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Żyjemy w skomercjalizowa­
nej epoce i rodzina także jest 
wciągana w rozmaite biznesy. 
Ludzie bombardowani są 
przez reklamę, tę nieodzowną 
część „cywilizacji kupna- 
sprzedaży”. Osamotniony 
człowiek szuka proponowa - 
nych mu rzeczy, które mają 
go uszczęśliwić. Jest to rodzaj 
choroby, na którą nie odku­
liśmy ieszcze szczepionki.
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W numerze:
• „Powrót do przeszłości” - 
uwagi po premierze filmu Ra­
zin xerza Kutza „Śmierć jak 
kromka chleba”
• „Gry wojenne generałów” - 
omówienie dokumentów z ar­
chiwum MSW, dotyczących 
stanu wojennego w Polsce
• „Musicie znaleźć siły" - roz­
mowa z Christine de Marcel­
lus Vollmer, przewodnicząca 
Światowej Organizacji na 
Rzecz Rodziny

Otrzymacie moc 
Ducha Świętego
Metropolita Katowicki 
zaprasza do Piekar

Krotko

Powrót do 
zdrowia

Jan Paweł II zaczął już 
chodzić w szpitalu. Rzecznik 
Stolicy Apostolskiej J Navar- 
ro Valis oświadczył, że w 
związku z dobrymi wy nikami 
badań i adiologicznych, które 
wykazały właściwe osadzenie 
się protezy k iści udowej, le­
karze zdecydowali się roz­
począć drugą fazę rehabili­
tacji, to jest zezwolić pacjen­
towi na pierwsz“ spacery. 11 
maja Papież wstał po raz 
pierwszy od czasu swego 
ostatniego pobytu w Polikli­
nice Gemelli. Przeszedł także 
kilka kroków, stając, ale 
jeszcze nie całvm ciężarem, 
na chorej prawej nodze. Rze­
cznik potwierdził podana 
wcześniej wiadomość, że Jan 
Paweł n będzie mógł opuścić 
szpital po 20 maja. Dyrektor 
Radia Watykańskiego, ks 
Pasquale B rgomeo SJ, prze­
konany jest, że po powrocie 
do zdrow;a Papież z własnej 
wol nie zmniejszy tempa 
swej działalności, nawet gdy­
by mu to podpowiadały 
rozsądek i ostrożność.

(KAI)

W obronie 
życia

Polska Unia Obrońców 
Życia reprezentująca stowa­
rzyszenia njób świeckich i 
duchownych wezwała ponow­
nie do przeciwstawienia się 
inicjatywie Parlamentarnej 
Grupy Kobiet, zmierzającej 
do liberalizacji ustawy o pla­
nowaniu rodziny, ochronie, 
płodu ludzkiego i warunkach 
dopuszczalności przerywania 
ciąży. Zarząd Główny Unii 
zaapelował o wysyłanie, indy­
widualnie lub zbiorowo, pod 
adresem Sejmu RP nastę­
pującego tekstu: „Nie zga­
dzam się z działaniami Parla­
mentarnej Grupy Kobiet, 
zmierzającymi do ucnwalenia 

DRODZY BRACIA
I SIOSTRY W CHRYSTUSIE!

Zesłanie Ducha Świętego to 
uwieńczenie zbawczego dzieła 
Chrystusa. Bez tego wydarze­
nia Apostołowie nie poszliby w 
świat, aby głosić Ewangelię, 
lecz powróciliby do swoich co­
dziennych zajęć. Dzięki darowi 
Ducha Świętego stali się nowy­
mi ludźmi, którzy odtąd z mocą 
świadczyli o Chrystusie aż do 
przelania krwi za Ewangelię.

Kolekta - modlitwa mszal­
na na Uroczystość Zesłania 
Ducha Świętego zawiera wy­
mówmy fragment: „Boże, ześlij 
dary Ducha Świętego na całą 
ziemię i aokonaj w sercach 
wiernych cudów, które zdzia­
łałeś w początkach głoszenia 
Ewangelii”. Jak przed wnęka­
mi, tak i dziś Kościół, który 
narodził się z przebitego boku 
Chrystusa na krzyżu, otrzy­
muje od Ducha Świętego moc 
życia Ewangelią i głosze­
nia jej „aż po krańce ziemi" 
(Dz 1,8). Każdy chrześcijanin 
dzięki sakramentom świętym, 
a zwłaszcza dzięki sakramen­
towi bierzmowania zostaje 
uzdolniony do przyjęcia mocy 
Ducha Świętego i wy nełnicnia 
sobie właściwej misji.

Misja chrześcijanina polega 
na uświęcaniu świata i pro­
wadzeniu go ku Chrystusowi. 
Dotyczy to każdego chrześci­
janina w konkretnej rzeczy­
wistości, w jakiej przychodzi 
mu żyć.

Sytuacja współczesnego 
świata jest bardzo skompliko­
wana, a miejscami tragiczna. 
Wiadomości docierające do 
lias za pośrednictwem mass 
mediów dobitnie o tym świad­
czą. Obserwmje się relatywi­
zację wszelkich wartości, kon­
sumpcjonizm, brak nadziei. 
Głęboki kryzys przezywa ro­
dzina. W związku z tym wielu 
młodych ludz’ traci poczucie 
sensu i piękna życia.

Kówmież w naszej ojczyźnie 
życie staje się coraz trudniej­
sze. Co piąta rodzina żyje po­
niżej minimum socjalnego. 
Sprawy społeczne i gospodar­
cze nie układają się po mysli 
większości obywateli. Podzia­
ły między ludźmi są tak wiel­
kie, ze trudno mówić o jed­
ności Polaków. Wzajemne 
kontakty często niszczy nie­
życzliwość i zazdrość. Wielu 
straciło już nadzieję na leosze 
jutro, wielu przeżywa niepo­
kój z powodu utraty pracy.

W obliczu tych trudności 
chrześcijanin staje przed-eg­
zystencjalnym pytaniem: Jak 
żyć? Zastanawia się, w jaki 
sposób ma świadczyć o 
Chrystusie i dawać Go bra­
ciom. Czy podoła swej misji? 
Czy wytrwa?

Otóż chrześcijanin to czło 
wiek Ducha. Kieruje się wier­
nym Słowem Boga, a nie 
zwodniczym słowem świata. 
Daje się prowadzić Duchowi 
Świętemu. „Słowa które Ja 
wam powiedziałem, są du­
chem i życiem” (J 6,63) - za ■ 
znacza Chrystus. Duch Świę­
ty daje życie. Duch Święty, 
Pocieszyciel, uczy nas o Bogu 
(J 14,26) i wzmacnia w pas 
siły wewnętrzne (J 2, 16). Św. 
Paweł twierdzi, że tam jest 
wolność, gdzie panuje Duch 
Pański (2 Kor 3,17). Tyle razy 
nie jesteśmy posłuszni woli 
Chrystusa, a przecież św. 
Piotr głosi, ze zostaliśmy 
uświęceni w Duchu Świętym 
który skłania nas do posłu­
szeństwa (1 P 1,2). Duch 
Święty przychodzi z pomocą 
naszej słabości i pomaga nam 
się modlić (Rz 8,26), a przede 
wszystkim wspiera nas swym 
świadectwem, abyśmy byli 
dziećmi Botymi (Rz 8,15-16). 
Co więcej, jeśli wspólnie z 
Chrystusem cierpimy, to po 
to, aby wspólnie mieć udział 
w chwale (Rz 8,17).

Veni Creator
Przyjdź Duchu Święty, 
zginając (albo me zginając) trawy, 
ukazując się (albo nie) nad głową językiem płomienia, 
kiedy. ianokosy, aibo kiedy na podorywkę wychodzi 

traktor 
w dolinie orzechowych gajów, albo kieay śniegi 
przywalają jodły kalekie w Sierra Nevada.

Jestem człowiekiem tylko, więc potrzebuję widzialnych 
znaków, 

nużę się prędko budowaniem schodów abstrakcji.

Prosiłem nieraz, wiesz sam, żeby figura w kościele 
podniosła dla mnie rękę, raz jeden, jedyny.
Ale rozumiem, że znaki mogą być tylko ludzkie 
Zbudź więc jednego człowieka, gdziekolwiek na ziemi 
(nie mnie, bo jednak znam co przyzwoitość)
i pozwól abym patrząc na niego podziwiać mógł Ciebie.

CZESŁAW MIŁOSZ

Tak więc chrześcijanin wie, 
że Duch Święty przychodzi z 
mocą do człowi ka i może od­
nowie oblicze ziemi Duch 
Święty jest oowiem mocą 
Bożą. Możemy Go nazwać Bo­
giem w działaniu. Jest tym, 
który dokonuje dzieł Bożych 
w stworzeniu; tym, który uka­
zuje potężną moc stwórczą 
Bogn. Gdzie działa Bóg, tam 
jest DuchŚwięty.

Duch Święty udziela wy 
starczającej łaski każdemu z 
nas. Podnosi serca do Boga, 
prowadzi za rękę słabych i 
doprowadza ich do przezwy­
ciężenia wszysikich trudno­
ści. Oświeca tych, którzy zo­
stali obmyci z grzechu i przez 
swoje zjednoczenie z nimi 
czyni ich ludźmi Ducha Lu­
dzie żyjący Duchem stają się 
z kolei kanałami łaski dla in­
nych.

ZGROMADZENI 
W CHRYSTUSIE 
BRACIA I SIOSTRY!

W Dmu Pięćdziesiątnicy 
Apostołowie przyjęli Ducha 
Świętego w Jego mocy. Była 
wśród nich Maryja, Matka Je­
zusa. W czasie zwiastowania 
uwierzyła słowu anioła i po 
wiedziała Bogu swoje „tak". 
Wtedy Duch Święty zstąpił 
na Nią. W wieczerniku zosta­
ła umocniona razem z Apo­
stołami Duchem Świętym. I 

pozostała w Kościele Chrystu­
sowym jako wzór zawierzenia 
Panu Bogu.

Za tydzień w niedzielę, 29 
maja, w Uroczystość Trójcy 
Przenajświętszej zapraszam 
do Piekar Śląskich ludzi pra­
cy, zwłaszcza robotników. 
Chcemy uczyć się na nowo 
zawierzenia Bogt> na wzór 
Maryi. Poddamy się wptywo 
wi Jego mocy - tak jak pod­
dała się Maryja. Przygotujmy 
się do tego świętowania przez 
przyjęcie sakramentu pokuty 
w swojej parafii Z wiarą oę- 
dziemy upraszali łaski po­
trzebne każdemu z nas i na­
szej ojczyźnie. Przecież taka 
modlitwa wiary nie może być 
nie wysłuchana. Myślałem o 
tej wytrwałej, pełnej wiary 
modlitwie, oglądając film 
o, górnikach kop. Wujek 
„Śmierć jak kromka chleba”. 
I oni tak się modlili. Każdy, 
komu drogi jest Śląsk, powi­
nien ten film zobaczyć i zadu­
mać się również nad modlit­
wą • ludzi ciężkiej pracy. 
Chcemy budować cywilizację 
miłości, której sercem jest ro­
dzina Pozdrawiam nasze ro­
dziny silne Bogiem. Nasi ojco­
wie i mężowie udadzą się do 
Piekar, duchowej stolicy całe­
go naszego regionu, aby wy­
praszać potrzebne łaski dla

Ciąg dalszy na str. 11 

nowej ustawy o zabijaniu 
dzieci w Polsce, ponieważ do­
brem jest nie tylko człowiek, 
który się urodził i nie tylko 
człowiek zdrowy. Życie jest 
fundamentalnym prawem

Kościół a liberaliz M
z MICHAELEM NOVAKIEM rozmawia Tomasz Dostatni, dominikanin

osoby ludzkiej. Żaden autoiy- 
tet, prywatny albo publiczny, 
nie jest kompetentny znieść 
albo zawiesić to prawo. Usza­
nujmy podmiotowe prawa 
najsłabszych i bezbronnych. 
Oni sami się nie obronią ! .

Pod tekstem powinno 
widnieć imię i nazwisko, 
adres, seria i numer dowodu 
osobistego, data i podpis.

(KAI)

- W swoich książkach, któ­
re są znane w Polsce i w swo­
ich wykładach mówi I an, że 
potrzeba dzisiaj wnikliwej re­
fleksji nad Kościołem i nad li­
beralizmem. Twierdzi Pan, że 
Kościół i liberalizm łączy wie­
le wspólnego. Na czym opiera 
się ten pogląd?

- Aby go uzasadnić, trzeba 
przede wszystkim rozróżnić 
pomiędzy filozofią liberali

zmu a pewnymi instytucjami 
dającymi się określić jako li­
beralne. Chodzi mi o instytu­
cje mające charakter ekono­
miczny, polityczny czy kul­
turalny, które służą ochronie 
wolności i godności osoby 
ludzkiej. Instytucje takie roz­
wijały się w historii stopnio­
wo. Niektóre ludzkie prawa 
zabezpieczane przez nie, np. 
prawo do wolności religijnej,

wolności wyznania, tak jak je 
rozumiemy w Stanach Zjed­
noczonych, wywodzą się już z 
Biblii, z systemu wartości 
luau żydowskiego, a następ­
nie chrześcijan. Poglądy te 
czy przeświadczenia przeno­
szone byty, często nieświado­
mie, przez ludzi wierzących w 
późniejsze epoki historyczne. 
Do owych podstaw sięga rów­
nież filozofia liberalizmu, nie­

raz laicka, a nawet ateistycz­
na.

Ale przecież istniej«5 wiele 
rodzajów liberalizmu. Czło­
wiek, który akceptuje insty­
tucje liberalne, instytucje za­
bezpieczające wolność, wcale 
nie musi i nigdy nie musiał 
przyjmować zarazem filozofii 
lioeralizmu Starałem się i

Ciąg dalszy na str. 12
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Uroczystość Zesłania Ducha świętego
MODLITWA KOŚCIOŁA
Antyfona na wejście:

Duch Pański napełnił okrąg 
ziemi, Ten, który ogarnia 
wszystko, zna każdą mowę. 
Alleluja.

(Mdr 1,7)

Kolekta:
Boże, Ty przez misterium 

dnia dzisiejszego uświęcasz 
swój Kościół ogarniający 
wszystkie ludy i narody, ześlij 
dary Ducha Świętego na całą 
ziemię i dokonaj w sercach 
wiernych tych cudów, które 
zdziałałeś w początkach gło- 
szenia Ewangelii.

CZYTANIE
Z DZIEJÓW APOSTOLSKICH

Kiedy nadszedł dzień Pięć­
dziesiątnicy, znajdowali się 
wszyscy razem na tym samym 
miejscu. Nagle spadł z nieba 
szum, jakby uderzenie gwał­
townego wiatru, i na pełń ł 
cały dom, w którym przeby­
wali. Ukazały się im też języ­
ki jakby z ognia, które się 
rozdzieliły, i na każdym z 
nich spoczął jeden. I wszyscy 
zostali napełnieni Duchem 
Świętym, i zaczęli mówić ob­
cymi językami, tak jak im 
Duch pozwalał mówić.

Przebywali wtedy, w Jero­
zolimie pobożni Żydzi ze 
wszystkich narodów pod słoń­
cem. Kiedy więc powstał ów 
szum, zbiegli się tłumnie i 
zdumieli, bo każdy słyszał, 
jak przemawiali w jego wła­
snym języku.

Pełni zdumienia i podziwu 
mówili „Czyż ci wszyscy, 
którzy przemawiają, n e są 
Galilejczykami? Jakżeż więc 
każdy z nas słyszy swój wła­
sny język ojczysty? - Partowie 
i Medowie, i Elamici, i miesz­
kańcy Mezopotamii, Judei 
oraz Kapadocji, Pontu i Azji, 
Frygii oraz Pamfilii, Egiptr i 
tych części Libii które leżą 
blisko Cyreny, i przybysze z 
Rzymu, Żydzi oraz prozelici, 
Kreteńczycy i Arabowie - sły­
szymy ich głoszących w na­
szych językach wielkie dzieła 
Boże”.

(Dz 2, 1-11)

PSALM RESPONSORYJNY 
Refren: Niech zstąpi Duch

'Twój i odnowi ziemię, 
lub: Alleluja.
Błogosław, duszo moja. Pana, 
o Boże moj, Panie, Ty jesteś 

bardzo wielki 
Jak liczne są dzieła Twoje, 

Panie, 
ziemia jest pełna

Twych stworzeń.

Refren.
Gdy odbierasz im oddech, 

marnieją 
i w procL się obracają. 
Stwarzasz je napełniając 

swym duchem 
i odnawiasz oblicze ziemi.

Refren.
Niech chwała Pana trwa na 

wieki, 
niech Pan się raduje z dzieł 

swoich.
Niech miła Mu będzie pieśń 

moja, 
oędę radował się w Panu.'

Refren.
(Ps 104/103/, lab i 24ac 

29bc-30. 31 i 34 /R por. 30)

CZYTANIE II
Z PIERWSZEGO LISTU 
ŚW. PAWŁA APOSTOŁA 
DO KORYNTIAN 
Bracia:

Nikt nie może powiedzieć 

bez pomocy Ducha Świętego: 
„Panem jest Jezus”.

Różne są dary łaski, lecz 
ten sam Duch; różne też są ro­
dzaje posługiwania, ale jeden 
Pan; różne są wreszcie działa­
nia, lecz ten sam Bóg, Spraw­
ca wszystkiego we wszystkich. 
Wszystkim zaś objawia się 
Duch dla wspólnego dobra

Podobnie jak jedno jest cia­
ło, choć składa się z wielu 
członków, a wszystkie członki 
ciała, mimo iż są liczne, sta­
nowią jedno ciało, tak też jest 
i z Chrystusem. Wszyscyśmy 
bowiem w jednym Duchu zo­
stali ochrzczeni, abj stanowić 
jedno ciało: czy to Żydzi, czy 
Grecy, czy to niewolnicy, czy 
wolni. Wszyscyśmy też zostali 
napojeni jednym Duchem

(1 Kor 12, 3b-7. 12-13)

SEKWENCJA
Przybądź, Duchu Święty, 
Ześlij z nieba wzięty 
Światła Twego strumień

Przyjdź, Ojcze ubogich 
Przyjdz, Dawco łask drogich, 
Przyjdź, Światłości sumień.

O. najmilszy z gości, 
Słodka serc radości, 
Słodkie orzeźwienie.

W pracy Tyś ochioaą, 
W skwarze żywą wodą, 
W płaczu utulenie.

Światłości najświętsza, 
Serc wierzących wnętrza 
Poddaj Twej potędze

Bez Twojego tchnienia, 
Cóz jest wśród stworzenia? 
Jeno cierń i nędze

Obmyj, co meświęte, 
Oschłym wlej zachętę, 
Ulecz serca ranę

Nagnij, co jest harde, 
Rozgrzej serca twarde, 
Prowadź zabłąkane.

Daj Twoim wierzącym, 
W Tooie ufającym, 
Siedmiorakie dary.

Daj zasługę męstwa, 
Daj wieniec zwycięstwa, 
Daj szczęście bez miary.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ 
Aklamacja: Alleluja, alleluja, 

alleluja.
Przyjdź, Duchu Święty, 
napełnij serca swoich 

wiernych 
i zapal w nich ogień swojej 

miłości.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, 

alleluja.

EWANGELIA według 
ŚWIĘTEGO JANA

Wieczorem w dniu zmar­
twychwstania, tam gdzie 
przebywali uczniowie, drzwi 
były zamknięte z obawy 
przed Żydami. Przyszedł Je 
zus, stanął pośrodku, 1 rzekł 
do nich: „Pokój wam!” A to 
powiedziawszy, pokazał im 
ręce i bok. Uradowali się za­
tem uczniowie ujrzawszy 
Pana.

A Jezus znowu rzekł do 
nich: „Pokój wam! Jak Ojciec 
Mnie posłał tak i Jj» was po­
syłam”. Po tych słowach 
tchnął na nich i pow—dzial 
im: „Weźmijcie Ducha Świę­
tego. Którym odpuścicie grze­
chy, są im odpuszczone, a 
którym zatrzymacie, są im za 
trzymane”.

(J 20, 19-23)

Modlitwa nad darami:
Parne, nasz Boże, niech bło­

gosławieństwo Ducha Święte­
go zstąpi na te dary i wzbudzi 
w Twoim Kościele taką mi­
łość, aby wśród świata stawał 
się prawdziwym znak’em zba­
wienia.

Antyfom. na Komunię
W ostatnim dniu święta, Je­

zus stojąc zawołał donośnym 
głosem: Jeśli ktoś jest spra­
gniony, a wierzy we Mnie, 
niech przyjdzie do Mnie i 
pije. Alleluja.

(J 7,37)

Modlitwa po Komunii.
Boże, nasz Ojcze, niech 

przyjęty Sakrament nas 
uświęci i da nam gorliwość 
płynącą od Ducha Świę­
tego, którym w cudowny spo­
sób napełniłeś swoich Apo­
stołów.

„Kiedy nadszedł dzień Pięćdziesiątnicy, znajdowali się wszy­
scy razem na tym samym miejscu. Nagle spadł z nieba szum, 
jakby uderzenie gwałtownego wiatru, i napełnił cały dom, w 
którym przebywali".

Napełnił cały dom
Każdy dom wypełniają me­

ble, sprzęty, pamiątki, deko­
racje. Układają się one we 
wnętrze bardziej lub mni< 
funkcjonalne, bardziej lub 
mniej estetyczne. Ostatecznie 
jednak specyficzny klimat 
domu tworzy zamieszkujący 
go człowiek. Przez swój spo­
sób bycia i współistnienia z 
rodziną buduje on niepowta­
rzalną i charakterystyczna 
dla domu atmosferę.

Zapewne każdy z nas spo­
tkał domy, w których na ogół 
panuje miłość, zrozumienie, 
zaufanie, współdziałanie. 
Każdy tez zna takie domy, w 
których często rozlegają się 
wulgarne krzyki, płacz dzieci, 
a ewentualne chwile spokoju 
skutecznie niweczy głośno hu­
czący telewizor. W takich do­
mach trudno o życzliwy i 
twórczy dialog, o prawdziwe 
odprężenie i poczucie szczę­
ścia Panująca w nich atmo­
sfera uwłacza godnemu życiu, 
zaprzecza też chrześcijań­
skiemu stylowi życia.

Do dnia dzisiejszego poka­
zują w Jerozolimie dom, w 
którym kiedyś zapanowała 
zupełnie wyjątków? atmosfe­
ra. „Kiedy nadszedł wreszcie 
dzień Pięćdziesiątnicy, znaj­
dowali się wszyscy razem na 
tym samym miejscu. Nagle 
spadł z nieba szum jakby 
uderzenie gwałtownego wiat­
ru i napełnił cały dom w któ­
rym przebywali. Ukazały się 
im też języki jakby z ognia, 
które się rozdzieliły i na każ 
dym z nich spoczął jeden. I 
wszyscy zostali napełnieni 
Duchem Świętym...” (1 czyt.).

Duch Święty napełniający 
cały dom, w którym przeby­
wali uczniowie Jezusa chce 
napełniać sobą wszystkie 
domy Jego uczniów, ^o wła­
śnie On - Duch Święty - 
przez swoją obecność i swoje 
działanie jest pierwszym 
twórcą domowej atmosfery. 
Chociaż wyobraża Go postać 
ognistych języków czy kiedy 
indziej gołębicy, On jest prze­
cież Istnieniem Duchowym, 
jednym Tchnieniem Ojca i 
Syna Jest uosobioną Miłością 
Kochającego (Ojca) i Ukocha­
nego (Syna) K. Rahner twier­
dzi, że Duch Święty jest Bo­
giem udzielającym się czło­
wiekowi. Bog tak bardzo ko­
cha, że nie może dawać cze­
goś mniejszego niż On sam. 
Bóg nie chce też darować ni­
czego innego niz On sam. Za­
tem jeśli Duch Święty to Bóg 
udzielający siebie, oznacza to, 
że Dawca i Dar są tożsami. 
Duch Święty, ów pierwszy 
twórca atmosfery domu nie 
tworzy jej jako czegoś co by 

od Niego pochodziło. On sam 
Sobą „napełnił cały dom”. On 
sam jest więc nowym Napeł­
nieniem Domu, jest jego uoso­
bioną atmosferą. Napełnia 
sobą jednak tylko te domy, 
które są na Niego otwarte.

Tworzymy społeczeństwo 
ludzi w olbrzymiej części 
ochrzczonych. Juz od chrztu 
każdy z nas stał się świątynią 
Ducha Świętego. Pełnię daru 
Ducha Świętego otrzymali­
śmy w sakramencie bierzmo­
wania. Wiele razy korzystali­
śmy z odpuszczania grze­
chów, dla którego Bóg Ojciec 
miłosierdzia zesłał Ducha 
Świętego. Posilamy się pokar­
mem eucharystycznym, który 
jest dziełem Ducha Świętego, 
uświęcającego dary chleba i 
wina, które stają się Ciałem i 
Krwią Chrystusa. Małżonko­
wie przed złożeniem sakra­
mentalnego ślubowania woła­
ją: „Przybądź Duchu Stwo­
rzycielu”. Każdą modlitwę 
niejako roazimy z Ducha 
Świętego, gdyż On sam w nas 
się modli. On wreszcie uzdal­
nia nas do miłości Boga i lu­
dzi, bo rozlewa miłość w na­
szych sercach. W miłości nas 
jednoczy i w jedności utrzy­
muje.

Te i inne, wielorakie jesz­
cze działania Ducha Świętego 
uświadamiają nam, ze Jego 
działanie nigdy nie ustaje. 
Wydarzenie Pięćdziesiątnicy 
ciągle trwa i zatacza coraz 
szersze kręgi.

W dniu Zielonych Świąt 
Duch Święty ożywii zbudo 
wany przez Chrystusa orga­
nizm Kościoła, stając się Jego 
duszą. Dzisiaj coraz częściej 
przypominamy sobie, ze km - 
da rodzina jest małym Ko­
ściołem. Stanowi bowiem 
wspólnotę bliskich sobie 
osób, opartą nie tylko na bli­
skości wynikającej z więzów 
naturalnych, ale posiadającą 
swój wymiar nadprzyrodzony, 
wyrastający z uczestnictwa 
jej członków w życiu sakra­
mentalnym. Tak ukształtowa­
ny Kościół domowy jest rów­
nież napełniony Duchem 
Świętym. Duch Święty jest 
więc duszą także każdego 
Kościoła domowego, jest du­
szą każdej rodziny.

Trzeba, by rodziny uświa­
damiały sobie obecność Du­
cha Świętego pośród siebie. 
Niech zawsze Jego Boskiemu 
działaniu poddają wszystko, 
co jest w nich nieswięte, 
oschłe, zranione, harde, za­
błąkane (wg Sekwencji). On 
chce dokonać odnowy oblicza 
ziemi przez odnowienie obli­
cza rodziny

KS JAN WALICZEK

Modlitwa wiernych
Otrzymaliśmy Ducha Świętego, który uczynił z nas dzieci 

Boże, z ufnością przeto skierujmy nasze prosby do Boga, Ojca 
wszechmogącego.
1. Módlmy się za Kościół Chrystusowy, aby nieustannie odna­
wiany przez Ducha Świętego zapalił świat ogniem Boże, mi 
łości.
2. Módlmy sie za Ojca Świętego Jana Pawła II, aby mocą Du­
cha Świętego utwierdzał w wierze swych braci.
3. Módlmy się za organizacje, które podtrzymują pokoj między 
narodami, aby z pomocą Ducha Świętego połączyły ludy wię­
zami zgody i przyjaźni.
4. Módlmy się za tych, którzy przyjęli sakrament bierzmowa­
nia, aby odważnie świadczyli o swojej przynależności do 
Chrystusa. ,
5. Módlmy się za ludzi chorych i cierpiących, aby Duch Świę ty 
Pocieszyciel dodał im otuchy.

Boże, Ty nrzez łaskę Ducha Świętego wlałeś dary miłość- w 
serca Twoich wiernych, wysłuchaj naszych modlitw i spraw, 
aby wszyscy ludzie kochali Ciebie nade wszystko i z całą mi­
łością wypełniali Twoją wolę. Przez Chrystusa, Pana naszego. 
Amen.
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Z Kościoła
• Zdaniem lekarzy stan zdrowia Jana Pawła II ulega sys­
tematycznej poprawie. Jeżeli proces ten będzie przebiegał 
nadal dobrze, to może lekarze zadecydują, że Papież będzie 
mógł opuścić szpital 20 maja. Ojciec św. pracuje w klinice nad 
wieloma dokumentami, m.in. nad nową encykliką. Przy wy­
jściu ze szpitala będzie się poruszał przy pomocy jednej kuli.
• 15 maja Prymas Polski kard. Józef Glemp udał się z 
5-dniową wizytą do Rzymu, aby przekazać Janowi Pawłowi II 
wyrazy solidarności w jego cierpieniu. Ks. Prymas weźmie też 
udział w uroczystościach 50-lecia bitwy pod Monte Cassino,
• 13 maja w 77 rocznicę objawień fatimskich setki tysięcy 
pielgrzymów z 60 krajów Europy, Ameryki i Azji, wśród nich 
grupy wiernych z Polski, wzięło udział w uroczystościach w 
tamtejszym sanktuarium maryjnym. Mszy św. w intencji 
rodziny, jako podstawowego ogniwa wspólnoty ludzkiej, prze­
wodniczył argentyński kard. Eduard Pironio, prefekt Kon­
gregacji ds. Świeckich.
• Od 13 maja osiem klarysek różnej narodowości modlić się 
będzie w Watykanie w intencji Papieża. Karmel pw. Maryi 
„Mater Ecclesiae „powstał w budynku należącym w przeszło­
ści do Radia Watykańskiego. Jan Paweł II od dawna wyrażał 
pragnienie, by w obrębie Państwa Watykańskiego powstał 
klasztor klauzurowy. Zakonnice pochodzą z pięciu ośrodków: 
Asyżu, Zagrzebia, Ciudad Dario w Nikaragui, Kamonyi w 
Rwandzie oraz Quezon City na Filipinach.
• Włoski dziennik katolicki „L Awernire” poinformował, że 
Turek Ali Agca, który 13 maja 1981 r. dokonał zamachu na 
życie Papieża, przekazał mu z więzienia życzenia szybkiego 
powrotu do zdrowia”. Bez papieża, bez Watykanu, na Za­
chodzie zapanowałoby barbarzyństwo” — powiedział Ali Ag­
ca.

Z Polski
• Przedstawiciel Banku Światowego łan Hume, kończący 
swą 4-letnią misję w Warszawie podkreślił, że Polacy mogą być 
dumni z utrzymania od 1989 r. gospodarki kraju na stabilnym 
kursie.
• Minister spraw zagranicznych Andrzej Olechowski mó­
wiąc w Sejmie o najważniejszych zadaniach polskiej polityki 
zagranicznej wymienił również potrzebę ratyfikacji Konkor­
datu ze Stolicą Apostolską. A. Olechowski uznał, że najlep­
szym sposobem zapewnienia Polsce trwałego pokoju jest 
wejście do NATO i do Unii Europejskiej.
• Konfederacja o nazwie „Przymierze dla Pokoju” utworzyły 
ugrupowania centroprawicowe: Porozumienie Centrum (Ja­
rosława Kaczyńskiego) Porozumienie Ludowe (Gabriela Jano­
wskiego), Zjednoczenie Chrześcijańsko-Narodowe (Wiesława 
Chrzanowskiego), Koalicja Konserwatywna (Kazimierza Uja­
zdowskiego) oraz Ruch dla Rzeczypospolitej (Romualda Sze­
remietiewa). Ich celem jest przygotowanie przyszłego bloku 
wyborczego oraz wysunięcie wspólnej kandydatury w wybo­
rach prezydenckich w 1995 r.
• Jacek Kuroń i kierująca polską filią fundacji humanitarnej 
„Equilibre” Janina Ochojska, odebrali w Krakowie medale 
św. Jerzego, przyznawane przez redakcję „Tygodnika Po­
wszechnego” dla osób, które „niezależnie od zmiennych prą­
dów historii nadają żywą treść ideałom społeczeństwa otwar­
tego”.
• Jarosław Kaczyński został ponownie wybrany na prezesa 
Porozumienia Centrum przez uczestników III Kongresu par­
tii, obradującego w Warszawie.
• Pełnomocnik rządu ds. reformy administracji publicznej 
prof. Michał Kulesza zapowiedział rezygnację z zajmowanego 
stanowiska. Zdaniem prof. Kuleszy, transformacja ustrojowa 
w Polsce została zahamowana przez obecną ekipę rządzącą.

Ze Świata
• Walczące w Bośni strony chłodno przyjęły międzynarodo­
wy plan pokojowy, który przewiduje podział terytorialny 
republiki w stosunku 51:49 na korzyść federacji muzułmańs­
ko-chorwackiej. Serbowie bośniaccy odrzucili propozycje do­
tyczące podziału terytorium i zawarcia rozejmu na cztery 
miesiące. Muzułmanie obawiają się natomiast, że trwały ro- 
zejm przypieczętuje serbskie zdobycze terytorialne. Po dwóch 
latach wojny Serbowie kontrolują ok. 70 proc, terytorium 
Bośni i Hercegowiny.
• Kombatanci z całego świata uczestniczyli w uroczystoś­
ciach bitwy o Monte Cassino. 17 maja 1944 r. żołnierze II 
Korpusu Polskiego dowodzeni przez gen. Władysława Ander­
sa po krwawym szturmie przełamali niemiecką obronę i 
otworzyli aliantom drogę na Rzym.
• W wyniku mediacji Moskwy Gruiqa i Abchazja podpisały 
porozumienie rozejmowe, przewidujące rozmieszczenie sił 
WNP w strefie buforowej w Abchazji. Podobne porozumienie, 
pod auspicjami Rosji, zawarła również Armenia z Azerbej­
dżanem. Porozumienie ma zakończyć wojnę o Górski Kara­
bach, ormiańską enklawę położoną na terytorium Azerbej­
dżanu.
• Oficjalną wizytę w Niemczech złożył prezydent Rosji Borys 
Jelcyn. Niemcy obiecały Rosji dalszą pomoc ekonomiczną oraz 
promocję polityczną w jej staraniach o wejście do grona 
siedmiu najbardziej uprzemysłowionych krajów świata, tzw. 
Grupy G-7. Zapowiedziano budowę autostrady między Mosk­
wą a Berlinem oraz szybkiej kolei z Moskwy do Paryża. 
Kanclerz Niemiec Helmut Kohl określił Rosję „najważniej­
szym sąsiadem Niemiec”.

Synod pokazał jedność Kościoła 
Afrykańskiego

„Synod dla Afryki był po­
trzebny temu kontynentowi. 
Pokazał jedność Kościoła af­
rykańskiego i uświadomił mu 
odpowiedzialność za przy­
szłość kontynentu” — powie­
dział KAI ksiądz Henryk Ho- 
ser SAC z Rwandy, jeden z 
dwu Polaków uczestniczą­
cych w zakończonym 8 maja 
Synodzie afrykańskim.

„Kościół katolicki repre­
zentuje rzeczywistość naj­
zdrowszą i pozytywnie rzutu­
jącą na przyszłość Afryki, roz­
dzieranej konfliktami społe­
cznymi, politycznymi i etnicz­
nymi” — stwierdził polski 
pallotyn, który na Synodzie 
znalazł się przypadkowo i no­
minację na audytora otrzy­

mał na tydzień przed rozpo­
częciem obrad. Obrady syno­
du cechowała atmosfera jedno­
ści, przynależności do jednego 
Domu oraz silnej jedności i so­
lidarności z Ojcem Świętym.

Ks. H. Hoser, który jest spe­
cjalistą w dziedzinie natura! 
nych metod regulacji uro­
dzeń, mówił podczas Synodu 
na temat rodziny i państwa w 
Afryce. Jego zdaniem jest rze­
czą niedopuszczalną, że pańs­
twa bogate narzucają krajom 
afrykańskim model wasalny 
polegający na zmniejszeniu 
liczby biednych. Bogactwo i 
kapitał, jakim jest w Afryce 
potencjał ludzkiej osoby i spo­
łeczeństwa, ukazywany jest 
jako przeszkoda do rozwoju, a 

kontrola urodzeń staje się nie­
zbędnym warunkiem uzyska­
nia pomocy ekonomicznej.

Wielu uczestników Synodu 
dopominało się szerszego u- 
powszechnienia naturalnych 
metod urodzeń. Jest to jednak 
utrudnione brakiem fundu­
szy. „Podczas gdy na środki 
antykoncepcyjne przeznacza 
się 13 miliardów dolarów, 
program metod naturalnych 
nie dysponuje żadnymi środ­
kami” — powiedział polski 
misjonarz. Biskupi afrykańs­
cy wyrazili pragnienie uzdro­
wienia stosunków politycz­
nych na SXvym kontynencie, 
przywrócenia sprawiedliwoś­
ci i pokoju, poszanowania 
praw człowieka i demokracji.

(K. I)

Bp Alojzy Orszulik
o „Deklaracji ideowej” Unii Wolności

„Fragment deklaracji ideo­
wej Unii Wolności dotyczący 
stosunków państwo-Kościół 
przyjmuję z uznaniem” — po­
wiedział KAI bp Alojzy Orszu­
lik, ordynariusz łowicki, prze­
wodniczący Komisji Episkopa­
tu ds. środków społecznego 
przekazu. „Słowa o autonomii i 
niezależności Kościoła i państ­
wa oraz o współdziałaniu w is­
totnych sprawach dla kraju 
mają rodowód soborowy. Mam 
nadzieję, że te zasady będą rea­
lizowane przez polityków Unii 
w praktyce. Chodzi nam prze­
cież o państwo obywatelskie, a 
nie ideologiczne — powiedział 
bp A. Orszulik.

„Jesteśmy za neutralnością

światopoglądową państwa” — 
głosi fragment Deklaracji Unii, 
do którego odniósł się bp A. 
Orszulik. „Nie oznacza to rezy­
gnacji z uznawanego systemu 
wartości podstawowych. Re­
spektujemy zasadę rozdziału 
Kościołów i państwa, przez co 
rozumiemy autonomię i nieza­
leżność tych instytucji oraz ich 
współdziałanie w sprawach ży­
wotnych dla kraju i ludzi” — 
czytamy w Deklaracji.

Przypomnijmy, że Unia Wol­
ności dyskutowała „Deklarację 
ideową” na zjeździe zjednocze­
niowym UD i KLD. Pierwotny 
zapis nie definiował pojęcia roz­
działu Kościoła od państwa, co 
mogło stwarzać wrażenie, że

powtarza się formuła obowią­
zująca w PRL przez 50 lat. Na 
zjeździe złożono zatem wniosek 
o inne rozwiązanie (podpisany 
m.in. przez Tadeusza Mazowie­
ckiego, Hannę Suchocką, Alek­
sandra Smolara, Jana Lityńs­
kiego, Bronisława Komorows­
kiego), który poddany pod gło­
sowanie uzyskał akceptację 330 
delegatów, przy 98 przeciw­
nych i 65 wstrzymujących się. 
Zdecydowanie zwyciężyło więc 
ujęcie soborowe, które znalazło 
się również w Konkordacie. Jak 
powiedział KAI jeden z czoło­
wych polityków Unii Wolności, 
„Deklaracja” ta nie jest 
koniunkturalna, lecz wynika z 
przekonań większości człon­
ków UW.

(KAI)

Z narożnika

Polityk z okienka
13 maja Krajowa Rada 

Radiofonii i Telewizji ogło­
siła rozporządzenie zobo­
wiązujące publiczne radio i 
telewizję do nadawania raz 
w tygodniu, między godzi­
ną 16 a 23 (tzw. czas naj­
wyższej oglądalności), 
trwającej 45 minut audycji, 
która ma umożliwić „przed­
stawianie stanowisk partii 
politycznych w węzłowych 
sprawach publicznych”. 
Prawo do występowania w 
programie będą miały rów­
nież ugrupowania politycz­
ne, które się w Sejmie nie 
znalazły, o ile w ostatnich 
wyborach uzyskały co naj­
mniej 400 tysięcy głosów. 
Czas przydzielony poszcze­
gólnym partiom ma być 
proporcjonalny do liczeb­
ności ich elektoratu, treść 
natomiast uzgodniona z pa­
rtyjnymi pełnomocnikami.

W tym samym rozporzą­
dzeniu TVP i PR zobligo­
wane zostały do emitowa­
nia cyklicznej audycji pub­
licystycznej, poświęconej 
krajowym wydarzeniom 
politycznym. Być może Ra­
da nie wie, że taki program 
już od dłuższego czasu mo­

żna oglądać co niedzielę w 
telewizyjnej „dwójce”. Infor­
muję więc, że zatytułowany 
jest „Wydarzenie tygodnia”.

Powyższe decyzje świadczą 
o tym, że Krajowa Rada Ra­
diofonii i Telewizji uległa pre­
sji polityków, którzy coraz 
mocniej okazywali niezado­
wolenie z własnego wizerun­
ku w mediach. I lewica i pra­
wica twierdziły zgodnie, że 
telewizja poświęca im zbyt 
mało czasu, dziennikarze są 
zanadto napastliwi, wreszcie 
wiele — zdaniem przedstawi­
cieli naszej klasy politycznej 
— ważnych wydarzeń w ogó­
le nie znajduje swego odbicia 
na ekranie. Pytanie tylko, czy 
politykom rzeczywiście cho­
dzi o lepsze informowanie 
społeczeństwa o swojej dzia­
łalności. Trudno w to uwie­
rzyć, oglądając zdjęcia Alek­
sandra Kwaśniewskiego ucie­
kającego przed dziennikarza­
mi z Sejmu przez okno po 
drabinie. Również rząd, który 
ostatnio ostro pracował w 
Łańsku, starannie odizolował 
się od przedstawicieli „czwar­
tej władzy”. Media zbył ogól­
nikowym komunikatem — ła­
twiejsze to i bezpieczniejsze, 

niż odpowiadanie na „zbyt 
dociekliwe” pytania pod­
czas konferencji prasowej.

Te dwa przykłady nie są 
odosobnione. Jak się wyda- 
je, celem polityków jest nie 
tyle lepsze informowanie, 
ile raczej szersze prezento­
wanie w jak najkorzyst­
niejszym świetle własnych 
osób i ugrupowań. Można 
uznać, że władze różnych 
partii bardzo się przejęły 
ostatnimi wydarzeniami 
we Włoszech. Silvo Berlus­
coni, który wykorzystując 
własną telewizję, stworzył 
„z niczego” najsilniejsze u- 
grupowanie polityczne, 
wygrał wybory i został pre­
mierem, stanowi rzeczywi­
ście przekonujący dowód 
na prawdziwość twierdze­
nia: „Czyja telewizja, tego 
władza”. Faktem jest jed­
nak także wyborcza prze­
grana węgierskiej prawicy, 
która miała praktycznie 
„monopol” na publiczne 
radio i telewizję. Warto się 
więc chyba zastanowić, czy 
opłaca się ograniczać nie­
zależność mediów i two­
rzyć propagandowe telewi­
zyjne okienka.

STEFANIA WOLNY
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Z Watykanu

Zakończenie Synodu Afrykańskiego
8 maja uroczysta Liturgia 

w Bazylice św. Piotra 
w Watykanie zakończyła 
prace specjalnego 
zgromadzenia Synodu 
Biskupów dla Afryki. 
W imieniu przebywającego w 
szpitalu Jana Pawła II, Mszy 
św. przewodniczył kard. 
Francis Arinze. On także 
odczytał homilię napisaną 
przez Papieża.

Podsumowania debaty oj­
cowie synodalni dokonali w 
okolicznościowym orędziu, 
opublikowanym na zakończe­
nie obrad. Przypominają, że 
Synod, którego tematem była 
ewangelizacja Afryki u progu 
drugiego tysiąclecia, zajął się 
takimi sprawami, jak przepo­
wiadanie, inkulturacja, dia­
log, sprawiedliwość i pokój 
oraz środki społecznego prze­
kazu, a głównym jego moty­
wem było postawienie znowu 
w centrum uwagi doświadcze­
nia, które stoi u źródeł Ko­
ścioła - Chrystusa. Przed 
omówieniem poszczególnych 
zespołów zagadnień uczestni­
cy Synodu wyrażają hołd i 
podziękowanie misjonarzom, 
którzy „zapłacili wysoką cenę 
za to, by uczynić nas dżiećmi 
Bożymi".

Wypracowane przez teolo­
gię afrykańską pojęcie „Ko- 
ścioła-rodziny” zapooiec mo­
że, zdaniem sygnatariuszy 
orędzia, szerzeniu się zaz­
drości i kłamstwa, „za pomo­
cą których diabei pcha rodzi­
nę ludzką do rasizmu, par­
tykularyzmu etnicznego i 
przemocy; to one doprowadzi­

ły do wojny i podziału świata 
na pierwszy, drugi i trzeci, do 
stawiania pieniądza ponad ży­
cie brata, wywołały niekoń­
czące się konflikty i wojny o 
władzę, o utrzymanie jej i 
wzbogacanie się kosztem bra­
ci. „Tymczasem my jesteśmy 
rodziną Boga: oto dobra nowi­
na! W żyłach naszych płynie 
ta sama krew i jest to krew 
Jezusa Chrystusa.”

Pierwszy apel, jaki zawiera 
orędzie, dotyczy rodziny. „W 
czasie Synodu dowiedzieliśmy 
się o niektórych postulatach, 
zawartych w dokumencie 
przygotowanym na Konferen­
cję w Kairze. Są one wyrazem 
rozmyślnego pragnienia na­
rzucenia wszystkim krajom 
świata, za pomocą dużych 
pieniędzy, liberalizacji abor­
cji, lansowania stylu życia po­
zbawionego odniesień moral­
nych, zniszczenia rodziny, 
takiej jaką chciał Bóg”. Bi­
skupi afrykańscy potępiają 
kulturę indywidualistyczną i 
permisywną, a także zniewo­
lenie człowieka przez pie­
niądz i wzywają wszystkich 
ludzi dobrej woli do mobili­
zacji, by zwyciężyć ten pro­
gram przeciwko życiu, „a 
wszystkich wierzących, by 
przyłączyli się do naszej nie­
ustannej modlitwy o to, aby 
projekt ten nie ujrzał światła 
dziennego”.

Kolejny apel skierowany 
jest do przywódców politycz­
nych kontynentu. „Synod 
modli się, aby w Afryce rodzi­
li się święci politycy i przy­
wódcy państwa; ludzie, którzy 

miłują własny naród do końca 
i pragną służyć, a nie żeby im 
służono.” „Z radością witamy 
proces demokratyzacji w wie­
lu krajach naszego kontynen­
tu” - piszą dalej biskupi, wy­
rażając szczególne zadowo­
lenie ze zmian, jakie zaszły 
właśnie teraz w Republice Po­
łudniowej Afrvki, potępiając 
jednocześnie „ubóstwienie 
własnego narodu, prowadzące 
do bratobójczych wojen, które 
hańbią Afrykę, czyniąc z niej 
kontynent, na którym jest 
najwięcej uchodźców i prze­
siedleńców”.

Trzeci apel adresowany jest 
„do naszych braci z północnej 
półkuli”, przede wszystkim o 
wstrzymanie sprzedaży broni 
krajom afrykańskim, a także 
o sprawiedliwe rozwiązanie 
problemu zagranicznego za­
dłużenia przez jego umorzenie 
oraz o stworzenie bardziej 
sprawiedliwego ładu ekono­
micznego na całym świecie. 
Orędzie zawiera również za­
chętę do rachunku sumienia, 
gdyż „nie zawsze w Kościo­
łach Afryki panuje sprawie­
dliwość względem osób, które 
są na ich służbie”. Tymcza­
sem Kościół „musi być świa­
dkiem sprawiedliwości i dla­
tego przyznaje, że ktokolwiek 
ośmiela się mówić ludziom o 
sprawiedliwości, musi być 
przez nich uznany za spra­
wiedliwego"; dlatego potrzeb­
na jest surowa ocena „uczyn­
ków, dóbr i stylu życia 
Kościoła”.

roku, której zalecano m.in. 
„koordynację i wspólny wysi­
łek na rzecz ewangelizacji i 
ekumenizmu oraz poszukiwa­
nie dróg dla innych form 
współpracy między Kościoła­
mi partykularnymi tego kon­
tynentu”.

NOMINACJE

biskupów
Porozumienie między Chor­

watami a Muzułmanami, pod­
pisane 18 marca w Waszyng­
tonie, dzięki któremu za­
przestano działań wojennych 
na obszarach kontrolowanych 
przez obie strony, „umożliwi­
ło szybsze dotarcie pomocy 
humanitarnej do najbardziej 
dotkniętej wojną ludności re­
publiki” - stwierdzili biskupi 
metropolii sarajewskiej, zgro­
madzeni 6 maja br. na swym 
VI posiedzeniu w miejscowo­
ści Boi na wyspie Brać.

W komunikacie wydanym 
na zakończenie spotkania, 
biskupi stwierdzają, że doku­
ment waszyngtoński dzieli 
metropolię na dwie części: 
jedną nadzorowaną przez 
Chorwatów i Muzułmanów i 
drugą - kontrolowaną przez 
Serbów. Z tej ostatniej wypę­
dzono już tysiące Chorwatów 
i Muzułmanów, a ze względu 
na czystki etniczne nie wiado­
mo, jak potoczą się losy 40 
proc, wiernych archidiecezji 
sarajewskiej, prawie 80 proc, 
z diecezji banjaluckiej i po-

ckiego obrządku greckokato­
lickiego we Lwowie: Bazylego 
Medwita (1. 44), dotychczaso­
wego przełożonego 00. Ba­
zylianów w Polsce oraz Julia-

nad połowy wiernych diecezji 
mostarskiej. Biskupi zaniepo­
kojeni są powtarzającym się 
łamaniem praw człowieka w 
diecezji banjaluckiej i zażą­
dali od władz serbskich na 
tych terenach powstrzymania 
się od jakichkolwiek form 
dyskryminacji ludności kato­
lickiej.

Od władz Bośni i Hercego­
winy zażądano, aby wszędzie 
tam, gdzie tylko istnieje moż­
liwość powrotu uciekinierów i 
uchodźców, zapewniono im 
bezpieczną podróż, sprawie­
dliwy rozdział pomocy huma­
nitarnej oraz stworzono wa­
runki leczenia psychicznych i 
fizycznych ran ludności po­
szkodowanej w wyniku woj­
ny-

Metropolią sarajewską kie­
ruje abp Vinko Puljić, a po­
zostałymi członkami metropo­
lii są biskupi: Banja Luki - 
Franjo Komarica i Mostaru - 
Ratko Perić oraz pomocniczy 
Sarajewa - Pero Sudar.

na Gbura (1. 51) wikariusza 
generalnego biskupa prze­
myskiego obrządku bizantyń- 
sko-ukraińskiego, proboszcza 

* i dziekana w Górowie Iłowe-
Jan Paweł II zatwierdził • ckim, redaktora naczelnego

wybór dwóch biskupów po- miesięcznika religijnego „Bła • 
mocniczych Kościoła katoli- howist”.

Ze świata

Zastrzeżenia bośniackich

Św. Stanisław patron ładu moralnego
8 maja w okolicznościo­

wym przemówieniu skiero­
wanym do Polaków Papież 
powiedział, że wraz z 
pielgrzymami z Polski, 
przebywającymi w Rzymie, 
łączy się z Krakowem, 
gdzie zgodnie z tradycją 
stuleci obchodzi się wielką 
procesję z relikwiami św. 
Stanisława z Wawelu na 
Skałkę. „Ta procesja ma

nie tylko wielką historyczną 
wymowę, ale jest także siłą 
moralną naszych dziejów, 
dawnych i współczesnych” - 
oświadczył Jan Paweł n. Pod­
kreślił jednocześnie, „że nie 
można uważać jej tylko za 
tradycję minionych lat”.

„O tej sile wiedzieli królo­
wie polscy, którzy po koro­
nacji zawsze chadzali na 
Skałkę, na to miejsce uświę­

cone męczeństwem św. Sta­
nisława. I prowadzili naród 
ku wielkości. Nie zapomi­
najmy o tym również dzi­
siaj, ażeby jak to mówi (...), 
Stefan Żeromski, «serca 
nasze serca polskie nie 
ulegały słabości, ażeby nie 
zasklepiały się błoną po­
dłości»”.

Działalność Stolicy Apostolskiej
• 7 maja Ojca Świętego w 
Poliklinice Gemelli odwiedził 
prezydent Włoch Oskar Luigi 
Scalfaro. Wizyta prezydenta 
trwała ok. 40 minut. Papież 
codziennie odprawia Mszę św. 
w szpitalnej kaplicy, która 
została zainstalowana w 
szpitalu obok Jego pokoju. 
Spotyka się tam także z gro 
nem swych najbliższych 
współpracowników.
• Jan Paweł II powołał 9- 
-osobową stałą Radę Sekreta­
riatu Generalnego Synod" 
Biskupów dla Afryki. Do pra­
cy w niej Papież wydelegował 
kard. Francisa Arinze z Nige­
rii, przewodniczącego papie­
skiej Rady ds. Dialogu Mię­
dzywyznaniowego oraz dwóch 
innych biskupów. Pozostali 
członkowie Rady zostali wy­
brani przez ojców synodal­
nych. Ojciec Święty orzemó- 
wił również za pośre 
dnictwem Radia Watykań­
skiego do uczestników uro­
czystej Eucharystii, kończącej 
prace zgromadzenia specjal­
nego Synodu Biskupów dla 

Afryki. Papież powiedział 
m.in.: „Mówię do was z tego 
szpitalnego pokoju i muszę 
stwierdzić, że bardzo był po­
trzebny ten bolesny postój”. 
To cierpienie było konieczne 
w obliczu mającej się odbyć 
wizyty na Sycylii, w Katanii i 
Syrakuzach, w sanktuarium 
Maryi plączącej. Płacz ten - 
powiedział Jan Paweł II - był 
konieczny w czasie obrad Sy­
nodu, jest też bardzo potrzeb­
ny w okresie wielkiej modF 
twy za Włochy. Jest on ko­
nieczny również dla Europy w 
obliczu trzeciego tysiąclecia 
chrześcijaństwa. Jest to płacz 
przynoszący opatrznościowe 
owoce”.
• Kard. Angelo Sodano, wa­
tykański sekretarz stanu, 
spotkał się z kanclerzem Nie­
miec Helmutem Kohlem. Roz­
mawiano o sytuacji w Euro­
pie, a zwłaszcza o problemach 
pokoju na naszym kontynen­
cie.
• Na rozmowy do Watykanu 
przyjechał meksykański bi­
skup Samuel Ruiz Garcia, or­

dynariusz diecezj. San Cristo­
bal de las Casas, na terenie 
której toczą się walki pomię­
dzy partyzantami Frontu Wy­
zwolenia im. E. Zapaty a woj­
skami rządowymi. Biskup 
S.R. Garcia został przyjęty w 
kilku kongregacjach, m.in. 
przez kard. Josepha Ratzinge- 
ra, prefekta Kongregacji Nau­
ki Wiary.
• Papieska Rada ds. Świe­
ckich zwołała od 23 do 27 
maja br. do Rzymu I Europej­
skie Spotkanie Duszpaster­
stwa Młodzieży, w którym 
wezmą udział przewodniczący 
komisji krajowych konferen­
cji episkopatu ds. duszpaster­
stwa tego środowiska. Spo­
tkanie stanowi kolejny etap 
przygotowań do X Światowe­
go Dnia Młodzieży, zaplano­
wanego na 10-15 stycznia 
1995 r. w stolicy Filipin - Ma­
nili. Spotkanie ma być urze­
czywistnieniem w praktyce 
zaproszenia, wyrażonego w 
deklaracji końcowej zgroma­
dzenia specjalnego Svnoau 
Biskupów dla Europy w 1991 

Śmierć misjonarzy
8 maja w godzinach popo­

łudniowych terroryści islam­
scy zamordowali dwoje misjo­
narzy francuskich pracują­
cych w Algierii. 64-letni brat 
zakonny Henry Verger i 67- 
letnia siostra Paul-Ellen Sa­
int Raimond zatrudnieni byli 
jako bibliotekarze w Kazbach 
w Algierze. Od września ub. 
z rąk fundamentalistów mu­
zułmańskich zginęło w Algie­
rii 21 cudzoziemców.

Na wiadomość o śmierci 
misjonarzy francuskich, se­
kretarz stanu kard. Angelo 
Sodano przesłał w imieniu 
Ojca Świętego telegram kon­

dolencyjny na ręce nuncjusza 
apostolskiego w Algierii. Pa­
pież wyraża w nim słowa 
swej łączności w modlitwie z 
duchowieństwem Algieru, ro­
dzinami zamordowanych oraz 
z wiernymi całej archidiece­
zji. Zapewnia również o mo 
dlitwie za zmarłych misjona­
rzy i prosi Boga, aby ofiara 
ich życia przyczyniła się do 
zaprowadzenia klimatu po­
jednania i dialogu w całej Al­
gierii.

Liczba chrześcijan w Algie­
rii nie przekracza jednego 
procenta.

Wspólne pielgrzymki 
katolików i prawosławnych

4 maja br. w moskiewskim 
klasztorze św. Daniela odbyło 
się drugie spotkanie adminis­
tratora apostolskiego dla ka­
tolików w europejskiej części 
Rosji, abpa Tadeusza Kondru- 
siewicza, z patriarchą Mos­
kwy i całej Rusi Aleksym II. 
Podczas trwającej kilka go­
dzin rozmowy omówiono sy­
tuację Kościoła katolickiego i 
Cerkwi prawosławnej na tere­
nach Rosji.

W Międzynarodowym Roku 
Rodziny obaj duchowni prze 
dyskutowali problemy zwią­
zane z przyszłością rodziny w 
Rosji - w państwie, gdzie tak, 
często się ona rozpada i gdzie 
aborcja jest jedną z metod 
planowania rodziny. „Oba 
Kościoły winny aktywnie 
umacniać rodziny, aby stały 
się one silne Bogiem i aby 

utrzymały się w nich wartości 
chrześcijańskie” - oświadczył 
abp T. Kondrusiewicz. Roz­
ważania o wartościach w ro­
dzinie poprzedziły zbliżającą 
się konferencję poświęconą 
temu tematowi, która przewi­
dziana jest w Moskwie od 18 
do 20 maja. Konferencję przy­
gotowuje rosyjska organizacja 
„Prawo do życia” i amery­
kańska „Human Life Inter­
national”.

W związku ze zbliżającym 
się 1000-leciem męczeńskiej 
śmierci św. Wojciecha Pa­
triarcha potwierdził, że w 
niedługim czasie będzie on 
zaliczony do grona świętych 
Kościoła prawosławnego. Po 
rozmowie z Prymasem Polski 
kard. J. Glempem i arcy­
biskupem Gniezna Henry­
kiem Muszyńskim, arcybiskup 
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Z Polski

Order Orła Białego

T. Kondrusiewicz oświadczył, 
iż gdyby Kościół prawosław­
ny podjął taką decyzję, otrzy­
ma część relikwii, znajdują­
cych się w Gnieźnie.

Abp Tadeusz Kondrusie­
wicz i patriarcha A'eksy II 
omawiali także organizację 
pielgrzymek pieszych, które 
już po raz drugi wyruszały z 
Moskwy. Pielgrzymi część 
trasy przemierzali pociągiem, 
a następnie szli pieszo z Rygi 
do sanktuarium w Agłonie na 
Łotwie oraz ze Smoleńska do 
Mohylewa na Białorusi. Ale­
ksego II zainteresowała pro­
pozycja abpa T. Kondrusiewi- 
cza, żeby pielgrzymki mogły 
wyruszać do prawosławnych 
sanktuariów Siergiewpasat i 
do Włodzimierza. Zdaniem 
Patriarchy, wspólne pielgrzy­

mowanie katolików i prawo­
sławnych jest możliwe już w 
najbliższym czasie.

W końcowej części spotka­
nia rozmawiano na temat 
konferencji „Wiara chrześci­
jańska i wrogość ludzka”, 
która odbędzie się od 21 do 
23 czerwca w Moskwie. Pod­
kreślono nie tylko jej aspekty 
ekumeniczne, ale również wy­
miar ogólnoludzki. Obaj roz­
mówcy wyrazili nadzieję, iż 
podobne spotkania będą od­
bywały się częściej. Arcybi­
skup stwierdził, iż „w przy­
szłości byłoby celowe organi­
zować konferencje między­
wyznaniowe np. z udziałem 
muzułmanów, wszak religia 
ta skupia miliony Ręsjan”.

Order Orła Białego, naj­
wyższe polskie odznaczenie 
państwowe-, został nadany z 
okazji święta 3 maja przez 
prezydenta RP Lecha Wałęsę 
pośmiertnie Prymasowi Pol­
ski kard. Stefanowi Wyszyń­
skiemu. Odznaczenie przy­
znano w tym dniu również 
siedmiu innym osobom. Order 
dla Prymasa Tysiąclecia zo­
stał przekazany w czasie 
Mszy św. w Jasnogórskiej 
Kaplicy na ręce obecnego

Prymasa Polski kard. Józefa 
Glempa. Kardynał J. Glemp 
zdecydował, że pozostanie on 
na Jasnej Górze. Wśród in­
nych osób odznaczonych 3 
maja br. są: Adam Bień - 
ostatni z żyjących uczestni­
ków procesu przywódców Pol­
skiego Państwa Podziemnego 
w Moskwie, historyk prof. 
Aleksander Gieysztor, pisarz 
Czesław Miłosz i Jan Nowak- 
-Jeziorański - publicysta, 
działacz konspiracyjny, w la­

tach 1952-1975 dyrektor pol­
skiej sekcji Radia Wolna Eu­
ropa; a także związani z Koś­
ciołem: Zofia Morawska - 
wieloletnia działaczka Towa­
rzystwa Opieki nad Ociem­
niałymi w Laskach, prof. Sta­
nisław Stomma - prawnik, 
działacz społeczno-katolicki, 
redaktor miesięcznika „Znak” 
i Jerzy Turowicz - działacz 
społeczno-katolicki, redaktor 
naczelny „Tygodnika Po­
wszechnego”.

Prawo Boże ponad prawem ludzkim
W rocznicę śmierci 
kardynała J. Mindszenty’ego

8 maja w Ostrzyhomiu na 
Węgrzech odbyły się uroczy­
stości z okazji 50. rocznicy 
konsekracji biskupa Józefa 
Mindszenty’ego, która upłynę­
ła 25 marca oraz 19. rocznicy 
jego śmierci. Ten węgierski 
Kardynał, męczeński obrońca 
praw Kościoła i człowieka w 
czasach totalitaryzmów hitle­
rowskiego i komunistycznego, 
zmarł na wygnaniu w Wiedniu 
6 maja 1975 r. Dopiero po od­
zyskaniu pełnej suwerenności 
przez Węgry, jego ciało mogło 
spocząć w Ostrzyhomiu.

Na ostrzyhomskie uroczy­
stości, którym przewodniczył

kard. László Paskai, arcybi­
skup Ostrzyhomia i Budapesz­
tu, przybyły tysiące pielgrzy­
mów z całego kraju i z zagra­
nicy Wśród przybyłych był 
nuncjusz apostolski w Buda­
peszcie, abp Angelo Acerbi, ar­
cybiskupi z Węgier i z Sied­
miogrodu oraz węgierski 
premier Pttr Borozs. Po uro­
czystej Mszy św. przedstawi­
ciele rządu i korpusu dyploma­
tycznego oraz liczni wierni 
złożyli hołd kard. J. Mindszen- 
ty’emu na jego grobie, w krvp- 
cie ostrzyhomskiej katedry.

Arcybiskup Canterbury 
na Łotwie

Przebywający w stolicy 
Łotwy, Rydze, anglikański ar­
cybiskup Canterbury Georg 
Currey spotkał się m.in. z 
prezydentem kraju Guntisem 
Ulmanisem. Arcybiskup Ko­
ścioła anglikańskiego złożył 
też wizytę w zarządzie Ko­
ścioła luterańskiego, gdzie 
rozmawiał z luterańskim ar­
cybiskupem Rygi Janisem Va- 
namem. Kulminacyjnym mo­
mentem wizyty było ekume­
niczne nabożeństwo w koście­

le wspólnoty angielskojęzycz­
nej. Obecni byli na nim 
zwierzchnicy wszystkich chrze­
ścijańskich wspólnot Łotwy 
oraz korpus dyplomatyczny 
akredytowany w stolicy tego 
kraju.

Na uniwersytecie ryskim 
zaczęto ostatnio wydawać 
chrześcijańskie czasopismo 
„Ad Lucern”, które ma przy­
bliżyć tradycję chrześcijań­
ską młodemu pokoleniu Łot­
wy.

Spotkanie Rady Kościołów
Światowa Rad? Kościołów 

powstała w 1948 r. w Amster­
damie jako organizacja sku­
piająca chrześcijan, wierzą­
cych i wyznających Boga w 
Trójcy Świętej Jedynego, 
przyjmujących sakrament 
chrztu św., jak również kar­
miących się i żyjących Sło­
wem Bożym. Organizacja ta 
ma swoją stałą siedzibę w Ge­
newie w Szwajcarii, składa 
się z czterech departamentów.

Moderatorem pierwszego *z  
nich jest rumuński prawo­
sławny ksiądz Ion Bria, który 
od ponad 11 lat mieszka w 
Genewie. Głównym zadaniem 
tego departamentu jest roz­
wój duchowości ekumenicz­
nej, odpowiadającej naszym 
czasom.

W tym też duchu zaplano­
wano tegoroczne spotkanie, 
które odbyło się od 27 kwiet­
nia do 4 maja w Jassach (w 
Rumunii).

Zwrócono się z prośbą do 
Stolicy Apostolskiej o wyde­
legowanie dwóch przedstawi­
cieli - obserwatorów. Kościół 
katolicki nie jest stałym 
członkiem Rady, ze względu 
na inne zasady ekumenizmu, 

sformułowane na Soborze 
Watykańskim II, niż propago­
wane przez tę światową orga­
nizację. Sekretariat do Spraw 
Jedności Chrześcijan wyzna­
czył do udziału w Radzie 
dwóch teologów katolickich: 
o. Raniero Cantalamessa, ka­
pucyna - kaznodzieję Domu 
Papieskiego i o. Ludwika My- 
cielskiego, benedyktyna z 
Polski.

Ponadto Rada zaprosiła 
przedstawicielkę Ruchu Foco- 
lari i reprezentanta Opactwa 
w Chewetogne.

Dr Joan Patricia Back z 
ekumenicznego Centro Uno 
Ruchu Focolari wygłosiła je­
den z trzech głównych refera­
tów, przedstawiając zasady i 
realne doświadczenie ekume­
niczne Kościoła katolickiego. 
O. Ludwik Mycielski nato­
miast przedstawił „Ducho­
wość monastyczną Kościoła 
katolickiego jako wkład w 
dzieło zjednoczenia chrzęści- 
jan .

W spotkaniu uczestniczyło 
sześćdziesięciu chrześcijan, z 
Europy, Afryki, Azji, Indo­
nezji i obu Ameryk.

Włóżcie wasz wysiłek, tak­
że legislacyjny w to, aby ro­
dzina miała dobre warunki do 
rozwoju - zaapelował Prymas 
Polski kard. Józef Glemp do 
rządu i parlamentu oraz 
wszystkich sił, które stoją na 
czele społeczeństwa, w homilii 
wygłoszonej 8 maja, w czasie 
głównych uroczystości ku czci 
św. Stanisława, w klasztorze 
Ojców Paulinów na Skałce w 
Krakowie. Uroczystej Mszy 
św. przewodniczył metropoli­
ta gnieźnieński abp Henryk 
Muszyński, a uczestniczyli w 
niej m.in. nuncjusz apostolski 
abp Józef Kowalczyk, metro­
polita krakowski kard. Fran­

ciszek Macharski, metropolita 
wrocławski kard. Henryk Gul- 
binowicz oraz 28 arcybisku­
pów i biskupów z całego kra­
ju. Na ołtarzu znajdowały się 
relikwie św. Stanisława i in­
nych patronów Polski - świę­
tych: Wojciecha, Jadwigi Ślą­
skiej, Jana z Kęt, Floriana 
oraz bł. Michała Giedroycia - 
przyniesione z Katedry Wa­
welskiej w uroczystej procesji 
poprowadzonej przez biskupa 
kieleckiego Kazimierza Rycza­
na.

Przypominając konflikt św. 
Stanisława z królem Bolesła­
wem Śmiałym, w wyniku któ­
rego Biskup poniósł śmierć, a 

króla wypędzono z kraju, Pry­
mas Polski stwierdził w homi 
lii, że był to wynik odwieczne­
go i ciągle powtarzającego się 
problemu. Polega on na tym - 
powiedział - że władza mówi: 
„Prawo przez nas ustanowio­
ne obowiązuje wszędzie i 
wszystkich na danym miejs­
cu". A władza, która pochodzi 
od Boga, mówi: „Tak, ale są 
zasady, są prawdy, takie jak 
dobro i sprawiedliwość, któ­
rym nawet władza musi pod­
legać, bo istnieje prawo Boże, 
które staje ponad prawem 
ustanowionym przez człowie­
ka”.

W intencji ofiar wypadku autobusowego
Mszę św w intencji ofiar ka­

tastrofy autobusowej, która 
wydarzyła się 2 maja pod 
Gdańskiem, i ich rodzin, spra­
wowano 7 maja w bazylice 
mariackiej w Gdańsku. Konce­
lebrowanej przez 57 kapłanów 
Eucharystii przewodniczył 
metropolita gdański abp Tade­
usz Gocłowski. „Modlimy się 
dzisiaj nie tylko za tych, któ­
rzy odeszli, ale pragniemy 
ogarnąć modlitwą również 
tych, których dotknął bezpo-

„Savionalia”
Dom Dziecka w Sarnowie k. 

Będzina w województwie ka­
towickim otrzymał imię św. 
Dominika Savio, wielkiego 
przyjaciela młodzieży. Z tej 
okazji - z inicjatywy dyrekto­
ra placówki mgr. Zbigniewa 
Rojowskiego - zorganizowano 
od 5 do 7 maja br. ciekawa

średnio krzyż cierpienia. I 
wreszcie pragniemy modlić się 
o siłę przezwyciężenia bólu dla 
tych, którzy zostali osieroceni” 
- powiedział abp T. Gocłowski 
na początku Mszy św.

W czasie Mszy św. odczyta­
no, przesłane na ręce Metropo­
lity Gdańskiego, telegramy 
kondolencyjne od sekretarza 
stanu Stolicy Apostolskiej - 
kard. Angelo Sodano, Prymasa 
Polski kard. Józefa Glempa, 
nuncjusza apostolskiego abp.

imprezę dla około 300 wycho­
wanków domów dziecka z ca­
łego województwa, pod nazwą 
Dni Radości „Savionalia”. 
Dzieci korzystały z bezpłat­
nych noclegów i całodziennego 
wyżywienia, brały udział w 
zabawach, różnego rodzaju za­
wodach sportowych, uczestni 

Józefa Kowalczyka, metropoli­
ty krakowskiego kard. Fran­
ciszka Macharskiego i metro­
polity katowickiego abp. 
Damiana Zimonia. Obok ro­
dzin poszkodowanych w wy­
padku we Mszy św. udział 
wzięli m.in. prezydent RP 
Lech Wałęsa z małżonką, mi­
nister transportu Bogusław Li­
beradzki, wojewoda gdański 
Maciej Płażyński, władze 
miasta oraz ponad 2 tys. wier­
nych.

czyły także w uroczystej Mszy 
św. na terenie Sarnowskiej pa­
rafii. W tym samym czasie w 
Operze Śląskiej w Bytomiu 
odbył się koncert charytatyw­
ny na rzecz wspomnianej im­
prezy, której sponsorami były 
głównie urzędy miast i zakła­
dy pracy.

Najlepsi dla Chrystusa
Mieczysław Szczęśniak był 

gwiazdą odbywającego się 7 
maja br. w katowickiej hali 
huty „Baildon” koncertu zaty­
tułowanego „Najlepsi dla 
Chrystusa”. Dwukrotny laure­
at festiwalu sopockiego wiel­
bił Jezusa Chrystusa w takt 
gorących latynowskich ryt­

mów i dzielił się swoimi prze­
życiami ze spotkania z Bo­
giem. Powiedział m.in.: „Ja 
prosiłem Jezusa - jeśli jest - 
zęby dał mi znak, żeby zmienił 
moje wnętrze. To, co się we 
mnie stało, trudno przekazać, 
ale wiem, że jest ktoś, kto 
kocha mnie bezwarunkowo,

wszystko mi przebacza, że za­
wsze mogę się podnieść”. W 
koncercie wystąpili także 
Krzysztof Scierański i Marek 
Bałata oraz Ewa Uryga i Bea­
ta Bednarz. Publiczność owa­
cyjnie przyjęła znane na Ślą­
sku zespoły Granum i Sega 
Bend.

500 numer „Ładu”
W lokalu redakcji Katoli­

ckiego Tygodnika Społeczne­
go „Ład” w Warszawie odby­
ła się 6 maja br., uroczystość 
związana z wydaniem pięćset­
nego numeru pisma. Tygodnik 
„Ład”, zainicjowany przez 
Ośrodek Dokumentacji i 
Studiów Społecznych, ukazu­
je się od stycznia 1981 roku. 
„Już w latach 60. - powie­
dział w trakcie uroczystości 
Janusz Zabłocki, założyciel i 
pierwszy redaktor naczelny 

»Ładu« - w kręgach warszaw­
skiego środowiska katolickie­
go, nie identyfikujących się w 
pełni z linią »Tygodnika Po­
wszechnego«, zrodziła się idea 
powołania własnego czasopis­
ma, które akcentowałoby sil­
niej treści chrześcijańsko- 
społeczne i patriotyczne, a 
także utożsamiałoby się w 
sposób bardziej jednoznaczny 
z tą drogą, jaką. obrał dla 
Kościoła w Polsce kard. Ste­
fan Wyszyński”. W latach 

1984-87 „Ład”, na skutek 
działań MŚW, został przeka­
zany w ręce środowisk neoen- 
deckich, wobec czego wycofał 
się stamtąd niemal cały ze­
spół redakcyjny, a pismo zo­
stało pozbawione asystenta 
kościelnego. Pod szyldem 
ODiSS-u „Ład” ukazuje się 
ponownie od stycznia 1987 r.

Kronikę przygotowano na podsta­
wie Radia Watykan, relacji praso­
wych, informacji własnych i KAI.
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Kalendarz liturgiczny
2? V
Niedziela - Uroczystość Zesłania buche Świętego

Czy t wydrukowane w całości na str. 2
W dniu Pięćdziesiątnicy Duch Święty zstąpił na Apostołów 

pod postacią ognistych języków i napełnił ich swoimi důrami. 
Obchodząc pamiątkę tego wydarzenia prosimy dziś Pana 
Boga, aby zesłał dary Ducha Świętego na całą ziemię i doko­
nał w sercach wiernych tych cudów, które zdziałał w począ­
tkach głoszenia Ewangelii.

23 V
Poniedziałek - święto NMP Matki Kościoła

Czyt.: Rdz 3,9 -15.20 albo Dz 1,12-14; Ps 87; J 2,1-11. 
(IV tydzień psałterza, VIII tydzień okresu zwykłego).

Ojciec Święty Paweł VI, przychylając się do próśb biskupów 
polskich, ogłosił Maryję Matką Kościoła Uczynił to w Bazyli­
ce Watykańskiej 21 listopada 1964 roku, na zakończenie 
III sesji Soboru Watykańskiego II. Episkopat Poiski »głosił w 
liście pasterskim z maja 1971 r. ra poniedziałek po Zesłaniu 
Ducha Świętego święto Maryi Macki Kościoła, a Stolica Apo­
stolska zatwierdziła dla tego święta formularz mszalny. Biblij­
ną podstawą dzisiejszego święta są teksty Nowego Testamentu 
czytane w liturgii słowa.

Już w 1968 toku Episkopat Polski włączył do Litami lore­
tańskiej do wezwaniu „Matko Zbawiciela" wezwanie „Matko 
Kościoł; Dopiero dekretem z 13 marca 1980 r. Stolica Apo­
stolska nakazała wpisać to wezwanie do wspomnianej Litanii 
w caiym Kościele, po wezwaniu „Metko Chrystusowa”.

21 V
Wtorek - wspomnienie NMP Wspomożycielki Wiernych

Czyt. 1 P 1,10-16; Ps 98; Mk 10,28-31
Wezwanie „Wspomożenie wiernych” wpisał do Litanii lore­

tańskiej papież Pius V jako dziękczynienie za zwycięstwo pod 
Lepanto w 1571 r. Ustanowienie święta NMP Wspomożycielki 
Wiernych było wyrazem podziękowania papieża Piusa VU za 
cudowne uwolnienie go z niewoli napoleońskiej i pi.wrót na 
Stolicę Piotrową (1814 r.). W Rzymie po raz pierwszy obcho­
dzono to wspomnienie 24 maja 1816 roku.

Kult Matki Bożej Wspomożenia Wiernych szerzył św. Jan 
Bosko, który w Turynie wybudował centrum Jej kultu. Maryję 
Wspomozycielkę Wiernych czcił Sługa Boży kardynał Stefan 
Wyszyński. Prvmas tysiąclecia wraz z biskupami polskimi 
prosił papieża Jana XXIII o zezwolenie na obchód wspomnie­
nia Matki Bożej Wspomożenia Wiernych w Polsce. Pe raz 
pierwszy obchodzono to wspomnienie w naszym kraju 24 ma- 

9 1959 r.

25 V
Środa - dzień powszedni; wspomnienie dowolno św. Bedy 
Czcigodnego, kapłana i doktoi Kościoła; wspomnienie dowol­
ne św. Grzegorza VII. papieża; wspomnienie dowolne św. Ma­
ni Magdaleny de Tazzi, dziewicy

Czyt 1 P 1,18-25, Ps 147B, Mk 10,32-45.
Zapowiedź męki i prośba dwóch uczniów Chrystusa stały 

się okazją do przypomnienia o potrzebie służby. „Syn Czło­
wieczy nie przyszedł, aby Mu służono, lecz żeby służyć i dać 
swoje życie na okup za wielu”. Oddanie życia za ludzi było 
służbą. Św. Piotr przypomina cenę naszego odkupienia.

O potrzebie służby i o cenie naszego odkupienia pamiętali 
wspominani dziś Święci: Beda Czcigodny (673-735), Grze­
gorz VII, papież (ok. 1015-1085) i Maria Magdalena de Pazzi 
(1566- 16Ù*

26 V
Czwartek - wspomnienie św. Filma Nereusza, kapłana

Czyt.: 1P 2,2- 5. 9-12, Ps 100; Mk 10,46 52
Słowa refrenu psalmu responsoryjnego: „Stanue z radość a 

przed obliczem Pana” można umieścić jaao motto dzisiejszej 
liturgii. Raaość przeżył niewidomy Bartymeusz, gdy usłyszał 
Jezusowe słowa: „Idż, twoja wiara cię uzdrowiła”. Radośc.ą 
powinna napełniać każdego chrześcijanina prawda o królew­
skim kapłaństwie, przypomniana przez św. Piotra. Duchem ra­
dości żył patron dnia dzisiejszego, św. Filip Nereusz, kapłan 
(1515-1595). Był wielkim apostołem Rzymu i załozył zgroma­
dzenie zakonne zwane Filipinami.

Dziś jest jeszcze jeden powód do radości - Dzień Matki.

27 V
Piątek - dzień powszedni, wspomnienie dowolne św. Augusty­
na z Canterbury, biskupa

Czyt.: 1 P 4,7 13; Ps 96; Mk 11,11-25.
Pan Bog oczeKuje owoców życia z wiary, a nieraz ich me wi 

dzi, jak nie widział owoców na nieurodzajnej fidze Św. Piotr 
wzywa do życia z wiary w bratniej miłości. Z wiary żył i wiarę 
głosił św. Augustyn z Canterbury (+ ok. 605) zwany apostołem 
Anglii

29 V
Sobota - dzień powszedni, wspomnienie dowolne NMP w so­
botę

Czyt.: Jud 17,20b 25, Ps 63; Mk 11,27-33.
Weiset przed Ewangelią przypomina, że „Żywe jest słowu 

Boże i skuteczne, zdolne osądzić pragnienia i myśli serca”. 
Tym słowem nie kierowali się przeciwnicy Jezusa. Św. Juda 
wzywa adresatów swego hstu do przypomnienia sobie słów 
głoszonych przez Apostołuw i do Korowania się nim’ w życiu.

Najlepszym przykładem kierowania się Słowem Bożym w 
życiu jest Matka lioża. Do Niej na pierwszym miejscu odnoszą 
sie słowa Jej Syna: „Błogosławieni ci, którzy słuchają słowa 
Bożego i zachowują je” (Łk 11,28).

KS. S.C.

Pytania i odpowiedzi

Czy palenie jest grzechem?
Próbując aporząakować i zmienić swoje życie uzmysłowiłam sobie mój nałóg palenia papie­

rosów, do którego nie przywiązywałam dotąd wagi. W jakim stopniu jest to grzech? Czy mogę 
codziennie przystępować do Komuni1 Świętej trwając w tym nałogu?

B.K. Boczów

Grzech polega na świado­
mym i dobrowolnym wyborze 
czegoś sprzecznego z wolą 
Bożą, Jego przykazaniami, 
głosem sumienia, czyli na wy- 
bo:ze zła Grzech jest świado­
mym przyjęciem postawy 
sprzecznej z miłością Dopie­
ro w świetle tej najbardziej 
podstawowej definicji grze - 
chu można szukać odpowiedzi 
na postawione przez Czytel­
niczkę pytania.

Zdaniem teologów morali­
stów zapalenie papierosa jest 
czynem obojętnym pod wzglę­
dem moralnym, podobnie jak 
na przykład wypicie niedużej 
ilości alkoholu. W niektórych 
podręcznikach teologii moral­
nej w orole kwestia palenia 
tytoniu nie jest poruszana, 
choć mówi się w nich o piciu 
alkoholu czy o używaniu nar­
kotyków. Jednak w większo­
ści rachunków sumienia, jakie 
są dostępne w powszechnie 
używanych książeczkach do 
nabożeństwa palenie tytoniu 
pojawia się wśiód grzichow. 
Dlaczego”

Po przywiezieniu tytoniu z 
Ameryki do Europy w XVI 
wieku ooczątkowo traktowa­
no go jako lekarstwo. I dziś 
można się spotkać z opiniami 
niektórych naukowców, ze za­
palenie papierosa lub fajki 
rozładowuje stresy i wpływ 
pozytywni na samopoczucie 
człowieka. Równocześnie jed 
nak wyniki badań, przepro­
wadzonych w ostatnich kilku­
dziesięciu latach, wyraźnie 
wskazują na zawarte w tyto 
niu środki szkodliwe, takie 
jak nikotyna i jej pochodne, 
związki rakotwórcze oraz za - 
warte w dymie środki draż­
niące drogi oddechowe. Z

Szkota modlitwy

całą pewnością można dziś 
powiedzieć, że systematyczne 
palenie papierosów szkodzi 
zdrowiu człowieka. Jeśli więc 
ktoś zachorował i wie, że pa­
lenie jest przyczyną choroby, 
że przyśpiesza jej rozwój, a 
mimo to świadomie sięga po 
papierosa, popełnia grzech 
przeciwko piątemu przykaza­
niu. Liczba zachorowali na 
raka płuc i gardła, na rozmai­
te schorzenia płucne oraz 
związane z krążeniem jest 
według statystyk nawet kil- 
kudziesięciokrotme wyższa 
wśród palaczy niż wśród osób 
niepalących. Obecnie na każ­
dej paczce papierosów znaj 
duje się ostrz-?żenie i przvpo 
mnienie o ich szkodliwości, 
nawet reklamy wyrobów tyto­
niowych opatrzone są tego ro­
dzaju napisami

W świetle powyższych in­
formacji łatwo zrozumieć, 
dlaczego palenie tytoniu zna­
lazło się w proponowanych 
wiernym rachunkach sumie­
nia. Prymas Polski kard. Ste­
fan Wyszyńslci wiele lat temu 
zwracał uwagę na niebezpie­
czeństwa, jakie niesie ze sobą 
palenie tytoniu. Mówił o klę­
sce nikotynizmu, którą sta­
wiał na równi z klęską alko­
holizmu. Obie uważał za za 
grożenie dla bytu narodu i 
naruszenie obowiązku miłości 
społecznej

Z paleniem tytoniu łączą 
się problemy: wolności czło­
wieka oraz nałogu. Dosé po­
wszechnie uważa się, że wol­
ny jest ten, kogo nikt nie 
ogranicza w działaniu, mó­
wieniu, kto w każdej chwili 
może robić to na co ma ocho­
tę. Tymczasem oprócz zniewo­
lenia zewnętrznego istnieje

także wtwnętizne Polega ono 
na tym, ze człowiek w swym 
postępowaniu ograniczony 
jest przez rozmaite przyzwy­
czajenia, egoistyczne skłon­
ności, kaprysy, a przede 
wszystkim nałogi Zasadniczo 
świadomą i wolną decyzję po­
dejmuje ten, kto sięga po 
pierwszego w życiu papierosa 
(często jednak podejmowane 
jest ona pod silną presją oto 
czenia). Natomiast po kilku 
latach palenia decyzjami 
człowieka w znacznym stop­
niu kieruje nałóg O takich 
sytuacjach napisał św. Paweł: 
„Ciało do czego innego dąży 
niż duch, a duch do czego in­
nego niż ciało, i stad nie ma 
między nimi zgody, tak, że 
nie czynicie tego, co chcecie” 
(Ga 5,17). Silne przyzwycza­
jenia mogą zmniejszyć winę 
człowieka, gdyż ograniczają 
dobrowolność czynu.

Rozpatrując kwestie moral­
ne związane z paleniem tyto­
niu trzeba zwrócić uwagę 
'•ownież na fakt negatywnego 
wpływu dymu papierosowego 
na zarowie osób niepalących, 
poprzez tak zwane bierne pa­
lnie Szczególnie trzeba tu 
podkreślić złe skutki, jakie 
przynosi palenie papierosów 
przez matki brzemienne oraz 
karmiące. Medycyna jedno­
znacznie mówi, iż szkodzi to 
dzieciom

Z całą pewnością sięgając 
po oapierosa pooełniaja grzech 
przeciwko piątemu przykaza­
niu dzieci i młodzież

Częste przystępowanie do 
sakramentów pokuty i Eucha­
rystii szczególnie zalecane 
jest osobom, które walczą z 
nałogami.

oprać A. S.

Pełnia życia
Bądź pozdrowiona łaski 

pełna, Pan z Toną. Błogosła­
wiona jesteś między niewia­
stami (Łk 1,28)

Pozdrowienie anioła Ga­
briela, przekazane Maryi, ob­
jawia nieskończoną życzli - 
wosć Boga nie tylko wobec 
Maryi, ale w Niej wobec każ­
dego człowieka. Bóg darzy nas 
swoim dobrem, pokojem, swo­
ją miłością. Każde działanie 
Boga w życiu człowieka jest 
dzieleniem się Stwórcy swoim 
szczęściem ze stworzeniem

„Bądź pozdrowiona" - słowa 
te są zachętą ao pełnej radości 
z „łaski Boga”, z Jego nieskoń­
czonej przychylności wobec 
człowieka. Egzegeci tłumaczą 
je także: „ciesz się”, „raduj 
się". Przyjęcie tych słów staje 
się fundamentem naszego ży­
cia, pełnej jego akceptacji,

Nasze ludzkie życie bywa 
jednak trudne, niekiedy wręcz 
bolesne. Wówczas buntujemy 
się przeciwko niemu, nie do­
ceniamy go, lekceważym'', me 
umiemy się nim cieszyć. W 
buncie przeciwko własnemu 
życiu jest zawsze ukryta po 
dejrzliwosc wobec Boga jako 
Dawcy Życia.

Pojęcie woli Bożej, związa­
ne z naszym życiem, kojarzy

się nam najczęściej z kata 
klizmami, z cierpieniem, bo­
lem, ze śmiercią Bądź po- 
zdrowionafy) - słowa te prze­
konują nas, iż wolą Boga jest 
dla nas Jego łaskawość, ży­
czliwość, Jego miłość. Może­
my je nrzyjąć teraz, zaraz, 
niezależnie od tego jakie jest 
nasze życie.

Maryja słvsząc pozdrowie­
nie anioła zmieszała się na te 
słowa. Dla Maryi „Dobra no­
wina” o niesKonczonej życzli­
wości Boga dla człowieka była 
czymś szokującym, budzącym 
zmieszanie Maryja dziwi się 
wielkiej łaskawości Boga, jest

nią zaskoczona. Jeżeli czło­
wiek przestanie się dziwić mi­
łości Boga, Jego nieskończonej 
życzliwości, to znaczy, iż jej 
jeszcze w pełni nie rozumie 
Zdziwienie, zaskoczenie mi­
łością Boga należy do istoty 
naszej wiary Jeżeli uważamy, 
że miłość Boga jest czymś 
oczywistym, czymś co się nam 
należy, znaczy to, iz me rozu­
miemy jej jeszcze, nie umiemy 
się nią cieszyć jako bezintere­
sownym darem. Maryja uczy 
nas zdziwienia miłością Boga, 
uczy nas radosnego jej przyj­
mowania i odpowiadania z ra­
dością.

Propozycja medytacji:
Zauważmy wokół nas oznaki życia w przyrodzie Rozwija’ace 

się drzewa, rosimy, kwiaty. Kontempluimy przez chwilę rozwija­
jące się w nich życie. Zauważmy jego piękno Poddajmy się zdzi­
wieniu podobnemu do zdziwienia dziecka, które widzi coś po raz 
pierwszy. Chciejmy sobie uświadomi ' , i. życic to iest darem Boga.

Następnie zauważmy nasze własne życie Jak długo juz zyję? 
Czy mógłbym powiedzieć odruchowo i spontanicznie, iż moje 
żvcie jest dobre i piękne, jak życie budzącej s’ę przyrody?

Czy moje życie jest dla mnie najpierw źródłem radości czy 
tez źródłem udręki i trudu? Dlaczego’

W zakończeniu tej medytacji wsłucham się w słowa, bądź 
pozdrowiona(y). Pan z tobą. Co one budzą we mnie? Czy wy ■ 
rrołui l zdziwienie, zmieszanie, wdzięczność? Czy może uczucie 
oocości, obojętność’?

Porozmawiam z Maryją i Jej Synem o owocach mojej medy- 
ta< ji. KS. JOZEF AUGUSTYN SJ
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„Ludzkie oblicze” 
Ducha Świętego

Szukając w Ewangelii 
spotkania z Maryją, odkryłem 
Ją po raz pierwszy w opisie 
Zwiastowania. Nie była tam 
jednak sama. Spotkałem Ją 
razem z Duchem Świętym. 
Kościół czci Maryję jako 
Oblubienicę Ducha Świętego. 
Cześć Maryi jest zatem 
praktycznie oddawaniem 
przez wiernych czci 
Duchowi Świętemu.

Duch jest abstrakcją dla 
ludzkiego doświadczenia i na­
szych zmysłów. Trudno Go 
sobie wyobrazić. Dlatego Bóg 
zbliża się do człowieka w 
ludzkim ciele Chrystusa. Gdy 
Filip poprosił Jezusa, aby po­
kazał im Ojca, Jezus odpowie­
dział: „Kto Mnie zobaczył, zo­
baczył także i Ojca” 
(J 14,9). Dlatego od wieków 
lud Boży czci w Oblubienicy 
Ducha Świętego także Trzecią 
Osobę Trójcy Przenajświę­
tszej i dlatego można powie­
dzieć, że Duch Święty ma 
także ludzkie oblicze - obli­
cze Bożej Matki.

Nieprzypadkowo spotkanie 
Maryi w Ewangelii jest spo­
tkaniem z Duchem Świętym, 

a dzieje się to właśnie w cza­
sie Zwiastowania. Maryja 
przez wiarę otwiera się na 
Ducha Świętego, który Ją na­
pełnia i wtedy staję się Matką 
Chrystusa. Także ostatnie 
spotkanie z Maryją w Piśmie 
Świętym jest spotkaniem z 
Duchem Świętym. Znów Ma­
ryja przyjmuje Ducha Święte­
go, tym razem w gronie Apo­
stołów i staje się Matką Ko­
ścioła, żyjącego ciągle w swo­
ich wiernych Chrystusa. Za­
tem cześć Matki Najświętszej 
nie zależy od pobożności i 
upodobania poszczególnych 
wiernych. Ona należy do 
skarbca najistotniejszych prawd 
wiary. Cześć Matki Bożej 
gwarantuje nam pójście za 
Chrystusem w Duchu Świę­
tym i dlatego jest zawsze tak 
owocne.

Czasy, w których zamierało 
nabożeństwo do Matki Naj­
świętszej,. były czasami 
obumierania duchowego, braku 
powołań, zastoju w apostol­
stwie i duszpasterstwie. Były 
to czasy, w których zabrakło 
po prostu Ducha Świętego. W 
sekwencji na Zielone Świątki 

Trzy pytania biblijne nr 21

Duch Święty
Kościół, nowe stworze­

nie, nie mógł się narodzić 
inaczej, jak tylko z Ducha 
Świętego, od którego bie- 
rze początek wszystko, co 
rodzi się z Boga (por. 
J 3,5). Księga Dziejów 
Apostolskich to , jakby 
„Ewangelia Ducha Święte­
go” (por. np. Dz 2,4.6.11; 
2,38; 3,7; 5,12. 15; 10,20. 43 
itp.). Ten Duch, to Duch 
Jezusa. Sprawia On, że po­
nawiane są czyny Chrystu­
sa, że głoszona jest Jego 
nauka, że powtarzane są 
Jego modlitwy, a przez „ła­
manie chleba” przedłużane 
jest dziękczynienie, które 
składał sam Zbawiciel 
(por. m.in. Dz 4,3;. 9,20; 
7,59; 21,14). Duch Święty 
podtrzmuje między braćmi 
tę jedność, która gromadzi­
ła uczniów wokół Mistrza 
(por. Dz 2,42; 4,32). Ponie­
waż otrzymali Ducha Jezu­
sa uczniowie także teraz, 
choć już Go nie widzą, 
chociaż pouczeni Jego 
przykładem wiedzą, na co 
się narażają, nadal dobro­
wolnie kroczą Jego ślada­
mi.

Duch Święty jest siłą, 
która rozprzestrzenia nowo 
założony Kościół „aż po 
krańce ziemi” (por. Dz 1,8). 
Czasami Duch zstępuje na 

pogan (por. Dz 10,44). 
Niektórych wysyła ze spe­
cjalną misją, jak na przy­
kład Filipa (por. Dz 8,26. 
29n), Piotra (Dz 10,20, 
Pawła i Barnabę (Dz 13,2.4). 
Towarzszy działaniu Apo­
stołów, kieruje nim, pieczę­
tuje ich decyzje swoim au­
torytetem. Jest wewnę­
trznym źródłem radosnego 
wzrostu słowa Bożego.

Czytelników, odkrywają­
cych działanie Ducha Świę­
tego na kartach Pisma 
Świętego, zapraszamy do 
udziału w konkursie „Trzy 
pytania biblijne”. Zasady 
są proste. W każdym nume­
rze zamieszczamy trzy py­
tania, na które odpowiedzi 
można znaleźć w Piśmie 
Świętym Starego i Nowego 
Testamentu. Czytelnicy, 
którzy do 6 czerwca br. 
nadeślą pod adresem re­
dakcji prawidłowe odpo­
wiedzi na wydrukowane 
poniżej pytania, wezmą 
udział w losowaniu 3 na­
gród książkowych. Nasz 
adres: „Gość Niedzielny” 
skr. poczt. 659, 40-958 Ka­
towice 2, koniecznie z do­
piskiem „3 pytania nr 21”. 
Prosimy o numerowanie 
odpowiedzi zgodnie z nu­
meracją pytań.

OTO DZISIEJSZE PYTANIA
61. W dniu jakiego święta żydowskiego nastąpiło Zesła­

nie Ducha Świętego? ,(Dz 2)
62. Jakie były widzialne i słyszalne znaki Zesłania Du­

cha Świętego? (Dz 2)
63. Jakiego zdania - według św. Pawła - nikt nie może 

powiedzieć bez pomocy Ducha Świętego? (1 Kor 12)

Rozwiązanie „Trzech pytań biblijnych nr 17” 
pytanie 49: ...i jeden pasterz (por. J 10,16) 
pytanie 50: Dawid był pasterzem (por. 1 Śm 16, 11) 
pytanie 51: św. Jan Apostoł (por. 1 J 1).
Nagrody za prawidłowe odpowiedzi wylosowali PP.: 
Helena Walczak z Krakowa, Adam Kyć z Wolbromia 
i Elżbieta Łyczko z Bełku.
Gratulujemy. Nagrody prześlemy pocztą.

śpiewamy: „obmyj co zbruka- 
ne, napój co spragnione, 
wzmocnij co jest słabe, ogrzej 
co oziębłe...”. Gdy Maryją zo­
stała napełniona Duchem Świę­
tym w domku nazaretańskim, 
pomyślała, że musi wyruszyć 
poprzez góry do swej krewnej, 
Elżbiety, aby jej służyć w po­
trzebie. Ludzie pełni Ducha 
Świętego nie pozostawiają 
braci w potrzebie samym so­
bie, ale śpieszą im z pomocą. 
Właśnie na przykładzie Maryi 
widać najlepiej pochylenie się 
Boga nad człowiekiem i Jego 
solidarność z ludźmi biednymi 
i potrzebującymi.

Gdy Maryja weszła do 
domu Elżbiety, poruszyło się 
z radości nie narodzone dzie­
cię pod jej sercem. Jan 
Chrzciciel odczuwa radość, bo 
tam gdzie jest Duch Święty, 
nic nie grozi poczętemu życiu 
i życiu w ogóle. Nieprzypad­
kowo dawne szpitale miały za 
patrona Ducha Świętego. 
Gdzie jest Duch Święty, Daw­
ca Życia, życie nie lęka się o 
swój los, jest pełne nadziei.

Gdy Maryja wstąpiła do 
domu Elżbiety, ta wyśpiewała 
jedną z najpiękniejszych 
antyfon kościelnych: „Błogo­
sławiona jesteś Maryjo, po­
nieważ uwierzyłaś”. Odpo­

wiedzią Maryi jest najpięk­
niejszy kantyk chrześcijań­
stwa „Magnificat” - Uwielbia 
dusza moja Pana... Z powodu 
braku wiary zamilkły usta 
Zachariasza. Ale obecność 
Maryi i Ducha Świętego spra­
wiły, że otwarła je znowu 
przepiękna modlitwa: „Bło­
gosławiony Pan Bóg Izraela, 
bo lud swój nawiedził i wy­
zwolił” (Łk 1,68). Duch Świę­
ty rozwiązuje języki, nie po­
zwala ludziom milczeć, gdy 
chodzi o Słowo Boże. „Na 
początku było Słowo, a Słowo 
było u Boga” (J 1,1). Bóg- 
-Śłowo chce objawić się wła­
śnie poprzez ludzkie słowo, 
poprzez modlitwę, śpiew, roz­
mowę., I tutaj pomocą służy 
Duch Święty.

Dziś słowo często gości na 
naszych wargach - jakże czę­
sto jesteśmy rozgadani, ale 
gdy stajemy przed Bogiem, 
tracimy język, brak nam słów. 
Zresztą ludzie tracą język nie 
tylko wtedy, gdy trzeba mó­
wić do Boga, jeszcze częściej, 
gdy trzeba mówić o Bogu, gdy 
trzeba dać świadectwo wiary, 
przekonań. Kto jak Maryja, 
Elżbieta, Zachariasz jest pe­
łen Ducha Świętego, otrzymu­
je łaskę wysławiania Boga i 
dawania świadectwa o Nim 
wobec innych?

Tak, Duch Święty ma ludz­
ką twarz, a jest to oblicze na­
szej kochanej Matki, Maryi.

KS. STANISŁAW SZMIDT
SDB

Świeccy w Kościele

Nie wykorzystana szansa...
Niewątpliwie w wielu dzie­

dzinach życia przeżywamy 
czasy wyjątkowe. To nas, ka­
tolików, zobowiązuje do bacz­
nej obserwacji i odpowiednie­
go działania. Nie możemy 
pozostać bierni. I stąd wynika 
wzrastająca rola laikatu w 
działalności współczesnego 
Kościoła.

Kościół to nic innego, jak 
wspólnota osób, które łączy 
miłość Chrystusa. W tej wspól­
nocie można wyróżnić osoby 
specjalnie powołane przez 
Boga do sprawowania świę­
tych sakramentów i głoszenia 
Ewangelii - są nimi kapłani. 
Ich funkcja w Kościele nosi 
nazwę kapłaństwa służebnego 
lub hierarchicznego. Ale 
oprócz nich wszyscy świeccy 
w Kościele, na mocy sakra­
mentu chrztu i bierzmowania, 
są powołani do kapłaństwa 
powszechnego. I właśnie teraz, 
bo takie mamy czasy, kapłań­
stwo hierarchiczne potrzebuje 
wyraźnie wsparcia kapłaństwa 
powszechnego, czyli laikatu. 
Nasuwa się tylko pytanie, jak 
to praktycznie zrealizować? 
Możliwości jest wiele.

Podstawową komórką, któ­
ra organizuje życie katolików, 
jest parafia na czele z księ­
dzem proboszczem. Ale sam 
proboszcz wraz w księżmi, 
którzy mu pomagają w pracy 
duszpasterskiej, na skutek 
rozlicznych obowiązków, a 
niejednokrotnie dużej liczby 
parafian, nie jest w stanie 
wszystkiemu podołać? Nieoce­
nioną pomocą w jego pracy 
może być Parafialna Rada 
Duszpasterska, która jako or­
gan doradczy i służebny pro­
boszcza, może stać się dla 
niego intelektualnym wspar­
ciem w sprawach, w których 
świeccy, co jest zrozumiałe, z 
racji swego wykształcenia 
specjalistycznego są bardziej 

od niego kompetentni. Trzeba 
tylko uczynić pierwszy krok - 
posłuchać, a następnie zachę­
cić do działania. Możliwości 
współpracy jest wiele. Dla 
przykładu podam kilka:

1) Niezwykle ważną sprawą 
jest informacja o czasopi­
smach i książkach religijnych, 
oraz ich dystrybucja. A prze­
cież zwłaszcza w parafiach 
miejskich są specjaliści z tej 
dziedziny: księgarze, bibliote­
karze, którzy z powodzeniem 
i wielkim pożytkiem zastąpią 
proboszcza.

2) Młodzież mogłaby wiele 
powiedzieć na temat zagad­
nień, które ją interesują, o któ­
rych chciałaby, aby mówiono 
w czasie katechezy szkolnej.

Nie wiem, czy nie byłoby 
słuszne utworzenie w ramach 
Duszpasterskiej Rady Para­
fialnej grupy młodzieżowej. 
Młodzież ma niejednokrotnie 
doskonałe wyczucie potrzeb i 
możliwości ich realizacji. 
Warto by na przykład posłu­
chać, jakie widzi możliwości 
dotarcia do tych, którzy są 
zagrożeni moralnie. To są 
przecież ich rówieśnicy, z 
którymi stykają się i znają ich 
sposób bycia i myślenia.

3) W każdej parafii są osoby, 
które chciałyby o swoich prob­
lemach porozmawiać dłużej z 
księdzem. Ale jak to praktycz­
nie zorganizować? Propozycje 
mogą być różne, a sprawa war­
ta jest przemyślenia.

4) Istnieje potrzeba pogłę­
bienia przez katolików wy­
znawanych prawd wiary i za­
gadnień moralnych. I znowu 
nasuwa się pytanie, jak to 
zrobić.

Generalnie wiadomo, że 
przecież i w tej sprawie Dusz­
pasterska Rada Parafialna 
może wnieść nowe propozy­
cje, jak chociażby, aby głosić 
w każdą niedzielę o stałej po­
rze w czasie Mszy Świętej 
cykl kazań na określony te­
mat, np.: o modlitwie, rodzi­
nie, katolickiej etyce seksual­
nej itp.

5) Dzisiaj, jak to trafnie na­
pisał ks. Roman E. Rogowski, 
„duszpasterstwo nie polega 
jedynie na »świadczeniu usług« 
tym, którzy przychodzą do 
kościoła, ale duszpasterstwo 
ma mieć charaketr misyjny, 
czyli dynamiczny, i musi wy­
chodzić do tych »owiec, które 
poginęły« lub są »obok«”. Są­
dzę, że wiele interesujących 
sposobów dotarcia do tych 
„owiec, które poginęły" lub 
są „obok” mogłoby wyjść od 
Duszpasterskiej Rady Para­
fialnej”.

W każdej parafii jest wiele 
problemów. A nawet jeśli jest 
dobrze, wcale nie znaczy, że 
nie może być lepiej. I tu jest 
miejsce dla Duszpasterskiej 
Rady Parafialnej. Trzeba tyl­
ko wykorzystać szansę!

ZDZISŁAW MĘŻYK

„Spraw Panie, abyśmy mogli nie tyle szukać pociechy, 
co pociechę dawać.
Nie tyle czekać zrozumienia,
co rozumieć.
Nie tyle szukać miłości, 
co kochać.
Albowiem dając otrzymujemy”

(Z modlitwy franciszkańskiej)
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Po premierze filmu
Kazimierza Kutza o tragédi 
górników kopalń „Wujek”

Powrót do przeszłości
Przez wiele lat, o każdej rów. W tym samym roku po Matyka. To zdanie przypo-

porze dnia i nocy, jadąc auto­
busem ulicą Mikołowską, 
można było zobaczyć przez 
okno niebieską, milicyjną 
„sukę”, stojącą u wylotu 
przecznicy prowadzącej do 
kopalni „Wujek” Funkcjona­
riusze pilnowali, aby żaden 
„element” nie doiarł pod 
skromny, drewniany krzyż 
ustawiony przed ogrodze­
niem Sąsiadowi, który wy 
bral się do rodziny, mieszka­
jącej na pobliskim górniczym 
osieaiu w dniu jednej z 
licznych „antypaństwowych” 
rocznic, skonfiskowali pudeł- 
ko zapałek, Mógł przecież, 
używając tego potencjalnego 
„narzędzia przestępstwa” za­
palić świeczkę poległym gór­
nikom.

Po pacyfikacji strajku jesz­
cze przez jakiś czas auto­
busy jeździły starą trasą, 
obok krzyża i upamiętniają­
cych ofiary dziewięciu górni­
czych kasków. Bardzo to 
przeszkadzało ówczesnym wła­
dzom. Mąż kuzynki, który 
pracował w firmie zajmują­
cej się katowickimi drogami, 
opowiadał mi kiedyś, jak ko­
losalne pieniądze wydano, 
aby zamknąć dla ruchu 

wstał Społeczny Komitet Rea­
lizacji Filmu Fabularnego o 
Tragedii w Kopalni „Wujek”.

Wybory wygraliśmy. Dzięki 
temu od pięciu lat zyjemy w 
innej Polsce. Natomiast idea 
upamiętnienia filmem śmierci 
górników, których ofiara 
przyczyniła się do tego zwy­
cięstwa - napotkała mur obo­
jętności i to ze strony naj­
mniej spodziewanej, bo ze 
strony „Solidarności” i poli­
tyków z nią związanych. W 
książkowej historii powstania 
filmu, której autorami są Ali 
na Madej i Jakub Zajdel, 
można znaleźć pełne goryczy 
słowa przewodniczącego Ko- 
m.tetu, inżyniera Kazimierza 
Matyki: „Do posłów skupio­
nych w OKP adresowałem 
160 listów, a otrzymałem tyl­
ko 5 odpowiedzi, w tym tylko 
trzech posłów przekazało ja­
kieś kwoty (..) Wysłałem też 
pismo do Lecha Wałęsy, wte­
dy jeszcze przewodniczącego 
Komisji Krajowej - i nie 
otrzymałem nawet odpowie­
dzi (...) Wysłałem pisma du 
wszystkich partii - do anty 
komunistycznych i pokomu­
nistycznych. Żadnej odpowie­
dzi”. Z tej samej książki 

mniało mi się zaraz po pro­
jekcji, gdy po zapaleniu świa­
teł zobaczyłem na sali ludzi 
głęboko poruszonycn i ociera­
jących łzy

„Śmierć jak kromka chle­
ba” jest fabularną rekon­
strukcją wydarzeń, jakie ro­
zegrały się od 13 do 16 
grudnia 1981 roku na kopalni 
„Wujek” , Przed napisaniem 
scenariusza Kazimierz Kutz 
przeczytał wiele relacji, pa­
miętników, materiałów zgro 
madzonych przez autorów 
książek o pacyfikacji strajku, 
rozmawiał ze świadkami. 
Zdjęcia powstały w miej­
scach, gdzie rozegrała się 
tragedia. W filmie wystą­
pili znakomici aktorzy, m.in. 
Teresa Budzisz-Krzyzano- 
wska, Janusz Gajos, Jerzy 
Trela, Jerzy Radziwiłowicz. 
Ale to nie postacie kre - 
owane przez wybitne indywi­
dualności są bohaterami fil­
mu. Wiesław Zdort, autor 
wspaniałych zdjęć do filmu 
powiedział w rozmowie z Elż­
bietą Baniewicz- „Aktorzy 
grają autentyczne postacie 
ludzi, którzy żyją, którzy 
to wszystko przeżyli, stąd 
jest ksiądz, dowódca kom­

Kadr z filmu „Śmierć jak kromka chleba

przykopalnianą ulicę i zbudo­
wać objazd

Mimo stałej, milicyjnej 
warty, mimo pilnujących oko­
licy tajniakow, mimo represji, 
pałowania, karania drakoń­
skimi grzywnami pizez usłuż­
ne kolegia orzekające ludzie 
docieiali pod krzyz, składali 
Kwiaty, wieńce z nielegalnym 
słowem „Solidarność” na 
wstędze, palili znicze. Aby 
pamięć o tych, co w obronie 
wolności i godności oddali ży­
cie, nie zginęła.

W 1989 ROKU
odbyło się pod kopalnianym 
krzyżem spotkanie przedwy 
borcze z kandydatami „Soli­
darności” na posłów i senato-

można się dowiedzieć, ze Ko­
misja Krajowa „S” przeKaza- 
ła w końcu po wielu zabie­
gach 3 miliony złotych, a 
Marian Krzaklewski obiecał 
Komitetowi, „iż zwróci się z 
prośbą o pomoc finansową do 
regionów oraz... japońskich 
biznesmenów". Koszty reali­
zacji filmu wyliczono na 20 
miliardów złotych. Poza Ko­
mitetem w produkcji partycy­
powała Telewizja Polska SA, 
Studio Filmowe „Tor" i 
Agencja Produkcji Filmowej.
„NAJWAŻNIEJSZE, ŻE 
IEST FILM”
- powiedział przed premierą 
prasową w Domu Kultury 
Kopalni „WujeK" Kazimierz

pani wojska, ludzie z zaKła- 
aowej „Solidarności”, ale ci 
ludzie są jak wyspy na wzbu­
rzonym morzu, wyłaniają się 
na chwilę z falującego tłu­
mu i w nim nikną. Pohate 
rem tego filmu jest masa 
ludzka...".

Ten sposób pokazywania 
zdarzeń, to „wyłanianie się” 
na moment z ludzkiego morza 
„wysp” - lekarki, księdza, 
działacza związkowego itd 
sprawia, że widz ma wraże­
nie, iż jest tam, w samym 
środku akcji Tak właśnie 
musieli widzieć to co s;ę dzia­
ło strajkujący górniej'

Film nie jest dokumen­
tem, niektóre sceny zosta­
ły przez reżysei a wymyślone,

zawiera jednak przejmującą 
prawdę
„ŚMIERĆ JAK KROMKA 
CHLEBA”
jest czymś więcej niż tylko re­
konstrukcją faktów. Jest opo­
wieścią o zwyczajnych lu­
dziach, którzy sprzeciwili się 
złu i stanęli w obronie war­
tości najważniejszych Dzie 
więciu: Józef Czekalski, Jozef 
Giza, Joachim Gnida, Ryszard 
Gzik, Bogusław Kopczak, 
Andrzej Pełka, Jan Stawisiń- 
ski, Zbigniew Wilk, Zenon 
Zając - zapłaciło za to cenę 
najwyższa.

„Być może nadejdzie taki 
czas, w którym potrzeba 
przyjrzenia się ostatnim świę­
tym, którzy oddali swe życie 
dla Polski, stanie się potrzebą 
wielu ludzi. Myślę, że stanie 
się to wcześniej niż wszyscy 
przypuszczają” - powiedział 
Kazimierz Kutz w wywiadzie 
zamieszczonym w książkowej 
historii powstania filmu

Ten czas chyba właśnie

nadszedł Mowiono, ze film 
powstał zbyt późno, że nikogo 
juz dziś te sprawy nie intere­
sują. Ale chyba właśnie teraz 
jest odpowiedni moment, zęby 
przypomnieć na czym polegał 
fenomen „Solidarności” z po­
czątków lat osiemdziesiątych. 
Dziś, gdy wszystkie wielkie 
słowa zostały zużyte przez 
wiecowych ’rrzykaczy, kiedv 
solidarnościowi politycy skłó­
cili się ze sobą lub zajęli się 
robieniem karier albo pienię­
dzy. gdy związkowi działacze 
powodują się często osobisty­
mi ambicjami, tracąc z oczu 
dobro wspólne - warto chyba 
wrócić do korzeni, przypo­
mnieć sobie, o co chodziło 
zwykłym ludziom, którzy 
zbuntowali się przeciwko to­
talitarnemu systemowi, któ­
rzy upomnieli się o wolność, 
demokrację, prawdę i spra­
wiedliwość i którzy za te - 
jakby trochę wstydliwe i za­
pomniane - wartości gotowi 
byli oddać życie

BOGDAN WIDERA

Krzysztof Zanussi
Film Kazimierza Kutza 

uśvdadamia jak daleko ode­
szliśmy od tej Polski, która 
była jeszcze niedawno. Strach 
pomyśleć, że to ten sam kra,, 
ci sami ludzie, a rzeczwistosć 
dzisiejsza tak przecież od 
rnienna Z niebywałym talen­
tem przywołał Kutz tamten 
czas. Przy pomocy środków 
najprostszych, a więc najtrud­
niejszych. Film poraża praw­
dą. Pokazuje jacy byliśmy i 
uzmysławia, jak wiele utraci­

liśmy z ówczesnej powagi i 
godności, z jaką toczyła się 
walka o wolność Po zwycię­
stwie wszystko poszło w za­
pomnienie. Kutz swym fil­
mem wyrywa tamta atmosferę 
z niepamięci.

Z książki 
ALINY MADEJ

I JAKUBA ZAJDLA 
„ŚMIERĆ JAK KROMKA 

CHLEBA. HISTORIA 
JEDNEGO FILMl I”

Wojciech Kilar, 
twórca muzyki do filmu

Kutz, ten agnostyk i atei­
sta, daje przykłady takiego 
zrozumienia spraw wiary że 
wydaje się, ze dla niego ist­
nienie Boga jest oczywiste 
Parę dni temu, będąc na spa­
cerze wstąpiłem na probo 
stwo księdza Bolczyka, gdzie 
kręcone były sceny tego filmu. 
Wysłuchałem wraz z akto­
rami przepięknej tyrady Kazi­
ka do aktorów tłumaczącej 
im sprawy wiary, stosunku do 
Boga itd Odprowadzając 
mnie ksiądz Bolczyk zapy­
tał, jak to jest, że taki czło- 
wieK, heretyk właściwie, po­
trafi mówić pięknie i praw­
dziwie o rzeczach, o akich 
nigdy nie powiedzą ludzie 

lezący krzyżem przed ołta­
rzem. To nad czym my, ludzie 
wiary, przestrzegający jej za­
sad i zaleceń, na przykład - 
postu w piątki, Mszy niedziel­
nej, spowiedzi wielkanocnej, 
zastanawiamy się, dla niego 
jest naturalne, zrozumiałe. I 
wcale nie wiem, czy ja ze 
swoim brewiarzem i różań­
cem, bliskim stosunkiem do 
Kościoła i hierarchii kościel­
nej jestem bliżej Boga niż 
Kazik, człowiek niewierzący, 
z jego zrozumieniem tych 
spraw

Z książki 
ELŻBIETY BANIEWICZ 

„KAZIMIERZ KUTZ, 
Z DOLU WIDAĆ INACZEJ"
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Zanim nadszedł 13 grudnia
Gry wojenne generałów

Kopie dokumentów operacji 
„Lato ’80”, których omówienie 
przedstawiamy pochodzą z akt 
znajdujących się obecnie w ar­
chiwach MSW. Całość składa 
się z 9 części i liczy blisko 3 
tys. stron opatrzonych klauzu­
lą „tajne” lub „ściśle tajne”. 
Na niektórych widnieją adno­
tacje „po przeczytaniu znisz­
czyć”. Akta ukazują plan 
stopniowego przygotowania i 
wprowadzenia stanu wojenne­
go w Polsce. Stanowią jedynie 
małą część obszernych archi­
wów, z których większości 
nigdy nie ujawniono. Omawia­
ne materiały dają w miarę peł 
ny obraz technicznej strony 
przygotowań władz PRL do 
konfrontacji z „Solidarno­
ścią” Istotna ich wartością 
jest ukazanie psychozy, jaka 
opanowała ówczesny aparat 
władzy. Na ich podstawie z ca­
łym przekonaniem można 
stwierdzić, że stan wojenny 
przygotowywany był z nie- 
zwysłą precyzją przez całe 16 
miesięcy „czasu Solidarności”, 
od sierpnia 1980 r. do pamięt­
nej nocy 13 grudnia 1981 roku.

LATO ’80 CZAS ZACZĄĆ
8 sierpnia 1980 r. powołano 

w MSW Sztab Operacyjny 
„Lato ’80”, kierowany przez 
wiceministra spraw wewnę­
trznych, członka . KC PZPR, 
gen. dywizji Bogusława Sta­
churę. Początkowo sztab miał 
zająć się pacyfikowaniem sier­
pniowych strajków. Ostatecz­
nie funkcjonował do wiosny 
1982 roku cały czas współpra­
cując z MON, Komitetem Ob­
rony Kraju i Wojskową Radą 
Ocalenia Narodowego. 29 sier 
pnia. na dwa dni przed podpi­
saniem porozumień w Stoczni, 
gen. Stachura powiedział: „Re­
sort goto w jest do fizycznych 
działań nad likwidacją kontr 
rewolucyjnego ośrodka w 
Gdańsku”. Następnego dnia 
sprecyzowano plany operacyj­
ne: opanowanie Stoczni przez 
grupę komandosów (desant z 
powietrza) i aresztowanie przy­
wódców strajku. Pomimo poi- 
pisania nazajutrz Porozumień 
sztab operacji „Lato ’80” fun­
kcjonował nadal. Utrzymano w 
gotowości sztaby wojewódzkie.

10 października 1980 r. pod­
sekretarz stanu w MSW, gen. 
Krzysztoporski stwierdza, iz 
„wszystkie jednostki resortu 
muszą przystąpić do aktuali­
zacji planu na wypadek xW»". 
Plany te to izolacja wybra­
nych osób, ochrona granic, za­
bezpieczenie obiektów specjal­
nych, mobilizacja oddziałów 
zwartych, opanowanie łącz­
ności i przygotowanie do dłu­
gotrwałej obrony budynków 
MSW oraz siedzib komend 
MO. Resort miał być gotów do 
działania 20 października, kie­
dy to spodziewano się strajku 
generalnego. Gen. Mirosław 
Milewski, przemawiając do 
podwładnych 7 listopada (ro­
cznica rewolucji październiko­
wej) powiedział „Poradzili­
śmy sobie z wrogami na prze­
strzeni naszej 36-letniej histo 
rii, poradzimy sobie i dziś”. W 
czasie trwania sporu o rejes­
trację Solidarności sztab akcji 
„Lato '80” wyznaczył na 11 
listopada stan pełnej gotowo­
ści. W dokumentach mówi się o 
konieczności aresztowania ok. 
30 tys. osób, pacyfikacji zakła­
dów pracy, konieczności przy­
gotowania więzień na przjię- 
cie aresztowanych. W radiu i 
telewizji ma być nadawany je­

dynie program I, emitowany z 
ośrodka w Łodzi lub w Kato­
wicach. Mobilizację przerywa 
spokojna rejestracje związku, 
która nastąpiła 10 listopada. 
Gen. Ciastoń zastanawia się, 
co zrobić z przygotowanymi 
j iż plakatami. Niestety, w do­
kumentach nie jest dokładnie 
powiedziane o jakie plakaty 
cnodzi. Prawdopodobnie jest 
to jeana z pierwszych wersji 
obwieszczeń o stanie wojen­
nym. Akcja nabiera tempa: 24 
listopada, na spotkaniu u mi­
nistra spraw wewnętrznych 
mówi się o przygotowaniu 
prawnym i propagandowym, a 
dzień później w zakładach 
pracy zostaje powołana Milicja 
Robotnicza. Jej członkowie, w 
razie potrzeby, mogą zostać 
umundurowani i wyposażeni w 
broń palną

„BIJĄCE SERCE PARTII”
3 grudnia w MSW trwają 

prace nad przygotowaniem do­
kumentacji na tajemniczy 
„okres X”. Opracowana jest 
również koncepcja niszczenia 
akt. 22 grudnia gen. Tadeusz 
Jedynak składa raport o trwa­
jącej ogólnopolskiej akcji for­
mowania grup obrony i samo­
obrony byłych funkcjonariuszy 
MO i SB. Z 60 tys. funkcjona­
riuszy do 10 grudnia objętych 
zostaje akcją 25 tys. osób, z 
których 16 tys. wyraziło chęć 
współpracy. Zorganizowano 
1300 grup samoobrony, dla 
których w komendach woje­
wódzkich przygotowano broń, 
żywność i środki obezwładnia­
jące „Emeryci wyrazili wolę 
walki o socjalistyczny kształt 
Polski. Przypadki odmowy 
były nieliczne” - stwierdza 
gen. Jedynak. W wielu wcze­
śniejszych spotkaniach bierze 
udział ówczesny I sekretarz, 
Stanisław Kania, który 5 
stycznia 1981 r., goszcząc na 
naradzie aktywu MSW, powie­
dział: „Trudne zadania stanęły 
przed resortem spraw we­
wnętrznych, gdyż jest on głów­
nym ekspertem partii i władzy 
ludowej w walce politycznej”. 
Sekretarza poinformowano o 
trwającej koncentracji sił 
ZOMO i organizowaniu odwo­
dów z członków ORMO oraz 
emerytowanych funkcjonariu­
szy MO i SB. Zaaoano także o 
środki przekazu. Gen. Pożo­
ga wspomniał o konieczno­
ści powołania w resorcie gru­
py piszących dziennikarzy, 
którzy przygotowywaliby ma­
teriały „demaskatorsko-profi- 
laktyczne”.

13 stycznia zwołano posie­
dzenie sztabu operacji „Lato 
'80”. Płk Pawlikowski poinfor­
mował o trwającym szkoleniu 
pracowników, zatrudnionych 
w obiektach strategicznych. 
Pochwalił dobrze układającą 
się współpracę między MSW, 
MON i Radiokomitetem. Ope­
racja nosi kryptonim „Tra­
pez”, zaś stan gotowości wy­
znaczono na 30 stycznia. 
Ochrona obiektów przy Rako­
wieckiej w Warszawie ma 
przystąpić do zaciemniania i 
siatkowania okien. Sztab wy­
dał także rozkaz przeszkolenia 
funkcjonariuszy w posługiwa­
niu się przeciwpancerną bro­
nią maszynową. Do blokowa­
nia ulic w obrębie gmachów 
przewidziane są zasieki prze- 
ciwczołgowe. 19 stycznia, po 
spotkaniu Sztabu Generalnego 
WP i dowództwa MSW, po- 
wstaje plan powołama wspól­
nych grup operacyjnych woj­

ska, milicji i SB na czas trwa­
nia stanu wojennego.

W lutym 1981 r. do wydzia­
łów śledczych komend woje­
wódzkich MO Służba Bezpie­
czeństwa przekazuje pierwszt 
listy osób przewidzianych do 
internowania. W Warszawie 
jedna z takich list, sporządzo­
na przez Wydział III A, pocho­
dzi z 5 lutego i obejmuje prze­
ważnie nazwiska działaczy 
związkowych, ale można od­
naleźć tam również nazwiska 
działaczy opozycyjnych: Czesła­
wa Bieleckiego, Stefana Ka­
walca czy Anatola Lawiny. 
Trwają dwutygodniowe szko­
lenia rezerwistów w poszcze­
gólnych komendach woje­
wódzkich MO. 27 lutego płk 
Pawlikowski informuje, że 
przygotowania do „okresu W” 
przebiegają zgodnie z harmo­
nogramem. Przygotowano już 
niezbędne przepisy prawne i 
przeprowadzono międzyresor­
tową grę decyzyjną. To już 
trzecia od sierpnia ’80 „przy­
miarka” do wprowadzenia w 
Polsce stanu wojennego. Tym 
razem nadano jej kryptonim.

„WIOSNA ’81”
10 marca aowóaztwo MSW 

żaki liczyło opracowywanie 
planu rozśrodkowywania i 
ewakuacji rodzin funkcjona­
riuszy resortu, KG MO, do­
wództwa WOP i Nadwiślań­
skich Jednostek Wojskowych. 
30 marca to samo gremium 
ustala, iż należy rozpocząć ak 
cję przydzielania broni dla 
pracowników KC PZPR. Na 
kwietniowym posiedzeniu Ko­
mitetu Obrony Kraju stwier­
dzono, ze MSW, w ścisłej 
współpracy z wojskiem, konty­
nuuje intensywne przygotowa­
nia dr, wprowadzenia stanu 
wojennego. Gotowe są podsta­
wowe plany internowania, mo­
bilizacji i opanowania za­
kładów pracy. „Konieczna bę­
dzie pełna dyspozycyjność re­
dakcji, co najmniej -Trybuny 
Ludu», «Żołnierz? Wolności», 
Dziennura Radiowego i DTV” 
- -zytamy w 9 punkcie spra­
wozdania z posiedzenia KOK. 
Trwają szkolenia rezerwistów 
każdego miesiąca na dwuty 
godniowe szkolenie powoływa­
nych jest ich od 4 do 8 tysięcy

W maju proces dalszego 
przygotowywania stanu wo­
jennego zakłóca akcja tworze­
nia Niezależnych Związków 
Zawodowych Funkcjonariuszy 
Milicji. W specjalnej odezwie 
do milicjantów kierownictwo 
MO stwierdza, że „projekty 
utworzenia Związku nie da­
dzą się pogodzić z charakte­
rem obowiązków nałożonych 
na resort”. Sprawę ma zakoń­
czyć decyzja zwolnienia 11 
czerwca 400 funkcjonariuszy, 
zaangażowanych w prozwiąz- 
kową działalność. Dwa dni 
później, na spotkaniu kierow­
nictwa MON i MSW ustalono, 
że wojsko i milicja mają wpro­
wadzić wspólne patrole. W re­
jonach stacjonowania wojsk 
radzieckich wprowadzono do 
tych patroli żołnierzy Armii 
Czerwonej.

„WŁADZA JEST WŁADZĄ"
16 czerwca, w czasie tele- 

konferencji członków rządu, 
premier Jaruzelski stwierdza: 
„Musimy trwać na pozycjach 
określających socjalizm w 
Polsce. Cofać się już nie moż­
na. Jesteśmy cierpliwi w imię 
interesu społecznego, ale wła­
dza jest władzą”. Od 30 

czerwca do końca lipca ko­
mendanci wojewódzcy składa­
ją raporty na temat gotowości 
swoich jednostek do wprowa­
dzenia stanu wojennego. Za­
dbano również o przygotowanie 
materiałów kompromitujących 
ludzi Solidarności. Raport kie­
rownictwa MSW stwierdza: 
„Należy ujawnić szeroKo na­
zwiska przestępców z Solidar­
ności, zwłaszcza morderców 
Czas, aby obnażyć grzechy So­
lidarności, np ile zeżarli w 
hotelu «Metropol» w dniach 
od 3 do 5 sierpnia”. Akcją 
„obnażania” ma zająć się gen. 
Krzysztoporski, czuwający 
wcześniej nad powstaniem 
„planu W”. Na sierpniowym 
posiedzeniu KOK zostają 
przedstawione zaktualizowane 
„Tezy w sprawie przygotowa­
nia resortu spraw wewnętrz­
nych do wprowadzenia stanu 
«W»”. Plany internowania 
przewidują zatrzymanie 13 
tys. osób. W ramach mobili­
zacji zakłada się powołanie 
m.in. 30 tys. rezerwistów do 
ZOMO, 13 tys. do milicji oraz 
200 do wzmocnienia cenzury. 
Ogółem stany osobowe resortu 
wynoszą 200 tys. osób, w tym 
połowa przeznaczona ma zo­
stać do działań bezpośrednich.

AKTYW DO BRONI
„Realizując zalecenia tuw. 

premiera, wydano polecenie 
zdeponowania w jednostkach 
MO broni krótkiej, w gotowo­
ści wydania jej dla aktywu 
partyjnego i państwowego. 
Aktyw ten zostanie w najbliż­
szych dniach zapoznany ze 
sposobem pobrania broni, jak 
również warunkami obchodze­
nia się z nią” - czytamy w re­
lacji z tego samego posiedze­
nia. Nadany 10 września

szyfrogram do Komendantów 
wojewódzkich MO nakazuje 
wytypować osoby z aparatu 
partyjnego, stronnictw sojusz­
niczych i aparatu państwowe­
go, których „Życie i zdrowie 
może być zagrożone ze strony 
wrogich elementów, Dla wyty­
powanych osób wydać broń 
palną, krótką i ręczne miota­
cze gazu. Zrealizować do 17 
września” - brzmi dokument, 
podpisany przez gen. Bogusła­
wa Stachurę.

Spośród tajnych współpra­
cowników SB przygotowywane 
są ekipy mające zastąpić inter 
nowanych działaczy związko­
wych. 9 października 1981 r. 
komendanci wojewódzcy MO 
otrzymują rozkaz otwarcia za­
pieczętowanych pakietów z do­
kumentami stanu wojennego. 
25 października kierownictwo 
resortu spraw wewnętrznych 
stwierdza, że stan wojenny na­
leży wprowadzić niezwłocznie. 
Trzy dni później płk Franci­
szek Jóźwiak informuje, że 
cała broń krótka została już 
rozdysponowana. Trwa przygo­
towanie operacji „Malwa”, po­
legającej na błyskawicznym 
wyłączeniu telefonów. W na­
pięciu mija listopad.

2 grudnia gen. Stachura, 
szef operacji „Lato ’80”, 
wprowadza stan podwyższonej 
gotowości, a 9 gnidnia zarzą­
dza mobilizacje rezerwistów. 
12 grudnia o godz 19.00 gen. 
Kiszczak wydaje rozkaz przy­
stąpienia do operacji „Brzoza 
’81”, będącej bezpośrednim 
sygnałom do wprowadzenia 
stanu wojennego.

Gry i plany wojny z naro ■ 
dem kończą się. Generałowie 
przystępują do działania.

Opracował.
WOJCIECH CZUCHNOWSKI

Celowo użyto broni
Premiera filmu Kazimierza 

Kutza o tragedii na kopalni 
„Wujek” przypomina wstrzą­
sające dni grudnia 1981 r. i 
stawia po raz kolejny pytania 
dlaczego doszło do tamtych 
wydarzeń, skoro dziś władze 
stanu wojennego i generało­
wie WRON wmawiają, że nikt 
nie planował użycia broni w 
odwecie za .akcję strajkową 
robotników Śląska. Opinię tę 
ponownie wyraził gen. Woj­
ciech Jaruzelski w telewizyj 
nym programie „Puls dnia” 
27 kwietnia br. ubolewając 
jednocześnie, że sprawv tej do 
dziś nie udało się definityw­
nie wyjaśnić i stała się po­
nownie przedmiotem sporu o 
podłożu politycznym. Generał 
cieszący się, wg tzw. opinii 
publicznej, uznaniem więk­
szości społeczeństwa, wyraził 
nadzieję, że historycy będą 
mogli dogłębnie sprawdzić 
materiał archiwalny co po­
zwoli na ujawnienie wszyst­
kich okoliczności tamtej tra­
gedii. Podkreślam słowo 
„tragedia”, gdyż właśnie ta­
kiego określenia użył gen. Ja­
ruzelski. Tymczasem materia­
ły archiwalne ujawnione i w 
części zaprezentowane w tym 
samym programie telewizyj­
nym (na zadanie kilku waż­
nych pytań zabrakło niestety 
czasu) przeczą słowom gene­
rała. W zaleceniach kierow­
nictwa MSW datowanych 20 
grudnia 1981 r. czytamy 
m.in.: „Wszystkie osoby, któ­
re aktywnie przeciwstawiały 

się, atakowały czymiie siły 
porządkowe, nie reprezento­
wały załóg, ludzi pracy i ich 
interesów a występowały 
przeciwko władzy z pozycji 
antypaństwowej, wrogiej. W 
kopalni »Wujek*  zginęli lu­
dzie, którzy w sposób zorga­
nizowany i zbrojny walczyli z 
przedstawicielami sił porząd­
kowych w stanie wojennym 
sami na to się zdecydowali, 
znając konsekwencje swoich 
działań. Faktu tego nie możn i 
w żadnym wypadku kwalifi­
kować jako tragedii, śmierci 
strajkujących robotników" 
(podkr. KS). W kilka dni póź­
niej w protokole z posiedze­
nia WRON odbytego w nocy z 
23 na 24 grudnia 1981 r. zapi­
sano: „Przeciwnik został po­
konany na pierwszej, najsil­
niejszej pozycji oporu i w 
najbliższych tygodniach musi 
zostać sparaliżowany również 
na kolejnych pozycjach".

Przytoczone opinie ówczes­
nych władz przeczą słowom 
wypowiadanym dziś przez au­
torów stanu wojennego. Wiele 
mogłyby wyjaśnić rzetelne i 
sprawiedliwe procesy sądowe. 
Niestety, przykład procesu 
sprawców tragedii na „Wuj­
ku” dowodzi niemocy polskie­
go sądownictwa, przynaj­
mniej w zakresie tych spraw. 
Poważnym problemem jest 
również brak dostępu do wie­
lu materiałów archiwalnych. 
Na szczęście niektóre z nich 
jeszcze istnieją.

KS. KAZIMIERZ SOWA
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Europa Pokoju w Katowicach
W wielu krajach naszego 

kontynentu 5 maja jesl 
obchodzę ly jako Dz. eń 
Europy. Święto zawitało 
także do Polski, a ścisłej 
- do Katowic. Od 2 do 4 nu ja 
odbywał się tu cykl imprez, 
organizowanych w ramach 
programu Europa Pokoju 
pod patronatem pan. 
Katherine Lalumiere 

Organizatorami całości 
byli: Towarzystwo Zachęty 
Kultury, Górnośląska 
Macierz Kultury, Pałac 
Młodzieży oraz Kuratorium 
Oświaty. Tak naprawdę 
jednak placówki te, jal*  
wyznają ich przedstawiciele, 
były jedynie realizato am< 
pomysłu, który narodził si° 
wśród dzieci,

Nadszedł czas odpowiedzi 
na proste pytania: Czyn jest 
oaństwo niemieckie i czym 
“ia ono być w przyszłości' 
Multikulturalnym społeczeń­
stwem, równoprawną ojczyz­
ną wielu narodowości, trady­
cji i religii czy też państwem 
Niemców pilnie strzegących 
swoich granic? Jedno nie ile 
ga wątpliwości: Niemcy chcą 
być nadal państwem prawa i 
t( jest nadrzędna idea ich 
państwowej tożsamości Ale 
jakiego prawa? Takiego, które 
chroni wszystkich obywateli 
czy też głównie Niemców? 
Prawa liberalnego dla wszyst­
kich, a więc również faszy­
stów usiłujących zakłamać 
historię III Rzeszy, czy tez ta­
kiego, które ograniczy wol­
ność wy po w, oz dając pry­
mat głoszeniu prawdy”

Oto problemy, z kterými 
borykają się posłowie Bun­
destagu, sędziowie Sądu Naj 
wyższego, Trybunał Konsty­
tucyjny, politycy i dzien­
nikarze Borykają się kłócąc, 
wymyślając sobie nawzajem i 
strasząc widmem przerażają­
cej przyszłości. Przy czym 
przerażenie budzą rożne rze­
czy, w zależności od rozmów­
cy. Naród z rzadka pytanj o 
zdanie, wyraża w większość" 
poglądy umiarkowane. Cza- 
em jednak również przera­

żająco ekstremistyczne. Zale­
ży to od rodzaju pytań, a za­
pewne także klucza we 
dług którego sporządzą się 
ankietę.

I tak np. według badań 
przeprowadzonycl przez n- 
sytui EMNID na zlecenie Ko­
mitetu Żydów Amerykańskich 
22 procent respondentów nie 
chciałoby mięć sąsiada Żyda. 
Przy czym Żydzi byli lepiej 
postrzegani niż inne narodo­
wości. 4” procent responden­
tów me chciałoby mieć bo­
wiem sąsiada Araba, a 39 % 
sąsiada Polaka. Wyniki badań 
ogłoszone zostały w marcu br 
Takie badania, moim zda­
niem, odzwierciedlają nie tyl­
ko poglądy społeczne, ali 
chwdowe nastroje emocjonal­
ne. Wystarczy bowiem, że w 
tym samym momencie, gdy 
przeprowadza się ank °tę, 
prasa pisze o jąkiejś polskiej 
bandzie, która grasuje w 
Niemczech i to już oczyw iście 
wpływa na wyniki badan Nie 
należy więc ich traktować ze

TRAK'TJJCIE NAS 
POWAŻNIE

Marcin Machura jest 
uczniem VII klasy. O genezie 
koncepcji Nagrody Pokoju 
Dzieci i Młodzieży, Której jest 
pomysłodawcą, tak mówi:

- W zeszłym roku szczegól­
nie dotknęły mnie wiado­
mości z byłej Jugosławii, a 
zwłaszcza bombardowanie 
szkół, którego ofiarami stały 
się dzieci. Niedługo potem 
spotkałem p. Ryszarda Gila. 
Rozmawialiśmy o tym. To 
była geneza nagrody...

W zgłaszaniu propozycj’ 
laureatów udział wzięły dzie­
ci z całej Polski. W odpowie­
dzi na ankietę nadeszło ponad 
100 tys. listów. Bardzo szybko 
nagroda zyskała miano Dzie­
cięcego Nobla, którego wymo­
wa jest szczególna właśnie 
dziś, idy - jak mówią słowa 
programu. „(...) miliony dzieci 
w wielu kraiach święta (...) 
żyją w ciągłym strachu, za­
grożeniu, stają się ś"oadkarm 
tragedii rodzin i naroaow”.

W wystąpieniu, jakie Mar ■ 
ein skierował do dorosiycn 3 
maja - w dniu rozdania na­
gród - usłyszel tmy

- Traktujcie nas poważnie 
Dzieci mają czyste -erca 
Obce im są wojny i konflikty 
wywoływane przez dorosłych, 
mimo to stają się ich ofiar a - 
mi

Ustanawiając nagrodę dzie­
ci podkreśliły, ze „zyme w po­
koju, w wolnym od przemocy 
i woien świecie, jest ich pra­
wem ’ Laureatami uczyniły 
więc ludzi, wybitne osobisto­
ści świata, którym należy się 
podziękowanie za to, iż czy­
nią wiele, by prawo to było w 
pełni respektowane. Na liście 
nagrodzonych, znaleźli się 
więc: Ojciec Święty Jan Pa­
weł U, Prezydent Polski, pre­
zydenci: Francji, Niemiec i 
USA, Król Norwegii, Sekre­
tarz Generalny ONZ oraz Ja­
nina Ochojska, Tadeusz Ma­
zowiecki, Matka Teresa z 
Kalkuty, Danielle Mitterand, 
Lord David Owen, XIV Dalaj­
lama Tybetu, Eric Gunnar 

Erickson ze Szwecii, Jasei 
Arafat z Palestyny, Simon Pe­
res z Izraela

Uroczystości katowickie to 
tylko początek. W planach 
znajduje się kontynuowani 
tej inicjatywy - przyznawani« 
nagrody co roku przez dzieci 
z innego kraju
PO PROSTU DOBRZY 
LUDZIE

Nagroda Pokoju Dzieci i 
Młodzieży me ma wy m.ar u 
materialnego, lecz symbolicz­
ny i prestiżowy. Jest statuet­
ka przedstawiającą kulę 
ziemsk- oolataną przez dzieci 
trzymające się za ręce. Ojcu 
Świętemu ma byc wręczona 
przez wydelegowaną dc Rzy- 
mu grupę młodych. Niektórzy 
Laureaci odbierali nagrodę 
osobiście, pozostali za pośre­
dnictwem swycn przedstawi 
cieli. Tadeusz Mazowiecki 
wyznał podczas uroczystość..

- To wyróżnienie odczu­
wam jako szczególnie wzru 
szające. Rozumiem je w kon­
tekście tego co dzieje sie w 
b. Jugosławii. Widzę, że w 
społeczeństwie polskim, a 
zwłaszcza wśród dzieci, ist­
nieje wrażliwość na ten dra­
mat. To dobry znak

Same dzieci tak uzasadnia­
ły kandydaturę T. Kizowie- 
CKiego: „Pomimo walk w Ju­
gosławii, nie myślal o włas­
nym życiu...”; „Uważam, żc 
jest dobrym człowiekiem 
O p. Janinie Ochojskiej, która 
wraz z organizacją EquiLibre 
była twórczynią i uczestnicz­
ką transportów pomocy dii b 
Jugosławii, mak avtorzy 1 s- 
tow taK napisali „Dla nie 
nie ma granic, są tylko ludzie 
i ich potrzeby” Sama Laure­
atka powiedziała.

- Nie ukrywam, że jestem 
wzruszona. Dziec dostrzegły 
to co najważniejsze - niesie­
nie pomocy. Mam nadzieję, iż 
nasze wspólne działania spo­
wodują, ze będziemy mogli 
mówić o Europie pokoiu.

W imieniu Dalajlamy na­
grodę odbierał jego przedsta­
wiciel na Europę. Przekazał 
podziękowania i słowa Laure­
ata:

- Głęboko poruszyło mnie 
to wyróżnienie... Dla świata 
ważny jest nie tylko brak wo­
jen, ale i poczucie bezpieczeń­
stwa. Dzieci muszą czui, ze 
są kochane.

Podobne słowa kierowali 
do twórców nagrody i uczest­
ników uroczystości: charte 
d’affaires Palestyny, general­
ny konsul Francji, przedsta­
wiciel ONZ w Polsce, II se­
kretarz ambasady Izraela... 
Uwieńczeniem oficjalnej czę­
ści uroczystości było odczyta­
nie listów gratulacyjnych, ja­
kie nadesłali: Kroi Norwegu, 
marszałek J. Oleksv, p. Ka­
therine Lalumiere oiaz Kan­
celaria Prezydenta Rzeczypo­
spolitej.

OBRAZ W RAMIE
Trzy dni realizacji progra­

mu Europa Pokoju tworzyły 
bogaty i barwny obraz, które­
go oprawę stanowiły: śpiew, 
taniec i muzyka Rozdanie na­
gród poprzedzone zostało 2 
maja otwarciem ogólnopol­
skiej wystawy sztuki dzecię 
cej. W Galerii Górnośląskiej 
Macierzy Kultury można było 
oglądam naprawdę imponują­
ce prace. Wiele z nich znaj­
dzie się na firmowanych 
przez UNICEF barwnych 
pocztówkach. Tego samego 

dnia do wieczora Plac Sejmu 
Śląskiego zamienił się w roz­
tańczoną scenę - występowały 
dzieciece i młouzieżo ve ze 
społy z Polski, Ukrainy, Wę­
gier i Gruzji.

W dmu rozdania nagród 
także zadbano o ozdobne 
ramę, zarowno na miarę rangi 
dziecięcego Nobla, jak i na 
jego pochodzenie - właśnie od 
najmłodszych. Wśród koloro­
wych balonow, gości wita y 
ogromne, zabawne kukły 
Wręczaniu nagroo towarzy­
szyły pełne wdzięku występy 
„Słonecznych’’, .Tysiącla­
tek”, „Stokrotek" i świetnych 
w swych angielskojęzycznymi 
songach członków zespołu „6 
na 6”. Podniosłym uwieńcze­
niem uroczystości stai się 
koncert w wykonaniu Polskiej

Młodzieżowej Orkiesti y óym 
fonicznej z Bytomia. Całość 
poświęcona była także 15. 
rocznicy wybuchu I Powsta­
nia Ś’ąskiego i 203. rccznicy 
Konstytucji 3 mata. Blasku, w 
dosłownym znaczeniu, dodał 
temu dniu wieczorny pokaz 
ogni sztucznych na Placu Sej 
mu Śląskiego, widoczny z 
wielu części miasta.

4 maja kontynuację progra­
mu Europa Pokoju stanowiła 
konferencja naukowa n 
współpracy międzyregionalnej 
pod hasłem: „Na moście Euro­
py _ Górny Śląsk ’. Miała ona 
"harakter międzynarodowy. 
Mówiono i dyskutowano o 
współpracy regionalnej i 
ziemiach pogranicza we 
współczesnej Europie, do­
świadczeniach demokraci’ na

List z Niemiec
_______________

Główny szaniec obronny ’
śmie-telną powagą, nie sposób 
ich jeanak lekceważyć Tym 
bardziej że nastroje społeczne 
wpływają przecież na tych, 
którzy stanowią pra* 1 . A 
właśnie rozgorzała w Niem­
czech dyskusja na temat po 
prawek do konstytucji.

I tak artykuł 20 b. Konsty ■ 
tucji Republiki federalnej 
Niemiec głosi: „Państwo sza 
nuje tożsamość etnicznych 
kulturalnych i językowych 
mniejszości”. Za tym aby po­
zostawić ten artykuł w wer -ji 
niezmienionej, opt"je tylko 
cześć Komisji Konstytucyjnej 
posłowie SPD sprzymierzę: z 
przedstawicielami FDP [libe- 
ałowie) i niektórymi posiam 

CDU. Z szeregów dwóch par­
tii chrześcijańskiej demokra 
cji: CDU i !SU wyszedł jed 
nak projekt zrman owego ar • 
tykułu niweczący w stoc te 
jego treść Propozycja brzm 
„Państwo chroni i popiera na­
rodowe mniejszości niem.e- 
ckich obywateli zami szkują- 
ce na stałe Republikę Federal­
ną Niemiec” Ta propozycja 
dobrze oddaje treść dyskusji, 
która toczy się obecnie w 
Niemczech. W końcu 1993 
roku Niemcy zamieszkiwało 
6,9 milionów ludzi, którzy 
przybyli tu z innych krajów, 
należą do innych narodów i 
innych kultur. Ich liczna 
wzrasta pomimo nowego pra­
wa azylowego, które umożli­
wia odesłanie do kraju za­
mieszkania każdego, kto 
przebywa w RFN nielegalnie 
I to nie tylko dlatego, żc 5 ra- 
nica polsko-niemiecka nie jest 
dostatecznie „uszczelniona", 
na co Niemcy bez przerwy na­
rzekają. Również dlatego, że 
ci, którzy otrzymują prawo 
pobytu, mogą sprowadzać ze 
swoich odległych krajów ro­
dziny. Lęku przed nimi, przed 
ich odmienną kulturą, reUgią, 
obyczajami a także politycz­
nymi problemami nie można 
utożsamiać z nawrotem neo- 
nazizmu. Jest tc bowiem w 
pewnym stopniu lęk uzasad­
niony, czego dowonów dosta - 
czają choćby Kurdowie usiłu­
jący wykorzystać Niemcy jako 
ocle bitwy przeciwKo Tur 
Kom. Oczywiście prawicowi 
ekstremiści pieką w ogniu tej 
walki swoją pieczeń. Państwo 
ciągle jeszcze bierze jed­
nak pod uwagę los obcych. 
Pani Minister Sprawiedliwo-

Sląsku oraz atutach i obcią­
żeniach tej ziemi.

Naprawdę wyjątkowy hnał 
trzecn wypełnionych progfa- 
mem dni stanowił koncert w 
katedrze pw. Chrystusa Króla 
w Katowicach, którego szcze 
golną atrakcję sanów ły 
utwory na 100 gitar klasycz­
nych: Wayne Sregla „Domino 
figures” i Mario Casteluovo 
T icedo , Romantyczność cj 
gańsKa” ao 7 wierszy Garcii 
Lorci w wykonaniu Chóru 
Filharmonii Śląskiej.

Całość zaś dowiodła, że roś­
nie świadomość tego by - jak 
śpiewali „Słoneczni" - budo­
wać dom na miarę serc”, a je­
dyną drogą do tego jest „dro­
ga przez miłość"

B.P W.

ści sprzeciwiła się odesłaniu 
wojowniczych Kurdow do 
Turcji, gdzie czekają ich nie­
zawodnie tortury lub śmierć. 
Jak długo trwać będzu ten li­
beralizm (coraz mniej po­
larny), nie wiadomo. Wiado­
mo natomiast z całą pewno­
ścią, że jeśli przejdzie pc 
prawka dc konstytucji, o Kto 
rej wyżej, RFN określi się jed­
noznacznie jako państwo
Niemców.

Na tożsamość państwa
wpływają nie tyiko istawy 
które modelują przyszłość, le 
również i sposób w jaki trak­
tuje się przeszłość To co 
Niemcy przy wydatne’ pomo­
cy Amerykanów zrobił przez 
50 lat swej powojennej, po 
wolnej, stopniowej, nie po­
zbawionej luk i przemilczeń, 
jsdnak iednoznacznej denazi 
fikacji, usiłują teraz zniwe­
czyć neofaszyści, uprawiając 
iście goebelsowską propagan­
dę kłamstwa. Ą więc nic oyło 
Holocuastu. Żaden Żyd nie 
został zamordowany przez ar ­
mię Hitlera, a Oświęcim to 
jedna wielka blaga Tego ro­
dzaju wypowiedzi nie są spo­
radycznym wybrykiem, lecz 
zmasowanym, propagando­
wym atakiem partii skrajnń 
prawicowych. Jak traktować 
te wypowiedzi?

Pytanie to zadano respon- 
de 'tom ankiety przeprowa­
dzonej w kwietniu br. przez 
EMNID. 37% Niemców, przy 
czym az 47% Niemców z by­
łej NRD, opowiada się za 
tym, żeby karać kłamców ;ą- 
downie. Największa częsz - 
47% respondentów spośród 
ogołu Niemców jest zdar ia, że 
tvch, którzy zaprzeczają ludo­
bójstwu należy przekonywać 
w drodze dyskusji. Poglądy 
zgodne z tymi ostatnimi wy- 
lażają również sędziowie 
Sądu Najwyższego w Karls­
ruhe. Zdccydowab oni miano­
wicie, że jeśli ktoś zaprzecza 
mordom dokonanym na Ży­
dach w obozach koncentra­
cyjnych, niekoniecznie podle­
gać musi karze za podżeganie 
n modu Aby „zasłużyć” na 
kolizję z prawem, musiałoy 
jako nazista w pełni identyfi­
kować się z prawem rasistow­
skim

Niemcy budzące grozę - na­
pisał po decyzji sędziów w 
Karlsruhe tygodnik „Dei 
Spiegel” - dopiero co trzy
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Potrzeba wspólnego domu
Rozmowa z ks. dr. RYSZARDEM IWANEM, duszpasterzem Misji Polskiej w Kilonii

- Książka „Polska, ale 
jaka? Myśl społeczna kardy­
nała Stefana Wyszyńskiego” 
(Lublin-Kilonia 1993) po­
święcona została wszystkim, 
którzy służą Polsce zarówno 
w kraju, jak za granicą. Jak 
Ksiądz ocenia swoje doświad­
czenia pracy duszpasterskiej 
wśród polskich emigrantów?

- Praca za granicą ogromnie 
wyostrza spojrzenie na sprawy 
krajowe. W wielu wspólnotach 
parafialnych, które odwie­
dzam w ramach tygodniowego, 
duszpasterskiego „objazdu”, 
siadamy do wspólnej kawy i 
wtedy się rozpoczyna: „Słyszał 
ksiądz, co się dzieje w rzą­
dzie?”. Nasłucham się i naga­
dam. Takie emigracyjne Pola­
ków rozmowy.

Emigranci dawno już po­
rzucili swoje materialne do­
my w starej ojczyźnie. Na ob­
czyźnie wybudowali nowe 
domy, nierzadko piękniej­
sze, bogatsze, bardziej kolo­
rowe, domy żelazne, drewnia­
ne, szklane, betonowe... Cho­
dzę z wizytą duszpasterską i 
je poświęcam. Ważniejsze 
„domy” kryją się jednak w 
sercach i umysłacn emigran­
tów: zakorzenienie w pew­
nych wartościach, związanych 
z polską tradycją, historią, 
kulturą szeroko pojętą Kultu­
ra jest właśnie jakby wspól­
nym, duchowym domem,

- Uwypuklił Ksiądz zna­
czenie kultury polskiej dla 
wychodźstwa. Dzięki niej 
Dom Polski rozciąga się w 
szeroki świat. Jest oczywiście 
coś ciepłego i ogromnie po­
ciągającego w tym poję­
ciu „wspólny, polski Dom”. 
Jakie wartości kultury pol­
skiej są szczególnie cenione 
wśród emigrantów w Niem­
czech?

- Głównie wartość rodziny. 
Potwierdzają to, w jakiś spo­
sób, badania socjologiczne, 
przeprowadzone przez Leona 
Dyczewskiego z Lublina kilka 
lat temu wśród emigracji mo­
nachijskiej. Oczywiście rodzi­
na polska na wychodźstwie w 
Niemczech jest bardzo często 
rozbita, duchowo i psychicz­
nie rozdarta. To szalenie 
utrudnia jej życie Jednak za­
chowała, na ogół, coś z prze­
kazu wartości religijnych i 
narodowych. Podkreślają to 
oardzo sami emigranci.

Rodziny z Polski nie akcep­
tują modelu wycnowawczego 
częstego u rodzin niemie­
ckich, które pod presją współ­
czesnej kultury masowej tracą 
po prostu siłę i orofil normal­
nego, zdrowego kształtowania 

ludzkiej osobowości. Powodu­
je to, jak zauważył niedawno 
„Der Spiegel”, brak siły i wy­
obraźni w utrzymywaniu gra­
nicy między wolnością a sa­
mowolą. Zaprogramowane

cą się od 20 lat dechrystiani- 
zacją niemieckiego społeczeń­
stwa. A rodzina emigracyjna 
nie wyzbyła się jeszcze pol­
skich tradycji kultury i reli­
gijności, które czynią ją sil­

gijnymi i przepojonej warto­
ściami kulturowymi naro­
du. Po prostu był przeświad­
czony, że rodzina zdro 
wa moralnie i trwała jest sil­
na wiarą i Bogiem. Rodzi­

Na obczyźnie wybudowali nowe domy.

wcześniej przez nedagogikę 
pluralistyczną tzw. wychowa­
nie bezstresowe w domu i w 
szkole miało kreować bezstre­
sową osobowość W rezultacie 
bezstresowe wychowanie „fa­
brykuje” zestresowane społe­
czeństwo.

Dzisiaj w Niemczech oglą­
da się już społeczne owoce ta­
kiego wychowania, bijąc na 
alarm. Wielu pyta o przyczy­
ny. Tkwią one, jak śmiem 
twierdzić i jak zresztą po­
twierdzają to członkowie elit 
tutejszego społeczeństwa, w 
tym, że obecna sytuacja po- 
zostaje w związku z nasilają- 

niejszą i bardziej zintegro­
waną w procesie wychowywa­
nia młodego pokolenia.

- Co właściwie wniosła ro­
dzina w społeczeństwo w ta­
kiej koncepcji, jaką zalecał 
Kościół polsld w okresie po- 
wi jennym?

- Kościół poprzez ukazywa­
nie rodziny jako „twierdzy” 
narodu chciał przeciwstawić 
się licznym zagrożeniom, wy­
nikającym z marksistowskiego 
ateizmu, ale też - zachodnie­
go utylitaryzmu i konsum­
pcjonizmu. Kardynał Wyszyń­
ski propagował model rodzi­
ny silnej wartościami reli- 

na polska w ten sposób speł­
niała funkcję głównej, cen­
tralnej komórki życia narodo­
wego.

Ci, którzy wyemigrowali ze 
względów politycznych czy 
ekonomicznych, mieli za so­
bą doświadczenie „rodziny- 
-twierdzy” - twierdzy domo­
wego ogniska, religijności i 
kultury polskiej. Jeśli dzisiaj 
jeszcze rodziny na emigracji 
zachowują swoją tożsamość, 
to głównie dzięKi Kościołowi 
polskiemu i polskim trady­
cjom

Rozmawiał:
KS STANISŁAW STAWNY

Otrzymacie moc 
Ducha Świętego
Ciąg dalszy ze str. 1

swych rodzin w Roku Rodzi­
ny. W piątek, 27 maja br., od­
będzie się w Piexarach sym­
pozjum naukowe na temat 
rodziny.

O wygłoszenie kazania 
u Matki Boskiej Piekar­
skiej poprosiłem w tym ro­
ku człowieka wielkiego zawie­
rzenia, który zanosi Sło­
wo Boże dosłownie na wszyst­
kie krańce świata. Jest du­
chowym opiekunem i dusz­
pasterzem wszystkich Po­
laków żyjących poza grani­
cami kraju. To ks. abp Szcze­
pan Wesoły, Który w tym to­
ku obchodzi 25-lecie posługi 
biskupiej. Abp Szczepan uro 
dził się w Katowicach. Dla­
tego podziękujemy także Bo­
gu za wiele trudnych 
lat jego pasterzowania na 
Mszy Świętej w katowickiej 
katedrze w poniedziałek, 30 
maja, o godz 17.00 Zapra­
szam wszystkich na tę uro­
czystość.

PIELGRZYMI
Duch Święty w swej mo­

cy niech odnawia oblicze 
naszej ziemi. Poddajmy się 
Jego zbawczemu działa­

niu Niech Maryja Piekar­
ska, Matka Sprawiedliwości 
i Miłości Społecznej, będzie 
dla nas wzorem współpracy z 
Duchem Jezusa Chrystu­
sa, który prowadzi nas ku cy­

wilizacji miłości, pogłę­
bia nadzieję i nadaje naszemu 
życiu sens.

Błogosławię wszystkim na 
drogę do Maryi Piekarskiej w 
niedzielę, 29 maja, w Imię 

Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
Katowice, 4 maja 1994 r.

DAMIAN ZIMON 
Arcybiskup 

Metropolita Katowicki

Jak co roku w Piekarach...

miliony ludzi łkając oglądało 
film hollywoodzki „Lista 
Schindlera”, który pokazuje 
jak mordowano Żydów i jak 
jeden człowiek uratował z tej 
maszynerii śmierci ponad 
1000 osób, po czym 22-letni 
chłopak wygłasza przez tzw. 
Narodowy Info-telefon tyradę 
o tym, że Oświęcim to kłam 
stwo i sam zakłamuje nawet 
liczbę widzów filmu wspomi­
nając o 300 tysiącach „zmani­
pulowanych” ludzi, którzy 
obejrzeli „Listę Schindlera”.

Część opinii publicznej wy­
raża swoje oburzenie i 
wściekłość na coraz bardziej 
panoszących się faszystów 
Jak liczna jest jednak ta część 
narodu, do której te argumen­
ty trafiają? To pytanie pozo- 
staje bez odpowiedzi. W 
zwńązku z bezradnością 
władz, które jak się zdaje 
bardziej obawiają się, aby ni­
komu nie uszczknąć wolności 
aniżeli by wolność prawdzie 
służyia. Niemcy są w tej 
chwili krajem, w którym każ­
da demagogia, każda najbar­
dziej jadowita propaganda fa­
szystowska jest praktycznie 
dozwolona. I zbiera swoje 
żniwo. Większość Niemców 
naprawdę dowiedziała się o 
obozach koncentracyjnych od 
Amerykanów w 1945 roku. O 
tym, że lekcje historii w szko­
łach pomijały nagminnie wą­
tek wojenny, pisałam wielo­
krotnie. Czy więc tak trudno 
przekonać sporą część społe­
czeństwa, że Oświęcimia ni­
gdy nie było?

Dyskusja o tym, jaka jest, 
jaka ma być tozsamosc pań­
stwa niemieckiego toczy się 
więc jak widać w aurze przy­
krych konstatacji, w cieniu 
przeszłości, której upiory na­
wiedzają współczesnych. Wy- 
daje się, że to co najbardziej 
lety obecnie na sercu polity­
kom niemieckim, to samo­
obrona. Okopać się uszczel­
niając granice przed napły 
wem obcych, wydalając z 
państwa niepożądanych, do­
stosowując prawo do wygód 
większości. Tak dzieje się 
zresztą w całej Europie, która 
coraz bardziej przypomina 
twierdzę. Czy Niemcy stano­
wić w niej będą główny sza­
niec obronny?

KRYSTYNA JAGIEŁŁO
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Kościół a liberaliz
Ciąg dalszy ze str. 1 

nadal staram się dowodzić, że 
różne liberalne ustawy doty­
czące praworządności, ochro­
ny mniejszości, ochrony jed­
nostek czy też samo pojęcie 
praw człowieka - wywodzą 
się bardziej z uKształtbwane- 
go przez religie widzenia oso­
by ludzkiej niż z filozofii. In­
stytucje liberalne, istotne dla 
porządku ekonomicznego i 
modelu kultury, mają lepsze 
oparcie w biblijnym obrazie 
człowieka niż w filozofii libe­
ralnej.

Kościoł istniał wcześniej 
niż szereg tych instytucji. 
Dlatego kojarzył się nie-az z 
„ancien régime”. Dzisiaj już 
tak się nie dzieje. Dostrzega 
się, że Kościół jest dynamicz­
ny i stale się rozwija Stop­
niowo poznaje i bada rożne 
systemy społeczne, oceniając 
je na podstawie ich owocow 
Papieże w swoich encyklikach 
po upiywit czasu potwierdzili 
wartość instytucji stanowią­
cych prawa, wartość różnych 
elementów równowagi spo­
łecznej, wartość demokracji 
jaao takiej, ludzkiej twór­
czości i pomysłowości, wolne­
go rynku w dziedzinie ekono­
mii czy pluralizmu w dzie­
dzinie kultury Kościół uznaje 
wszystkie te czynniki, ponie­
waż służą one godności osoby 
ludzkiej Kościół nie przyjmu­
je filozofii liberalnej, ale 
przyjmuje i akceptuje insty­
tucje liberame w sposób 
znacznie bardziej pogłębiony 
niż sama filozofia liberalna.

- Czy mógłby Pan wyraź­
niej nakreślić różnice między 
liberalną filozofią i liberalną 
ideologią a instytucjami libe­
ralnymi?

- Ukażę to na konkretnych 
przykładach. Konstytucja 
Stanów Zjednoczonych wy­
rosła nie tyle z teorii, ile ra­
czej praktyki, z dos’viadczen 
życia ludzi i funkcjonowała 
dobrze Dopiero później za­
częły się pojawiać teorie libe 
ralizmu. Na przykład teoria 
Johna Stuarta Milla została 
ogłoszona w 50 lat po Konsty­
tucji USA. Teoria ta wyrosła 
z powierzchownego, fałszywe­
go pojmowania wolności 
Według Milla wolność jest 
ideą prostą i stanowi wartość 
absolutną. A przecież wolność 
bywa przez ludzi rozumiana 
różnie. W sposób niedojrzały, 

bezkrytyczny, jako możliwość 
robienia tego co się akurat 
chce robić. Tak rozumują np. 
dzieci. I w sposób dojrzały, 
jako możliwość robienia tego 
?o się powinno robić. Tak ro­
zumują ci, którzy uświada­
miają sobie, że człowiek, jedy­
ny byt stworzony na obraz 
boży, powinien kierować się 
poczuciem odpowiedzialności 
przed Bogiem. Wolność nie 
jest zatem ideą prostą. Nie 
powinniśmy również trakto­
wać jej, samej przez się, jako 
wartości absolutnej, ponieważ 
należy widzieć ją zawsze w 
powiązaniu z wartościami 
moralnymi - sprawiedliwo­
ścią czy roztropnością. Ale 
spora część intelektualistów i 
prawników przyjęła za swoje 
- wiasme pojęcie wolności 
przekazane przez Milla. Po­
woduje to niszczenie amery­
kańskich instytucji liberal­
nych. Mógłbym przytoczy,, 
wiele przykłauów

- Proszę nam więcej powie­
dzieć o dwóch sposobach poj­
mowania wolności, a także 
naświetlić właściwe ■ jej zna 
czenie Co wynika z niegc dla 
społeczeństwa, a co dla Ko­
ścioła?

- Mozę najpierw ujmę rzecz 
od strony społecznej i poli­
tycznej. James Madison, autor 
naszej Konstytucji, zwrócił 
uwagę, ze lud, który nie po 
trafi opanowywać swoich na­
miętności, którego reprezen­
tanci nie są zdolni do 
panowania nad sobą w życiu 
prywatnym, taki lud me po­
tí afi również rządzić pań­
stwem. Czy jest możliwe sa­
morządne społeczeństwo, jeśli 
jego obywatele nie umieją 
rządzić swoim życiem pry­
watnym?

Aby mogło powstać wolne, 
niezależne społeczeństwo, po­
trzebne jest, by ludzie byli 
gotowi do przyjęcia odpowie­
dzialności za swoje sprawy 
Nie mogą zrzucac wszystkie­
go na przywódcę czy parla­
ment. Konieczna tu jest po­
stawa aktvwna. Ale wię­
kszości ludzi bardziej odpo­
wiada społeczna bierność. 
Wykręcają się w ten soosob 
od odpowiedzialności oraz od 
krytyki i oceny przez innych. 
Zachowują się więc infantyl­
nie. A przecież wolność osoby 
ludzkiej wymaga aktywności. 

A godność wyraża się poprzez 
czyny. Zasługa Jana Pawła II 
jako filozofa jest m.in. sfor­
mułowanie tych myśli w 
książce „Osoba i czyn” Może­
my więc mówić o Jame Pawie 
II jako o Papieżu wolności. 
Sprawdzianem naszej wolno­
ści jest więc odpowiedzial­
ność, ona decyduje o poziomie 
naszego człowieczi ństwa. A 
niełatwo być wolnym człowie­

kiem. Łatwiej zostać niewol­
nikiem.

Moi pradziadkowie żyL w 
słowackich Tatrach (przy do­
brej pogodzie można było 
stamtąd zobaczyć Polskę). 
Obowiązki ich jako chrześci­
jan i obywateli dałoby się 
ująć w trzech punktach: módl 
się, płać podatki i słuchaj. Aie 
ich potomkowie mieszkający 
w Stanach Zjednoczonycn, 
muszą sprostać większym wy­
mogom. Zastanowić się, w ja­
kiej dziedzinie podjąć działal­
ność, komu i w czym pomóc. 
Muszą wziąć na siebie część 
odpowiedzialności za sprawo­
wanie władzy, uważnie obser­
wować działalność partii po­
litycznych. czasem podej­
mować własne inicjatywy. Li­
beralne społeczeństwo, w któ­
rym dzisiaj zyją potomkowie 
moich pradziadków, jest bar­
dziej wymagające, domaga się 
większej aktywności. Mo­
żliwe, ze przodkowie ze Sło­
wacji byli szczęśliwsi, ale na 
pewno me byli hardziej wolni

- A teraz - od strony Ko­
ścioła. Jak Pan myśli, dlacze­
go Kościół bał się w prze­
szłości liberalizmu?

- Myślę, że powody są dwa 
Pierwszy to uzasadniona nie­
ufność wobec liberalizmu, 
jako filozofii, przedstawiają­
cej błędną według Kościoła 
teorię jednostki i społeczeń­
stwa, fałszywy obraz Boga, 
ukazuje go jako tyrana i dla­
tego odrzuca. Drugi powód 
wiąże się z lękiem ludzi przed 
wolnością. Mówią, że jej pra­
gną, ale w praktyce uciekają 
od konsekwencji wolności, od 
krytyki i oceny przez różnych 
sooie, od odpowiedzialności 
Strach przed wolnością istnie­
je też w Kościele. Wielu 
przedstawicieli Kościoła boi 
się wolności, ponieważ wol­
nym ludziom nie da się nicze­
go narzucić. A wychowywanie 
do wolności jest bardzo trud 
ne. Rozumieją ten problem ro­
dzice. Prościej nakazywać 
dzieciom, co mają robić. Zda­
rza się. że wykonują zadania 
dobrze. Nie potrafią jednak 
stać się ludźmi samodzielnymi 
i wolnymi, pouejmować mą­
drych decyzji, wziąć na siebie 
odpowiedzialności. Zarazem 
jednak rodzice chcą uchronić 
dzieci przea złem, więc nie 
mogą pozostawić im pełnej 
swobody Podobna trudność 
występuje u przełożonych w 
zakonie, u Kierowników 
przedsiębiorstw, w ogolę u lu­
dzi na kierowniczych stano- 
wiSKach Pozostawić pod 
władnym wolność, poz uvolic 
im wziąć na siebie odpowie­
dzialność, to znaczy jakby 
wypuścić z ręki sznurki, na 
któiych ich prowadzimy Lu­
dzie przestają wtedy być ku­
kiełkami, muszą postępować 
na własnym rachunek, popeł­
niać błędy i je naprawiać, od 

powiadać ze swoje czyny. Ale 
jeśli wolność właściwie się 
rozwija, powstaje ład społe­
czny.

- W czym widzi Pan wkład 
Jana Pawła II do społecznej 
nauki Kościoła?

- Mo^na go z pewnością 
uznać za jednego z dziesięciu 
albo piętnastu najwięKszych 
papieży w historii Kościoła 
Także za jednego z niewielu 
ludzi obdarzonych szczególną 
łaska przez Boga. Wywarł, po 
średnio, wielki wpływ na wy­
darzenia historyczne. Ogrom ■ 
na siła militarna przegrała nie 
w waice zbrojnej, lecz dzięki 
ludzkiemu dążeniu do prawdy 
bez stosowania przemocy. Co 
do jego nauczania - żaden 
chyba papież nie wydał więcej 
encyklik ani encyklik o wię­
kszym znaczeniu, większej fi­
lozoficznej i teologicznej głę­
bi. Poruwnac aa się go tylko z 
Leonem XIII Ale teksty Jana 
Pawia II są bardziej pogłębio­
ne, do czego zresztą przyczy 
nił się fakt, że miał za sobą 
większe doświadczenia Ko­
ścioła i świata Godne uwagi 
są też barazo liczne inne 
jegc wypowiedzi, do duchow- 

MTCHAEL NOVAK
filozof, teolog, ekonomista, profesor w American 
Enterprise Institute w Waszyngtonie. Autor ponad.
20 ksiązez. Jest uznanym w całym świecie badaczem 
nauki społecznej Kościoła, której współczesnej 
interpretacji poświęcił wiele ze swych prac. Znany jest 
także ze swegu zaangażowania na rzecz propagowania 
nauczania Jana Pawła II. Za swą działalność naukową 
i publicystyczną został w tym roku wyróżniony 
prestiżową Nagrodą Templetona Prof M. Novak 
jest Słowakiem. Wielokrotnie dał się również poznać jako 
przyjaciel naszego kraju. Między innymi w latach 80 
jako ambasador Ronalda Reagana przy Komitecie 
ds. Człowieka w Genewie interweniował w sprawie łama­
nia praw człowieka i wolności związkowych w Polsce 
w czasie stanu wojennego.

rych i świeckich, stanowiące 
ala wszystkich bogaty mate­
riał do przemyśleń. Papież 
jest i pasterzem, i filozofem 
oraz teologiem, dał się też po­
znać jako dramaturg i poeta. 
Po prostu - człowiek Opatrz­
ności, wielki aar, za ktô’y 
Kościół będzie Bogu dzięko­
wał p^zez szereg pokoleń.

- Niedawno prezydent Va­
clav Havel został przyjęty w 
Watykanie przez Jana Pa­
wła II. Wtedy Havel powie­
dział, że obecny Papież w 
szczególnie intensywny spo­
sób przeżywa w sobie dramat 
naszych czasów. W czym wi­
działby Pan dramat życia 
człowieka u schyłku XX w.?

- Dwudziesty wiek musiał 
przeciwstawić się dwu wiel­
kim wyzwaniom, a teraz stoi 
przed trzecim. Pierwsze wy­
zwanie pochodziło oa hitle­
ryzmu i faszyzmu Ruchy te 
stawiały tezę, że dyktatura 
lepsza jest niz demokracja, 
ponieważ demokracje się 
przeżyły i nie przyniosły ładu 
społecznego. Jednak gwałce­
nie ludzkich praw w więzie­
niach i obozach karnych 
skompromitowało samą zasa­
dę dyktatury A demokracje - 
dekaaenckie według Hitlera i 
Mussohniego - w końcu jed­
nak zebrały siły i pokonały 
zachodni totalitaryzm Za­
równo zbrojnie, jak i moral­
nie. Di ugie wyzwanie przy­
szło od strony komunizmu 
Zwolennicy jego twierdzili, że 
przyniesie on większą spra­
wiedliwość społeczną i dobro­
byt niż demokiacja. Okazało 
sie jednak inaczej. Z tych do­
świadczeń świat wyciągnął 
wnioski, że chociaż demo­
kracja ma wiele wad, jest je­
dnak najlepszym jak do tej 
pory systemem, który ochra­
nia wolność.

Trzecie wyzwanie jest jak 
gdyby dopiero perspektywicz­
ne i wiąże się ze społeczeń­
stwem liberalnym. Narzuca 
ludziom pytania: jaka jest po­
trzebna kultura, jaka etyka, 
żebyśby zachowali wolność i 
umieli jej nadać sens. Bo 
obecnie nasza kultura i oby­
czajowość zdegenerowały się 
tak dalece, że może to czasem 
podawać w wątpliwość war­
tość wolności Przewiduję 
kryzys, który przyjdzie w 
XXI w A na wiek XX już 
dziś patrzymy jak na wiek 
tragedii. Wydaje się, że ludz 
kość dotąd nie umiała wy 
ciągnąć wniosków z ogromu 
cierpień i z przelanej krwi. 
Źródłem wielu tych cierpień 
były błędy myślenia - myśle­
nia o Bogu i myślenia o czło­
wieku. Toteż dążenie do wol­
ności przynosiło nieraz - jak 
w przypadku marksizmu - 
je! zcze większe zniewolenie. 
Powinniśmy starać się sta­
wiać czoło wyzwaniom współ­
czesności, przede wszystkim 
przez dążenie do prawdy. Dą­
żenie do niej jest warunkiem 
ludzkiej wolności i godności. 
A poprzez Wierność pra­
wdzie człowiek osobiście 
uczestniczy w Bożym życiu.

- Co chciałby Pan powie­
dzieć polskim katolikom?

- My, Amerykanie, jesteśmy 
wam wdzięczni, ponieważ 
swoje cierpienia i ciężary ży­
cia potrafiliście przetworzyć 
w cos bardzo cennego dla 
historii. Rozłożyliście komu­
nistyczny totalizm od we­
wnątrz. Bezkrwawo, we 
wzajemnej solidarności, bę­
dąc wierni wolności i praw­
dzie.

- Dziękuję za rozmowę.
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Dom Katolicki w Sandomierzu

w tym wojenne,

z ofiar wiernych

50. rocznica „bitwy o Rzy

BARBARA
POREMBA-WOLKOWA

kościelnym. Dzieci zaproszono 
tu na uroczystości Mikołajo­
we. Otwarto drzwi dla imprez 
wypełniających Tydzień Kul­
tury Chrześcijańskiej. Gosz­
czono chór akademicki z 
Würzburga, prezentowano Ze­
spół Pieśni i Tańca Uniwersy­
tetu Marii Curie-Skłodowskiej 
z Lublina i dziecięcy zespół ze 
Lwowa pod nazwą „Wesołe 
buciki”. Dom Katolicki służy 
także jako miejsce spotkań z 
artystami i wieczorów autor­
skich, jak np. niedawny z 
Ludmiłą Marjańską.

łe w jego krajobraz. Spopula­
ryzuje własną działalność. 
Nie bez znaczenia jest też 
nadzieja, że rozwinie się jesz­
cze, wzbogaci i urozmaici 
ofertę, inspirowany pomysła­
mi i pomocą sandomierzan. 
Ma bowiem przede wszystkim 
służyć im, ale także - o czym 
trzeba pamiętać - licznym 
rzeszom turystów zwiedzają­
cych to wyjątkowej urody 
miasto.

Budynek zwraca uwagę 
idących od Rynku ulicą Ma­
riacką w dół, ku kolegiacie. 
Do niedawna straszący znisz­
czeniem, dziś wyróżnia się ze 
swego otoczenia. Wybudowa­
ny został w 1938 r. i przecho­
dził różne, 
koleje losu.

-- Najbliższe mamy w Tar­
nobrzegu. Dzieli nas od niego 
odległość kilkunastu kilome­
trów - mówią.

Ks. K. Rusiecki twierdzi, że 
doskonale rozumie te narze­
kania.

- To jasne, że jeśli przez 
lata Dom Katolicki funkcjo­
nował jflko kino, ludzie doma­
gają się kina - mówi. - Jest na 
pewno potrzebne. W obecnej 
sytuacji nie mogłoby tu jed­
nak funkcjonować na zasa­
dach, które obowiązują gdzie 
indziej - a więc jako komer­
cyjne, mało ambitne. Ale jego 
założenie znajduje się w na­
szych planach. Widzimy je 
jako formacyjne. Chcemy 
utworzyć klub filmowy, ale 
bez pomocy mieszkańców 
prędko temu nie podołamy.

Tymczasem wiele już działo 
się w sandomierskim Domu 
Katolickim. Tu zainaugurowa­
no rok akademicki Wyższego 
Seminarium Duchownego, ob­
chodzono powstanie Instytutu 
Teologicznego, organizowano 
spotkania Sandomierskiego 
Towarzystwa Naukowego. Słu­
ży też grupom i organizacjom

Monte Cassino leży w poło­
wie drogi z Rzymu do Neapo­
lu. Otoczone jest górami, do­
chodzącymi do 2283 m. Tu 
właśnie przybył św. Benedykt 
z Nursji po opuszczeniu klasz­
toru w Subiaco. Zamieszkał w 
dawnej forteczce rzymskiej na 
Monte Cassino (516 m n.p.m.). 
Wytępiwszy ślady pogaństwa 
w istniejącej tam świątyni 
rzymskiej, przystąpił do bu­
dowy klasztoru (529 r.). Z 
wolna zaczęli i tutaj napływać 
uczniowie. Dla nich św. Bene­
dykt napisał regułę. Przez 
wiele lat praktyki modyfiko­
wał ją i uzupełniał, tak że sta­
ła się wzorcem dla wielu in­
nych rodzin zakonnych na 
Zachodzie. To właśnie przy­
czyniło się do tego, że papież 
Paweł VI w roku 1964 po­
twierdził dany mu przez swo­
jego poprzednika, papieża 
Piusa XII zaszczytny tytuł 
„Patrona Europy”.

Dziś, po 50 latach, sięgnij­
my pamięcią do dramatycz­
nych wydarzeń roku 1944,

które rozegrały się w rejonie 
Monte Cassino.

Od października 1943 roku 
teren ten usytuowany w Ape­
ninie Środkowym był uma­
cniany przez Niemców na 
rozkaz feldmarszałka A. Kes- 
serlinga i miał tworzyć jedną 
z kluczowych pozycji linii 
Gustawa, przecinającej Pół­
wysep Apeniński i blokującej 
posuwanie się wojsk brytyj­
skich oraz amerykańskich z 
południa na północ Włoch. 
Panujące nad doliną rzeki 
Liri umocnienia zostały do­
skonale wkomponowane w 
górzysty teren utrudniający, a 
w niektórych partiach unie­
możliwiający wykorzystanie 
ciężkiego sprzętu, zwłaszcza 
pancernego. Stanowiska nie­
mieckie znajdowały się w be­
tonowych schronach, wyposa­
żonych w broń maszynową i 
działa, a także otoczonych 
przez rozległe pola minowe. 
W skalistym terenie bunkry 
były bardzo trudne do wykry­
cia.

17 stycznia 1944 roku od­
działy 5 armii amervkaňskiej 
rozpoczęły pierwsze natarcie 
w rejonie miasta Cassino, któ­
re miało związać siły niemie­
ckie dla ułatwienia działań 
desantującym się na ich za­
pleczu pod Anzio oddziałom 
alianckim. Lądowanie 6 Kor­
pusu całkowicie zaskoczyło 
oddziały niemieckie (lądowa­
ło 36 tys. ludzi i 3 tys. pojaz­
dów). Dowódca korpusu ame­
rykańskiego, gen. Lucas, 
popełnił jednak błąd i za­
miast natychmiast przejść do 
natarcia, wykorzystując wol­
na drogę do „Wiecznego 
miasta”, przystąpił do rozbu­
dowy przyczółka. „Ślimacza 
ostrożność” gen. Lucasa po­
zwoliła Niemcom na zgroma­
dzenie odwodów i przejście 
do kontrofensywy. W tych 
okolicznościach desant pod 
Anzio nie odegrał już poważ­
niejszej roli w działaniach na 
froncie włoskim. Brak,,współ­
działania i zacięty opór nie­
miecki doprowadzały również 
do załamania się ataku na 
Monte Cassino.

24 stycznia oddziały amery­
kańskie oraz jednostki Fran­
cuskiego Korpusu Ekspedycyj­
nego uderzyły w górnym biegu 
rzeki Rapido, starając się 
uchwycić północny odcinek 
miasta Cassino i wedrzeć w 
głąb masywu. Na lewo wojska 
miały miasto i panującą nad 
nim górę klasztorną, na prawo 
„chaos grzbietów górskich” i 
szczyt Monte Cairo. Przed 
sobą zaś jak gdyby rozpadlinę 
pomiędzy dwoma masywami. 
Walczące w tym rejonie nie­
mieckie jednostki spadochro­
nowe zadały cios Ameryka­
nom. Alianci zbliżyli się do 
miasteczka Cassino, ale nie 
zdołali opanować kluczowych 
wzgórz Monte Cassino i „593”.

13 marca oddziały angiel­
skie, amerykańskie, hinduskie 
i nowozelandzkie wznowiły 
natarcie na wzgórze Cassino. 
Zanim jednak dywizje ruszyły 

- Czas pracy, jaki mamy za 
sobą - mówi ks. K. Rusiecki - 
nie jest zbyt długi. Chcieli- 
byśmy, aby coraz więcej 
mieszkańców korzystało z or­
ganizowanych przez nas im­
prez. To miejsce może prze­
cież współtworzyć kulturę 
miasta.

Można przypuszczać, że 
Dom Katolicki w Sandomie­
rzu, stary a zarazem przecież 
nowy, powoli „wymości” so­
bie swoje miejsce w zabytko­
wym, hołubiącym tradycje 
grodzie. Znów wejdzie na sta­

do szturmu, podjęto decyzję 
zburzenia zabytkowego klasz­
toru Benedyktynów. Bombar­
dowanie rozpoczęło się 15 lu­
tego 1944 roku rankiem i 
trwało 8 godzin. Pod koniec 
dnia klasztor zmienił się w 
olbrzymie rumowisko. Zacięte 
natarcia, jakie Nowozeland­
czycy prowadzili w kierunku 
stacji kolejowej Cassino, Hin­
dusi zaś i Anglicy na wzgórze 
„593”, nie złamały niemie­
ckiego oporu. Kolejny już raz 
nie udało się zdobyć upra­
gnionego wzniesienia. W trak­
cie tych walk alianci utracili 
ok. 53 tys. żołnierzy, a Niem­
cy - 45 tys.

Ostatnie decydujące ude­
rzenie na wzgórze i klasztor 
wykonały od 11 do 18 maja 
wojska 2 Korpusu Polskiego 
pod dowództwem gen. Wła­
dysława Andersa. Po czterech 
dniach walk w rękach nie­
mieckich pozostało jedyni- 
miasteczko oraz wzgórze 
klasztorne. Oddziały polskie, 
przy wsparciu czołgów, przy­
stąpiły do drugiej fazy natar­
cia 17 maja i opanowały po­
zycje w rejonie wzgórz 
otaczających Monte Cassino. 
18 maja rankiem patrol 12 
Pułku Ułanów zatknął polską 
flagę nad ruinami klasztoru 
Benedyktynów. W bitwie 
główną rolę odegrały 3 Dy­
wizja Strzelców Karpackich 
oraz 5 Kresowa Dywizja Pie­
choty. Sukces 2 Korpusu 
okupiono dużvmi stratami 
(860 zabitych i 2822 rannych).

Zwracając się po bitwie do 
Polaków, gen. Alexander po­
wiedział: „Był to wielki dzień 
sławy dla Polski, kiedyście 
zdobyli tę warowną fortecę, 
którą sami Niemcy uważali za 
niemożliwą do zdobycia (...). 
Żołnierze 2 Korpusu: Jeżeliby 
mi dano do wyboru pomiędzy 
jakimikolwiek żołnierzami, 
których bym chciał mieć pod 
swoim dowództwem, wybrał­
bym was, Polaków”.

MARIA STELANSKA

Powstał 
diecezji sandomierskiej jako 
Dom Katolicki w ramach 
przedwojennej, organizowa­
nej przez Kościół akcji. Jego 
twórcą był ówczesny biskup, 
Jan Kanty Lorek. Toteż do 
dziś, na balkonie budynku, 
widnieje Jego herb, obok her­
bu obecnego gospodarza die­
cezji, patronującego niedaw­
nej odbudowie - bpa 
Wacława Świerzawskiego. 
Krótki czas od otwarcia 
domu, do wybuchu wojny, 
wypełniały rozmaite inicjaty­
wy. We wnętrzu dysponowa­
no miejscem dla ok. 500 osób, 
toteż gromadzono się tutaj z 
okazji różnych świąt i grupo­
wych spotkań. Już w tamtym 
czasie Dom Katolicki pełnił 
rolę kina. Jak mówi jego 
obecny dyrektor, ks. Krzysz­
tof Rusiecki, przedwojenne 
księgi rachunkowe świadczą o 
interesującym jak na owe cza­
sy i ambitnym doborze filmo­
wego, światowego repertuaru.

- Trzeba pamiętać - dodaje 
- że tzw. nowy Sandomierz 
wówczas jeszcze nie istniał i 
całe życie miasta, w tym kul­
turalne, skupiało się tu, na 
starówce.

U wojna światowa prze­
rwała oczywiście działalność 
Domu Katolickiego Po jej za­
kończeniu w budynku po­
wstało państwowe kino 
„Wprost”, a wiernym pozo­
stawiono do dyspozycji salę 
„malinową”, która przez wie­
le lat służyła jako miejsce 
spotkań chóru katedralnego. 
Równocześnie diecezja wciąż 
ponawiała prośby o zwrot 
domu. Co znamienne - ostat­
nie z pism dotyczących tej 
kwestii posiada datę Wigilii 
1981 r.

Tymczasem upływ lat i 
brak właściwej konserwacji 
pozostawiały na budynku 
swoje ślady. Gdy groziło już 
jego zawalenie, zamknięto 
kino i rozpoczęto remont. 
Trwał latami, materiały roz­
krádáno, a to co zdołano na­
prawić, zdążyło zniszczeć, za­
nim podjęto kolejne prace...

★ ★ ★
W 1989 r. ustawa rewindy­

kacyjna przywróciła budynek 
wspólnocie diecezjalnej. Wy­
magał gruntownych prac re­
montowych, nad którymi czu­
wał ks. Wiesław Kowalew­
ski. Rozpoczęte w kwietniu 
1993 r. zakończone zostały 
już jesienią tego samego roku. 
7 listopada odrestaurowany 
Dom Katolicki pw. św. Józefa 
oddany został ponownie spo­
łeczności wiernych. W jego 
otwarciu uczestniczył i budy­
nek poświęcił, nuncjusz apo­
stolski abp J. Kowalczyk. Od 
tego dnia trwa działalność 
Domu. Korzysta z niego wie­
lu. Jednak mieszkańcy San­
domierza, ciesząc się odzy­
skanym Domem Katolickim, 
skarżą się równocześnie na 
dokuczliwy od wielu lat brak 
kina w swoim mieście.

Stary, nowy 
dom sandomierski
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W sercu Ameryki Południowej

- Dziękuję za rozmowę.

W jego rzeźbach czuć tętno życ.a

wiają też, prowadzone w ra­
diu przez instytucję kościelną 
„Wiara i Radość”, odpowied­
nie kursy. Słuchacze zaopa­
trzeni w specjalne książki i 
zeszyty, wypełniają ćwiczenia, 
po czym zdają egzaminy.

- W tyir kraji Wasze Zgro­
madzenie podjęło kilkanaście 
lat temu działalność misyjną

- We wrześniu 1980 r na 
zaproszenie Ojców Francisz­
kanów, którzy prowadzą w 
Montero parafię, wyjechały 
trzy nasze siostry. Początko­
wo zamieszkały przy parafii, 
a gdy wybudowano dom, 
przeniosły się do dzielnicy 
Cochabamba, gdzie zajęły się 
pracą z dziećmi, a zwłaszcza 
dziewczętami.

- Z jakimi trudnościami 
spotykają się Siostry w swojej 
pracy?

- W zasadzie nie jest ich 
wiele. Może nieraz występują 
ze strony sekt, których kilka 
działa na tej samej ulicy. Są 
również protestanci, baptyści, 
adwentyści. Ta wielość wy­
znań sprawia, iż ludzie są 
często zdezorientowani i pyta­
ją: gdzie właściwie jest praw­
dziwy Kościół?

Do trudności można też za­
liczyć niedostateczną sieć pa­
rafialną oraz brak księży. Ci, 
którzy są, mają do o sługi 
duże obszary, dlatego musimy 
więcej czasu poświęcić na or­
ganizowanie życia religijnego 
i przygotowanie do sakramen­
tów świętych.

Rozmawiał:
ANDRZEJ SA WULSKISCJ 

- Jakim krajem jest Boli­
wia?

- Z wielu względów bardzo 
ciekawym. Ponieważ leży w 
centrum Ameryki Południo­
wej, mówimy, że jest jej ser­
cem. Najbardziej charaktery­
styczne dla Boliwii są różne 
odmiany klimatu: w Andach 
zwrotnikowy górski, w Kor­
dylierach wilgotny, na nizi­
nach podrównikowy. Gdy 
spotykamy się z mieszkańca­
mi tych rejonów, można za­
uważyć znaczny wpływ kli­
matu na ich usposobienie. Lu­
dzie tropiku są otwarci, po­
godni, natomiast w górach 
bardziej zamknięci i poważni. 
Klimat jednocześnie dzieli 
ludność Boliwii na dwie gru­
py: Cambas (z nizin) i Collas 
(z gór), choć pod względem 
etnicznym najwięcej jest In­
dian, dalej Metysów i białych.

Powszechnie uważa się, iż 
Boliwia jest jednym z bied­
niejszych krajów Ameryki Ła­
cińskiej. Wpływa na to 
ukształtowanie powierzchni 
oraz wsoomniany klimat.

- Dlaczego nimi szczegól­
nie?

- Nasz Założyciel - błogo­
sławiony biskup Józef Seba­
stian Pelczar, zostawił nam 
polecenie, aby przy każdej 
placówce było miejsce dla 
opuszczonych dziewcząt. W 
dwóch domach przebywają 
dziewczęta nie mające rodzi­
ców lub pochodzące z rodzin 
rozbitych i biednych. Organi­
zujemy dla nich zajęcia, posy­
łamy do szkół i pomagamy w 
znalezieniu pracy. Niektóre z 
nich wybierają drogę życia 
zakonnego w naszym Zgro­
madzeniu, dlatego w 1987 r. 
otworzyłyśmy nowicjat w Co­
chabamba.

Wróćmy jednak jeszcze do 
oświaty. Otóż w Boliwii 
oprócz szkół państwowych 
funkcjonuje wiele szkół pro­
wadzonych przez Kościół. Dla 
większości mieszkańców, 
zwłaszcza z rejonów górskich, 
edukacja w miastach jest zbyt 
kosztowna. Buduje się więc 
coraz więcej szkół w wios­
kach. Dostęp do wiedzy ułat­

artystyczna rzeźbiarza ułat­
wiały mu ciągły rozwój, po­
szukiwanie nowych środków 
oddziaływania na odbiorcę 
Zamoyski uważał, że sztuka 
to: „.. owoc najszlachetniej­
szych poszukiwań, ujęcie rze­
czy za pomocą autentycznego 
wzruszenia wobec rzeczywi­
stości, ugruntowanego naj- 
bezinteresowniej w miłości 
stworzenia i Stwórcy zlanie 
się z Nim w niepodzielną 
jedność, choć z zachowa­
niem najróżniejszych odcie­
ni...”.

Rozmowa z siostrami: DOROTEĄ OBTUŁOWICZ
i MAKSYMILIANĄ MISIAK, Sercankami pracującymi w Boliwii

Z przyziemia świątyni bł. 
Jadwigi w Krakowie niemal 
przez cały dzień dochodzą od­
głosy na pewno nietypowe dla 
kościoła. Mieszkańcy Krowo­
drzy czy Azorów zdążyli się 
już do tego przyzwyczai', ale 
w przypadkowym przechodniu 
stukot piłek, gwar dzieci i co 
jakiś czas ostry dźwięk gwizd­
ka mogą budzić zdziwienie.

W parafii bł. Jadwigi działa 
Parafialny Klub Sportowy, 
oficjalny, zarejestrowany, 
zrzeszający około 400 osób, 
głównie dzieci i młodzież. 
Klub Jadwiga - bo taką nosi 
on nazwę - powstał niemal 
trzy lata temu i należy do 
Katolickiego Stowarzyszenia 
Sportowego Rzeczypospolitej 
Polskiej zrzeszającego podo­
bne kluby w naszym kraju.

Sport w kościele to rzecz 
nienowa: od niepamiętnych lat 
zajmowali się nim Pijarzy, w 
Krakowie od pewnego czasu 
uprawiany jest przy kościele w 
Bieżanowie. Dopiero jednak 
powstałe przed dwoma laty 
KSS RP na dobre poczęło an­
gażować wychowawców - księ­
ży i ludzi świeckich, młodzież 
i jej rodziców. Początek Sto­
warzyszeniu dała przed trzema 
laty wizyta przedstawicieli 
Centro Sporuvo lialiana, wło­
skiej organizacji katolickiej 
oraz późniejsza rewizyta Pola­
ków w Italii. Włosi dali wżery 
i zaprosili d( pierwszej rywali­
zacji, natomiast istotną pod­
stawą dla tworzącego się ru­
chu był list biskupów polskich 
do narodu o potrzebie ratowa­
nia zdrowia i rozwoju tężyzny 
fizycznej. Polskie Stowarzysze­
nie weszło w skład światowej 
organizacji FICEP i ściśle z 
nim współpracuje.

Pierwszy klub stowarzyszo­
ny powstał w Warszawie, ale z 
numerem drugim wpisano do 
rejestru Jadwigę z Krakowa.

Ja-dwi-ga, Ja-dwi-ga

- Przyjechały Siostry do 
Polski na uroczystości z oka­
zji setnej rocznicy Zgroma­
dzenia.

- Dzień 15 kwietnia, w któ­
rym odbywały się główne uro­
czystości, zgromadził w Bazy­
lice Mariackiej w Krakowie 
siostry ze wszystkich niemal 
placówek misyjnych. Oprócz 
nas - jesteśmy rodowitymi 
krakowiankami - przyjechały 
siostry z Libii, Zairu. Ukrai­
ny, Francji, Stanów Zjedno­
czonych. Po południu za­
dzwoniły siostry z Boliwii, 
przekazując słowa jedności z 
całym Zgromadzeniem. Nie­
długo tam po wrócimy, aby 
kontynuować pracę w służbie 
Bożego Serca, któremu ten 
kraj został w 1925 r., przez 
ówczesnego prezydenta, uro­
czyście poświęcony

wyraźnie dążenie do budowa­
nia czystej formy i poszuki­
wanie nowych wariantów 
kompozycji. Cele swe ariysta 
osiągał poprzez geometryza- 
cję i syntezę wszelkich szcze­
gółów. Pomimo iż niektó­
re prace zawierają cechy po­
dobieństwa do naturalnych 
modeli, w formie zdają się 
być bliższe abstrakcji. Zamoy­
ski kilkakrotnie w swym 
twórczym życiu podejmował 
decyzję o zmianie dotych­
czasowej drogi. Kształty wy­
dobywał bezpośrednio z ka­
mienia, co wiązało się z 
odpowiedzialnością za for­
mę, za każde uderzenie dłu­
ta.

Statyczne postacie ko­
biet stanowią jakby synte­
zę sił natury, a także są 
jej symbolem. Mają klasy­
czną formę, dążą do harmo­
nii z otoczeniem, mieszczą w 
sobie pierwiastek metafizy­
czny.

W ostatnim okresie twór­
czości Zamoyski kieruje się 
ku tematyce religijnej. Formę 
podporządkowuje mistycz­
nym treściom, stosuje reagu­
jące w specyficzny sposób na 
światło - szorstkie materiały. 
W tym właśnie okresie no- 
wstał pomnik kardynała 
A. Sapiehy, ustawiony przy 
krakowskim kościele 00. 
^anciszkanów.

Wykształcenie filozoficzne 
a także własna świadomość

Dla uczczenia 100. roczni­
cy urodzin wybitnego rzeź­
biarza Augusta Zamoyskiego, 
w gmachu Muzeum Naro­
dowego przy ul. 3 Maja, urzą­
dzono wystawę monografi­
czną prac tego artysty. Był on 
postacią bardzo barwną, 
o dużym temperamencie. Czę­
sto zmieniał miejsce zamie­
szkania, co stwarzało mo­
żliwości ciągłego rozwoju 
twórczego. W młodości otrzy­
mał wszechstronne wykształ­
cenie, lecz nie miaro ono nic 
wspólnego z czystą sztuką. 
Sam natomiast wytrwale 
przyglądał się i pracował u 
stolarza oraz w kuźni. Zajęcie 
się twórczością rzeźbiarską 
wynikało z nredyspozycji psy­
chofizycznych, a także z 
ogromnej potrzeby ruchu, po­
konywania oporu, jaki stawia 
materia.

Dzięki temu, iż Zamoyski 
był samoukiem, uniknął 
typowo akademickich sche­
matów. W jego rzeźbach czuć 
tętno życia, a w miarę upły­
wu czasu widać także, że 
artysta dogłębnie poznał 
materiał, w którym praco­
wał. Pozwalało mu to na 
osiąganie zaplanowanych efe­
któw a nie uzależniało w ni­
czym od ewentualnych przy­
padków

Rzeźby formistyczne Augu­
sta Zamoyskiego to głównie 
grupa portretów oraz cykl 
„Ich dwoje”. Zaznacza się tu

trzech pobiera wynagr 
Kościół udostępnia s 
boszcz płaci rachunŁ 
gię, a zużywa się jej -• 

Parafialni ginmastj 
styczni z olkuskiego 
dzieją, a także tenis 
bu Ave z Radomia z p<*  
niem rywalizuje z I 
sjonalnymi sportowej 
niemniej kościelni ki 
nieją przede wszystL 
wychowywania gigant 
tu, ale umożliw: ją 
poczynek i rozwój mi 
dzi. Oczywiście nk nu ’ 
bez rywalizacji. Z tą ' 
ganizowane są rozm 
grywki, najlepsi w d 
mają okazję zmierza a» 
najlepszymi w Poise«, 
świecie podczas pcr 
już parafiad. Pierwszy 
się w Krakowie w l?i 
na najbliższą zaprasi 
szawa od 12 do 18 * 
Parafia da ma po"
współorganizatorów (®t, 
mitet Olimpijski 
UKFiT) i sponsorów. “ 
wany jest dorobek & 
sportowy, ale równiej 
rąlny, oświatowy, li: 
formacyjny.

W parafiach, de»- 
diecezjach trwa rywł^ 
wyłaniani będą reprw 
na Parafiadę. Obiekty^ 
zapełnią się młodym: 
stami i tenisistami stc 
całej archidiecezji 
wskiej. Jeśli będzu 
goda piłkarze wystąj 
isku otwartym, zres 
wciąż jest pełno młodzi 
na osiedlu wszyscy wi 
najlepiej gra się w... • 
Ksiądz Antoni Bedna ■ 
duch i opiekun młc 
Jadwigi, a poza tym 
ny duszpasterz do sp’ 
tu aprobująco uśm. 
*5a|Ct?Äsi»

Akty strzeliste
(do powtarzania w ciągu dnia)

Panie, przymnóż nam wiary (Łk 17,5).
Boże, miej litość dla mnie, grzesznika! (Łk lo,i 
Wręce Twoje powierzam ducha mojego (Ps à
O Panie, czym jest człowiek, że masz nad nim piecz?, 
człowieczy, że Ty o nim myślisz? (Ps 144,3). .d
Błogosławiony jesteś, Panie Boże naszych ojcow 
O głębokości bogactw, mądrości i wiedzy nog . i 
dane są Jego wyroki i nie do wyśledzenia Je, '

Od tej pory na teren 
diecezji krakowskie' - 
10 zespołów. Oprócz J'1 
największego klubu w ! 
(poza kościołem trenu 
wają się także na n 
obiektach w Krakow:« 
w jednostce wojskowe, 
nieją: Zdrój w Krzesi-j 
Arka w Babicach, 
wice, Olcza-Zakopan 
w Nowym Targu, CedJ 
Woli Radziszowskiej, K*  
Wieliczce oraz klub * 
ślenicach i drugi to*  
klub Jan przy parafii s» 
Chrzciciela.

Parafialne kluby < 
się przede wszystk r 0» 
społecznej. Niewielki : * 
z urzędów woje1 
(przysługują statutowej 
stkim stowarzyszeń or 
wają niewielką częs< 
Na przykład w PKS 
na ponad 20 trenem

i; r

REGINA
KRZ1 i
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- wewnątrzuszne superczułe, z możliwością zdalnej regulacji „pl 
lotem", cena od 7 900 000 zł
- pudełkowe: dla osób starszych  małych dzieci (także na dwoje 
uszu), cen,  od 2 900 000 zł

1
*

WYŻEJ WYMIENIONE APARATY SŁUCHOWE 
OBJĘTE SĄ GWARANCJĄ ŚWIATOWĄ „PHILIPSA" I SERWISEM

- baterie, akumulatorki .Varta", '-idowerkl .Philips", akcesoria
• wkładki drjszne uniwersalne i anatomiczne, cena 300 000 zf

nowość - elektroniczny aparat mowy .sztuczna krtań", cena 19 500 000 zf
- konsultacje z lekarzem laryngologiem - badania audiometryczna 
(zgłoszenia telefoniczna 523-468).

Oferuje: WYŁĄCZNY IMPORTER PHILIPS HEARING INSTRUMENTS 
Katowice, ul. Raciborska 17/3, (dawna Świerczewskiego)

Sprzedaż codziennie: 16.00-18.00 i w każda sobotę: 9.00-14.00.
Codziennie wizyty domowe.
Zgłoszenia telefoniczne codziennie - tel. 1523-468 I 515-515.
FILIE: Żywiec, ul. Browarna 44c - czynne: poniedziałki, wtorki, 
czwartki w godz. 16.00-17.00, tel. 23-98;
96-200 Rawa Mazowiecka, ul. Niepodległości 3/25.
dr Popławska-Goetzen, tel. 43-83 - czynne: wtorki i piątki 
17.00-18.00.
Fundacja Akademii Medycznej, ul. T. Chałubińskiego 2.
Wrocław, od poniedziałku do piątku w godz. 8.00-14.00 39/ak

PHILIPS
aparaty słuchowe dobór komputerowa

- za uszne miniaturowe, o doskonałych 
parametrach technicznych, cena od 3 900 OOP zł

+

FIRMA GWARANTUJE:

- jakość dzwonów i głosów 
idealne zharmonizowanie 
minimum 5 tonów pobocznych 
trwałość minimum 25 lat

ODLEWNIA DZWONÓW
Janusz Pełczyński i S-ka

37-700 Przemyśl, ul. Krasińskiego 49, tel. 73-52 
rok założenia 1808

spadkobierca w lir ..i prostej firm:
Eugeniusz Felczyński w Przemyślu
Ludwik Felczyński i S-ka w Przemyślu
Bracia Felczyńscy oraz Franciszek Felczyński w Kałuszu

Odznaczona najwyższymi medalami na wystawach kraio'vych i za­
granicznych oferuje Czcigodnym Klientorr. wykonanie nr itepsitej ja­
kości dzwonów kościelnych, okrętowych i okolicznościowych, w kraju . 
za granicę, w zespołach 2, 3, 4, 5 głosowych o pięknym harmonicz 
nyrr. brzmię u, od 10 do 10 000 kg.

SPECJALNOŚĆ FIRMY
doharmonizowywanie 
zestawów dzwonow 
do posiadanych 
przez Parafie

Jednocześnie prosimy
o zwrócenie uwagi na nasz adres:

JANUSZ FELCZYŃSKI i S K A
Przemyśl, ul. Krasińskiego 49, tel. 73-52.10-023

KATOLICKIE biuro pielgrzymkowe 
00-033 Warszawa, ul. Górskiego 1/95, 
tel./fax (0-22) 27-67-39 oraz (0-22) 27-96 21

RENOMOWANY ORGANIZATOR WSPANIAŁYCH 
PIELGRZYMEK DO ZIEMI ŚWIĘTEJ

• A TAKŻE DO LOURDES I FATIMY WŁOCH, MEKSYKU 
(GUADALUPE) I INNYCH

• WSPANIALI PRZEWODNICY - POLSCY KSIĘŻA BIBLlSGI
• WYSOKI STANDARD - NAJNIŻSZE CENY
• BARDZO DOBRE WARUNKI DLA ORGANIZATORÓW

GRUP
SERDECZNIE ZAPRAaZAMY (Ziemia święta już od 590 USD)

Bracia Szkolni to międzynarodowa wspólnota zakonników 
będących katechetami, nauczycielami i wychowawcami. Na­
szym zadaniem jest rodzić Jezusa w sercach dzieci i mło­
dzieży przez ogólnoludzkie i chrześcijańskie wychowanie.
Bliższych informacji udziela

Brat Wizytator, ul. Pułaskiego 71, skr. poczt. 557. 
42-217 Częstochowa, tel. 640-614. 12?

Poszukuje się i -łowieka jednego z 5 miliardów. 
Wielkość i wygląd zewnętrzny - nieistotny. 
Czeka na niego interesująca praca!

Wymagane są nieludzko duże siły:
+ więcej słuchać niż mówić
+ więcej mleć wyrozumiałość' niż gotowości do służenia
-I- więcej pomagać niż oskarżać.

Za wdzięczność nie blerzemy żadnej odpowiedzialności.
Jeśli interesuje Cię postać św. Franciszki z Asyżu i chciałbęP tak praco­
wać, to naplsz:

Bracia Klerycy, al. Kasprowicza 26, 51-161 Wrocław 
albo

ul. Klasztorna 6, 47-154 Góra Świętej Anny jjz/k

Nasze dachy są nie tylko trwafe i szczelne, lecz również piękne

KOLBUD

Przedsiębiorstwo „KOLBUD”
44-200 Rybnik, ul. Prosta 11, tel./ fax (036) 24-916
44-207 Rybnlk-Wlelopole, ul. Gliwicka 117, tel. (036) 24-919
47-400 Racibórz, ul Hybnlcka 29, tel. (0335) 44-66

CENTWM DACHÓW . ELEWACJI OFERUJE:

». MATERIAŁY DACHOWE - dachówki cementowe BRŹ > w różnych kształtach I 
kolorach, pełny system elementów uzupełniających, pisemni 30-letnia gwarancja, 
dachowi J ce.amiczna: karpiówka, ma.sylka, holenderka, papy termozgrzewalne, 
IINDNER no butan-propan, Idealne na płaskie dachy domów - trwałość kilkadziesiąt 
lat, gonty bitumiczne BARDOLINE, KATEPAL: wspaniała estetyka dachów, trwałość 
kilkadziesiąt lat, płyty dachowe - faliste ONDULINE, blacha dachówkowa i trapezowa 
SZWECJA, orynnowanie z hartowanego PCV, zawieszenie na hakach stalowych, okna 
dachowe BRAAS typu LIGHT, KLASSIC i ATELIER - unikalny system otwierania i za 
mykania, folie dachowe - zbrojone paroprzepuszczalne DRAGOFOL technologia za­
bezpieczenia płaskich dacnow ALWITRA, dachówka ceramiczno-blaszana Decrabonc 
płyty oachowe poliwęglanowe AKYVER
». MATERIAŁY ELEWACYJNE - boazerie PCV (FRANCJA), boazerie PCV - SIDING 
(USA), Piachy elewacyjne, siatki podtynkowe, kleje, tynki akrylow“ materieły
izolacyjne, cegły modularne z klinkieru, okładziny klinxierow», folie izolacyjne - FONDALINE

»» MATERIAŁY WYKOŃCZENIOWE - perapety marmurowe, marmorytowe, klinkierowe, z PCV i .nne, klinkier: posadzki, stopnice, 
schody, okapniki, parapety, cegła do kominków (NIEMCY, WŁOCHY), kleje, fugi, listwy i profile SCHLUETER- 
-SYSTEMS
INFORMACI*  i SPRZEDAŻ: Bronisław Rycko, 48-200 Prudnik, ul. Zielona tel. 62-748, .Powibud" s.c. Żywiec, ul. J. Kazimierza 2, 
tel. 28-53, .Inprobud" Częstochowa, ul. Łódzka 1, tel. (034) 610-018, .Techncstyl" Visla ul. Willowa 26, tel. (3865) .0-31, 
.Omega" Sosnow,ec, ul. Jedność 10, tel (032) 669-211, .Novum", 41-500 Chorzuw, ul. Katowicka 149, tel. 416-770, .IAN" s.c., 
43-100 Tychy, ul. Dojazdowa 8, tel. 275-081, .OSJAN" s.c., 44-100 Gliwice, ul. mší a 1, tal. 319-626, Biuro Architektoniczne 
Taczewski, Katowice, Plac Oddz. Młodzieży Powstańczej 2/4, tel. 1-539-880, .KUBUD", Tarnowskie Góry, ul. Opolska 33, tel. 
(03) 184-25-84 wew. 21-41 43/AK

Nasze materiały budowlane nie wymagają konserwacji
System dachowy BRAAS - laureat złotego medalu na Międzynarodowych Targach Budownictwa w Poznaniu - IUDMA '94

SMOLNIK
PRZEDSIĘBIORSTWO 

Handlowo-Produkcyjno- 
- U sługo we

44 18Ó Gierałtowice, ul. Ks. Roboty 155 
Tel./fax 135-03 59, 135-33-59

60 lat tradycî
poleca:
■ smoła aachowa i karbol
■ dacholeum i abizole
■ papa dachowa i izola­

cyjna
■ lepik asfaltowy i smoło­

wy
■ styropian i styrosuprema
■ wełna mineralna
■ cement i wapno

■ DYSPERBIT I HYDRABIT 
D2

■ SIATKA OGRODZENIO 
W A POWLEKANA 
PLASTIKIEM

■ SIATKA „RABITZA"
■ KLEJ POD PARKIET
■ PIASEK I 7WIR

1J2/M

GABINET LEKARSKI
LECZENIE OZONEM 
LASEREM I POLEM 

MAGNETYCZNYM
Katowice, ul. Dworcowa 3 

ud 15.30 do 17.00 
tel. 106-13-85, 580-334

Bielsko-Biała 
ul. Komorowicka 23 

wtorki, czwartki 18.00 
sobota 12.00, teł. 492-68

• miażdżyca konczyn dolnych
• choroba Buergera
• owrzodzenia podudzi
• SM (stwardnienie rozsiane)
• choroby reumatyczne i zwyrod­

nieniowe
• paradontoza
• ostrogi piętowe
• przewlekłe zapalenie gruczołu 

krokowego, zatok, gardła i 
krtani

• nerwobóle

TAPETY
PPH U „Madex” 

Największa hurtownia 
tapet 
oferuje:

400 wzorów tapet:
• papierowych
• akrylowych
• winylowych

Tapety krajowe - GNASZYN ■ 
WĄBRZEŹNO - GŁOGóWf K 

w cenach fabrycznych.
Bogaty wybór fototapet i okiem 

samoprzylepnych.
Kleje do tapet i akcesoria ma 

larskie.
Kasetony sufitowe.

Przy większych dostawach za 
pewniamy własny transport.

.Madex" Tychy
ul. Przemysłowa 60

tel. 117-65-92 135/M

LIANI

GŁAZ^^atość

ARCHITEKCI ANNA LIPOWCZAN I TEOBALD JALYŃSKI 
oferąją Państwu:

« włoską ceramikę łazienkową
u materiały posadzkowe i basenowe
a sanitariaty, baterie, wanny, kabiny
a sprzęt, akcesoria i materiały płytkarpkie
a projekty aranżacji, układania oraz wykonawstwo 
o jakość, solidność, profesjonalizm

Katowice. Przemysłowa 10 k. Belga, 
tel. 157-29-62 godz 9.00-17.00 

magazyn: Katowice, Francuska 82 k. lotniska, 
tel. 156-17-44 godz. 8.00-16.30, soboty 9.00-14.OU 3O/A«

ELEKTRONICZNY 
KIESZONKOWY 

TŁUMACZ 
JĘZYKOWY

Poprzez naciśnięcie kilku kla­
wiszy tłumacz pizekiada słowa 
i dialogi w pięciu językach. 
Użytkownik wprowadza słowo 
lub wybiera dialog w dowol 
nym języku. Przez naciśnięcie 
jednego z p.ęciu klawi*  y ję 
zykowych wyrażenie zostaje 
przetłumaczone na tjdany ję­
zyk.

Oferowan" tłumacz
firmy REMINGTON

cechuje się następującymi 
parametrami:

- tłumaczenie pomiędzy 5 ję 
zykam. polski, angielski, 
niemiecki, francuski, wioski

- pojemność pamięci: 6000 
słów w każdym języku. 100 
zakodowanych zwrotów w 5 
kategoriach

- przelicznik 12 jednostek 
miary

- przelicznik walut
- kalkulator
-wymiary 11.5x7x1 cm 
Sprzedaż wysyłkowa.
Cena 750 0O0 zł (opłata przy 
odbiorze).
Gwarancja, instrukcja po [Mil­
sku.
Zamówienia prosimy składać 
na kartach pocztowych luh te­
lefonicznie.
FH „Level”, Powstańców 2, 

44-282 Czernica 
tel. (0-36) 223-76, 213-14 
kierunkowy z Warszawv:

Badanie sprawozdań 
finansowych (bilansów), 
doradztwo podatkowe, 

pomoc przy organizowaniu 
rachunkowości

wyKonuJe

Kancelaria 
Doradztwa

Finansowego
mgr Jan Cembor

biegły rewident

Czeladź. Katowicka 89 
tel. 165-15 07 ,
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Niedziela

22.05.94
Program 1
7.00 Rolnictwo na świecie
7.15 Proszę o odpowiedź
7.35 Tydzień - magazyn rolni­

czy
8.30 Notowania
8.55 Program dnia
9.00 „Zamek Eureki” (67) - 

serial prod USA
9.25 Muzyczna skakanka z 

gwiazdą - teleturniej
9 45 Teleranek

10.10 „Domek na prerii” - se­
rial prod. USA

11.00 „Piramidy Peru” - film 
dok. prod. szwedzkiej

11.50 Koncert Życzeń
12.25 Teatr dla dzieci - „Trzej 

muszkieterowie" (pre­
miera), reż. Waldemar 
Wolański

13.20 Z kamerą wśród zwierząt
14.00 W starym kinie - Alfred 

Hitchcock: „Trzydzieści 
dziewięć kroków"

15.30 Drobne starcia
16.00 „Szalom” - „Być na cze­

le” - program Michała 
Nekanda-Trepki

16.40 Antena
17.00 Teleexpress
17.30 „Dynastia Colbych” (21)

- serial prod. USA
18.20 7 dni -świat
19.00 Wieczorynka - Walt Dis­

ney przedstawia: „Gumi- 
sie”

19.30 Wiadomości
20.10 „Okrągły stół” (6) - serial 

prod. USA
21.05 Sporiowa Niedziela
22.15 „Małgorzata Niemirska i 

jej goście”
23.00 Wokół wielkiej sceny
23.35 Wieczór konesera - Opo­

wiadania o trudnej mi­
łości - „Bajka o pięknej 
gołębiarce” - film fab 
prod. hiszpańskiej, reż. 
Ruy Guerra

0.45 Paco de Lucia w Pozna­
niu (2)

Program 2
7.30 Echa tygodnia (dla nie- 

słyszących)
8.00 „Piotruś Pan i piraci” 

(ost.) - serial anim. prod. 
USA

8.25 Film dla niesłyszących: 
„Okrągły stół” (6) - se­
rial prod USA

9.10 Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących)

9.15 Powitanie
9.30 Programy lokalne

10.30 Kant Gigant
11.00 Godzina z Hanna - 

Barbera - filmy anim 
dla dzieci

12.00 „Angelika wsrod pira­
tów” - film przygodowy 
prod francuskiej, reż. 
Bernard Bordiere, wyk. 
Michele Mercier, Roberi. 
Hossein, Roger Pigaut

13 30 Program rozrywkowy
14.00 Animais - program Ewy 

Banaszkiewicz
14.25 Studio Dwójki
14.30 Podróże w czasie i prze­

strzeni - „Habsburgo­
wie”, film dok. prod. 
austriackiej

15.20 Studio Dwójk
15.30 Spotkanie z bohaterami 

serialu „Pokolenia”
16.00 Panorama
16.10 Powitanie
16.20 „M.A.S.H.” (6) -serial 

prod. USA
16.50 Gwiazdy tamtych lat
17.20 Wydarzenie tygodnia
17.50 Camerata 2 - magazyn 

muzyczny

18.20 Studio Dwójki
18.30 „Gra” - teleturniej
19 00 „Chaplin i muzyka” - 

, film dok. prod franc.
20.00 „A kuku, panie Ki uku” - 

film anim. prod. niemie­
ckiej

20.10 Linia specjalna
21.00 Panorama
21.25 „Koncert dla Piotra” (1) - 

z okazji nadania Piotrowi 
Skrzyneckiemu tytułu 
honorowego obywatela 
Ki akowa

22.20 „Dżentelmeni i gracze” - 
serial prod. angielskiej

23.10 „Koncert dla Piotra” (2)
24.00 Panoramę

0.05 „Sztuka londyńskiego 
metra" - film dok. prod. 
angielskiej

Poniedziałek
23.05.94
Program J■

6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja - program dla 

mamy i trzylatka
9.30 Domowe przedszkole
9.55 Porozmawiajmy o dzie­

ciach - felieton dla rodzi­
ców

10.05 „Dynastia Colbych” (21) - 
serial prod. USA

10.55 Muzyczna Jedynsa
11.00 Przyjemne z pożytecz­

nym
11.20 Gotowanie na ekranie- 

magazyn kulinarny
11.40 Szkoła dla rodziców
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Reportaż
12.45 Luz - program nastolat­

ków
13.30-15.55  Telewizja Eduka­

cyjna
13.30 Szkoły w Europie - Edu­

kacja - ludziom niepeł­
nosprawnym

13.50 „Turner w Täte Gallery” 
- film dok prod. angiel­
skiej

14 45 Cziowiek w sytuacji 
pokusy (3)

15.50 Jaka szkoła? - „Zielona 
książeczka”

15.55 Program dnia
16.05 Luz - magazyn nastolat­

ków
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 Laboratorium - „Wpad­

ki”
17.40 Prawo i bezprawie - pro­

gram rzecznika praw 
obywatelskich

18.00 „Latający cyrk Monty 
Pythona” (14) - serial 
prod. angielskiej

18.30 Ilustrowany miesięcznik 
literacki (8)

19.00 Wieczorynka: „Troskliwe 
misie”

19.30 Wiadomości
20.10 Teatr Telewizji: Henryk 

Ibsen - „Rosinersholm” 
reż. Jan Maciejewski, 
wyk. Jerzy Radziwiło­
wicz, Adnanna Biedrzyń­
ska, Jerzy Trela, Gustaw 
Holoubek

22.20 Prosto z Belwederu
22 35 Miniatury Gustaw Her-

ling-Grudziński: „Sześć 
medalionów i srebrna 
szkatułka”

22.40 Puls dnia
23.00 Wiadomości
23 15 Muzyczna Jedynka
23.20 Reportaż
23.45 Szapołowska oa Z do A 

„Magnat” - film fab. 
prod poisKiej, reż. Filip 
Bajon, wyk. Jan Nowicki, 
Bogusław Linda, Olgierd 
Łukaszewicz, Grażyna 
Szapołowska

Program 2
7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Program lokalny
8.35 „Wojownicze żółwie Nin­

ja” - sériai amm. prod. 
USA

9.00 Studio Dwójki
9.10 „Miłość i dyplomacja”

(66) - serial proa. kana- 
dyjsko-argentyńskiej

9.40 ,Ona” - magazyn
10.05 Film dokumentalny
11 00 Studio Dwójki
11.10 Studio Sport - 7 dni pol­

skiego sportu
12.00 „Względne wartości” 

(4) _ „Odmienne stany 
świadomości” - film dok. 
prod. angielskiej

13.00 Panorama
13.15 „Sprawca nieznany” 

(9) - „Domniemane za­
bójstwo” - serial piod. 
niemi ecko-czeski ej

14.10 Pytania o Polskę (powt.)
15.00 Galeria Dwójki - Krzysz­

tof Pruszkowski
15.25 Powitanie
15.35 „Wojownicze żółwie Nin­

ja” - serial anim. prod. 
USA

16.00 Panorama
16.05 Studio Sport - Kolce - 

magazyn lekkoatletyczny
16.15 „Łódzkie Smyczki na 

drugiej półkuli” - repor­
taż

16.40 Przegląd kronik filmo­
wych

17.15 Polska Kronika Filmowa 
20/94

17.30 „Mitość i dyplomacja” 
(66) - serial prod. kana- 
dyjsko-argentynskiej

18.00 Panorama
18.03 Programy lokalne
18.35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 „Względne wartości” (4)

- „Odmienne stany świa­
domości” - film dok. 
prod. angielskiej

20.00 „Zdrówko” (4) - serial 
prod. USA

20.20 Auto - magazyn motory­
zacyjny

21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Reporterzy Dwójki przed­

stawiają
22.00 Noc detektywów 

„Król szantażystów” - 
film kryminalny prod. 
angielskiej, reż. Peter 
Hammond, wyk jeremy 
Brett, Edward Hardwi- 
cke, Gwen Frangcon Da­
vies

23.45 „Missa Pagana” - film 
dok. Aleksandra Kuca

0.15 Panorama
0.20 Noc i stref
0.35 Pieśni Chopina i Griega
1.05 „Zdrowko” (4) - senal 

prod. USA

Wtorek
24.05.94
Program 1
6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9 10 Program dnia
9.15 Mama i ja - program dla 

mamy i trzylatka
9.30 Domowe przedszkole
9.55 Porozmawiajmy o dzie­

ciach - felieton dla rodzi­
ców

10.00 „Życie” (34) - serial prod. 
japońskiej

10.45 „Głębinowymi... ognia?”
- reporaż z pierwszych 
polsko-francuskich ćwi­
czeń na morzu

11.00 Giełda pracy, giełda 
szans

11.20 Klub samotnych serc
11.35 U źródeł - Początki 

chrześcijaństwa
11.50 Sto lat - magazyn ubez­

pieczeń społecznych
12.00 Wiadomości
12 10 Program dnia
12.15 Magazyn Notowań - Na 

Podbeskidziu... - wido­
kówka z poznańskiego

12.45 Dla dzieci: Tik-Tak
13.30-15.55  Telewizja Eduka­

cyjna
13.40 Gwiezdne podróże prof 

Marka Demiańskiego - 
Odkrycie Hubble’a

13.55 KHnika chorych maszyn - 
Fale w domu

14.10 Z lamusa techniki
14.20 3-2-1 kontakt
15.00 Księga cudów techniki
15.15 Trzy razy n
15 30 Tele komputer
15.50 W świecie nauki
15.55 Program dnia
16.05 Dla dzieci: Tik-Tak
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 Sensacje XX wieku

- „Sprawa U-2”
17.45 W kinie i na kasecie
18.05 „Królik Bugs przedsta­

wia” - serial anim. prod. 
USA

18.30 Rewizja nadzwyczajna
19.00 Wieczorynka - „Nie­

dźwiadek Tao Tao”
19.30 Wiadomości
20.10 „24 godziny w Le Mans”

- film fab. prod. USA, 
reż. Lee H. Katzin, wyk. 
Steve McQueen, Sieg­
fried Rauch, Olga Ander­
sen, Ronald Leigh Hunt

21.55 Sejmogi af
22.10 Listy o gospodarce
22.40 Plotki z gwiazdami - ZZ 

Top
23.00 Wiadomości
23.15 Muzyczna Jedynka
23.20 Niezwykłe biografie- 

„Wesele w Iwoniczu” - 
film dok. Marii Zmarz- 
-Koczanowicz i Tomasza 
Rostworowskiego

U.20 Nocne czuwanie bez bu­
telki

1.10 Siódemka w Jedynce: 
„Historia Pigułki” (1), 
„Pigułka i wolność” - 
film dok. prod. francu­
skiej

Program 2
7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Program lokalny
8.35 „Przygody Blacky’ego” - 

serial prod. kanadyjsko- 
-francuskiej

9.00 Stud;o Dwójki
9.10 „Miłość i dyplomacja”

(67) - serial prod. kana- 
dyjsko-argentyńskiej

9.40 Świat kobiet - magazyn
10.05 „Chaplin i muzyka” - 

film dok. prod. francu­
skiej

10.55 Studio Dwójki
11.15 Animais - program Ewy 

Banaszkiewicz (powt.)
i 1.45 Ojczyzna -polszczyzna
12.00 Biografie, „Waldo Salt: 

Droga scenarzysty” - film 
biograficzny prod. USA

13.00 Panorama
13.15 „Zakazana miłość" (1) - 

senal prod. wenezuelsku- 
-hiszpańskiej

14.10 Lin.a specjalna (powt.)
15.00 „Missa pagana” - film 

dok. (powt.)
15.35 „Przygody Blacky’ego” - 

seřiď prod. kanadyjsko- 
-francuskiej

16.00 Panorama
16.05 Sport - Gem, set, mecz
16.15 Mój mały świat - pro­

gram Haliny Miroszo- 
wej

16.45 Ojczyzna-polszczyzna 
17.00 Co jest grane?

17.10 Poszukiwanie prawdy - 
program red. katolickiej

17.30 „Miłość i dyplomacja” 
(67) - serial prod. kanadyj- 
sko-argentyńskiej (powt.)

18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 Biografie: - „Waldo Salt: 

Droga scenarzysty” . - 
film biograficzny prod. 
USA

20.05 Rzeczpospolita druga i pól
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Pogotowie Ekologiczne 

Dwójki
21.55 „Ojciec” - film fab. prod. 

australijskiej, reż. John 
Power, wyk. Max von Sy- 
dow, Carol Drinkwater, 
Julia Blake

23.35 Era Wodnika - Nurty 
New Age Zagrożenie i 
nadzieje

0.05 Panorama
0.10 Sport
0.40 „Starzj przyjaciele” - se­

rial prod. holenderskiej

Śi*uda
25.05.94
Program 1

6 00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9 15 Mama i ja - program dla 

mamy i trzylatka
9.30 Domowe przedszkole
9.55 Porozmawiajmy o dzie­

ciach - felieton dla rodzi­
ców

10.00 „Hasło: Kocham cię” (8) - 
serial prod. USA

10.50 „Taki jest świat” - maga­
zyn repoi tersKi

11.15 XXX lat Studenckiego 
Festiwalu Piosenki (1) - 
Zaczęło się chyba przy­
padkiem..

12,00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Magazyn Notowań
12.45 Dla młodych widzów: 

Sami o sobie oraz film z 
serii „Mały magazyn na­
ukowy”

13.30-15.55  Telewizja Eduka­
cyjna - blok humani­
styczny

13.30 „Leksykon sztuki - rzeź­
ba”

13 40 „... Swego nie znacie - 
katalog zabytków”

13.50 Sztuka bez tajemnic - 
Jak zrobić babę, czyli 
szkło Barbary Idzikow­
skiej

14.00 Ossolińska Książnica - 
„Pan Tadeusz”

14.20 Karol z Atmy
14.40 Wiosna w muzyce
15.10 „Historia radia” (4)
15.30 Antydänixen - technika i

■ seks
15.55 Program dnia
16.05 Dla młodych widzów 

Śmietnik oraz film z serii 
„Mały magazyn nauko­
wy”

16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17 20 „Stop" - magazyn ekolo­

giczny
17.40 Pro familia
18.00 „Hasło Kocham cię” (8) - 

serial prod. USA
19.00 Wieczorynka: „Smurfy”
19.30 Wiadomości
20.10 Studio Sport - Półfinał 

Pucharu Polski w piłce 
nożnej

22.05 Puls dnia
22.20 Publicystyka kulturalna
23.00 Wiadomości
23.15 Muzyczna Jedynka
23.20 „Żona bliźniego twego" - 

komedia prod. portugal­
skiej, reż. Jose Fonseca e
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Costa, wyk. Carmen Dolo­
res, Virgilio Teixeira, 
Fernanda Torres

0.40 Widowisko publicystyczne

Program 2
7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Program lokalny
8.35 „Kacper i jego przyjacie­

le” - serial amm. prod. 
USA

9.00 Studio Dwójki
9.10 „Miłość i dyplomacja”

(68) - serial prod. kena- 
dyjsko-argentyńskiej

9.40 „Świat kobiet” - maga­
zyn

10.05 „Muzzy in Gondoland”
(29) - język angielski dla 
najmłodszych

10.10 „The lost secret" (29) - 
język angielski dla śred- 
niozaawansowanych

10.25 „Muzzy cornes back” (29)
- język angielski dla 
dzieci

10.30 „Bonjour, ca va?” (24) - 
język francuski dla po­
czątkujących

10.40 Reportaż
11 00 Studio Dwójki
11. Ou Studio Sport - Trzy 

kwadranse ze sportem
11.50 „Na polach Italii” - film 

dok. Zbigniewa W .wra
13.00 Panorama
13 15 Studio Sport - Rugby pu­

char 5 narodów
14.00 „Janosik” (12) - „Pobili 

się dwaj górale” - serial 
TP

14.45 Rock raport
15.30 Powitanie
15.35 „Kacper i jego przyjacie­

le” - serial anim. prod. 
USA

16.00 Panorama
16.05 Magazyn przechodnia
16.20 Zwierzęta woKÓł nas - 

Podaj łapę - program 
Adama Kochanowskiego

16.uO Losowanie gier liczbo­
wych Totalizatora Spor­
towego

16.55 Kto ty jesteś?
17.05 °rograi.i publicystyczny
17.30 „Miłość i dyploma­

cja” (68) - senal prod. 
kanadyjsko-argentyńskiej 
(powt.)

18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 „SS - 3 zamach na Bern­

harda Heydricha” - film 
dok. prod. angielskie]

20.00 „Sprawy Rosie 0'Neill” 
(15) - serial prod. USA

20.45 Cienie życia
21.00 Panorama
21.30 Ekspres reporterów
22.05 „Pracująca dziewczyna” 

(8) - serial prod USA
22.30 „Cannes ’94” - reportaż
23.35 Kontakt znaczy teatr (2) 

- relacja z IV Międzyna­
rodowego Festiwalu Te­
atralnego „Kontakt ’94”

24.00 Panorama
0.05 Art-noc

Czwartek
26.05.94
Program 1

6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja - program 

dla mamy i trzylatka
9.30 Domowe przedszkole
9.55 Porozmawiajmy o dzie­

ciach - felieton dla rodzi­
ców

10.05 „Gliniarz i prokurator” 
(101 - serial prod. USA

10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Kwadrans na kawę
11.15 „Viaeofashion”
11.40 Smoczek czy grzechotka7

- program o niemowla­
kach

12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Magazyn Notowań - z 

delty i okolic - widoków­
ka z leszczyńskiego

12.45 Dla młodych widzów - 
„Wkoło natuiy” oraz film 
z strii „Mały magazyn 
naukowy”

13.30-15.55  Telewizja Eduka­
cyjna

13.35 „Parki narodowe w stanie 
Utah” - serial dok. prod 
USA

14.15 Zwierzęta świata: „Osob­
liwości podwodnego 
świata” (4) - „Wielka 
rafa koralowa” - film 
dok. prod. angielskiej

14.45 „Przez lądy i morza” -
- Muzyka Wschodu

15.05 Rozmowa
15.35 „Jak być młodym, pięk­

nym i ... seksy”
15.55 Program dnia
16.05 Dla młodych widzów: Raj 

oraz „Wkoło natury” - te­
leturniej dla dzieci i mło­
dzieży

16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 Miliard w rozumie - tele­

turniej
17.50 Raport o zagrożeniacn
18.05 „Maszyna marzeń” - se­

rial dok. prod. angielskiej
18.30 Znaki czasu - magazyn 

katolicki
19.00 Trebriysk - „Słoneczny 

list”
19.10 Zjedz to sam - B jak ba­

nan, burak
19.30 Wiadomości
20 10 „Gliniarz i prokurator” 

(10) - serial prod. USA
21.00 Bilans - magazyn rządo­

wy
21.15 Tylko w Jedynce
22.00 Z Ogórkiem po kraiu - fe­

lieton Michała Ogórka
22.25 Pegaz
23.00 Wiadomości gospodarcze
23.20 Muzyczna Jedynka
23.25 „Dziecięce losy” - film 

dok prod. belgijskiej
0.20 Program muzyczny

Program 2
7.30 Panorama
7.35 „Miłość i dyplomacja”

(60) - serial prod. kana- 
dyjsko-argentyńskiej

8.05 Program lokalny
8.35 „Zorro” - serial prod. 

USA
9.00 Transmisja obrad Sejmu 

(w przerwie obrad ok. 
13.00 Panorama)

15.30 Powitanie
15.35 „Zorro” - „Narodzin;, le­

gendy” - serial prod. 
USA

16.00 Panorama
16.05 Sport - Wielka piłka
16.35 Multihobby
16.55 W cieniu Kreml i
17.30 „Miłość i dyploma­

cja” (69) - serial prod. 
kanadyjsko-argentyńskiej 
(powt.)

18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 Koncert z okazji Dnia 

Matki
20.00 Kochem kino - wieczór 

filmowy, a w nim:
20.05 Seans filmowy (1)
20.35 Gra w kino
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Przed Jałtą - po Jałcie
21.50,Kocham kino - premiera 

miesiąca
22.00 „Jimmi Dean, wróć” - 

film fab. prod. USA, reż.

Robert Altman, wyk. San­
dy Dennis, Cher, Karen 
Black

24 00 Panorama
0.05 Kocham kino - Sems fil­

mowy (2)
0.35 Film dokumentalny

Piątek
27.05.94
Program 1

6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomość1
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja - program dla 

namy i trzylatka
9.2-5 Domowe przedszkole - 

Przedszkolny Koncert 
Życzeń

10.00 „Ściany mają uszj ” - 
film fab. prod. francu­
skiej, reż. Jean Girault, 
wyk. Louis Veile, Mar­
tine Sorcey, Chantal No­
bel

11.40 Muzyczna Jedynka
11.45 Reportaż
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Magazyn Notowań
12.45 Dla dzieci: „Ciuchcia"
13.30-15.55  Telewizja Eduka­

cyjna
13.30 „The lost secret” (29) - 

język angielski dla śred- 
niozaawansowanych

13.45 Każdy ma prawo
14 00 „Głęboka woda” - „Co 

mogę zrobić” - reportaż
14 20 Teieplastikon
14.35 Odpukać, odpukać...
14.50 Doskonali - niedoskonali 
15.05 Jeśli nie Oxford, to co...?
15.30 W kalejdoskopie - „Po­

wrót do oligocenu”
15.50 Lektury domowe
15.55 Program dnia
16.05 Dla dzieci: „Ciuchcia”
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 Test - magazyn konsu­

menta
17.40 „Tata, a Marcin powie­

dział...” - „Powiedziane, 
a nie zrobione”

18.00 Randka w ciemno - zaba­
wa quizowa

18.45 Zulu Gula, Miedziana 13 
- program satyryczny Ta­
deusza Rossa

19.00 Wieczorynka: „O dwóch 
takich, co ukradli księ­
życ”

19.30 Wiadomości
20.10 Czar par
21.30 Puls dnia
21.55 Program publicystyczny
23.00 Wiadomości
23.15 Muzyczna Jedynka
23.25 „Powrót Casanovy” 

film fab. prod. francu­
skiej, reż. Edouard Nier- 
mans, wyk. Alain Delon, 
Fabrice Luchini

1.00 Unplugged - Elton John

Program 2
7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Progr»m lokalny
8.35 „Przygody Supermana” - 

serial anim. prod. USA
9.00 Transmisja obrad Sejmu 

(w przerwie obrad ok. 
13.00 PanoramaJ

15.30 Powitanie
15.35 „Przygody Supermana”

- serial anim. prod. USA
16.00 Panorama
16.05 Klub Yuppies? - program 

dla młodzieży
16 30 „Odlecieć stąd” (28) - 

serial prod. USA
17.20 La la mi do - czyli pory­

kiwania szarpi drutów

17.45 Witaj Hiszpanio? - tele­
turniej

18.CO Panorama
18 03-21.00 Programy regional 

ne
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 „Za chwilę dalszy ciąg 

programu” - program K 
Materny i W. Manna

22.15 „Przystanek Alaska” (46) 
- serial prod. USA

23.00 Teatr sensacji: Patrick 
Quentin - „To niemożli­
we, kochanie” (2)

24.00 Panorama
0.05 Koncert rockowy
1.05 „Odlecieć stąd” (261 - se­

rial prod. USA

Sobota
28.05.94
Program 1■

7.00 Rondo - magazyn infor- 
macyjno-gospodarczy

7.20 Rynek - agro
7.45 Z Polski... magazyn repor­

terów
8.05 Racje i emocje
8.25 Wszystko o działce
8.50 Program dnia
9.00 Wiadomości
9.10 „Ziarno” - program red. 

katolickiej dla dzieci i ro­
dziców

9.35 „5-10-15” oraz film ż serii 
„Tajna misja”

11.00 „Podwodna odyseja ekipy 
kapitana Cousteau” 
„Los morskich żółwi” - 
film dok. prod francu­
skiej

11.45 Reportaż
12.00 Wiadomości
12.10 Sceny i obrazy
12.40 „Panie na planie” - tele­

turniej
13.15 Studio Sport - Apetyt na 

zdrowie
14 00 Walt Disney przedstawia: 

- „Goofy i inni” - „Track 
of the african bongo" 
(1) - z tdetekster’ dla 
niesłyszących

15.15 Wiosenne MTV
15.30 Reportaż
15.50 Telewizyjny Teatr Rozma­

itości - „Spadkobiercy”, 
reż. Ireneusz Engler, wyk. 
Dorota Segda, Anna 
Dymna, Anna Polony, Je­
rzy Radziwiłowicz, Zofia 
Więcławówna

16.45 Zaproszenie do Teatru 
Telewizji „Ziarno zro­
szone krwią”

17.00 Teleexpress
17.20 Muzyczna Jedynka 

koncert finałowy - maj
18.10 Serial filmowy
19.00 Mede wiadomości DD
19.10 Wieczoiynka - „Wyspa 

niedźwiedzi”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie zoo
20.30 „Być najlepszą” (1) - film 

fab. prod. angielskiej, reż. 
Tony Wharmby, wyk. 
Lindsay Wagner, Anthony 
Hopkins, Stephanie Bea- 
chara

22.25 Wiadomości
22.35 Publicystyka kulturalna
23.35 Sportowa sobota
23.55 Z archiwum filmu gang­

sterskiego: - „Aniołowie o 
brudnych twarzach” 
film fab. prod. USA, reż. 
Michael Curtiz, wyk. Ja­
mes < iagney, Pat O’Brien, 
Humphrey Bogart, Ann 
Sheridan

1 30 Program rozrywkowy
2.00 „Psy w kosmosie” - film 

fab prod. australijskiej, 
reż. Richard Löwenstein, 
wyk. Michael Hutchence, 
Saskia Post, Chirs Hay- 
wood

Program 2
7.30 Panorama
7.35 „Wieś mutantów" - re­

portaż
8.00 „Ulica Sezamkowa” - 

program dla dzieci
9.00 Tacy sami - program w 

języku migowym
9.20 Nauka języka migowego 

134)
9.25 Powitanie
9.35 Wspoinota w kulturze: 

„Kobieta i marmur” - 
film dok. Stanisława Pate­
ry

10.05 Studio Dwójki
10.10 „Wielkie tańczenie” (8) 

„Taniec jednoczy świat” 
- film dok. prod. angiel­
skiej

11.10 Dziura w koszu - pro­
gram Jerzego Owsiaka

11.30 Dwójka dzieciom
12.00 Akademia filmu polskie­

go: „Struktura kryszta­
łu” - film psychologicz- 
no-obyczajowy, reż. 
Krzysztof Zanussi, wyk. 
Andrzej Żamecki, Jan 
Mysłowicz, Barbara 
Wrzesińska

13.25 Dwójka dzieciom
14.00 Listy z Europy
14.20 Studio Dwójki
14.30 Studio Sport - Koszy­

kówka zawodowa NBA
15.10 Dwójka dzieciom
15.25 Zwierzęta świata: „Osob- 

liwośc; podwodnego 
świata” (4) - „Wielka 
rafa koralowa” - serial 
dok. prod. angielskiej

15.55 Losowanie trier liczbo­
wych Totalizatora Spor­
towego

16.00 Panorama
16.05 Wielka gra - teleturniej 
17.00 „Pełna chata” - serial ko­

mediowy prod. USA
17.25 Dwójka dzieciom 
18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.30 „Gra” - teleturniej
19 00 Bez prądu - Edyta Barto­

siewicz
20 00 Studio Sport - liga pol­

ska
21 00 Panorama
21.25 Słowo r.a niedzielę
21.30 Publicystyka kulturalna
22.15 Pewnego razu na Dzi ■ 

kim Zachodzie: „Monte 
Walsh” - western proa. 
USA, reż. William Frau- 
ker, wyk. Lee Marvin, 
Jeanne Moreau, Mitch 
Ryan, Jim Davis

24.00 Panorama
0.05 Rocknoc

Ogłoszenie

Jeżeli pragniesz, za 
przykładem św. Fran­

ciszka z Asyżu, 
oddać swoje siły 

Chrystusowi i głosić 
Ewangelię jako ka­

płan albo brat zakon­
ny, zwróć się pod 

adresem:

PROWINCJA 
WNIEBOWZIĘCIA 
NAJŚW. MARYI

PANNY, O. JANUSZ 
DZIEDZIC OEM

UL. PANEWNICKA 76
40-760 KATOWICE-

-PANEWNIKI
»9

Redakcja nie odpowiada za 
zmiany w programie
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JVC0MIK POWSZGOHNU
KATOLICKIE PISMO S P 0 t EC Z N 0 - K U LT U R A L N E

pod redakcją Jerzego Turowicza

Stale współpracują m.in.

ks. Jozel Tischner, Czesław Miłosz, Stanisław Barańczak, Jan Kott, 
Zygmunt Kubiak, Jan Błoński, Gustaw Herling-Grudziński, 

Stanisław Lem, Małgorzata Musierowicz

Nowa szata graficzna, większa objętość, atrakcyjne nagrody w 
konkursie „Z tygodnikiem dookoła świata”

„Tygodnik Powszechny"
W III kwartale 1994 r.

w prenumeracie redakcyjnej.

SZYBKO! TANIO! PEWNIE!
Wysyłka pocztowa na koszt redakcji

Aby zostać Prenumeratorem „Tygodnika Powszechnego”, 
wystarczy przekazać na konto „TP”

w BPH S.A. IV O/Kraków nr 323415-717256-136-2
lub przestać przekazem pocztowym kwotę 117 000 zł, 

która pokrywa prenumeratę 13 numerów „TP” z III kwartału.

Adres redakcji:
31-007 KRAKÓW, ul Wiślna 12

Na blank ecie przekazu prosimy o czytelne podanie imienia, 
nazwiska oraz adresu Prenumeratora.

Termin wpłat na III kwartał
mija 8 czerwca 1 994 r. iso

POWSZECHNY-CZYLI TWÓJ!

OGÓLNOPOLSKI TYGODNIK PRAWICOWY

Myśl Polska
od 1941 r. ukazujący się w Londynie, od Ltopaó. 1982 r. n. «tat'’ w Polsce

W KAŻDYM NUMERZE:
• polityka
• sprawy międzynarodowe
• sprawy gospodarcze
• kultura

„Myśl Polska” z TWOJĄ REKLAMĄ!
Konkurencyjne ceny reklam
Super rabaty

Zgłoszenia reklam oraz prenumerata 
ul. MARSZAŁKOWSKA 140 m. 102 

00-061 WARSZAWA tel./fax 26-68-05
H3

Pytaj w kioskach Ruchu

WYDAWNICTWO „KSIĄŻKA POLSKA” 
ZAPRASZA NA MIĘDZYNARODOWE TARGI KSIĄŻKI 

WARSZAWA PKiN 18-23 MAJA 1994 r. 
DO STOISKA NR 344 SEKTOR C 

Oferujemy następujące książki:
Petera Rainy 

który będzie je podpisywał 21 maja w godz I 1.00—13XX) 
Kurd vn;d H'yszj n.sA i

(Pełna biografia Prymasa Tysiąclecia) 
Sprawcy uchodzą bezkarni“ 

Kościól-Państwo w latach l9r>7-I96S 
oraz wspomnienia

Zygmunta Przetakiewicza 
Od ONH-u do PAX-ti

Zamówienia hurtowe (letaiiczne 
00-061 WARSZAWA 

ul Marszałków .ka 140 m. 102
informacje tel./tax 26 68-05 m

TOWARZYSTWO CHRYSTUSOWE DLA POLONII ZAGRANICZNEJ jest 
męską wspólnotą zakonną księży i braci, która sprawuje przede 
wszystkim opiekę duszpasterską nad Polakami przebywającymi poza 
granicami kraju. Wypełniając wezwanie Chrystusa: „Idźcie na cały 
świat i głoście Ewangelię. " pracujemy prawie na wszystkich konty 
neniach. Jeśli czujesi powołanie do takiej pracy - zapraszamy!
W czasie wakacji proponujemy udział w tygodniowych rekolekcjach 
w następujących terminach:
1. 04-09.07.94 r. dla ucz. szk. sr. Morkowo
2. 04-09.07.94 r dla acz. szk. sr. Ziębice
3. 11-16.07.94 r. dla ucz. szk. śr. Ziębice
4. 18-23.07.94 r. dla maturzystów ’9! Władysławowo
5. 26-30.07.94 r. dla ucz. od III kl. szk. sr. Władysławowo
6. 01-06.08.94 r. dla ucz. od VIII-II kl. szk. śr. Władysławowo
Zgłoszenia przyjmowane są do 10.06.94 r. pod adresem:

Referat Powołań
ul. Panny Maryi 4, 60-962 Poznań, teł. 55-10-34 ioj/r

„REGO - TOUR" 
40-039 Katowice, ul. Mfyńeka 21 

tel./fax (03) 1539-409, 1063-316, 
wieczorem 1500-054.

Pnrył • Znmkl 
mul I .onrą - 
I.OURDES- 

I.ASAI.ETTE- 
Mont Ulane ■ 
Szwnjcarla - 

l(i dni,terminy 

najbliższy 03.06.

i do końca 

września

PRZEWOZY 
-cala I uropa- 

TANIE BILETY 
LOTNICZE 

WYCIECZKI 
WCZASY 

UKEZPIE(7.ENIA 
imprezy 

na zamówienie

Rzym 
lt zwiedzanym 
całych Wludi 
I« (im, terminy: 
najbliższy 27.05 

i dc końca września

FATIMA - 
Portugalia 
ze zwiedzaniem 
całej Hiszpanii, 
przepłynięcie 

doCeuty (Afryka) 
przez Gibraltar ■ 

19 dni.- 
terminy: 

07-25.08. 
07-25.09

egiit - 
IZRAEL - 

16 dni. 
termin

24 d -09 10

FATIMA -Portugalia 
LOLIRDES.

LASALETTE, 
MARIAZELL- 

ze zwiedzaniem 
środkowej Hisz­
panii. I.iehten- 
steimi. Andory 

i Monaco 
IH dni.

terminy: 
05 22 07. 
05-22.09

Francja - 
Hiszpania - 
Portugalia - 

16 dni. 
terminy 

04-19.07, 
04-19.09

HISZPANIA, 
WŁOCHY - 
wczasy, dojazd 

własny, dowolne 
terminy i grapy 

z. dojazdem 
TURYSTYKA 

KRAJOWA 
wczasy 
kolonie 
obozy 

zamówienia 
grupowe

ZAPKA5ZAMY DO WSFÓtFXACY 'AMFIE, STOWARZYSZENIA. BIURA rODRÓŻY I SZKOtY.
P/ji grup zorganizowanych i di*  rodzin preferencyjne zniżki.

WYDAWNICTWO w . drodze
poleca X

PODRĘCZNY MSZAŁ 
Z LEKCJONARZEM 

na okres letni 1994
zawierający

- pełny tekst czytań oo 24 czerwca do 25 września,
- informacje o Świętych,
- obrzędy Mszy św. z wvborem prefacji oraz Msze współ 

ne,
- codzienne modlitwy mszalne

Mszał przydatny wszystkim wiernym uczestniczącym w Eucha­
rystii pomocny kapłanom w przygotowaniu Liturgii, w prowadze­
niu obozów wakacyjnych, rekolekcji i pielgrzymek

stron: 188 cena detaliczna: 25 000 zł.
Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem: 

Wydawnictwo ,W drodze’ 
61-716 Poznań, ul. Kościuszki 99 

tel. 0-61/52-31-34 w. 52 lub 0-61/52-39-62

Przy zamówieniach Już od 10 egzemplarzy 
udzielamy korzystnych rabatowi 135

WYSYŁAMY Berberys czerwony 
45 000 zl. Deren Jadalny 35 000 zt. 
Irga 45 000 zl. Zlotokap 55 000 zt. 
Pięciornik trzy 95 000 zt. Jaśmin 
55 000 zl. Magnolia 115 000 zl. Bzy 
74 000 zt. Azalia 85 000 zt. Rhodo­
dendron 125 000 zl. Hortensja trzy 
kolory 175 000 zt. Forsycja trzy 
95 000 zl. Nowy KATALOG ponad sto 
gatunków. Drzewa, krzewy, pnącza, 
byliny, 30 000 zl OGRODNICTWO 
„SUSCY", 38-300 Gorlice, skrytka 95.

97/R

NAGROBKI - naprawa, renowacja, 
montaż. Tablice nagrobkowe, literni­
ctwo. Piwnice grobowcowe. Zgłoszenia 
od 7.00 do 14.00, tel. 157-92-22 
oprocz świąt i sobot. Jerzy zięba, Ka­
towice, ul. Zagrody 17. 141

SZATY liturgiczne, chorągwie, balda 
chimy wykonuje Hafciarstwo, ul. Mi­
ckiewicza 1, Chorzow-Batory, tel. 
465-576. us

RZYM Watykan - audiencja, Lourdes. 
La Salette, Mariazell, hotele pokoje 
dwuosobowe, wyżywienie, ceny juz od 
3 600 000, możliwość indywidualnych 
programów na zamówienie grup, wte­
dy ceny niższe. Kolumb, Tychy, Bu­
dowanych 35; 127-70-76, 127-64-52 
wew. 21. 109/R

WITRAŻE ■ nowe, renowacja, podwój­
ne zabezpieczenie szybą w ramach i 
bez. Pieronczyk, Chor’ow, Chrobrego 
17, tel. 416-979. iis/R

ZEGARY stare - naprawa z zachowa­
niem tradycyjnej technologii - dora­
bianie części. Zegarmistrz, Pszów 
obok kopalni. tel. 55-89 58. 4/94/w

SPECJALIŚCI: neurolog - KURKÓW 
SKI, ginekolodzy: KURKuWSKA, WIN 
Kl E,;, Katowice, ul. Kościuszki 42, tel.
514 840. 27VR

SZTANDARY kościelne, świeckie haf 
tuję - Krakow, ul. Gersona 10a/37 
Fel. 36-50-19. 51

WYCIECZKI l
Praga, Wiedeń, Paryż, 

Zamki nad Loarą. 
Wycieczki i wczasy 

pobytowe Hiszpania, 
Włochy.

B.P.
„HANKE - TRAVEL" 

Tychy, tel. 127-15-87;

PSYCHOTERAPIA, hipnoza - tel.
154 54 93. 28

PIECE maszyny piekarnicze, cukierni­
cze, nowe, używane (032) 512-811.

116/R

WARSZTAT stolarski na obrzeżach 
Katowic - wynajmę. Możliwość za 
mieszkania. Tel. 102 04 86. 147

WYNAJME pokoje wczasowiczom - 
kuchnia, łazienka; k. Żnina, woj. byd 
goskie. 55 000 zt. za osobodzień (1 
dziecko bezpłatnie). Jezioro, lasy, re- 
strauracja. Mć ria Klimaszewska. 
88-410 Gęsawa, Biskupińska 13. 
tel 95. 148

WCZASY. Noclegi: ieziora, morze. 
Czerwiec taniej! Kataiogi sprzedają 
kioski „Ruch". Miejsca: „Dyliżans" Ka 
towice, Ordona 7, tel. 584 556. 117/R

CHRYZANTEMY bylinowe (złocienie) 
zimujące w gruncie. Nowo, atrakcjyne 
odmiany, także biało. Instrukcja uzys­
kania kwiatów na Święto Zmarłych . 
uprawy ogrodowej. Wieloodmianowe 
kolekcje Dwadzieścia sztuk 95 000 zt. 
OGRODNIC IWO SPf CJALIS1YCZNI' 
„SUSCY I SYN", 38-300 Gorlice 1 P.O. 
box 95. Wysyłamy zupełnie nowy KA- 
1A10G wszystkich roślin uprawianych 
w gospodarstwie 30 ODO zt (róże, 
drzewa, krzewy, byliny, pnącza). 94/R

OPONY DO 
SAMOCHODÓW 

ciężarowych, 
dostawczych, 

maszyn rolniczych 
przyczep i ciągników 
nowe - bieżnikowane 

osobowe - krajowe 
„POL - GUM” 

Mikołów-Mokre 
ul. Fitelberga 

(Mag. G S I 
teł. 126-23-00 

126-10-27 
czynne w godz 

8.00-16.00 
sobota 9.00-12.00 I33/M

KKIOMED
Nieoperacyjne usuwanie 
metodą kriochirurgii
- proktologia - choroby odbytu: 
żylaki - hemoroidy, szczeliny, 
kłykciny
- dermatologia: przerosić blizny, 
znamiona, brodawki, guzki
- ginekologia: nadżerki
inne schorzenia po konsultacji 
KATOWICE, ul Dworcowa 3 

tel. 580-334, 106-13 85
-środa 15.00-17.60 9()/R

CARDIOTEST 
nowoczesna diagnostyka

I leczenie:
• choroby wieńcowej

• arytmli serca .
• nadciśnienia tętniczeg > 

prof. dr hab.
F. PROCHACZEK

Katowice, ul. Szafranka 1 
tel. 155-45-45 i 156-34-34

po 16.00 35/A.K

Siatkę ogrodzeniową, ocyn­
kowaną, powlekaną, zieloną; 
wytrzymałość: -45°C oraz 
ocynkowany drut naciągowy, 
piaskowniki i śruby oferuje:

ZAKŁAD WYROBÓW 
Z DRUTU

BIELSKO-BIAŁA 
al. Armii Krajowej

tel. 463 03

KSEROKOPIARKI 
o neu niższej 
cenie. kopi’

4/B

PPHU uL Wandy 3 
ą 1-800 ÍSťm-TH 12 

teł. 03) 171 st»-»

SPRZEDAM piękne pawie. Zofia Ko­
cjan, 32 546 Mtoszowa k. Trzebini, ul. 
Krakowska 61, tel. (035) 122 105

91

ORGANISTA rencista poszukuje parafii 
- Bielsko-Biała, tel. 461-72 wieczo­
rem. 121/R

ZATRUDNIĘ w nowo otwartym zakła­
dzie w Kostuchnie wykwalifikowaną 
fryzjerkę. Tel. 10-66-558, Katowice.

118/R

SPRZEDAM dom, zab. gospodarcze. 
Działka 3000 ni kw Mikolow 
■Smilowice, Elsnera 37. 124/R

PRYWATNY gabinet lekarski, specja­
lista chorob wewnętrznych dr Trza­
ska Michalska przyjmuje: poniedzia­
łek, czwartek 16.00-17.00. Poradnia 
Rejonowa Nr 2. Katowice, ul. Granicz­
na 45. 120/R

Redakcja nie odpowiada 
za tresc ogłoszeń
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,Szkoła poszerzoną rodziną” 
57 Ogólnopolska Pielgrzymka 
Nauczycieli i Wychowawców 
Jasna Góra 1-2 lipca 1994 r.

1 lipca 1994 r.
21 00 - Początek pielgrzymki w Cudownej Kaplicy.

Apel Jasnogórski, czuwanie modlitewne, okazja 
do spowiedzi świętej.
Czuwanie całonocne

24.00 - Msza św. z homilią ks. prof. dr. hab. Jana Ko­
walskiego.

2 lipca 1994 r. .
9.00 - Wykład o wzajemnych relacjach szkoły i rodziny 

(Szczyt Jasnogórski)
10 00 - Msz św. pontyfikalna pod przewodnictwem 

bpa dra Tadeusza Rybaka, ordynariusza legni­
ckiego

14 00 - Droga Krzyżuwa na Wałach Jasnogórskich
16.00 - Róża*  iec w Kaplicy Cudownego Obraz Matki 

Bożej 
Zakończenie pielgrzymki

Rekolekcje nauczycieli 2-5 lipca 1994 r.
2 lipca 1994
19 00 - Początek trzydniowych rekolekcji zamkniętych 

na Jasnej Górze i w punktach rekolekcyjnych 
Czçstochov’y.

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: Wydział 
Duszpasterski Kurii Metropolitalnej (Referat Duszpaster­
stwa Nauczycieli i Wychowawców) w Częstochowie, Al. 
NMP 54, 42-200 Częstochowa.

Duszpasterstwo Harcerek i Harcerzy Archidiecezji 
Poznańskiej zaprasza wszystkie Harcerki i Harcerzy na 

rv PIESZĄ PIELGRZYMKĘ 
HARCERSKĄ

POZNAŃ - JASNA GÓRA 
OD 19 DO 29.08.1994 R.

Temat: , . L
Chrystus obecny w sakramentach - światłem i mocą na­
szej wierności

- idział biorą tylko harcerki i harcerze w wieku od 14 lat
- pielgrzymujemy w mundurach
- zgłoszenia zbiorowe i indywidualne do .2 czerwca br. 
pod adresem kapelana pielgrzymki (podaj swój adres, te- 
-fojres kontaktowy: ks. Romuald Turbański, PI. Kole- 
giacki 15/3, 61-841 Poznań tel. (061) 522-996
- koszt 250 000 zł.
Gorąco zapraszamy do współpracy księży, duszpasterzy 
harcerskich!

KS. ANDRZEJ 
GRUSZKA

miałem sen 
że w naszym kościele 
jak co niedzielę 
pełno ludzi

piękne ubrania 
wyczyszczone buty 
zamyślone głowy 
rozmarzone oczy 
iczesane włosy 
zadowolone żołądki 
woite nogi 
weme usta 
zadarte nosy 
zaciśnięte zęby 
spocone plecy 
puste serca 
martwe dusze 
giętkie uśmiechy 
policzki czerwone

i Jezus
i kulawy pies 
który me wiadomo 
kiedy wszedł 
schowani za filarem

Elewacja frontowa i boczna kościoła parafialnego w Buczaczu

W prowincjonalnym miasteczku
Parafia rzymskokatolicka 

w Buczaczu, jedna z najstar­
szych w archidiecezji lwow­
skiej, została erygowana w 
1379 r. dzięki fundacji Micha ■ 
ła Habdank Buczackiego, a w 
1401 r. donację powiększyli 
Michał i Teodor Buczaccy. 
Kościół buczacki poprzedza­
jący obecnie istniejącą bu­
dowlę powstał prawdopodob­
nie w ostatniej ćwierci XIV w. 
lub w XV w. Pod koniec 
XVI w. znalazi się przejścio­
wo w rękach protestantów. 
Jest wiele dowodów na to, iż 
w XVTI i XVm w. stanowił 
ważny ośrodek życia społecz­
nego. Pod 1667 r. została od­
notowana istniejąca przy nim 
szkoła, a także szpital, który 
dawał schronienie ośmiu cho­
rym. Z 1662 r. pochodzi świa­
domość o Bractwie Wniebo­
wzięcia NMP, zgrupowanym 
wokół cieszącego się specjal­
nym kultem obrazu. W latach 
1715-1760 działało Bractwo 
Szkaplerza MB. Aż do końca 
XVH w. Buczacz tak jak i 
całe Podole znajdował się w 
strefie zagrożenia tureckiego. 
Warto przypomnieć, że wła­
śnie w Buczaczu podpisano 
niesławnej pamięci traktat, 
oddający Turcji część teryto­
rium Rzeczypospolitej. W cza­
sie oblężeń tureckich w latach 
1672 i 1676 kościół uległ po­
ważnym uszkodzeniom, m.m. 
utracił sklenienia.

Stara fara buczacka była 
budowlą kamienną, tynkowa­
ną, jednonawową, z dwiema 
kaplicami do bokach i wieżą 
od frontu. Ołtarze i reszta 
wyposażenia pochodziły w 
większości z początków 
XVII1 w., kiedy to naprawio­
no zniszczenia tureckie. 
Świątynia ta iległa rozbiórce 
na przełomie lat 50. i 60., u 21 
marca 1761 r. właściciel Bu- 
czacza, Mikołaj Bazyli l oto- 
cki, sławny starosta Kaniów 
ski, ufundował nowy kościół. 
Jego poświęcenia dokonał 14 
sierpnia 1763 r. arcybiskup 
Iwov’ski Wacław Hieronim 
Sierakowski.

Aż ao U wojny światowej 
kościół przetrwał bez wię­
kszych zmian i z._iszczeń. W 
pełni zachowało się jego bo­
gate rokokowe wyposażenie 
wnętrza. Także znany z doku­
mentów zasób naczvń i szat 
liturgicznych, chorągw i, fe­
retronów i innych ruchomości 
był naprawdę imponujący. 
Cenne archiwmm parafialne, 
przechowywało m.in. » inio- 
wieczne dokumenty fundacyj­
ne. Dopiero w czasie walk w

1944 r. bomba, która uderzyła 
w plebanię, zniszczyła w 
znacznym stopniu wspomnia­
ne archiwum. W październiku
1945 r. kościół buczacki zo­
stał zamknięty. Zamieniony 
na skład i kotłownię miejską, 
przez ponad 40 lat podlegał 
systematycznej dewastac . 
Niektóre przedmioty, głównie 
obrazy, naczynia i szaty litur­
giczne zostały wywiezione 
przez ewakuujących się 
ks. Walentego Opalińskiego, 
ostatniego proboszcza oraz 
ks. Władysława Sygnatowicza 
i trafiły do kościołów w Trze­
mesznie Lubuskim Bogu­
chwale k. Rzeszowa oraz Mat­
ki Boskiej Pocieszenia w Oła­
wie. Dopiero w 1991 r. uzy­
skano zgodę na przywrócenie 
kultu w kościele, którym 
opiekuje się czcigodny ks. in­
fułat Ludwik Rutyna.

Kościół buczacki położony 
jest na zachód od rynku, w 
pobliżu rzeki Strypy, u stóp 
ruin da wnego zamku. Jest bu­
dowlą typową dla swego cza­
su, zbliżoną do świątyń w Ho- 
dowicy, Brzodowcach, Koło­
myi, Busku i Łopatynie. Nale­
ży do fazy rokokowej archi­
tektury XVHI w. Jego twórcą 
był najprawdopodobniej bu­
downiczy lwowski Maciej Ur­
banik, który pozostawał na 
usługach Mikołaja Potockie­
go. Fundacyjna rola starosty 
kaniowskiego została pod­
kreślona przez nadanie krzy­
żom wieńczącym kościół 
kształtu herbowej Pilawy Po­
tockich oraz przez umieszcze­
nie nad portalem typowo ba­
rokowego dwuwiersza:

CHCĄC POTOCKICH PI­
LAWA MIEĆ TRZY KRZY- 
ŻE CAŁE
DOM KRZYŻOWY NA 
BOSKĄ WYBUDOWAŁ 
CHWAŁĘ.
Najcenniejszą ozdobą ko­

ścioła w Buczaczu było (a do 
pewnego stopnia wcią’ jest) 
jego pięć rokoKowych ołtarzy 
z figurami wykonanymi przez 
bliskich współpracowników 
mistrza Pinzla. najwybitniej­
szego rzeźbiarza szkoły lwow­
skiej. Płasko rzeźbiona ante- 
pendia były nawet częściowo 
przypisywane samemu mi­
strzowi.

Wieloletnia dewastacja Ko­
ścioła buczackiego pozostawi­
ła niestety trudne do usunię­
cia szkody. Konstrukcia całej 
budowli jest osłabiona. Brak 
znacznej części tynKów i. ory­
ginalnych okien Zniszczona 
została stojąca osobno 
dzwonnica. Stosunkowo do­

brze zachowały się drewn.^ne 
struktury ołtarzowe oraz am 
bona, z wyjątkiem zniszczonej 
części architektury ołtarza 
głównego. Niestety brak 
wszystkich antependiów ołta­
rzowych, Które w znacznym 
stopniu decydowały o orygi­
nalności kościoła buczackie­
go. Na miejscu znajdują się 
natomiast figury z ołtarza 
głównego i ołtarza Matki Bo­
skiej w transepcie. Część po­
zostałych rzeźb przetrwała w 
magazynach muzealnych w 
Olesku. Najwięcej obiektów 
ruchomych z kościoła w Bu­
czaczu trafiło do kościoła i na 
plebanię w '’Yzemesznie Lu­
buskim koło Gorzowa, gdzie 
znajduje się m.in. obraz Mat­
ki Boskiej z ołtarza głównego 
i pełen wyrazu krycyfws, któ­
ry niegdyś wisiał na ścianie 
prezbiterium. W kościele Po­
cieszenia Matki Boskiej w 
Oławie są natomiast przecho­
wywane obrazy św. Tadeusza 
i św. Mikołaja z ołtarzy bocz­
nych, a do niedawna był tam 
również cenny obraz Opłaki­
wania, niestety skradziony w 
1990 r

Dawnych mieszkańców Bu- 
czacza może zainteresować 
wiadomość, że uratowane 
księgi parafialne znajdują się 
w Archiwum Archidiecezji 
Lwowskiej w Lubaczowie (20 
t., z lat 1823-1945), w Archi­
wum Głównym Akt Dawnych 
w Warszawie (1 t., z lat 1872— 
1886) oraz w Urzęazie Stani 
Cywilnego Warszawa-Śród­
mieście (z lat 1872 i 1937).

Kościół parafialny w Bu­
czaczu należy, obok ratusza 
oraz cerkwi Pokrowy Bazy­
lianów do najcenniejszych 
świadectw rozkwitu miasta w 
XVHI w Warto przecież pa­
miętać, że w tym prowincjo­
nalnym miasteczku praco­
wali dla Mikołaja Potockiego 
tak wybitni artyści, jak Ber­
nard Meretyn, autor ratu­
sza oraz wspomniany już Pin- 
zel.

Niestety, przyszłość kościo­
ła buczackiego nie przedsta­
wia się optymistycznie. 
Wspólnota katolicka w Bu­
czaczu i okolicy jest niewiel­
ka. Pomimo widocznych wy­
siłków, remont ooszemej, 
silnie zdewastowanej świąty­
ni przerasta siły jej i ks. infu­
łata L. Rutyny, który opiekuje 
się także kilkoma innymi pa­
rafiami Podola. Buczacka 
fara należy więc do zabytków 
najbardziej potrzebujących 
pomocy z kraiu.

JÁN OSTROWSKI
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Tarnowiecka Pani
; Jednym z centrów życia re­

ligijnego diecezji rzeszowsKiej 
jest sanktuarium Matki Ber ej 
Tarnowieckiej w Tarnowcu 
k Jasła. Właśnie tu ordyna­
riusz diecezji bp Kazimierz 
Górny 12 września ub.r. uro­
czyście powierzył całą diece­
zja Matce Bożej. Rocznie do 
sanktuarium przybywa około 
stu pięćdziesięciu tysiçcv 
pielgrzymów z całe, diecezji. 
Nie ma dnia, żeby na parkin­
gu przy sanktuarium nie za­
trzymał się autobus z pątni­
kami. Wierni przybywają 
również pociągam, i prywat­
nymi samochodami. Sanktu­
arium leżj w pobliżu dróg do­
jazdowych, na szczycie pięk­
nego podkarpackiego wzgórza 
z daleka widocznego w całej 
okolicy. Historia sanktuarium 
zaczęła się 24 marca 1789 r., 
gdy Jo miejscowego kościoła 
przywieziono cudowną figurę 
Matki Bożej figura ta przez 
prawie trzysta lat otaczana 
była w Jaśle ogromnym kul­
tem i przybywały do niej stale 
pielgrzymki, a modlący się 
przed nią do Matki Boskiej 
doznawali licznych łask. W 
1785 r. pożar strawił całe Ja­
sło. Figurę, która cudownie 
ocalała w pożarze klasztoru 
Karmelitów trzeba było prze­
nieść do innej świątyni. Za­
borcze władze austriackie 
chciały jeanaa zlikwidować 
kult Matki Bożej i ’ vdały 
dekret, że figura jest własno­
ścią Funduszu Religijnego i 
ma być odwieziona do Dukli i 
umieszczona w zakrystii ko­
ścioła Ksiądz Walenty Kar­
wowski, dziekan jasielski a 
zarazem proboszcz w Tar­
nowcu, polecenia władz au­
striackich me wykonał i figu­
rę ukrył na terenie parafii. 
Przez pięć lat właścicielka 
Tarnowca pani Kuropatnicka 
z Łętowskich, powołując się 
na zasług5 swego rodu dla 
dworu cesarskiego, odkupiła 
figurę od Funduszu Religii ne- 
go ala kościoła w Tarnowcu. 
Władze zastrzegła jednak, że 
figura musi być prywatnie i 
bez rozgłosu przeniesiona do 
kościoła. Dokonano tego nocą 
w wigilię Zwiastowania NMP 
24 marca 1789 r. W efekcie 
Tarnowiec stał się sławny. 
Zaczęły do niego przybywać 
pielgrzymki nawet z Węgier i 
Słowacji. W późniejszych la­
tach kult Matki Bożej Tarno­
wieckiej systematycznie wzra­
stał.
KORONACJA FIGURY

W niepodległej Polsce 8 
września 1925 r figura zosta­
ła koronowana przez bp Ka­
rola Józefa Fischera - sufra- 
gana przemyskiego, byłego 
proboszcza tarnowieckiego. 
Koronacja cudowne j figury 
spowodowała dalszy rozkwit 
sanktuarium. W 1935 r ks. 
Jan Warzecha rozpoczął bu­
dowę nowego istniejącego 
obecnie kościoła. Działania 
wojenne zmusiły go jednak do 
przerwania inwestycji i wy­
wiezienia zagrożonej działa­
niami wojennymi ligury do 
pobliskich Jedlicz.

Dopiero wiosną 1945 r. w 
uroczystej procesji Matka 
Boża wróciła do Tarnowca 
Parafia Jedlicze na pamiątkę 
tego wydarzenia co roku or­
ganizuje w wigilię wrześnio­
wego odpustu pielgrzymkę do 
Tarnowca.

Po wojnie budowa kościoła 
została wznowiona. Uwień­
czył tą uroczystą konsekracją 

świątyni 1 lipca 1961 r. ks. Ig­
nacy beja Jest ona z pewno­
ścią godna miana sanktua­
rium. Ma piękny wystrój wnę­
trza oraz dwupoziomową na­
stawę głównego ołtarza; górna 
część jest kaplicą cudownej 
figury Matki Bożej. Poli- 
chromia kościoła wykonana 
przez prof. Jakubczyka uka­
zuje udział Matki Bożej w 
dziele zbawienia

W 1975 r. sanktuarium 
przeżywało jubileusz 50-lecia 
koronacji figury, a w 1989 r 
uroczystość 200-lecia pobytu 
Matki Bożej w Tarnowcu. Tę 
ostatnią uroczystość poprze­
dziła peregrynacja kopii cu­
downej figury po okolicznych 
parafiach.

BUDOWA KALWARiI
Obecnie kustoszem sank­

tuarium jest znany z poboż­
ności maryjnej ks. Franciszek

Boguń, przewodnik wielu 
grup pielgrzymkowych na 
Jasną Górę. Dzięki jego ol­
brzymiej energii zyskało ono 
nowy blasa i nowe mianc 
„Sanktuarium Zawierzenia". 
W ciągu niespełna dwóch lat 
swego pobytu w Tarnowcu 
zbudował „Małą Kalwarię” z 
Drogą Krzyżową kutą w mie­
dzi i dróżkami różańcowymi 
na zewnętrznej stronie murów 
otaczających dawny plac ko­
ścielny. Przygotowuje też bu­
dowę „Wielkiej Kalwarii” , 
po której będą odbywać się 
procesje z pochodniami po­
dobnie jaK w Lourdej i La 
Saiette. Przede wszystkim 
jednak udało mu sie ożywić 
śrouową Nowennę do Matki 
Bożej Tarnowieckiej. Jeżeli 
jeszcze przeu paroma laty 
przychodziło na nią kilka­
dziesiąt osób, to ooecnie w 
czasie jej trwania tłok jest w

kościele jak poaczas niedziel­
nej Mszy św Zawsze do 
skrzynki z prośbaim i podzię­
kowaniami do Matki Bożej 
Tarnowieckiej trafia kilka­
dziesiąt listów. Piszą je za­
równo dorośli, jak i dzieci. Są 
one wzruszające i dowodzą 
ogromnie silnej w^ary auto­
rów. Oto kilka z nich

LISTY no MATKI BOŻLJ
„Proszę Cię o to, by w 

moim domu zapanował 
wreszcie spokój, by ustały 
wszelkie kłótnie i spory, by 
czuło się atmosferę miłości i 
spokoju”.

Twoja młoda czcicielka

,proszę Cię Matko, abym 
umiała być Bogu wdzięczna i 
trochę do Ciebie podobne”.

Twoja czciciema

„Dziękujemy Ci najgoręcej 
za szczęśliwe i wesołe Święta 
Wielkiej Nocy, że w naszym 
domu nie było wypite ani 
kropli alkoholu, czytaliśmy 
prasę religijną i książki”.

Rodzica

„Polecam Ci mojego star­
szego syna. Matko nasza po­
móż mu znaleźć prawdziwe i 
wierna towarzyszkę życia”.

Ojciec

„Matko Boża żarnowiecka 
Matko Zawierzenia.

W tvm kończącym się roku 
pragniemy podziękować Ci za 
kapłanów, którzy z takim od­
daniem pracują w tym sank­
tuarium. Matko wstawiaj się 
do Boga za nimi i uproś im 
potrzebne łaski, aby dalej z 
taką gorliwością pracowah 
dla Boga i ludzi".

Parafianie z Tarnowca

CUDOWNE UZDROWIENIE
Liczne wota zdobiące ka­

plicę cudownej figury Matki 
Bożej Tarnowieckiej świadczą 
wyrazme, że Adresatka próśb 
nie pozostaje na nie obojętna. 
Ksiądz Franciszek Boguń w 
księdze „Cudów i Łask" zapa­
sał poparte orzeczeniem le­
karskim świadectwo matki 
dziecka, cudownie uzdrowio­

nego za przyczyna Matk, Bo­
żej Tai nowieckiej Marianek 
Wiktorski, ur. 8 grudnia 1986 
roku zachorował i został 
przywieziony we wrześniu 
1992 r. do kliniki w Proko­
cimiu w Kranówie. Byl w niej 
leczony do 9 października 
pod kierunkiem dr. hab. 
Wiesława Urbanowicza 
specjalisty urologa. Lekarz 
uznał, że niezbędna jest ope 
racja. Miała się ona odbyć 12 
listopada 1992 r. w Szpitalu 
Wojewódzkim w Rzeszowie. 
Rodzice dziecka na 9 listopa­
da zamówili Mszę św. przed 
cud owna figurą Matki Boskiej 
Tarnowieckiej Przystąpili do 
Komunii św. i gorąco modlili 
się o łaskę zdrowia dla dzie­
cka Specjalne modlitwy od­
mówił też celebrans Mszy św. 
ks. Waldemar Dopart - wi­
kariusz tamowiecki. Następ­
nego dnia państwo Wiktorscy 
odwieźli swego synka do szpi­
tala w Rzeszowie, gdzie miał? 
się odbyć operacja. W tym sa­
mym dniu babcia dziecka le­
żała przez kilka godzin krzy­
żem i modliła się do Matki 
Bożej Tarnowieckiej o ocale­
nie dziecka. Po trzydniowych 
badaniach w Rzeszowie zdu­
mieni lekarze orzekli, ze mały 
pacjent jest całkowicie zdrów 
i operacja nie jest konieczna. 
Uradowana matka uznała, że 
cudowne uzdrowienie jej syn­
ka nastąpiło za przyczyną 
Matki Bożej Tarnowieckiej
1 na dowód tego sumę
2 900 000 zł, którą miała 
uiścic za operację, złozyła w 
sanktuarium jako wotum

- Zapraszam czytc Inikow 
„Gościa Niedzielnego”, by 
również korzystali z dobroci 
okazywanej w tarnowieckim 
sanktuarium - mówi ks. Fran­
ciszek Boguń - mogą przyby­
wać do niego prywatnie, w 
pielgrzymkach, a także 
uczestniczyć w uroczysto- 
ściacn odpustowych, których 
jest w nim aż trzy. Przypada 
ją one na Święta Nawiedzenia 
NMP, Matki Bożej Szkaplerz­
nej i Narodzenia NMP

MAREK A. KOPROWSKI

Diecezja rzeszowska
Diecezja rzeszowska zosta - 

ła ustanowiona 25 marca 
1992 r. bullą „Totus Tuus Po- 
loniae Populus” Ojca Święte­
go Jana Pawła II. Jej patro­
nem pierwszorzędnym jest bł. 
Józef Sebastian Pelczar, a 
drugorzędnym Karolina Kóz­
ka. Ordynariuszem jest bp 
Kazimierz Górny, natomiast 
jego wikariuszem generalnym 
up Edward Białogłowski. Die­
cezja została utworzona z 
czternastu dekanatów prze­
myskich i pięciu dekanatów 
tarnowskich. Organizacyjnie 
wchodzi w skład metropolii 
przemyskiej. Jej terytorium 
rozciąga się na części woje­
wództw: rzeszowsKiego, kroś­
nieńskiego, nowosądeckiego i 
tarnowskiego. Liczy 206 pa­
rafii zamieszkanych przez 
542 313 wiernych. Obsługuje 
je 496 kapłanów. W diecezjrl 
nym seminarium w Rzeszowie 
kształci się 124 kleryków. W 
pracy duszpasterskiej wspo­
magają księży członkowie 
dziewięciu zakonów i zgroma­
dzeń męskich i piętnastu żeń­
skich. Najwięcej, bo aż pięć 
placówek prowadzą księża 

Misjonarze NMP z La Saiette 
oraz Zgromadzenie Sióstr 
Służebniczek Najświętszej 
Maryi Panny Niepokalanie 
Poczętej, które prowadzi 
awanaście placówek.

Funkcję kościoła katedral­
nego diecezji rzeszowskiej 
pełni świątynia Najświętszego 
Serca Jezusowego w Rzeszo­
wie. Na terenie diecezji w 
Tarnowcu, Lipinkach i Rze­
szowie znajdują się znane 
sanxtuaria maryjne posiada­
jące obrazy bądź figury koro­
nowane. Wielką czcią wier­
nych otaczane są m.in. 
Sanktuarium Matki Bożej 
Łaskawej w Chmieln :u i 
Sanktuai ium Matki Bożej Sa- 
letyńskiej, które przygotowu­
ją się do koronowania swy< h 
figur i wizerunków

Około 30 proc wiernych 
diecezji mieszka w mia­
stach. Pozostali na wsiach 
Nie ma ona jednak charakte­
ru rolniczego. Wcnodzące w 
skład jej parafii wsie są bo­
wiem silnie zurbanizowane i 
zamieszkują je głównie pra­
cujący w mieście chłoporo­
botnicy 
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Jeszcze raz o hydrze liberaliz: u
Pomiędzy liberalizmem a 

katolicyzmem zieje przepaść. 
Z samej swojej istoty są sobie 
one VTogie. Tego typu poglą­
dy, klasyczne w ubiegłym stu­
leciu, można znaleźć w książ­
kach i ai tykułach druko­
wanych w Polsce w ostatnich 
latach. Nie odmawiam pewnej 
dozy słuszności iym poglą­
dom. „Pewna doza” nie ozna­
cza jednak, że między libera­
lizmem i katolicyzmem „zieje 
niewielka przepaść” lub że 
„są one sobie tylko nieco wro­
gi* 5”, ale iż istnieje taki libe­
ralizm, do którego stosuje się 
ta diagnoza. Sądzę jednak za­
razem, iż głosiciele tych po­
glądów ułatwiają sobie zada­
nie, wybierając ze złożonego i 
wielobarwnego zjawiska przy­
kład skrajny i niezbyt repre­
zentatywny, ale za to łatwy 
do „chłostania” i „napiętno­
wania”. Bardzo często pody­
ktowane jest to historycznym 
resentymentem

Rzeczywiście, XIX-wieczny 
liberalizm, który swą nazwę 
wziął od powstałej W 1812 
roku - wrogiej Kościołowi - 
hiszpańskiej Partii Liberałów, 
był zazwyczaj agresywny nie 
tylko wobec Kościoła jako in­
stytucji, ale też i religii jako 
takiej. Rzeczywiście, na poli­
tycznych sztandarach libera­
łów widniały w ubiegłym stu­
leciu hasła kasaty zakonów, 
konfiskaty kościelnego mie­
nia, rugowania Kościoła z ży­
cia publicznego. Jeżeli połą­
czymy to z absolutyzacją 
wolności pojmowanej indywi­
dualistycznie (której jedynym 
limitem jest naruszenie wol­
ności innych osób), otrzyma­
my obraz liberalizmu wrogie­
go katolicyzmowi tak na 
płaszczyźnie filozoficznej, jak 
i codziennego życia. Za jedno 
wszelako my, katolicy, win­
niśmy być - nawet tak nie- 
przebierającemu w środkach 
przeciwnikowi - wdzięczni. 
Postawił on bowiem z całą 
mocą przed Kościołem pro­
blem wolności. Dotąd w hi­
storii Kościoła akcent położo­
ny był na podporządkowanie 
się prawdzie - posłuszeństwo 
prawdzie absolutnej. Błąd 
jako opartv na fałszu nie miał 
prawa istnieć. A co z człowie­
kiem, który błądził (często 
zresztą w dobrej wierze)? Hi­
storia chrześcijaństwa zna 
tragiczne odpowiedzi na to 
pytanie. Dlatego trzeba do­
strzec, że choć liberalne wy­
zwanie, atakując ideę prawdy 
absolutnej, rozpoczęło de­
strukcję życia publicznego, 
odrywając je od oceny w 
fwietle wartości i lansując 
model życia oparty na samo­
woli, to miało ono też swój 
moment pozytywny ukazując, 
że niekiedy prawda może tłu­
mić wolność, że obrona praw­
dy kosztem wolności nie­
uchronnie wciąga strażników 
najsłuszniejszych nawet zasad 
w spiralę przemocy.

Niektórzy chrześcijanie nie 
wyciągnęli wniosków z tej 
lekcji historii. Po dziś dzień 
widzą w wolności głównie 
niszczycielską siłę, podważa­
jącą fundamenty społeczeń­
stwa i stanowiącą zagrożenie 
dla prawdy. Jeśli jednak są 
katolikami, to winni swoje 
poglądy skonfrontować z Ma­
gisterium Kościoła, a to zna­
czy przemyśleć „Deklarację o 
wolności religijnej”. Ten nie­
zbyt obszerny dokument, któ­
rego głównymi architektami 
byli amerykański jezuita John 

Courtnay Murray oraz metro­
polita krakowski Karol Woj­
tyła, przekroczył bowiem no­
wożytną antynomię prawdy i 
wolności. Jego personalistycz- 
na perspektywa ukazuje, że 
prawo do wolności przysługu­
je każdemu człowiekowi, po­
nieważ jest zakorzenione w 
godności osoby ludzkiej. Za­
razem ta właśnie godność 
sprawia, że człowiek jest 
zdolny i zobligowany do szu­
kania prawdy oraz kierowa­
nia się nią w swoim życiu. 
Deklaracja idzie nawet dalej: 
„Tego zaś zobowiązania nie 
zdołają ludzie wypełnić w 
sposób zgodny z własną swą 
naturą, jeżeli nie mogą ko­
rzystać zarówno z wolności 
psychologicznej, jak i wolno­
ści od zewnętrznego przymu­
su”. Wolność jawi się więc 
jako warunek ludzkiego po­
szukiwania oraz życia wedle 
prawdy. „Dlatego prawo do 
owej wolności przysługuje 
trwale również tym, którzy 
nie wypełniają obowiązku 
szukania prawdy i trwania 
przy niej” - pisze dalej Święty 
Sobór.

Deklaracja „Dignitatis hu- 
manae" stała się główną przy­
czyną kontestacji Soboru dla 
tych spośród tradycjonali­
stów, którzy bardziej byli 
przywiązani do swoich poglą­
dów niż do Magisterium Ko­
ścioła. Z czasem zaowocowało 
to bolesnym rozdarciem jed­
ności - schizmą abpa Le- 
febvre’a. Zakazem jednak po­
przez konkretyzację antropo­
logicznej świadomości Kościo­
ła, do której zawsze należała 
prawda o człowieku - obrazie 
Bożym: rozumnym i wolnym, 
dostarczyła precyzyjnego orę­
ża w polemice z liberalizmem. 
Dotąd bowiem obrona prawdy 
oznaczała niekiedy opowie­

dzenie się przeciw wolności. I 
Kościół w XIX wieku uwiązł 
w sidłach ten antynomii (że 
przypomnę cytat z wieszcza: 
„Polsko! Twa zguoa w Rzy­
mie!”). Ułatwiało to niezmier­
nie zadanie przeciwników 
Kościoła w prezentowaniu go 
jako niechętnej wolności au­
torytarnej instytucji. Stąd też 
uwaga Soboru o niezbywal­
nym, osadzonym w ludzkiej 
naturze prawie do wolności 
ma doniosłe implikacje w na­
uczaniu społecznym Kościoła 
oraz w jego relacjach ze świa­
tem współczesnym. Dzięki so­
borowej deklaracji można też 
dokonać dystynkcji w prze­
strzeni wolności dzieląc ją na 
„wolność anarchiczną” (od 
an-arché, odrzucającą zasady, 
nie posiadającą fundamentów 
inaczej mówiąc „samowolę” 
lub, jak określają ją liberale 
wie, „wolność negatywną”) 
oraz „wolność skierowaną ku 
prawdzie”, która jest na 
prawdę otwarta i której wy­
bory dokonywane w świetle 
prawdy nadają sens oraz zna­
czenie.

Łatwo dostrzec, że libera­
lizm budowany na pierwszej 
koncepcji wolności będzie i 
nieprzyjazny Kościołowi, i me 
do pogodzenia z jego nauką. 
Ale liberalizm, który uznaje 
za swój fundament „wolność 
skierowaną ku prawdzie” 
może być wypełniony chrze­
ścijańską treścią. Tak więc 
dzięki „Dignitatis humanae” 
Kościół nie tylko doprecyzo­
wał znaczenie wolności w 
chrześcijańskiej wizji czło­
wieka, ale też - że się tak wy­
rażę - wypracował sposób 
„mierzenia" liberalizmów 
Liberalizm, który dotąd jawił 
się jako jednolity prąd, osła­
biający ludzkie więzy i wy­
mywający moralność tak z

gospodarki, jak polityki i 
kultury, okazał się pękiem 
różnorodnych liberalizmów. 
Niektóre z nich są sobie 
wręcz przeciwstawne, nawet 
wrogie. Na przykład XVTU- 
-wieczny liberalizm francu­
ski i amerykański. Pierwszy z 
nich, racjonalistyczny i mają­
cy ogromne aspiracje do 
skonstruowania idealni go 
ustroju, sięga swymi filozo­
ficznymi korzeniami Karte- 
zjusza, a za jego „ojców” 
chrzestnych” uznać można 
Rousseau i Woltera. Miał on 
bez wątpienia charater indy­
widualistyczny i wolnomyśli- 
cielski. Drugi liberalizm, osa­
dzony mocno w ewolucyjnej 
tradycji angielskiej, która z 
kolei wiele czerpała z antyau 
(a takoż z Tomasza z Akwi­
nu), wnosi do liberalnej tra­
dycji amerykański pragma­
tyzm i empiryzm oraz 
religijność i znacznie bardziej 
intensywny wymiar wspólno­
towy. I myślę, że przysłowio­
wa wręcz niechęć Francuzów 
do Amerykanów to nie tylko 
wynik zaciętej historycznej 
rywalizacji, ale też i skrajnie 
odmiennych liberalnych tra­
dycji, które kształtują oba 
społeczeństwa.

Dla nas, katolików, do­
strzeżenie różnicy miedzy 
wolnością, „anarchiczną” a 
„skierowaną ku prawdzie” 
ma ogromne znaczenie. Pier­
wsza jest bowiem bez-bożna i 
rozbijająca więzy między 
ludźmi, lecz druga, otwarta 
ku Bogu, może mieć wspólno­
towy charakter. Antynomia 
wolności i prawdy, ich anta 
gonistyczny charakter doły 
czy bowiem jedynie „wolności 
anarchicznej”. „Wolność ot­
warta ku prawdzie” zastępuje 
to przeciwstawienie dialekty- 
ką - napięciem, ale też i ści­

słym powiązaniem między 
nimi. Stąd katolicka refleksja 
nad wolnością, a takoż nad 
liberalizmem, która bardzo 
długo - a bywa, że i po dziś 
dzień - nacechowana była nie 
tylko nieufnością, ale i wro­
gością, zostaje rozpisana na 
dwa głosy: polemiczny - z 
konceptem „wolności anar­
chicznej” oraz dialog - z kon­
cepcją „wolności skierowanej 
ku prawdzie”.

Człowiekiem, który do Ma­
gisterium Kościoła wprowa­
dził ową polifonię jest Jan 
Paweł n. Jest to zarazem je­
den z powodów, dla których 
tak wiele kłopotów przyspa­
rza on komentatorom obecne­
go pontyfikatu. Dla niektó­
rych jawi się on liberalny i 
otwarty, gdy inni mówią o 
autorytaryzmie, dla jednych 
Papież jest nadmiernie „no­
woczesny”, dla innych zbyt 
„konserwatywny”, a subtel­
niejsi mówią: Papież jest Do­
stępowy w sprawach społecz­
nych i rygorystyczny w 
problematyce moralnej. To 
zagubienie jest dla mnie do­
wodem, że większość inter­
pretatorów nie potrafi się 
uwolnić od antynomii wolno­
ści i prawdy, która - w świet­
le nauczania Jana Pawła n - 
me tylko okazuje się anachro 
nizmem, ale też jawi się jako 
przyczyna kryzysu liberalnej 
demokracji. Dlatego też ów 
jeden z podstawowych rysów 
papieskiego nauczania jest 
zarazem nowym i ważkim 
głosem w debacie o świecie 
współczesnym. I im bardziej 
nasze stereotypowe myślenie, 
a także codzienne zabieganie 
będą ów głos ignorować, tym 
bardziej będzie on z czasem 
nabierał znaczenia.

MACIEJ ZIĘBA OP

rokjtał. -• 1989

Panda Travel
ul. Ogrodowa 8 
44-330 JASTRZĘBIE-ZDRÓJ 
tel./fax - (0-36J b2980

już po raz dziewiąty 
zaprasza Państwa

do ZIEMI ŚWIĘTEJ 
(14—22 czerwca 1994}

KATOWICE - WARSZAWA • TEL AVIV - JEROZOLIMA - BETLEJEM - 
AIN KAREM PUSTYNIA JUDZKA - JERYCHO - QUMRAN MORZE 
MARTWE - TYBERIADA - CEZAREA FILIPOWA - KAFARNAUM - 
FABGHA NAZARET - KANA GALILEJSKA - GÓRA TABOR - RZEKA 
JORDAN - AKKO - HAIFA - GÓRA KARMEL CEZAREA NADMORSKA 
-JEROZOLIMA TEL AVIV WARSZAWA - KATOWICE
♦ samolot typu „Boeing” JUZ KILKASET OSÓB,

Izraelskich Linii Lotniczych „El Al"; KTÓRE ODWIEDZIŁY
♦ kljnatyzowany, luksusowy autokar; Z NAMI IZRAEL,
♦ zakwaterowanie i wyżywienie w klimatyzowanych ULEGŁO FASCYNACJI

hotelach w Jerozolimie i Tyberiadzie; ZIEMIĄ ŚWIĘTĄ.
♦ bardzo bogaty program; TERAZ KOLEJ
♦ przewodnicy o najwyższych kwalifikacjach PAŃSTWA!
♦ bilety wstępu wiza i ube pieczenie; SERDECZNIE
♦ przejazd ze Slq»» na lotnisko Okçeæ ZAPRASZAMY1

i z powrotem wliczony w cenę
Szczegółowe informacje i rezerwacja miejsc: „PANDA 'rRAVFL oraz: 
BIELSKO-BIALA - „TĘCZA" tel. 2« -62, KATOWICE - „POLONIA" tel. 
517-531, 510-824, RYBNIK- PTTK tel 236-53, RACIBÓRZ - „GROMADA” 
te’ 28-72, WODZISŁAW ŚL. - „MED TUR" tel. 556-915, ŻORY - „MOSlR" 
tel. 343-940, ZABRZE - .ZAI UR” tel. 1-714-273, BYTOM-MIECLOWICE - 
„RIVIERA" tel. 1-864-728. 131

WIZY EMIGRACYJNE 
DO NOWEJ ZÉLAND'!

Tychy, ul Edukacji 11. tel. 127-15-87. 127-50-24
Racibórz 0335/28-57
Jaworzno 35/633-55 wewn.24 33/AK

Agencja Turystyczna AVE
40128 Katowice 

ul. Misjonarzy Oblatów HMP 11 
tel./fax (00 48 32) 388894

41-100 SIEMIANOWICE ŚL. 
ul. 1 Mą|a 20 

tej. (00 48 3) 1 283 803 

l WIOCHY: 10-19.06.-6 500 000 zl ♦ 7,5%
02-1 I .09. - 6 500 (XX) zl »7,5%

2. FATIMA: 25.06-15.07. - 1050 DM (piel,
3. TAIZÉ. Paryż: 21 .07.-01.OB - 2 500 000 (pici, tnlodz.)
4. FATIMA: 03-23. OB - 7 500 OOO zl (pici, ni lodź.)
5. FRANCJA: 20-31.08 - 7 700 000 zl t 7,5%
6. LONDYN: 26.08-02.09. -6 OOO 000 /I ♦ 7,5%
7. FATIMA: 07-22.10. - 10 850 (KM) zl ♦ 7,5%

Świadczenia.*  komfortowy autobus, pok. 2,3,4-osobowe, 
śnladanla-obladokolaęje, ubezpieczenie, pilot, przewodnik

8. w< /asy Krąjowc i /agranic /nr 

Ogłoszenia

BIURO PODROŻY 
BIELSKO BIAŁA, Szkolna lb 
tel. 491-93, fax 222-48

„MARCO”
zaprasza na wycieczkę objazdową 

FRANCJA- -WŁOCHY (Paryż-Lourdes-Wenecja)
Termin: 28.05-07.06.1994 r. - 11 dni
Trasa: Bielsko-Biała-Pilzno-Saarbrilcken-Reims-Paryż-Poitiers-Lour- 
des-Carcassonne- Cannes-Nice -Monaco-Padwa-Wenecja-Lido di Je- 
solo-Bielsko-Biab.
W koszcie zapewniamy: przejazd luksusowym autokarem, ubezpie­
czenie, noclegi w hotelach, śniadania i kolaqe, pilot-przewodnik.
ŻADNYCH NOCNYCH PRZEJAZDÓW! 107

/ Prywatne Liceum Sztuk 
Plastycznych .Szkolą i Sztuka’ 
w Katowicach,
przy ul. gen. Józefa Hallera 28 
rozpoczyna działalność od 
września roku szkolnego 
1994/1995 

I PRYWATNE LICEUM 
- SZTUK PLASTYCZNYCH 

"SZKOŁA
I SZTUKA"

1 l iceum kształci w zakresie specjalności: PR OJ F KTO WANIĘ 
GRAFICZNE, w lamach której uczniowie mogą wybrać jedną z 
dwóch specjalizacji:
- grafika wydawnicza
- skład i łamanie komputerowe

o Absolwenci uzyskują dyplom z wybranej specjalizacji oraz ma- 
turę, która daje szanse w ubieganiu się o indeks wyższej 
uczelni

Szkoła zapewnia kształcenie w zakresie:
- przedmiotów ogólnokształcących
- rysunku i malarstwa
- projektowania graficznego (liternictwo, kompozycja, typografia)
- nauki graficznych programów komputerowych
- fotografii
- rysunku technicznego
- historii sztuki i kultury
- psychologii i socjologii reklamy

Konsultacje dla kandydatów odbywają się:
w czwartki w godzinach 16.00-18.00 i w soboty 10.00-14.00

Wszelkie informacje dotyczące szkoły, warunków przyjęcia 
i egzaminów wstępnych można uzyskać pod numerem telefonu: 
1568453 od poniedziałku do piątku w godzinach 8.00-16.00.
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Przeczytaliśmy Książk nadesłane

Dojenie pracowników
W majowej „Powściągliwo­

ści i Pracy” Stanisław Michal- 
kiewicz krycznie ocenia trwa­
jącą obecnie „szeroko za­
krojoną akcję strajkową”, pod­
ważając głoszoną przez organi­
zujące protest związki zawo­
dowe (wśród nich - „Soli­
darność”) tezę, „że chodzi o 
obronę interesów pracowni­
czych”

Spróbujmy zdefiniować, na 
nzym polega interes pracowni­
ka najemnego. Zakładamy, że 
jest to człowieK uczciwy, który 
rzetelnie wywiązuje się z obo­
wiązków, jakich dobrowolnie 
się podjął zawierając umowę o 
pracę. Ma on interes w tym, by 
pracy nie utracić, żeby za swo­
ją pracę dostać odpowiednie 
wynagrodzenie. Wynagrodze­
nie jest odpowiednie, kiedy 
jest zgodne z umową, ale do­
dajmy, że jest ono tym bar­
dziej odpowiednie, im więcej 
tanù h i dobrych towarów 
może ten człowiek za zarobio­
ne pieniądze kupić. Żeby więc 
ten ostatni inieres zrealizować, 
towarów powinno być dużo, w 
dużym wyborze i powinny one 
być jak najtańsze.

Tymczasem, zdaniem autoia 
felietonu w „Powściągliwości i 
Pracy”, postulaty przedstawio­
ne przez „Solidarność" i inne 
związki, jeśli zostaną zrealizo­
wane, wcale nie poprawią sy­
tuacji materialnej pracowni­
ków. Przeciwnie - w rezultacie 
zwiększy się tylko ich obciąże­
nie podatkowe:

Wyobraźmy sobie, że pra­
cownicy wystrajkują sobie po 
100 tys. zł podwyżki. Przy ist­
niejącym systemie podatko­
wym rząd od razu z „ych 100 
tys. odbierze pracownikowi 21 
tys. tytułem podatku od do­
chodów osobistych. Zostanie 
mu więc naprawdę z tej pod­
wyżki tylko 79 tys. Z kolei 
przedsiębiorstwo musi wypła­
cić dodatkowo nie tylko te 100 
tys. na każdego pracownika, 
ale jeszcze po 48 tys. na skład­
kę ZUS. W ten sposób rząd za- 
mkasuje od każdego pracowni­
ka 69 tys., podczas gdy pra­
cownikowi zostanie niewiele 
więcej, bo tylko 79 tys. Ale 
przedsiębiorstwo, wypłacając 
dodatkowo po 148 tys. musi 
znaleźć jakieś pokrycie dla tej 
wypłaty. Mozę to zrobić tylko 
w jeden sposób: podnieść cenę 
swojego produktu, niewiele, 
tylko o 1000 zł na sztuce. Po­
nieważ wszyscy pracownicy 
wystrajkują sobie po 100 tys. 
podwyżki, ceny muszą pod­
nieść wszystkie przedsiębior­
stwa I jeżeli pracownik - tym 
razem występujący w roli kon­
sumenta - kupi w następnym 
miesiącu 100 sztuk różnych to­
warów, to musi dodatkowo 
wydać 100 tys. zł. Jak pamię­
tamy, na podwyżce zyskał tyl­
ko 79 tys. Okazuje się, że 
wskutek całej operacji stracił 
21 tys. zł. Czy to leży w jego 
interesie7 Oczywiście nie! Wal­
czenie o podwyżki płac przy 
istniejącym systemie podatko­
wym jest sprzeczne z intere­
sem pracowników najemnych. 
Napędza tylko pieniądze dla 
rządu, który z tego powodu 
chętnie udziela przywilejów 
związkom zawodowym. Cen­
trale związkowe pełnią po 
prostu funkcję naganiaczy i do 
spółki z rządem organizują do­
jenie pracowników najemnych 

Podobnie żądania zwiększe­
nia wydatków na cele socjalne 

są - z punktu widzenia intere­
sów pracowniczych - samobój­
cza

Gdyby rząd chciał zwię­
kszyć te wydatki, musi naj­
pierw odebrać więcej pienię­
dzy od tych, którzy wytwarza­
ją jakieś dochody, a więc m.in. 
od pracowników najemnych. 
Krótko mówiąc, musi podnieść 
podatki. I nigdy nie jest tak, że 
cała suma ściągnięta od ludzi 
tytułem zwiększonych podat­
ków, wraca do nich w postaci 
świadczeń socjalnych. M.in. 
dlatego, że aparat pobierający 
i apaiat rozdzielający pienią­
dze też kosztuje i to wcale nie­
mało... Każde podwyższenie 
podatków powoduje w efekcie 
wzrost cen, ponieważ podatki 
są przerzucane właśnie w ce- 
ny-

W rezultacie pracownik, 
który wraz ze swoją centralą 
związkowa pozornie wygrał 
spór z rządem i „wysUajko- 
wał” dodatkowe pieniądze, 
może za zwiększone w ten spo­
sób zarobki kupić mniej towa­
rów niż poprzednio.

Rynek krajowy się kurczy, a 
przedsiębiorstwom produkcyj­
nym i handlowym coraz tru­
dniej sprzedać wyprodukowa­
ne lub zgromadzone towary 
Ponieważ fabryki me mogą w 
nieskończoność produkować 
na magazyn, szybko stają 
przed koniecznością ogranicze­
nia produkcji, a tym sairvm i 
zatrudnienia. Część ludzi musi 
zatem stracić pracę i ustawić 
się w kolejce po zasiłki dla 
beziobotnych. Skoro kolejka 
po zasiłki dia bezrobotnych się 
wydłuża, to trzeba jeszcze wię­
cej pieniędzy na zasiłki, jesz­
cze więcej urzędników do ob­
sługi bezrobotnych, krótko 
mówiąc - pociąga to za sobą 
konieczność ponownego pod­
wyższenia podatkuw. I tak da­
lej... Co więcej, ponieważ ceny 
produktów krajowych stale 
rosną, produkty te stają się co­
raz mniej konkurencyjne w 
stosunku do zagranicznych, 
coraz trudniej je sprzedać, 
eksport się zmniejsza albo 
wręcz staje, co powoduje ko 
niecznuść jeszcze większego 
ograniczania produkcji. Go­
spodarka zamiast się .ozwijać 
- zwija się. Skąd w takim ra- 
razie czerpać dochody budże­
towe, skoro krajowy potencjał 
produkcyjny wykorzystany jest 
w stopniu coraz mniejszym? 
Jedynym źródłem finansowa­
nia zwiększonych wydatków 
budżetowych staje się inflacja, 
czyli ograbianie obywateli z 
oszczędności oraz zwiększanie 
długu publicznego, czyli ogra­
bianie przyszłego pokolenia. 
Jest to oczywiście jaskrawo 
sprzeczne, i z interesem konsu­
mentów (to są ci sami ludzie!), 
i z interesem gospodarki, i z 
interesem państwa, i z mtere 
sem narodowym (przyszłe po­
kolenie).

W wydarzeniach ostatnich 
tygodni Stanisław Michalkie- 
wicz dostrzega więc

Rozbieżność między intere­
sami aparatu związkowego, 
który pragnie rozszerzenia 
swoich wpływów m.in poprzez 
dopuszczenie do dzielenia pie­
niędzy podatników, z czym 
wiążą się wpływy polityczne i 
prestiż, a interesem pozosta­
łych ludzi, którzy po prostu 
nie chcą być ograbiam

P.W.

Świadectwo
W mało znanym wydawni­

ctwie M-Druk w Lublinie 
ukazała się wstrząsająca ksią­
żeczka Leone Karłowicza, 
„Za Dywizję Wołyńską”. Jest 
to zoeletryzowana biografia 
Jana Tutusa (Tutasa), dziś 
mieszkańca Serebryszcz koło 
Chełmna, o którym zwięzła 
informacja wstępna pod zdję­
ciem mówi „Urodzony 27.12 
1921 r., spokojny Polak, 
dzielny żołnierz 27 Wołyń 
skiej Dywizji Piechoty Armii 
Krajowej, podstępnie i bez­
prawnie w 1944 roku porwa­
ny do Rosji, przeżył okrutne 
katusze w sowieckich łagrach 
i miejscach ciężkiej pracy w 
Ostaszkowie, w Murmańsku, 
na Półwyspie Kolskim. Wyję­
ty spod prawa, sądzony bez 
możliwości oorony, bity i 
maltretowany psychicznie i

Bp Kazimierz Romaniuk: 
UCZNIOWIE I WSPÓŁPRA­
COWNICY PAWŁA, Wyd. Ar­
chidiecezji Warszawskiej, 
Warszawa 1993, s. 192.

Ks. Leszek Slipek: LISTY 
DO MOICH PRZYJACIÓŁ, 
Wyd. Archidiecezji Warszaw­
skiej, Warszawa 1993, s. 53.

Ks. Mieczysław Nowak: 
ŻYJE WE MNIE CHRYSTUS, 
Wyd. Archidiecezji Warszaw­
skiej, Warszawa 1994, s. 63

OBRZÇDV MSZY ŚWIĘ­
TEJ, ŁACIŃSKO-POLSKIE, 
Wyd. Archidiecezji Warszaw­
skiej Warszawa 1993, s. 35.

Alois Schwarz: JAK PRA­
COWAĆ NAD KAZANIEM, 
Wyd. Archidiecezji Warszaw­
skiej, Warszawa 1993, s. 19Í

Ks Tadeusz Dajczer: BUD­
DYZM W SWEJ SPECYFICE 
I ODRĘBNOŚCI WOBEC 
CHRZEŚCIJAŃSTWA, Wyd. 
Archidiecezji Warszawskiej, 
Warszawa 1993, s. 375.

Ks. Leszek Slipek: O WIE­
RZE I DOJRZAŁOŚCI. LIST 
DO MŁODYCH, Wyd. Archi-

fjzycznie, wrócił do kraju po 
12 latach nieludzkich męczar­
ni”,.

Ów okres „nieludzkich mę­
czarni” w całej złożoności jest 
treścią opowieści Karłowicza. 
Przypomina ona z jednej stro­
ny ogrom cierpień bohatera, a 
więc pośrednio martyrologię 
Polaków skazanych na sowie­
ckie łagry oraz całe bezpra­
wie, perfidię i zakłamanie ko­
munistycznego systemu w 
Rosji (ale też w innych kra­
jach), z drugiej wydobywa 
świadectwa solidarności ludz­
kiej, miłości i bezinteresownej 
pomocy, bez której bohater 
nie przeżyłby i me mógłby 
wrócić do ojczyzny. Wśród 
tych, którzy pomogli Janowi 
Tutusowi, byli: rosyjska sta­
ruszka, żydowski lekarz a na - 
wet . oficer NKWD.

diecezji Warszawskiej, War­
szawa 1994, s. 32.

Ks. Andrzej Santorski: 
KONFERENCJE PIEL­
GRZYMKOWE WPP. CZY 
ZNASZ TAJEMNICĘ
EUCHARYSTII?, Wyd. Ar 
chidiecezji Warszawskiej,
Warszawa 1994, s. 82.

Noël Quesson: CZETRY 
MYŚLI NA NIEDZIELE. 
ROK B, Wyd. Archidiecezji 
Warszawskiej, Warszawa 
1994, s 247.

Kard Józef Glemp- WAR­
TOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIE 
NABYWANE POD KALWA­
RIĄ. KAZANIA PASYJNE, 
Wyd. Archidiecezji Warszaw­
skiej, Warszawa 1993, s. 79.

K . Wojciech Sarnin: „JED­
NOŚĆ, ZGODA I MIŁOŚĆ 
OBYWATELI...”, Wyd. Archi­
diecezji Warszawskiej, War­
szawa 1992 s. 117.

Hanna Święcicka: ŚWIAT 
MOICH WARTOŚCI, Wyd. 
Archidiecezji Warszawskiej, 
Warszawa 1993, s. 128

Abp Ignacy Tokarczuk: KA- 

Umiar w opisie dwunasto­
letniej gentnny i powściągli­
wość w wydawaniu opinii, 
jednak bez przemilczenia i 
potępienia zbrodni oraz nar­
racyjny talent autora spra­
wiają, że książka posiada 
znaczne walory literackie, ale 
przede wszystkim jest waż­
nym dokumentem o minionej 
przeszłości, dokumentem tym 
bardziej znaczącym, że nie­
dawni oprawcy zapominają 
dziś o swoich zbrodniczych 
czynach.

Jest więc książka Karłowi­
cza dawaniem świadectwa 
prawdzie, aby „potomni wie­
dzieli, co przeżyli ich ojcowie 
w systemie pogardy i zniewo­
lenia człowieka” i w tym sen­
sie jest książką ważną i godną 
uw?gi szerokich kręgów czy­
telniczych FR

ZANIA PASTERSKIE 1966- 
1992, Wyd. Archidiecezji 
Przemyskiej, Przemyśl 1992, 
s. 313.

Alfred Bocian: KTÓREGO 
SZUKASZ, Wyd. WrocławsKiej 
Księgarni Archidiecezjalnej 
TUM, Wrocław 1994, s. 149.

Stanisław Dąbrowski: VOX 
HUMANA. BIBLIA W LIRY­
CE TADEUSZA NOWAKA, 
Towarzystwo Naukowe Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego, Lublin 1993, s. 241

PASTERZ WEDŁUG SER­
CA BOŻEGO. MATERIAŁY 
SYMPOZJUM NAUKOWEGO 
POŚWIĘCONEGO SŁUDZE 
BOŻEMU KS. JANÓW1 BA­
LICKIEMU (10-11 MARCA 
1993). Praca zbiorowa pod 
red. ks. Stanisława Haręzgi, 
Wyd. Wyższego Seminarium 
Duchownego w Rzeszowie, 
Przemyśl 1993, s. 150.

Ks Wojciech Góralski: WO­
KÓŁ MAŁŻEŃSTWA KANO­
NICZNEGO, Wykłady otwar­
te UMCS. Lublin 1993, s. 60.

Kino domowe

Komedia jest gatunkiem 
bardzo trudnym, o czym 
przekonali się nawet 
najwięksi mistrzowie kina, 
a zarazem gatunkiem 
niezwykle popularnym 
i chętnie akceptowanym 
przez widzów. Większość 
komedii, które znajdujemy 
w wypożyczalniach, często 
przt kracza granice dobrego 
smaku w swoim dążeniu do 
rozśmieszenia za wszelką 
cenę, prezentując 
zarysowanych grubą kreską 
bohaterów, uwikłanych w 
głupawe sytuacje, 
urozmaicone jeszcze 
gorszymi dialogami. Toteż 
dobór tytułów, jaki 
moglibyśmy polecić 
w domowym kinie, jest 
niezbyt szeroki, ale 
zdarzają się również 
pozycje, które przynajmniej 
częściowo spełniają 
oczekiwania*  zarówno 
dzieci, jak i widzów 
dorosłych.

Pan Niania
Terry „Hulk” Hogan, 

mistrz popularnej w Ame­
ryce pseudosportowej dys­

cypliny, jaką jest wrestling, 
postanowił spróbować swych 
sił w filmie i to w gatunku, 
który wymaga sporych umie­
jętności zawodowych, zarów­
no od reżysera, jak i aktora, a 
mianowicie w komedii. Do­
świadczenia kilku ostatnich 
produkcji tego typu, które 
przedstawiliśmy w domowym 
kinie, potwierdziły się w tym 
wypadku. Świetny pomysł na 
zabawną komedię rozmył się 
w trakcie realizacji, ale nie 
jest to winą początkującego 
aktora, a raczej scenarzystów 
i reżysera. „Hulk” po prostu 
jest sobą, czyli od początku 
do finału gra byłego zapaśni­
ka, któiy, chcąc ratować z ta 
rapatów finansowych swego 
przyjaciela, przyjmuje posadę 
ochroniarza. Jednak zadanie, 
do którego wydaje sie wprost 
stworzony, okazuje się w re­
zultacie bardzo uciążliwe i 
niebezpieczne. Szef firmy zle­
ca mu czuwanie nad bezpie­
czeństwem swych dzieci, któ­
rym zagrażają nie prze­
bierający w środkach gangste­
rzy. „Hulk” spełnia zarazem 
funkcję kolejnej niani, gdyż 
ojciec dzieci zajęty pracą nie 
poświęca im zbyt wiele czasu 
Opieka nad dziećmi, które do­

prowadziły już kilkanaście 
zawodowych nian do roz­
paczy i rezygnacji z posa­
dy, przysparza „Kulkowi” 
o wiele więcej niebezpiecz - 
nych przygód niz walka z 
groteskowymi gangsterami. 
Tylko niezwykła odporność 
fizyczna i psychiczna byłe­
go zapaśnika pozwala mu 
ujść cało z zastawianych 
przez dzieci pułapek i 
sprawdzianów, jakim go 
poddają. Dzieci pozbyły 
się już wielu nianiek, 
więc zaczyna im to wresz­
cie imponować i traktują 
pana „nianię” jako przyja­
ciela rodziny. Dzięki 
„Kulkowi” ojciec także 
znajduje czas dla swoich 
pociech, których poczyna­
nia wynikały z faktu, że 
czuły się niekochane. Opo­
wieść razi jednak wieloma 
dłużyznami, zamakło na­
prawdę śmiesznych ga­
gów, a niektóre z nich ba­
lansują na krawędzi do­
brego smaku.

Reż.: Michael Gottlieb; 
wyk.: Terry „Hulk " Hogan, 
Sherman Hemley, Austin 
Pendleton; USA, 1993, 90 
min
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„Stary 
kościół 
miecho­
wski” 
na 
semina­
ryjnej 
scenie

Scaena Apicata z Wyższego 
Śląskiego Seminarium Du­
chownego uczciła swoją dzie­
sięcioletnią już obecność w 
kulturze Górnego Śląska in­
scenizacją napisanego w roku 
1879 poematu Norberta Bon- 
czyka „Stary kościół mie­
chowski”. Zrealizowanie 
adaptacji archaicznego już 
nieco tekstu, stylizowanego 
gwarą śląską było zapewne 
przedsięwzięciem niełatwym. 
Wbrew obawom sceptyków 
ogromny wysiłek całego ze­
społu i reżysera zaowocował 
spektaklem niezwykłym. Zro­
dzona z nostalgii za „krajem 
lat dziecinnych” gawęda księ­
dza Bonczyka przemieniła się 
w rozśpiewany i dynamiczny 
kalejdoskop zdarzeń, prezen­

towanych z właściwą autoro­
wi werwą i dowcipem. W kre­
owaniu zmiennego i barwnego 
nastroju spektaklu znaczącą 
rolę pełni muzyka ks. dr. A. 
Reginka.

Zachowanie w adaptacji ty­
powo narracyjnych zwrotów 
pozwoliło na utrzymanie za­
równo w kreacji scenicznej, 
jak w recepcji odpowiedniego 
dystansu, chroniąc rzeczy 
święte przed karykaturą a 
wspomnienia przeszłości przed 
pokusą sentymentalizmu. Mie­
chowska społeczność przed­
stawiona z „przymrużeniem 
oka”, ze wszystkimi słabo­
ściami i ułomnościami natury 
ludzkiej, jest głęboko osadzo­
na w granicach ziemskiego te­
rytorium, oglądanego przez 
młodego ministranta z wyso­
kości wieży starego kościoła. 
Uprawiają to „parafialne po­
letko” ksiądz proboszcz (dia­
kon Marek Noras) i nauczy­
ciel-organista (diakon Leszek 
Czernecki) - wiodące role w 
spektaklu. Łączy ich jedno - 
autentyczna więź z gromadą i 
niezabieganie o względy wła­
dzy...

Ze wzruszeniem oglądamy 
ten sympatyczny i pełen hu­
moru obrazek dziewiętnasto­
wiecznej wsi śląskiej, gdzie 
niebo i ziemia współistnieją w 
harmonii, kocha się żywych i 
szanuje pamięć zmarłych 
(pierwsza część spektaklu 
kończy się piękną śpiewaną 
modlitwą za zmarłych, druga 
rozbrzemiewa radością pieśni 
weselnych), przyroda budzi 
zachwyt, nauczyciel nie zapo­
mina o pszczołach, a pro­
boszcz o zaproszeniu nauczy­
ciela na obiad...

Komiczne scenki rodzajowe 
prezentują na scenie dawną 
miechowską szkołę - tu wy­
raźnie klerycy poczuli się w 
swoim żywiole, a każdy z nas, 
widzów, mógł rozpoznać 
własną młodość i bezskute­
czne, na pozór, starania na­
uczyciela, uporządkowania i 
ujęcia w karby dyscypliny 
rozdygotanych młodzieńczą 
energią serc i umysłów. 
Uważny widz dostrzeże więcej 
czytelnych dzisiaj dla nas 
analogii - najważniejsza z 
nich zawarta jest w słowach 

Kochany urwis
W całej galerii niezno­

śnych, sprytnych i zarad­
nych urwisów Junior z fil­
mu Dennisa Dugana wy­
różnia się niezwykłą 
wprost, jak na kilkuletnie­
go malca energią, w sianiu 
dokoła siebie zamieszania i 
robieniu złośliwych psiku­
sów. Właściwie trudno po­
lubić takiego dzieciaka, 
który całą swoją witalność 
poświęca zrażaniu życzli­
wych mu ludzi. Wszystkie 
poczynania Juniora autorzy 
filmu starają się właściwie 
umotywować. Dzieci chcą 
być kochane takimi jakimi 
są, a nie dlatego, że są 
grzeczne i spełniają oczeki­
wania dorosłych. Junior, 
już jako niemowlę, został 
oddany pod opiekę rodziny 
zastępczej, a jego niezno­
śny charaKter spowodował, 
że przekazywano go sobie z 
jednej do następnej roaziny 
jak niepożądany prezent. 
Nawet kiedy został oddany 
do sierocińca, prowadzone­
go przez wykazujące świętą 
cierpliwość siostry zakon­
ne, jego odejście wyzwoliło 
u pozostałych wychowan­

ków radość graniczącą z 
euforią. Junior znalazł 
wreszcie rodzinę, w której 
przynajmniej ojciec trakto­
wał go tak, jak traktuje się 
własne, chociaż tak zwane 
trudne dziecko. Stało się to 
możliwe dzięki, wydawało­
by się prostemu, ale jednak 
wymagającemu pewnego 
wysiłku odkryciu. Junior 
nie chciał być zabawką czy 
wymagającą pielęgnacji 
maskotką, tylko po prostu 
dzieckiem, które chciało 
być kochane, ale nigdy do 
tej pory nie zaznało rodzin­
nej miłości. Film jest kome­
dią i to komedią, która 
bawi. Mnóstwo gagów, za­
bawnych sytuacji, dowcip­
nych, chociaż czasem prze­
sadnie rubasznych dialo­
gów sprawiło, że całość 
ogląda się z zainteresowa­
niem od początku do koń­
ca. Nic dziwnego, że film 
stał się przebojem, a nie­
dawno producenci obda­
rzyli nas drugą częścią pe­
rypetii Juniora.
Reż.: Dennis Dugan; wyk.: 
John Ritter, Michael Oliver, 
Gilbert Gottfried' USA, 
1990, 90 min.

EDWARD KABIESZ 

Gołym okiemproboszcza przestrzegających 
przed złudnym mirażem wol­
ności lansowanej w atakach 
przeciwników Kościoła.

Jest jeszcze i morał gawędy 
- stary kościół, choć towarzy­
szy temu ból przywiązanych 
do niego ludzi, może i musi 
niejednokrotnie zostać zburzo­
ny, jak te struktury, które już 
nieprzystające, za ciasne. Zbu­
duje się nowy, na miarę cza­
sów i z pomocą Bożą... „Jeżeli 
domu sam Pan nie zbuduje...”. 
Jednak zadana przez nauczy­
ciela próba opisu kościoła nie 
udaje się, młodzi chłopcy z 
miechowskiej szkoły są tu zu­
pełnie bezradni, bełkocą coś o 
kawkach na wieży, myszach i 
odpuście. W kontekście całego 
spektaklu i ta śmieszna pozor­
nie scenka posiada głębszy 
sens - nie potrafią opisać ko­
ścioła lecz są Kościołem i w 
kościele żywą wspólnotą, po­
wiązaną serdeczną więzią ze 
sobą, ziemią i Bogiem.

Los małej parafii miechow­
skiej staje się niepostrzeżenie 
metaforą objawiającą ideę 
kościoła-świata-domu Boże­
go, której tak dotkliwie brak 
współczesnemu człowiekowi, 
tracącemu perspektwę ko­
ścielnej wieży, gdzie zegar 
odmierzał czas i ludzki los, a 
muzyka dzwonów witała i 
żegnała pokolenia.

Owacja publiczności wyra­
żona oldaskami „na stojąco” 
wypływała zapewne nie tylko 
z uznania dla twórców i wy­
konawców spektaklu, lecz 
także z chęci zamanifestowa­
nia przywiązania do wizji 
wspólnoty Kościoła, żywej w 
słowach zmarłego przed po­
nad stu laty śląskiego kapła- 
na-poety i działaniach teatru 
odważnie podejmującego dia­
log z Tradycją.

IRENA RUPIKOWA 
„Stary kościół miechowski" - 
ks. Norbert Bonczyk, Scaena 
Apicata WŚSD Katowice, 
prapremiera 29 IV1994 r. Re­
żyseria. Roman Michalski, 
muzyka: ks. dr A. Reginek.

Pieski świat
Na „Psy-2” walą do kina 

tłumy młodzieży, nawet zor­
ganizowane grupy szkolne. 
Film miał w Polsce więcej wi­
dzów niż „Lista Schindlera”. 
Trafił widać w gust masowej 
widowni. Nic dziwnego: wi­
dzowie telewizji i amerykań­
skiej twórczości wideo przy- 
wyldi do pościgów luksu­
sowymi samochodami, bicia 
po szczękach i efektownej 
strzelaniny. W drugich 
„Psach” jest tego nawet wię­
cej niż przewiduje norma i w 
znacznie bardziej naturali- 
stycznej formie. Siedząc wy­
godnie w fotelu i pogryzając 
chrupki można sobie zoba­
czyć w zbliżeniu wydłubywa­
nie oka sztyletem, odrąbywa­
nie szpadlem palca i celne 
strzały w pierś z takiej odle­
głości, że krew pryska w 
twarz strzelającego. W sam 
raz temat na wspólne wyjście 
z klasą do kina...

Okrucieństwo w ambitnym 
filmie ma zwykle jakieś uza­
sadnienie, niesie ze sobą czy­
telne przesłanie ideowe. Ale i 
w tym przypadku reżyser 
Władysław Pasikowski prze­
kroczył normy. Jego główny 
bohater, były esbek Franc 
Maurer uzasadnia swoje 
krwawe wyczyny na różne 
sposoby i każdy widz może 
sobie wybrać takie przesłanie, 
jakie mu odpowiada. Naj­
pierw więc ów bohater - mor­
derca zwolniony z więzienia 
za łapówkę, który wraz z ro­
syjską mafią organizuje szmu- 
giel broni do Bośni - zdradza 
swych mocodawców i strzela 
do nich, bo „nie podobają mu 
się newsy” telewizyjne z woj­
ny w Jugosławii. To wersja 
dla widzów szlachetnych: 
Franc Maurer nie chce wspie­
rać brudnej wojny. Na ogół 

jednak młoda widownia ży­
wiej reaguje na inne, prostsze 
uzasadnienie krwawej jatki: 
Franc szczerze przyznaje, że 
„nie lubi Ruskich”... Strzela 
wprawdzie także do Polaka, 
ale tu powód jest jeszcze bar­
dziej trywialny: oto po prostu 
kupił od niego za skrzynkę 
„Jasia Wędrowniczka" zdo­
byczną jugosłowiańską pa­
nienkę, tymczasem kolega 
nieuczciwie nadal korzysta z 
jej wdzięków. Wreszcie rzecz 
cała kończy się dobrze i głów­
ny bohater ląduje w ciepłych 
krajach z milionem dolarów 
w walizeczce. Ten finał to 
wyraźny sygnał, po czyjej 
stronie jest sympatia auto­
rów.

Film zrobiony jest spraw­
nie, ma wartką akcję, dobre 
zdjęcia. O dialogach trudno 
mówić, bo sprowadzają się 
one do wykrzykiwania brzyd­
kich słów, co wzbudza entu­
zjazm publiczności. Bogusław 
Linda, grający Franca Maure­
ra, ma wszelkie szanse, by na­
dal pozostać idolem młodego 
pokolenia. Idolem w zakrwa­
wionej kurtce, z dwoma dy­
miącymi pistoletami w rękach
- ale za to z milionem dola­
rów w zanadrzu i sumieniem 
czystym, bo nieużywanym. 
Człowiek sukcesu. Dobra, 
profesjonalna robota.

I właśnie film ma coś z 
bomby, sporządzonej przez 
znakomitego fachowca. Jest 
perfekcyjnie groźny.

P.W.

(„PSY 2" OSTATNIA KREW
- Polska 1994, scenariusz i re­
żyseria: Władysław Pasikow­
ski)

Wędrówka do miejsc świętych
„Drogi Mieczysławie! Ocze­

kując na ponowne odwiedziny 
w Ziemi Świętej, biorę do 
ręki ten album, którzy przy­
gotowaliście wspólnie z Ada­
mem Bujakiem...” To frag­
ment listu Jana Pawła n do 
księdza Mieczysława Maliń­
skiego. Słowa te wprowadzają 
nas w klimat „Ziemi Jezusa” 
nowego albumu Adama Buja­
ka, przygotowanego na dwu- 
tysiąclecie narodzenia Pana. 
Artysta, którego sława sięga 
daleko poza granice naszego 
kraju, opublikował ponad 40 
książek, wśród których ta 
ostatnia z pewnością stanie 
się jedną z najważniejszych. I 
to nie tylko dlatego, że - jak 
powiedział na uroczystej pro­
mocji bp Tadeusz Pieronek - 
„te fotografie, a właściwie 
obrazy tworzą prawdziwy po­
mnik Adama Bujaka”, ale 
również dlatego, że „współ­
autorem” albumu jest Papież, 
którego poemat z 1965 roku 
„Wędrówka do miejsc świę­
tych”, stał się swoistym ko­
mentarzem dla tychże obra­
zów. Ks. M. Maliński, 
przyjaciel Papieża, autor 
pięknego wstępu do książki, 
powiedział podczas promocji: 
„Gdyby nie ten poemat, al­
bum wyglądałby inaczej”. Za­
pewne. Trudno jednk wyobra­
zić sobie inne dzieło, tak 
harmonijne i przejrzyste w

zamyśle. Fotografie - obraz i 
słowa poematu tworzą jed­
ność. Nie tylko poprzez odwo­
ływanie się do wydarzeń z ży­
cia Jezusa - z zachowaniem 
ich chronologii, ale również 
przez wydobycie, podkreśle­
nie pewnego stanu duszy, na­
pięcia, wyczekiwania, które 
towarzyszą pielgrzymom na 
Ziemi Świętej. Kiedy przeglą­
damy album, strona za stro­
ną, rośnie w nas nadzieja, że 
oto zaraz, na następnej foto­
grafii ujrzymy Jezusa i Jego 
Matkę, zobaczymy ślady ich 
stóp odbite na piasku. Poeta 
tę wiarę podtrzymuje, ale tyl­
ko przez chwilę, bo przecież 
piasek „od tamtych czasów 
przesypał się niezliczoną ilość 
razy, nie pozostało ani ziaren­
ka”. Może więc gdzie indziej 
należy wyznaczyć spotkanie z 
Jezusem? I znów podpowiada 
poeta: „Moje miejsce jest w 
Tobie. Twoje miejsce jest we 
mnie”; wszak „miejsce jest 
sobą przez to, co je wypeł­
nia”. Jeśli więc ktoś z nas od­
wiedzi ziemię Jezusa, niech 
powie jej na pożegnanie: 
„Przyklękam - przez to wy­
ciskam na tobie pieczęć. Zo­
staniesz tutaj z moją pieczę­
cią - zostaniesz, zostaniesz - 
a ja zabiorę ciebie i przeobra­
żę w sobie na miejsce nowego 
świadectwa". Wydaje się, że 
nastrój oczekiwania udało się 

Bujakowi osiągnąć przede 
wszystkim dzięki „rozległym” 
zdjęciom terenu, „otwartym” 
krajobrazom, w których spe­
cjalną rolę odgrywa niebo. To 
ono, rozpięte nad Jerozolimą, 
Jeziorem Galilejskim, Pusty­
nią Judzką, Górą Tabor sta­
nowi jedyny element kraj­
obrazu, który może nas za­
chwycić na tej ziemi surowej i 
pustynnej. Po ludzku biorąc, 
ziemia Jezusa - geograficzny 
punkt na mapie świata - nie 
jest wcale piękna. Jordan wy­
gląda jak wysychający kanał, 
a „Betlejem takie prostackie” 
- notuje ks. M. Maliński. Na­
wet kościoły, obwieszone tan­
detnymi ozdobami, ranią este­
tyczną wrażliwość. A wszę­
dzie gwar, zgiełk, handel. 
Czyli trochę tak jak u nas, na 
naszych ulicach. A może i w 
sercach? Wszak uroczysta 
promocja na Zamku Króle­
wskim w Warszwie, starannie 
przygotowana przez „Edi­
tions” - wydawcę albumu, nie 
należała do udanych. Olgierd 
Łukaszewicz przerywał recy­
tację poematu, aby zachęcić 
gości do kontaktu ze słowami 
Ojca Świętego. Niestety, dla 
wielu osób koreczki, szam­
pan i pogawędka ze znajomy­
mi okazały się atrakcyjniej­
sze.

ALICJA WYSOCKA
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Musicie znaleźć siły
Rozmowa z CHRISTINE DE MARCELLUS 7OLLMER, przewodniczącą 
Światowej Organizacji na Rzecz Rodziny

- Rozmawiamy w trakcie 
XVIII Międzynarodowego 
Kongresu Rodziny. Proszę po­
wiedzieć kilka słów o sobie.

- Przede wszystkim jestem 
żoną i matką siedmiorga dzie­
ci. Od najmłodszych lat mia­
łam pewność, że moim po­
wołaniem jest macierzyń 
stwo Jednak dzieci które­
goś dnia dorastają i zakładają 
własne rodziny, więc rodzice 
mogą już angażować się w 
rozmaite prace ogółu. Gdy w 
1981 roku próbowano zale­
galizować aborcję w Wene­

- To najbardziej intymne i 
ciepłe otoczenie, jakie mamy. 
Daje nam ono siły i uszczę­
śliwia, ponieważ jest źró­
dłem miłości. Rodzina jako 
struktura to naturalnie ojciec, 
matka, dzieci, dziadkowie, 
wujowie i ciotki, kuzyni i 
wnuki. Osobiście lubię mo­
del rodziny wielopokolenio­
wej, a nie podstawowej, gdyż 
ta pierwsza daje większe 
możliwości wzajemnej pomo­
cy i bogactwo wariantów. 
Dla dziecka bardzo ważny 
jest kontakt z szerszym gro-

zueli, zaczęłam organizować 
pomoc dla kobiet ciężarnych, 
prowadziłam także wykłady 
na temat życia rodzinnego dla 
młodzieży i studentów •

Obecnie moi współpraco­
wnicy i ja pracujemy z dzie­
ćmi upośledzonymi. Poważ 
nym argumentem za abor­
cją w moim kroju jest fakt 
że rodzina, zwłaszcza uboga, 
nie jest w stanie zaopieko­
wać się dzieckiem upośUdzo 
nym.

Wobec tego przygotowałam 
specjalny program rehabili­
tacji dziecka upośledzonego, 
którą mają przeprowadzić nie 
specjaliści, a rodzice Mam w 
tym względzie doświadcze­
nie, gdyż osobiście rehabi­
litowałam nasze najmłodsze 
dziecko, które urodziło się 
ułomne. Praca z rodzicami 
upośledzonych dzieci jest 
czymś wspaniałym. Takic 
dziecko niezwykle jednoczy 
rodzinę, a do pomocy włącza­
ją się nawet sąsiedzi.

Program, który opracowa­
łam sprawdził się, moja dzia­
łalność stała się szerzej znana 
i pewnie dlatego Mercedes 
Wilson ze Stanów Zjednoczo­
nych, przewodnicząca Family 
ot the American Foundation, 
inicjatorka światowych kon­
gresów rodziny, zapropono­
wała mi w 1984 roku współ­
pracę.

Od tej chwili działam nie 
tylko w Wenezueli, ale w ca­
le) Ameryce Łacińskiej, po 
nieważ założyłyśmy latyno­
amerykański Związek na 
Rzecz Rodziny Niedługo póz 
niej podobny związek powstał 
także w Europie.

- Czym dla Pani jest rodzi­
na?

Christine 
de Marcellus 
Vollmer

nem osób, wzrastanie wśród 
różnych, a jednak złączonych 
ze sobą ludzi, których można 
darzyć zaufaniem i miło­
ścią. Każdy członek rodziny 
ma inne podejście do dziecka 
i to też jest cenne O takich 
rodzinach lubię mówić jako o 
klanie lub plemieniu. Moja 
własna rodzina jest tak licz­
na, że uznaliśmy się za ple­
mię.

- Czy może nam Pani po 
wiedzieć coś na temat Orga­
nizacji Międzynarodowych 
Kongresów Rodziny, któr, j 
jest Pani przewodniczącą?

- Organizacja Kongresów 
Rodźmy jest luźnym związ­
kiem niezależnych struktur 
krajowych. Związki krajowe 
zbierają informacje związane 
z sytuacją rodziny - ekono­
miczne, psychologiczne, so­
cjologiczne, polityczne Dane 
te przekazują do centrali, 
dzięki czemu uzyskujemy 
ogólny obraz interesujących 
nas problemów. Nasza Orga 
nizacja skupia także ludzi 
pracujących na tych samych 
odcinkach, np. z upośledzony­
mi dziećmi czy samotnymi 
matkami, jest również swoi­
stą skrzynką kontaktową roz­
maitych ruchów prorodzin­
nych.

- Co jest najważniejszym 
celem obecnego kongresu?

- Jak wszędzie na świecie, 
tak i na tym kongresie naj­
ważniejsza jest informacja. 
Rodziny bombardowane są 
informacjami, które przeka­
zuje się w celach komercyj­
nych. Jest to rodzaj blokady, 
przez którą nie można się 
przebić, nie sposób piredrzeć 
się z odmienną informacją. 

Próbujemy więc mówić o tych 
przemilczanych strefach, rów­
noważyć je odmiennymi po­
glądami na rzeczywistość. Po- 
dajemy dużo faktów nauko­
wych i statystycznych i spo­
dziewamy się, że ludzie sami 
dokonają wyboru Ufamy, ze 
dobrego

- Jak z Pani perspektywy, 
która jest bardzo szeroka, wy 
glądn sytuacja współczesnei 
rodziny?

- Rodzina jest niezmienna 
tak jak człowiek. Ale okolicz­
ności, w której żyje, uległy ra­
dykalnej zmianie Rodzina 
musiała dostosować się do 
gospodarki rynkowej. Nie jest 
już wspólnotą ekonomiczną, 
która kiedyś musiała razem 
pracować na utrzymanie, 
gdyż inaczej nie można było 
przeżyć.

Obecnie więzi te osłabły. Ży 
jemy w skomercjalizowanej 
epoce i rodzina także jest wcią­
gana w rozmaite biznesy. Lu­
dzie bombardowani są przez 
reklamę, tę nieodzowną część 
cywilizacji kupna-sprzedaży. 
Osamotniony człowiek szuka 
proponowanych mu rzeczy, 
które mają go uszczęśliwić. 
Jest to rodzaj choroby, na któ­
rą nie odkryliśmy jeszcze 
szczepionki. Chronić wszystko, 
co dobre w rodzinie, nie dopu­
ścić do jej destrukcji i wywró­
cenia hierarchii wartość1’ - oto 
nasze zadanie w tych trudnych 
czasach

- Jakie, zdaniem Pani, są 
największe niebezpieczeństwa 
dla współczesnej rodziny poza 
juź wymienionymi?

- Według mnie jest nim 
edukacja seksualna w formie, 
jaką powszechnie się szerzy. 
W gruncie rzeczy jest to skan 
daliczny i niemoralny sposób 
propagowania i sprzedaży 
środków antykoncepcyjnych, 
tworzenia rynku dla tych wy 
robów. Model ten aprobuje 
wspóżycie seksualne nastolat­
ków, którzy mają być tak roz­
wiąźli jak tylko jest to możli­
we. W ten sposób zadaje się 
gwałt młodym ludziom, któ­
rzy w wieku między 6 a 15 ro­
kiem życia nie chcą mc wie­
dzieć o seksie (okres ten 
opisał Z. Freud). Erotyzm 
tkwiący w człowieku, tak wi­
doczny u niemowląt, znika 
całkowicie z pola widzenia w 
wieku późniejszym. Siła i wi 
talność młodegc człowieka 
powinny być ukierunkowywa­
ne i kształtowane przez uka­
zywanie ideałów. To w tym 
wieku chłopcy chcą byc boha 
terami, dziewczynk matkami 
i pielęgniarkami, marzą o rze 
czach pięknych i wzniosłych. 
Zaś edukacja seksualna, która 
stawia problem czysto biolo­
gicznie i genitalnie i która 
mówi, że wszelkie formy za­
chowań i współżycia, mastur­
bacja, są całkowicie normal­
ne, niszczy naturalny rozwój 
dzieci, zadając gwałt ich na­
turalnemu poczuciu wstydu. 
Sądzę, że jest to straszne za­
równo w skali makro - dla 
rodziny i społeczeństwa, jak 
również dla jednostki, powo 
dując w niej rozmaite zabu­
rzenia.

Moim zdaniem jest to 
ogromne zagrożenie, gdyż wy ■ 
paczona edukacja seksualna 
prowadzi do degradacji czło­
wieka. Jako matka wolę, żeby 

moje dziecko nie żyło aniżeli 
zostało zdegradowane i od­
mienione.

O ile mi wiadomo, ten mo­
del edukacji seksualnej za­
czyna szerzyć się także w 
Polsce. Musicie znaleźć siły i 
zrobić wszystko, żeby prze­
ciwstawić się takiej oświacie 
seksualnej.

- Kto jest zainteresowany w 
szerzeniu właśnie takiego mo­
delu?

- Wielkie firmy farmaceu­
tyczne, rzecz naturalna, które 
już zaspokoiły popyt na środ­
ki antykoncepcyjne wśród ko­
biet zamężnych. Teraz zainte­
resowane są w obniżeniu 
wieku rozpoczęcia współżycia 
płciowego, dlatego chcą trafik 
do ludzi młodych, a edukacja 
seksualna ma być prowadzą­
cym do tego celu wytrychem. 
Chodzi także o zdobycie no­
wych rynków, gdyż wiadomo, 
że rynek, któiy się nie rozsze­
rza, ostatecznie zanika. Wobec 
tego właśnie te firmy finansu­
ją programy edukacji seksual­
nej. Toczy się zacięta walka, 
która wkroczyła na teren lice­
ów - chodzi o to, żeby znaleźć 
klienta już w tak młodym 
wieku. Dzieje się to bez wie­
dzy i aprobaty rodziców.

Ale nie jest to wyłącznie 
problem sprzedaży środków 
antykoncepcyjnych. Chodzi 
także o medykamenty, które 
leczą choroby przenoszone 
drogą płciową. W USA jest 30 
min młodych, dotkniętych 
tymi chorobami, których jest 
20 rodzajów a 9 z nich jest 
nieuleczalnych. Fakty te pra­
sa przemilcza, ponieważ po 
prostu nie opłaca się b’c na 
alarm. Zaś wielkie laboratoria 
są zadowolone, gdy państwo 
przeznacza ogromne sumy na 
badania i leczenie masowych

epidemii, które do tej pory 
były nieznane. Te epidemie 
także są dobrym interesem i 
tutaj w grę wchodzą wielkie 
pieniądze.

- W czasie Kongresu wiele 
mówiło się o zagrożeniach dla 
rodziny, a jakie są, według 
Pani, źródła nadziei?

- Wiele osób mówiło także 
o nadziei. Oczywiście, Kościół 
daje nam trwały grunt i wzor­
ce postępowania. Ale są i inne 
źródła inspiracji - mam na 
myśli wierzącego Żyda, psy­
chiatrę Victora Frankla. W 
nieco inny sposób ukazuje on 
nam, jak być szczęśliwym i 
dobrym, niezależnie od wy­
znania i narodowości - osta­
tecznie mówi o wartościach 
uniwersalnych

- Co chciałaby Pani przeka­
zać polskim rodzinom?

- Mam poczucie, że Polska 
powinna przewodzić światu w 
moralnej odnowie, która jest 
nieodzowna. To w Polsce oba­
lono komunizm, Polacy dali 
światu Jana Pawła II, który 
jest wielkim moralnym przy­
wódcą świata, niezłomnym 
prorokiem.

Niech polskie rodziny za­
chowają swoją bogatą rodzimą 
kulturę Stawiliście czoło nie­
mieckim najeźdźcom i komu­
nizmowi. Teraz powinniście 
oprzeć się konsumpcjonizmo­
wi, który w pewnym sensie 
jest bardziej niebezpieczną in­
wazją, gdyż Niemcy i komu­
niści wyzwolili w was siłę ale 
konsumpcjonizm może was 
osłabić, wyssać waszą wital- 
ność, unicestwić was. Musicie 
zrobić wszystko, żeby prze­
ciwstawić się temu żywiołowi

Rozmawiała:
ALINA

PETROWA-WASILEWICZ

Mądre szczęście
Obchodzony w Kościele 

Rok Rodziny stawia przed 
nami olbrzymie zadania. Jak 
przypomniał to Papież Jan 
Paweł n w Liście do Rodzin, 
nie są one różne od tych za­
dań, jakie stoją przed rodziną 
w każdym roku i na kazay 
dzień, ale nabierają »ne w 
kontekście tego roku szczegól­
nej wymowy i doniosłości. 
Jednym z nich jest stała tro­
ska o właściwą atmosferę w 
rodzinie.

Tworzą ją przede wszyst­
kim małżonkowie. Są oni do 
tego zobligowani swym po­
wołaniem, Oznacza to, że ist­
nieje pewien imperatyw o 
charakterze moralnym i reli 
gijnym zarazem, nakazujący 
troskę o taką atmosferę ro­
dzinną, w której dzieci mo­
głyby znaleźć szczęście i pro­
wadzić pełne i wartościowe 
życie ludzkie oraz chrześci­
jańskie.

Wiele czynników decyduje 
o szczęściu dziecka. Wśród 
nich na pierwsze miejsce wy­
suwa się doświadczenie miło­
ści i akceptacji. Dziecko musi 
odczuwać, że jest ważne, że 
jest potrzebne, drogie i cenne. 
Nawet choćby było kalekie 
czy niedorozwinięte. Dlatego 
rodzina powinna być praw­
dziwą wspólnotą, w której ko­
cha się człowieka dlatego, że 
jest człowiekiem, tym jedy­
nym, niepowtarzalnym, że jest 
osobą.

Ogromne znaczenie dla roz- 
woiu dziecka, dla jego szczę ­
ścia, ma także stały kontakt z 
rodzicami: z ojcem i z matką. 

Nie ulega wątpliwości że dla 
właściwego rozwoju potrze­
buje ich obojga. Zatem nakła­
da to na nich obowiązek tro­
ski o swą jeaność małżenską 
W tym kontekście zrozumiałe 
jest, że każde dziecko ma pra­
wo do zjednoczonej i kochają­
cej rodziny.

Wagę i znaczenie więzi 
małżeńskiej oraz rodzinnej 
dla prawidłowego rozwoju 
dziecka potwierdzają liczne 
badania. E. B. Hurlock zwra­
ca uwagę, że dziecko z rodzi 
ny rozwiedzionej lub żyją- 
cej w separacji jest lękliwe, 
nieufne i nieco osi hłe. W. i J. 
McCord oraz M. Rutter twier­
dzą, że chłopcy z rodzin kon­
fliktowych i rozbitych są bar­
dziej skłonni do kłamstwa, 
kradzieży, agresji i niszcze­
nia aniżeli ich równieśnicy. Z 
kolei londyński psychiatra, 
Jack Dominian, dochodzi do 
wniosku, że kłótnie między 
rodzicami mogą wywołać za­
burzenia psychosomatyczne: 
bóle brzucha, głowy, odczu­
wanie duszności, zaburzeni 
w spamu, trawieniu, stan 
ogólnego rozdrażnienia, lęki i 
płacz.

Rzecz godna podkreśla­
nia, że Kościół nie tylko po­
ucza o znaczeniu właściwej 
atmosfery roazinnej, ale w 
swoim nauczaniu przypomina 
niektóre czynniki, jakie się na 
nią składają. S? to mianowi­
cie: miłość, zaufanie, dialog 
oraz dobrze rozumiane posza ■ 
nowanie dla rodzącej się wol­
ności. Odgrywają one isto­
tną rolę w stopniowym przy-
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bez
margi­
nesu

Rozmowa 
z o. RYSZARDEM 
SIERAŃSKIM OMI, 
duszpasterzem 
diecezjalnym, 
asystentem 
i animatorem 
Duszpasterstwa 
Młodych w Katowicach

gotowaniu dziecka do spotka­
nia z Bogiem i w wytworze­
niu klimatu wzajemnego sza­
cunku.

Atmosfery rodzinnej nie 
tworzą sami rodzice. Wiele 
zależy od pozytywnego wkła­
du dzieci. Dlatego są one zo­
bowiązane do mjłośęi, szacun­
ku i posłuszeństwa względem 
rodziców Przypomina o tym 
czwarte przykazanie: „czcij 
ojca twego i matkę twoją”. 
Pamiętać jednak należy o 
tym, że jego realizacja będzie 
Ułatwiona, jeśli roczice będą 
pełnić swoją niezbywalną 
władzę jako prawdziwą i 
właściwa służbę, czyli posłu­
gę podporządkowaną dobru 
dzieci oraz jeśli zachowaj., 
żywą świadomość daru, który 
stale otrzymują w dzieciach. 
We wspomnianym już Liście 
do Rodzin Ojciec Święty za­
uważa, że to czwarte przyka­
zanie Dekalogu pośrednio do­
maga się od rodziców takiego 
postępowania, aby pozwoliło 
ono zasłużyć na cześć i miłość 
ze strony dzieci.

Jak widać, stworzenie 
szczęśliwej rodziny, o właści­
wej atmosferze, stawia olbrzy­
mie wymagania zarówno przed 
rodzicami, jak i przed dzie­
ćmi. Bo każdy członek rodziny 
- używający słów biblijnych - 
winien stać się sługą innych i 
dzielić ich ciężary (por. Ga 6, 2; 
Fip 2, 2), wykazywać troskę 
nie tylko o swe własne życie, 
ale i o życie oraz potrzeby po ■ 
zostałych członków tej wspól­
noty.

KS. JÓZEF KUPNY

- Od piętnastu lat pracuje 
Ojciec wśród ubogich, uzależ­
nionych, narkomanów. Jak to 
się zaczęło i czy tego rodzaj'- 
praca wymaga jakichś szcze­
gólnych umiejętności?

- Nie wiem, czy to można 
nazwać umiejętnościami. Do­
kładnie dwadzieścia lat temu, 
w 1974 roku, kiedy w Warsza­
wie występował zespół ze 
Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady, po raz pierwszy zetkną­
łem się z czymś takim jak 
świadectwo. Dla mnie, 22- 
-letniego, kleryka, było to szo­
kujące. Świadectwo brzmiało 
mniej więcej tak: „Byłem nar­
komanem całkowicie uzaiez 
nionym od heroiny... Ktoś 
podszedł i opowiedział mi o 
Chrystusie... Ja wtedy w to 
nie uwierzyłem, ale przyszedł 
dzień, że Bóg odebrał m ten 
problem, uwolnił mnie od nie- 
to... Dzisiaj stoję przed 
wami...”.

Potem była długa przerwa: 
studia, święcenia. W 1979 
roku w Gorzowie, na mojej 
pierwszej placówce jedna 
dziewczyna opowiedziała mi 
o swoim bracie, który okazał 
się człowiekiem uzależnio­
nym Ów brat znowu kogoś 
przyprowadził, a tamten - na­
stępnego . I tak, będąc prak­
tycznie przez osiem lal wika­
riuszem w naszych para­
fiach, zostałem duszpaste­
rzem młodzieży. Zwłaszcza w 
Kędzierzynie spotkałem sporo 
takiej młodzieży „odstającej”, 
z marginesu, jak się to mówi. 
I to nie tyle ja wyszedłem 
ku nim, ile oni w przedziwny 
sposób byli ciągle obecni. Kil­
ka lat dojrzewała we mnie 
myśl, może pod wpływem ojca 
Orione: Dlaczego ja, ksiądz, 
mam byc tylko dla tych, no - 
takich pobożnych?

Kiedyś w jednej parafii 
odbywała się lekcja religii. 
Śpiewaliśmy „Alleluja”. Po­
tem kogoś odprowadzałem. 
Przechodziliśmy przez rynek 
i weszliśmy na chwilę do 
kawiarni. Wielu było tam lu­
dzi młodych, podpitych, pija­
nych. Taki kontrast z tam­
tym. Zacząłem się zastana­
wiać. Wielu z nich nie przy­
chodziło ani do salek kate­

chetycznych, ani do Kościoła 
To jest takie napięcie: zdro­
wy - trędowaty. No i tak ja­
koś... Siedem lat temu Ojco­
wie Oblaci dali mi błogosła­
wieństwo i powiedzieli: „To 
jedz do Katowic... No, po 
prostu, jedź!”.

Przez pierwszy rok, może 
półtora roku, jeździłem tram­
wajami, chodziłem po ulicach, 
po dworcu, po kawiarniach, 
wysiadywałem na rynku w 
Katowicach - patrzyłem. No i 
tak powolutku, w zjedno­
czeniu z Panem usiłowałem 
coś robić, jakoś duszpasterzo- 
wać.

Oczywiście, w pewien spo- 
sóD przygotowywałem się. Na 
KUL zrobiłem psychoterapię, 
poradnictwo, zaliczyłem kilka 
różnych szkoleń. To wszystko 
- konieczne, aobre, ale jesz 
cze nie jest w stanie zmienić 
serca człowieka. Najpiękniej­
sze, co mam, to Dobra Nowi­
na, Ewangelia o Chrystusie. Z 
całym szacunkiem jestem dla 
tamtej wiedzy, z całym sza • 
eunkiem do wszystkich wy­
kresów i struktur, ale to nie 
wystarczy Z pewnością ta 
nauka powstała z miłości do 
ludzi, jest bardzo pomocna, 
ale nie wystarczy. Kiedy staje 
się wobec tych tragedii - jest 
to jakaś tajemnica - człowiek 
Dokomieje.

- Jakie predyspozycje trze 
ba mieć, żeby pracować z 
uzależnionymi i żeby to da­
wało jakieś efekty?

- Wiozę w tym jakąś łaskę 
Bożą raczej niż predyspozy­
cję. Łatwiej mi dzisiaj niż 
dawniej stanąć przed człowie­
kiem, który wygląda tak, że 
wywołuje we mnie pewne na - 
pięcie. Rozmawiałem tutaj z 
takimi ludźmi. Można się 
przestraszyć i najeżyć wobec 
nich. Kiedyś nie miałem tego, 
co teraz pojawia mi się w 
myśli i sercu: że on jest drogi 
w oczach Bożych. Zadaję so­
bie pytanie: jakie uczucia ma 
Jezus wobec tego człowieka? 
Tego, który napawa mnie 
pewnym niepokojem, do któ­
rego mogę czuć niechęć?

To nie umiejętności, to pe­
wien fakt. Sam przyjąłem 

przed laty, że Bóg kocha mnie 
bezwarunkowo, bez względu 
na to, kim jestem. Nikt nie 
jest wykluczony z miłości Bo­
żej. Dla Boga nie ma żadnego 
marginesu

Przyłapuję się na tym, że 
gdyby znalazła się w sercu, w 
miejsce miłosierdzia pycha 
(„popatrz, jestem lepszy od 
ciebie”), nic nie mógłbym 
zdziałać. Próbuję na niego 
spojrzeć tak, jak Bóg patrzy. 
Wie wszystko o nim, nie chce, 
żeby był narkomanem, ale ko­
cha go takiego, jakim jest. Po 
nieważ go kocha, chce dla 
niego lepiej. Nie przeklina go 
Za niego też umarł na krzy­
żu. Tak myślę od dłuższego 
czasu. I nic więcej.

Trudno jest o tym mówić 
Mówi się: uzależniony, narko 
man... AJe ja nie myślę o nich 
jako o pacjentach. To są prze­
cież konkretni ludzie. Mają 
imiona. Są ich zdjęcia w al­
bumie. Trzynaście osób z 
tych, którzy siedzieli w tvm 
pokoju., już nie żyje.

- Czy Ojcu udaje się tak do 
końca zrozumieć, dlaczego im 
właśnie to się przydarzyło? 
Skąd u nich wziął się ten na ­
łóg?

- Nie, do końca to jest nie­
możliwe, to tylko Pan Bog 
wie. Troszeczkę - może. Tak, 
przyczyny można podawać, ja 
je wszystkie mogę ładnie wy­
recytować: napięcie między 
„ja idelanym” a „ ja rzeczy­
wistym”; głód wewnętrzny; 
wyalienowanie, niekomunika- 
tywność; niezadawalające 
struktury społeczne; samo­
tność; brak przekonywają­
cych racji życia itp. Tak to 
mniej więcej wygląda. Cały 
zespół przyczyn psychologicz- 
no-socjologicznych składa się 
na to. Jednak ten człowiek 
sam zadecydował, sam tego 
wyboru dokonał. Papież kie­
dyś tak pięknie powiedział, że 
niektórzy młodzi, pytając o 
miłość i sens życia i tego nie 
znajdując, w rozdrażeniu i 
depresji szukają ucieczki w 
narkotyki Z drugiej strony 
całe uzdrowienie i powrót do 
społeczeństwa może dokonać 
się dzięki miłości i odnalezie­
niu sensu życia.

Istnieje też tajemnica znie­
wolenia ciuchowego. Rozma­
wiałem z wieloma ludźmi, 
którzy zajmują się tymi pro­
blemami profesjonalnie. Bywa­
łem na sympozjach, zjazdach, 
komisjach, w różnych ośrod­
kach zajmujących się proble­
mami narKomanii. Nieraz ch 
pytałem: „czy nie wydaje się 
wam, że przy całej znajomość 
psychologii, socjologii itd, 
wymyka się jednak uchwyce­
nie tego zniewolenia? Czy nie 
pomyśleliście, że może to być 
również sprawa szatana?”. 
Wielu z nich miało podobne 
wrażenie. Znajdowali się 
wśród nich także tacy ludzie, 
dla których niekoniecznie Je­
zus był ideałem życia. I dzi­
siaj, jakby coraz więctj za­
czyna być dowodów na to, że 
toczymy pewną walkę ducho­
wą z siłami ciemności w da­
nym człowieku, a nie tylko 
np. z głodem psychicznym 
Jak pisał apostoł Paweł w 
Liście do Efezjan „Nit toczy­
my bowiem walki przeciw 
krwi i ciału, lecz przeciw 
Zwierzchnościom, przeciw 
Władzom, przeciw rządcom 
świata tych ciemności, prze­
ciw pierwiastkom ducha zła 
na wyżynach niebieskich”

Można się z tego śm ać, 
oczywiście. Ze wszystkiego 
można... Wyniki leczenia me­
dycznego są bardzo słabe. Le­

czenie szpitalne pozytywne w 
granicach 0,1 proc. Prawie 
nic Dlatego mówi się: „Raz 
narkoman - zawsze narko­
man; raz alkoholik - zawsze 
alkoholik” A jednak dziecko 
Boże. Jeśli rzeczywiście Jezus 
uzdrawia, to uzdrawia caiego 
człowieka.

Generalnie mam takie-wra­
żenie że jest to walka ducho­
wa i na to trzeba być przygo­
towanym Trzeba być czło­
wiekiem wielkiej modlitwy 
Wiele godzin spędzać sam na 
sam z Panem. Trzeba Kochać 
tych młodych.

- Jak powstała ta wspólno­
ta tutaj, przy Opolskiej 9 w 
Katowicach, to Duszpaster­
stwo Młodycn?

- Przez dwa lata spotyka­
liśmy się w nieformalnej gru­
pie. 11 stycznia 1992 roku w 
obecności bpa Janusza Zim 
niaka osiem osób ziożyło swo 
je deklaracje, że przez rok 
będą we wspólnocie. Ja zada­
wałem pytanie: „Czy jest 
pragnieniem twego serca żyć 
przez rok w tej wspólnocie i 
pełnić posługę wobec mło­
dych ubogich i posługę ewan­
gelizacji?”. Posługa byłu taxa, 
jakie dary u kogoś rozezna­
waliśmy. Dwóch wysyłaliśmy 
bezpośrednio na ulicę do 
ewangelizacji; dwoje „oddele­
gowaliśmy” do muzykowania; 
dwoje do domów ubogich; 
jedna z dziewcząt zajęła się 
współpracą z rodzinami; jed­
nemu z chłopców oddaliśmy 
pod opiekę nasz Lokal.

Mamy dekret, jesteśmy or­
ganizacją kościelną erygowa­
na przez Księdza Arcybi­
skupa. Jestem diecezialnym 
duszoasterzem, asystentem i 
animatorem tej wspólnoty. 
Panem naszej wspólnoty jest 
Jezus. Pragniemy, by była 
zbudowana na miłości, zaufa­
niu i wzajemnym wybaczaniu 
sobie. Warunkiem wejścia do 
niej jest otwarci* 1 się na czło­
wieka ubogiego, zagubionego 
czy pozbawionego nadziei. 
Nie mówimy „narkoman". To 
medycyna tak określa... Drugi 
warunek: czy potrafimy wi­
dzieć tego człowieka z margi­
nesu tak jak widzi go Bóg. 
Trzeci: czy jesteśmy w stanie 
mówić o tym co widzimy i do­
świadczamy. Z tego zrodziła 
się potrzeba głoszenia Ewan­
gelii. Od dwóch lat mamy pię­
cioosobowy zespół ewan­
gelizacyjny. Prowadzimy re­
kolekcje w kościołach, do­
mach kultury, szkołach - w 
Katowicach i poza nim

Jest coś niezwykłego w 
tym, że człowiek, który jesz­
cze niedawno żył w < 'emno- 
ści, dzisiaj zwiastuję Ewange­
lię Często przypomina mi się 
to co Jezus mówił w Ewange­
lii: że celnicy i grzesznicy 
uprzedza innych do królestwa 
niebieskiego.

- Jakie Ojciec ma marze­
nia?

- Nie zastanawiałem się 
Marzę o św řranciszku i o 
św. Klarze - jak tu dzisiaj być 
Franciszkiem’ Pragnąłbym 
bardzo i wierzę że bez pie­
niędzy uda nam się kupić 
dom, gdzie mogliby mieszkać 
ci nasi biedni. Ufam, że na­
stanie taki dzień, kiedy nie 
dwóch czy trzech, ale wielu 
takich Bożych ludzi będzie 
chodzić po naszych ulicach i 
mowie, że jest nadzieja, że nie 
trzeba wcale zakończyć na 
ulicy...

Rozmawiała: 
EWA BABUCHOWSKA
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Nie chcę rewolucji
z JOZEFEM WYCIŚLOKIEM, dyrektorem Urzędu Kontroli Skarbowej w Katowicach, rozmawia Paweł Wieczorek

- Wszyscy płacimy podatki, 
ale nie znam nikogo, kto pła­
ciłby je z entuzjazmem. Pan 
jako „policjant skarbowy” 
musi oczywiście stać na stra­
ży przestrzegania dyscypliny 
podatkowej, ale to wcale nie 
znaczy, że musi Pan bezkry­
tycznie aprobować istniejące 
przepisy

- Nie chcę żadnej rewolucji 
systemu podatkowego, choc 
wiem, że gdyby obowiązywał 
u nas taki system jak u za­
chodnich sąsiadów to np. 
Śląsk byłby dziś w aużo ko­
rzystniejszej sytuacji finanso­
wej. Ma pan rację, że nikt nie 
lubi płacić podatków. Każda 
podwyżka podatków jest zle 
przyjmowana przez społe­
czeństwo, chyba że widzi ono 
jej natychmiastowy pozytyw 
ny efekt w postaci polepsze­
nia swojej sytuacji życiowej 
A to jest możliwe tylko wów­
czas jeśli pieniądze podatnika 
wydawane są jak najbliżej 
niego; jeśli za te środki re­
montuje się chodnik przy jego 
ulicy, naprawia latarnie na 
skrzyżowaniach czy funduje 
szklankę mleka dzieciom w 
pobliskiej szkole.

- Czy właśnie tak jest w 
Niemczech?

- I w wielu innych krajach, 
a kiedyś było tak i w Polsce. 
Skoro mówimy o demokracji 
na poziomie samorządów lo­
kalnych, może wreszcie zaczę­
libyśmy mówić i o tym co 
jest nieodzownym składni­
kiem samorządności: o demo­

kracji finansowej. Konkretnie 
uważam, że podatek oa do­
chodów osobistych powinien 
być podatkiem miejscowym

- Co to znaczy?
- Dziś gminy zatrzymują u 

siebie tylko 15 proc, wpły­
wów z podatku dochodowego 
od osób fizycznych mieszkają­
cych na ich terenie. Reszta 
wędruje do budżetu central­
nego. Jeszcze raz podkreślam, 
że podatnik zupełnie inaczej 
oc czuwa psychologicznie obo­
wiązek płacenia za coś co ma 
obok siebie, w miejscu swego 
zamieszkania, a inaczej ko­
nieczność zasilania abstrak­
cyjnego „budżetu państwa”. 
Dlatego właśnie środki wpła­
cane przez osoby fizyczne po­
winny, moim zdaniem, pozo 
stawać w gminie

- Zaraz podniosą się głosy, 
że taki system zrujnuje bu­
dżet państwa. Przecież wszy­
stkie podwyżki podatków 
uzasadniane są właśnie po­
trzebami dziurawego budże­
tu!

- Ale suma pizychodów 
budżetu nie zmniejszy się, 
gdy zmienimy system podzia- 
hi! Każdy obywatel nadal bę­
dzie płacił te same podatki i 
nadal będą one wydawane na 
cele ogólnospołeczne. Tyle, że 
decyzja o tym na co konkret­
nie je wydać w większym niż 
dotychczas stopniu będzie za­
padała w gminie, a nie w 
Warszawie

A skoro już mowa o pod 
wyższaniu poaatków 

przyjrzyjmy się, w kogo to 
najbardziej uderza. Otóż 
twierdzę, że skutki obciążenia 
podatkiem od dochodów oso­
bistych Donoszą przede 
wszystkim te osoby, które są 
związane stosunkiem pracy, 
np. pracownicy sfery budżeto­
wej, ponieważ nie mają one 
możliwości manipulowania 
wysokością podatków przez 
odpisywanie „kosztów uzy 
skania przychodów”. Z tego 
przywileju korzystają nato­
miast właściciele prywatnych 
firm i to - moim zdaniem - 
korzystają bez umiarkowania. 
Jest to tzw. konsumpcja po­
datkowa; kupowanie na siłę 
w leasingu zagranicznych sa­
mochodów, mebli itp. po to 
tylko, by zakwalifikować te 
wydatki do „kosztów uzyska­
nia przychodu” i w rezultacie 
zapłacić jak najniższy poda­
tek. W kraju tak biednym jak 
nasz, tego rodzaju „kon­
sumpcja podatkowa” stanowi 
naruszenie sprawiedliwości 
społecznej.

- Czy należy to rozumieć 
jako argument przeciwko pry­
watyzacji gospodarki?

- Nie, tylko przeciwko ab­
surdom podatkowym, jaxie 
umożliwiają niektórym pry 
watnym przedsiębiorcom za­
niżanie płaconych podatków. 
Tylko niektórym, bo inni pra­
cujący „na swoim” są przez 
nasz system podatkowy 
Krzywdzeni Kontrowersje i 
sprzeciw budzi np. ustalenie 
tzw. ,x)datku ryczałtowego w 

wysokości 9 proc, oa obrotu 
(!) małych firm Podatek ten 
może zrujnować całą sferę 
drobnych usług. Ci ludzie- 
rzemieślnicy, drobni sklepi­
karze, właściciele małych, 
rodzinnych przedsiębiorstw 
wzięli swój los we własne 
ręce, przy okazji stworzyli 
jakże potrzebny społecznie ry­
nek tanich, codziennych usług 
- a teraz być może zaprzesta­
ną działalności w obawie 
przed bankructwem. I oczy­
wiście ustawią się w kolejce 
po zasiłek dla bezrobotnych... 
A przecież system podatkowy 
powinien nakręcać koniun­
kturę i nagradzać za dobrą, 
wydajną pracę, nie za cwa­
niactwo!

- W takim razie jak powin­
ny wyglądać ulgi podatkowe 
w zdrowym systemie gospo­
darczym?

- Prawo do ulg powinni 
otrzymywać ci przedsiębiorcy, 
którzy swą działalnością 
wspierają polską gospodarkę, 
powodują wzrost produkcji i 
powstawanie nowych miejsc 
pracy. Na przykład można co­
rocznie ustalać listę polskich 
zakładów zagrożonych uoa- 
dłością i przyjąć następującą 
zasadę: jeśli ktoś w tym roku 
kupi produkt takiego zakładu 
(np. polski samochód, dywan, 
maszynę), to ten wydatek 
może sobie odliczyć od poda­
tku z dochodów osobistych. 
Ale jeśli kupi perski dywan, 
albo mercedesa - wówczas 
niech płaci podatek. Widocz 

nie go na to stać. Takie roz­
wiązanie niesie ze sobą jeszcze 
jedną korzyść uboczną: nie 
trzeba by wówczas stosować 
blokad celnych na określone 
towary zagraniczne; dla pol­
skiego podatnika i tak byłyby 
one konkurencyjne cenowo.

- Właśnie, a w jakicn przy­
padkach należy stosować ulgi 
celne?

- Na pewno takie ulgi po­
winny być stosowane przy 
imporcie sprzętu medycznego. 
Że to się opłaci, nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać. 
Jest rzeczą paradoksalną, że 
nasze szpitale właśnie ze 
względu na istniejące zapory 
celne i podatkowe nie są w 
stanie przyjmować nawet ta­
kiego sprzętu z zagranicy, 
który za pośrednictwem Ko­
ścioła otrzymują w darze...

- Spróbujmy zatem w skró­
cie podsumować: ku czemu 
winna zmierzać reforma sy­
stemu podatkowego w Polsce?

Przyszły usprawniony 
system podatkowy państwa 
powinien być sprawiedliwy 
pod względem społecznym, a 
jednocześnie efektywny, tzn 
prowadzący do tego, aby 
efekty naszej ciężkiej pracy 
pozostawały w naszej dyspo­
zycji Chodzi o to, aby wypra­
cować w skali kraju i w skali 
regionu taki system, który by 
skłaniał podatnika do realne­
go płacenia podatku. Nie wi 
dzę lepszej drogi niż decen­
tralizacja podatkowa.

- Dziękuję za rozmowę.

Dług publiczny
Państwu nie gospodaruje 

swoimi pieniędzmi, tak jak 
osoba prywatna Regułą jest 
sytuacja, w której państwu 
więcej pieniędzy wydaje niż 
ma Ta różnica pomiędzy do­
chodami a wydatkami musi 
być w jakiś sposób pokryta 
Są na to dwie metody.

Pierwsza z nich, stosowana 
od co najmniej 3000 lat, zwią­
zana była z używaniem monet 
kruszcowych: złotych, srebr­
nych, brązowych (czasem tak­
że żelaznych). W tamtych cza­
sach państwo, aby pokryć 
różnicę pomiędzy wydatkami 
a wpływami, przyjmowało po­
datki w starych monetach, 
następnie przetapiało je i 
wydawało nowe, znacznie 
gorsze, o niższej próbie. Zaro­
bek z tego procederu pokry­
wał wydatki państwa.

Kiedy w XIX wieku po­
wszechnie wszedł do obrotu 
pieniądz papierowy, taka me­
toda dofinansowania państwa 
skończyła się. Wówczas za­
częto stosować inną - równic 
prostą. Jeśli wydatki były 
wyższe niż woiywy, na pokry - 
cie różnicy drukowano odpo­
wiednią ilość pieniędzy. Ta 
metoua stosowana powszech­
nie w gospodarkach central­
nie sterowanych, funkcjono­
wała w Polsce do 1989 roku 
Dopiero wtedy praktycznie 
pozbawiono rząd wpływu na 
drukowanie pieniądza. Zaszłe 
konieczność pokrycia różnicy 
pomiędzy wydatkami pań­
stwa a jego dochodami w 
inny sposob - poprzez zacią­
ganie przez państwo długu 
publicznego. Tak więc naj­
nowsza historia długu pu­

blicznego w Polsce liczy sobie 
pięć lat.

Państwo może zaciągnąć 
dług albo u swoich obywateli 
- mówimy wówczas o długu 
wewnętrznym, albo pożyczać 
poza granicami - powstaje 
wtedy dług Zagraniczny. 
Suma obu tych pożyczek two­
rzy dług publiczny.

Ponieważ od 1990 do 1994 
roku każdy kolejny budżet 
zakładał, że państwo wydaje 
więcej niż dostaje, dług pu­
bliczny stale rośnie. Na ko­
niec 1993 roku wyniósł on 
1 biliard 350 bilionów złotych 
(aby uniknąć nieporozumień, 
jest to 1350 tysięcy miliardów 
złotych).

W tym roku może zostać 
przekroczona Dewna symbo­
liczna granica. Produkt krajo­
wy brutto, a więc wszystko, 
co wytworzymy w tym roku, 
może wynieść około 2 biliar- 
dów 100 bilionów złotych, 
dług publiczny zaś zbliży się 
do 2 oiliardów 200 bilionów. 
Tak więc wysokość długu pu- 
olicznego przekroczy produkt 
krajowy brutto.

Dlaczego wysokość długu 
puolicznego jest tak istotna, a 
tak duży przyrost może być 
niebezpiec zny7

Każdy dług jest bardzo 
kosztowny w obsłudze. Wie­
dzą o tym wszyscy, którzy 
mieli jakikolwiek kreďvt ban­
kowy iub kupowali cos na 
raty.

Pożyczki zagraniczne trze­
ba spłacać pod groźbą ban­
kructwa. Od lat spłacamy 
jako państwo mniej niż nale­
żałoby. Ostatnio banki zgro­
madzone w tak zwanych klu- 

bacn - londyńskim i pary 
skim - darowały nam część 
odsetek. Minione lata dały 
nadzieję, że być może wresz 
cie zaczniemy aktywnie za­
rządzać naszym długiem za 
granicznym.

Pożyczki wewnętrzne pań 
stwo zaciąga głównie za po 
mocą obligacji Skarbu Pań­
stwa. Jest to pisemne 
zobowiązanie się państwa do 
zwrotu pożyczonej kwoty w 
ustalonym czasie i za określo­
ne pieniądze, wyższe niż te, 
za które obligację kupiono. 
Widać więc, że zadłużenie 
wewnętrzne jest bardzo kosz­
towne dla państwa. W swoim 
budżecie państwo musi 
uwzględnić koszty dotychcza­
sowego długu Wstrzymanie 
spłaty starego długu, spowo­
dowałoby natychmiast braK

chętnych do udzielania no­
wych kredytów.

W 1993 roku koszt obsługi 
starego długu publicznego 
wyniósł 41 bilionów złotych. 
W 1994 roku ten koszt, wynie­
sie prawdopodobnie ponad 
100 bilionów złotych. W pro­
centach: w 1991 wydatki bud­
żetu państwa na obsługę dłu 
gu publicznego wyniosły 
8,3%, w 1993 - 14,7%, w 1994 
- już 19%

Jest to sytuacja, którą w 
ekonomii obrazowo nazvwa 
się „pułapką zaaiuzenia”. Aby 
spłacić stare długi, państwo 
musi zaciągać nowe, większe 
od poprzednich. Łatwo do­
strzec, że pułapka zadłużenia 
ma bezpośredni związek z na­
szą egzystencją. Państwo od­
powiada Drawie za wszystko, 
a jego wydatki to połowa pro­

duktu krajowego brutto 
Oznacza to bardzo wielki 
wpływ trudności budżeto­
wych na poziom życia obywa 
teli. Jeżeli wydatki na obsłu­
gę długu publicznego 
pochłaniają piątą część 
wszystkich wydatków budże­
towych, to o tyle mniej pozo- 
staje pieniędzy na świadcze­
nia społeczne, oświatowe, 
zdrowotne oraz inwestycyjne.

Ogrom kwoty wydawanej 
jako koszt obsługi długu pań­
stwowego jest niewyobrażal­
ny, zwłaszcza że obok wyda­
tków budżetowych, trzeba do 
liczyć zmniejszenie wpływów 
z tytułu zwolnień od opodat­
kowania kwot, za które ku­
piono obligacje. Obrazowu 
można wskazać, że jest to 
znacznie większa kwota niż 
ta, którą przeznacza się na 

Z czego żyje gmina.Wektory 
samorządności

Coraz powszechniejszy staje 
się pogląd, że gospodarowanie 
w skali gminy jest skutecz­
niejsze niż w skali całego pań­
stwa. Twierdzą tak nie tylko 
działacze samorządowi, ale i 
wielu „szarych obywateli”, 
którzy czują, że ich podatki są 
wydawane w bardziej prze­
myślany sposób, jeśli trafiają 
do kasy gminy, a nie do odleg­
łego, abstrakcyjnego trochę 
„budżetu państwS”. Niestety 
w praktyce bardzo mało - i 
coraz mniej - środków finan­
sowych pozostaje w rozporzą­
dzaniu samorządów lokal­
nych, buwiem podobnie jak w 
sferze władzy politycznej, tak 
i w obszarze finansów w Pol­
sce trwa proces ponownej cen­
tralizacji. Swoistym symbo­
lem panujących tendencji jest 

fakt, że jednym z głównych 
źródeł dochodu dużych miast 
jest dziś . podatek płacony 
przez właściciel, psów.

Stosownie do przepisów 
ustawy o finansowaniu gmin z 
10 grudnia 1993 roku na do­
chód samorządów lokalnych 
składają się następujące 
wpływy z podatków. 15 proc, 
wpływów z podatku dochodo­
wego osób fizycznych za­
mieszkałych w gminie, 5 proc 
wpływów z podatku dochodo 
wego przedsiębiorstw działa­
jących w gminie. Reszta środ­
ków wypracowanych przez 
społeczność lokalną trafia do 
centrum. Od połowy bieżące­
go roku dochody gminy zma­
leją jeszcze o sumy wpłacane 
z tytułu podatku drogowego, 
który ma byc wliczony w cenę 

paliwa. Gmina nie jest więc 
finansowo zainteresowana 
tym, aby na jej terenie po 
wstawały dochodowe przed­
siębiorstwa, bo korzyści z ich 
pracy uzyskuje kto inny, a 
wszelkie uciążliwości dolega­
ją społeczności lokalnej. Naj­
lepiej widać to na przykładzie 
śląskich kopalń. .

Ustawa o finansach gmin 
wymienia jeszcze kilkanaście 
innych źródeł dochodu, ale są 
wśród nich głownie przycho­
dy tak oczywiste, jak odsetki 
od pieniędzy gminnych uloko­
wanych w bankach czy do­
chody z majątku gminy (a 
więc np. czynsze płacone 
przez dzierżawców budynków 
komunalnych). Ti udno żeby 
jeszcze i te pieniądze zabierał 
fiskus państwa. Prócz tego sa-
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Gorące 
żelazo

Niewiele wydarzeń z na­
szych dziejów najnowszych 
zostało równie silnie zmitolo- 
gizowanych jak lustracja. 
Zwolennicy rozliczenia agen­
tów komunistycznych służb 
specjalnych przedstawiali ten 
zabieg jako panaceum na 
wszystkie bolączki i proble­
my, oczyszczający społeczeń­
stwo z balastu 45 lat życia w 
systemie komunistycznym.

Przeciwnicy lustracji pisali 
o histerii społecznej, krzyw­
dzie ludzkiej i polowaniu na 
czarownice, które rozpocznie 
się od Tatr po fale Bałtyku, 
jeżeli ośmielimy się zajrzeć w 
archiwa UB i SB oraz ustalić, 
że osoby pragnące być czynne 
w życiu publicznym muszą 
zgodzić się na sprawdzanie 
swych życiorysów.

Nic więc dziwnego, że w ta­
kich warunkach normalna 
dyskusja Polaków na ten te­
mat mogła się odbyć na semi­
narium... w Pradze. Pisał już 
o tym w ostatnim numerze o. 
Tomasz Dostatni OP, chciał- 
bym uzupełnić jego relację 
kilkoma własnymi obserwa­
cjami.

DWA MODELE
Zarowno przedstawiciele 

czeskiego życia publicznego, 
jak i pastor Joachim Gauck, 
szef niemieckiego urzędu ds. 
akt Stasi, byli zgodn’ co do 
konieczności przeprowadze­
nia lustracji. Na rzecz tej tezy 

całą służbę zdrowia w pań­
stwie.

Czy jest wyjście z tej sytu­
acji? Jeszcze tak, ale wymaga 
to spełnienia określonych wa­
runków. Nastąpił moment, w 
którym żaden następny bu­
dżet nie powinien być nie­
zrównoważony. Jest to w 
praktyce niemożliwe i dlatego 
trzeba starać się, aby „luka 
budżetowa" była możliwie 
mała. Jeśli kilka najbliższych 
rządów i parlamentów uzna 
tę zasadę, pojawi się szansa, 
że inflacja będzie spadać na 
tyle szybko aby obniżyć 
koszt obsługi starego długu 
publicznego i zminimalizować 
tempo przyrostu nowego. Tyl­
ko pod tym warunkiem uni­
kniemy groźby, że pułapka 
zadłużenia nie zatrzaśnie się.

ANDRZEJ CZARNIK

morządy gospodarują dota­
cjami celowvmi i subwencja­
mi udzielanymi z budżetu 
państwa na wykonywanie 
konkretnych zadań. Tu swo­
boda decydowania o sposobie 
wydatkowania pieniędzy jest 
mocno ograniczona, ale jed­
nocześnie właśnie tu - przez 
porównanie z działalnością 
administracji państwowej sto­
pnia centralnego spełniającej 
analogiczne funkcje - najła­
twiej dostrzec większą sku­
teczność gospodarowania na 
poziomie lokalnym.

Jednak tak raprawdę o 
państwie demokratycznym i 
samorządnym będzie można 
mówić u nas dopiero wów­
czas, gdy nastąpi decentrali­
zacja finansów państwa.

ADAM STARSZY 

wymieniano trzy zasadnicze 
argumenty:

prewencyjny: lustracja 
chroni państwo przed pełnie­
niem funkcji publicznych 
przez ludzi skompromitowa­
nych, a więc łatwych do szan­
tażowania, niesuwerennych w 
swej działalności. Ma to tym 
większe znaczenie, że znaczna 
część archiwaliów dotyczą­
cych agentury w b. krajach 
komunistycznych znajduje się 
w Moskwie;

- etyczny: wysokimi urzęd­
nikami państwowymi, a więc 
osobami szczególnego społecz­
nego zaufania, nie są ludzie, 
którzy w przeszłości dopuścili 
się czynów nieetycznych, bio- 
rąc udział w procesie zniewa­
lania własnego społeczeństwa 
bądź po prostu denuncjując 
swych znajomych, ki .egów 
czy nawet przyjaciół;

- prawny: lustracja jest 
czynnikiem sprawiedliwości 
społecznej oraz fragmentem 
budowania państwa prawa. 
Czyny haniebne powinny pod­
legać przynajmniej takiej ka­
rze, że ludzie, którzy się ich 
dopuścili, nie mogą pełnić 
funkcji publicznych. Biorąc 
pod uwagę ogrom win, jakich 
dopuścili się byli komuni­
styczni agenci wobec całego 
społeczeństwa, nie wydaje się, 
aby była to kara szczególnie 
surowa.

Piotr Naimski, b. szef Urzę­
du Ochrony Państwa w rzą­
dzie Jana Olszewskiego, m ■ 
wiąc o odpowiedzialności 
społeczeństwa za rozliczenie 
się ze swą przeszłością, wska­
zał dwa mcdele takich rozli­
czeń - norweski i francuski. 
Norwedzy, których część ak­
tywnie kolaborowała z hitle­
rowcami, a nazwisko przy­
wódcy norweskich faszystów 
Quislinga stało się synonimem 
zdrajcy, w ciągu kilkunastu 
miesięcy osądzili i skazali 
winnych zdrady oraz pozba­
wili ich wpływu na życie pu­
bliczne. Dzisiaj nikt w Nor­
wegii nie ma wyrzutów 
sumienia z powodu brunatnej 
przeszłości Quislinga i jego 
towarzyszy.

Inaczej postępowali Francu­
zi, którzy dopiero przed kil­
koma tygodniami skazali 
pierwszego funkcjonariusza 
francuskiej policji kolaborują­
cego z Niemcami i odpowie­
dzialnego za zbrodnie prze­
ciwko ludzKości. Przy okazji 
po raz kolejny odżyła dysku­
sja na temat odpowiedzialno­
ści Francuzów za czasy wojny 
i popełniane wówczas przez 
nich niegodziwości. Żadne 
społeczeństwo, konkludował 
Naimski, nie zapomina swej 
przeszłości, a to powoduje, że 
zawsze będzie dążyć do praw­
dy i jej oceny. Natomiast sy­
tuacja, w której osoby skom­
promitowane donosicielstwem 
funkcjonują jako publiczne 
autorytety, jest przyczyną 
zgorszenia moralnego. A to 
prowadzi do relatyw’zacji sa­
mego pojęcia dobra i zła i zo­
bojętnienia społeczeństwa la 
wartości moralne. Nie chodzi 
o to, aby karać winnych, lecz 
jasno określić to co ewident­
nie było winą.

CZÏ TE AKTA
MOGĄ KŁAMAĆ?

Chyba nie - odpowiedział 
Joachim Gauck na wątpliwo­
ści podniesione przez Krzysz­
tofa Kozłowskiego, b. mini­
stra spraw wewnętrznych, 
który twierdził, że historia pi­
sana na podstawie akt służb 
specjalnych byłaby karykatu­
rą. Urząd Gaucka, zatrudnia­
jący ponad 3 tys. pracowni­

ków, zbadał ok. miliona akt 
Stasi. Nie stwierdzono przy­
padków fałszowania lub pod­
rabiania dokumentów przez 
oficerów służb specjalnych. ' 
Tajna policja polityczna - do 
wodził Gauck - chciała mieć 
prawdziwe iniormacje i stwo­
rzono system precyzyjnej kon 
troli wewnątrzresortowej, 
umożliwiający weryfikację 
materiałów dostarczanych 
przez tajnych współpracowni­
ków. Wykluczył również, że 
ktoś mógł się znaleźć w kar­
totekach Stasi przez pomyłkę. 
Oczywiście - zaznaczył - nie 
każdy tajny współpracownik 
był szpiclem lub agentem, 
niektórzy nie robili nikomu 
nic złego, niewątpliwie . ed 
nak wyrażali zgodę na jakąś 
formę współpracy z tajną po­
licją. Ten pogląd podzielili 
także Czesi, zajmujący się ba­
daniem archiwaliów Statni 
Bezpecznosti.

Częścią tego zagadnienia 
jest kwestia udostępniania 
społeczeństwu materiałów ar­
chiwalnych. W Niemczech 
każdy obywatel może zapo­
znać się z treścią dokumen­
tów, jakie na jego temat zgro­
madziła Stasi. Uczyniło to już 
ponad 700 tys. osób, ponad 
dwa miliony złożyło wniosek 
o dopuszczenie ich do swych 
akt. Czesi chcą przyjąć u sie­
bie podobne rozwiązanie. U 
nas dokumentów z archiwów 
SB nie może otrzymać rawet 
sąd rozpatrujący sprawę kar­
ną, jak to niedawno miało 
miejsce w sprawie zabójstwa 
Stanisława Pyjasa.
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Kwestia rozliczenia z prze­
szłością nie może obejmować 
jedynie zagadnienia byłych 
współpracowników komuni­
stycznych służb specjalnych. 
Jak zaznaczył K. Kozłowski, 
to także sprawa odpowie­
dzialności funkcjonariuszy 
kierowniczych organów reżi­
mu komunistycznego. SB była 
przecież, podobnie ak Stasi 
czy StB, tylko narzędziem 
sprawowania władzy przez 
parnę. Władzy absolutnej, w 
imieniu której popełniane 
były wszystkie zbrodnie. Dla­
tego, jego zdaniem, prawdzi­
wa dekomunizacja nie może 
się sprowadzać wyłącznie do 
lustracii, lecz uwzględniać 
całą złożoność długotrwałego 
funkcjonowania społeczeń­
stwa w warunkach systemu 
totalitarnego i wynikających 
stąd konsekwencji.

K. Kozłowski opowiedział 
się również publicznie za 
ustawi wym obowiązkiem lu­
stracji wszystkich kandyda­
tów na wysokich urzędników 
państwowych. Aprobował 
także rozwiązanie umożliwia­
jące obywatelowi zapoznanie 
się z dokumentacją zgroma­
dzoną przez SB na jego te­
mat.

W trakcie dyskusji w Pra­
dze mówiono również o od­
powiedzialności Kościołów 
chrześcijańskich za rozlicze­
nie się z przeszłością. Zgod­
nie stwierdzano na podstawie 
dostępnych obecnie materia­
łów źródłowych, że agentura 
komunistycznych służb spe­
cjalnych istniała także w Ko­
ściołach. Obejmowała z regu­
ły niewielki krąg duchownych 
i osób świeckich, lecz pro­
blem pozostaje otwarty. Wy­
daje się, że niemożliwe bedzie 
izolowanie tego zjawiska z 
całego procesu rozliczenia z 
trudnym bagażem ostatnich 
45 lat.

ANDRZEJ GRAJEWSKI

HI Ogólnopolskie Czuwanie Odnowy
w Duchu Świętym 

Oblężenie 
Jasnej Góry

Trzecie z kolei czuwanie 
modlitewne, jakie odbyło się 
7 maja br. na Jasnej Górze, 
zgromadziło ok. 150 tys. 
uczestników i sympatyków 
Odnowy w Duchu Świętym z 
całego kraju. Podczas Mszy 
Świętej miały miejsce liczne 
uzdrowienia, zwłaszcza cho­
rób oczu.

Gościem czuwania, a zara­
zem głównym prowadzącym 
konferencje, był brat Filip 
(Philippe) Mądre - członek 
Wspólnoty Błogosławieństw z 
Francji, stały diakon, lekarz 
medycyny, przełożony domu 
Wspólnoty w Cordes. Wspól­
nota Błogosławieństw posiada 
swoje domy w 25 diecezjach 
francuskich i 26 domów za 
granicą i liczy 1000 stałych 
członków. Połowa z nich to 
celibatariusze (księża, za­
konnicy, zakonnice), a reszta 

małżeństwa. Wspólnota 
posiadći status katolickie­
go „stowarzyszenia wier­
nych”.

Filip Mądre, w konferen­
cji przed południem, mó­
wił m.in. o miłosierdz u Bo­
żym: „Możemy zapytać Jezu­
sa, dlaczego tak wiele zna­
ków objawia nam jeszcze 
dzisiaj. Jego odpowiedź brzmi 
następująco: »Po to, abyś 
wiedział, jak hardzc cię 
miłuję, abyś poznał Moje mi­
łosierdzie«. W sercu czło­
wieka często istnieje jakaś 
trudność, nawet w sercu 
tych, którzy wierzą w Boga. 
Chodzi o to, że czasami boimy 
się Boga. Jest to konsekwen­
cją naszego grzechu. Ten 
strach każę nam myśleć, że 
Bóg jest gdzieś daleko od nas 
albo że zajmuje się tylko 
niektórymi osobami, lub też, 
że chce nas ukarać za grzechy 
czy przymusić do robienia 
tego czego nie chcemy. Ale 
nasz Bóg nie jest taki. Zmar­
twychwstały Jezus przyszedł 
do nas, aby nam powiedzieć: 
»Bóg jest miłością. Bóg cię 
miłuje«”.

W południe zgromadzonych 
pod Szczytem powitał arcy­
biskup Stanisław Nowak: 
„Dobrze, że jesteście! Gło­

szę wszystkim, że tak roz­
modlonej pielgrzymki, tak 
trwającej na tym miejscu, 
nie ma! Bóg zapłać, że to 
miejsce przesycacie modli­
twą (...)”.

po przerwie, część popo­
łudniowa spotkania rozpo­
częła się od wygłoszenia 
dwóch świadectw. Krystyna 
przyjechała z Austrii. W 
ubiegłym roku, w maju, 
uczestniczyła wraz z mężem 
w Kongresie Odnowy na 
Jasnej Górze. Przyjecha­
ła prosić Boga o dziecko. 
Wcześniej, ze względu na 
ciężką chorobę i inne kompli­
kacje, urodzenie upra­
gnionego dziecka było nie­
możliwe. Dzisiaj Krystyna 
jest szczęśliwą matką małego 
Dominika.

Jacek przedstawił się jako 
„trzeźwy alkoholik”. Dwa 
lata temu przyjechał na czu­
wanie modlitewne na Jasną 
Górę, przymuszony przez 
swoją żonę. Podczas spotka­
nia usłyszał, jak prowadzący 
modlitwę o. Robert Faricy po­
wiedział, wskazując ręką na 
miejsce w tłumie, gdzie stał 
Jacek: „Jest wśród nas ktoś, 
kto jest alkoholikiem. Jezus 
uzdrawia cię w tym momen­
cie, proszę, nie pi} wię­
cej”. Dla Jacka było to 
ogromne przeżycie. Przestał 
pić, powrócił do Boga i do ro­
dziny

Po południowej konferencji 
Mszę Świętą koncelebro­
wało 350 kapłanów. Przewo­
dniczył jej bp Bronisław 
Dembowski, krajowy dusz­
pasterz Odnowy w Duchu 
Świętym.

Obecny na Czuwaniu bp 
Edward Samsel w „słowie 
na rozesłanie”, powiedział 
m.in. „Z radością Ducha 
Świętego, z prostotą ssrea 
odejdźmy z tego Wieczernika, 
aby świadczyć o tej najwię­
kszej prawdzie, że Pan żyje, 
że zmartwychwstał, że zwy­
ciężył (...). jezus jest Pa­
nem! ”

Ogłoszenia

Młodzież żeńską zapraszamy na rekolekcje letnie 
Turnus I 29.06-04.07.94 r. - w Wiśle-Uzdrowisko 
Turnus II 04.07-09.07.94 r. - wędrowny w Beskidach
Informacje: Siostry Elżbietanki

ul Warszawska 52, 40-008 Katowic® 
tel. 587-656

FRANCISZKANIE 
zapraszają na pielgrzymkę 11.07.94-19.07.9-1 do 

* ZIEMI ŚWIĘTEJ *
Organizatorem jest: KATOLICKIE BIURO 

PIELGRZYMKOWE W WARSZAWIE 
Informacje KLASZTOR FRANCISZKANÓW, CHORZOW, 

ul. Franciszkańska 1, tel. 413-337

DLA UZALEŻNIONYCH
Dni sKupienia i modlitwy dla osób uzależnionych od alkoholu 

organizuje śląskie środowisko AA w domu rekolekcyjnym parafii 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus w Rybniku- Chwałowicach. Naj­
bliższe odbędą się od 17 do 19 czerwca br. Zgłoszenia (z podaniem 
adresu zwrotnego) należy kierować pod adresem: Henryk Ostrow­
ski, ul. Lompy 6B/4, 44-253 RYBNIK 8.

Spotkania rozpoczynają się w piątek o godz. 18.00, kończą w 
niedzielę o 16.00.
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Czego uczyła 
mnie Mama?

Architekt radź:

Balkonowe rozmaitości
Takie pytáme zadałam kilku znajomym paniom i dziewczy­

nom I - rzecz zabawne - o ile przepisy na ulubione dania 
przyrządzane przez mamę po dłuższym szperaniu zostały wy­
dobyte z zakamarków pamięci lub starych zeszytów, o tyle 
matczynych rad życiowych córki ipoza nielicznymi wyjątkami) 
nie mogły sobie pizypomrieć Nie śmiem podejrzewać, że me 
chciały ich zdradzie... Jedna z pan powiedziała: „Moja mama 
nie dawała nam dobrych rad. Moja mama dawała dobry 
przykład!” Może właśnie o to chodzi?

W każdym razie zamieszczam poniżej kilka matczynych 
przepisów i dobrych rad, ktore udało mi sie zdobyć Może te 
różności przydadzą się innym córkom?

MARTA

PS. NieKtóre przepisy sa „na oko Jak to w domu!
Przepisy
Ś1 ĄSKIE GOŁ ĄBK1 Z MIĘSEM
Biała kapusta, ćwierć kg mielonego wieprzowego mięsa, czer­
stwa bułka, jajko, 2 cebule, 2 garści grzybów, kilka plaster­
ków ooczku, sól, pieprz, sos pomidorowy

Kapustę trzeba sparzyć, od 
ciąć z liści zgrubienia Bułkę 
namoczyć i odcisnąć, cebulę 
zetrzeć na tarce Mielone 
(dawniej sieKane) mięso wy ro­
bić z bułką, cebulą, jajkiem i 
drobno pokrojonymi, poddu- 
szonymi na maśle grzybami. 
Doprawić. Nadzienie zawinąć

w liście. Na dno garnka wyło­
żyć plasterki boczku i liście 
Kapusty Gołąbki ciasno uło­
żyć w rondlu, podlać rosołem 
i dusić lub zapiec w piekarni­
ku. Można podawać z pikant­
nym sosem pomidorowym z 
czosnkiem

LWOWSKIE GOŁĄBKI Z RYŻEM
Do tych gołąbków ’yz rozgo- 
towuje się na papkę, a za­
miast mięsa daje sie surowy 
boczek, pokrojony drobno w 
kostkę oraz również pokrojo­
ną w kostkę cebulę (surową).

Gołąbki najlepiej dusić w pie­
cyku i to tan uługo, aż boczek 
się stopi, a liście puszczą sok, 
ściemnieją i staną się cieniut­
kie jak pergamin.

NALEŚNIKI Z GRZYBAMI I KAPUSTĄ
Ciasto: jajko, szklanka mąki, 1/2 szk'anki mleka, 1/2 szklanki 
wody, łyżka oleju, szczypta soli.
Nadzienie: 5 dkg suszonych grzybów lub 25-30 dkg pieczarek, 
30-50 QKg kiszonej kapusty, cebula, kuka łyżek oleju, pieprz

Pieczark. ausimy w niewiel- bulę i grzyby, jeżeli trzeba, 
kiej ilości wody, Kroimy i wsypujemy do farszu trocnę 
podsmażamy z cebulą i przy +artej bułki. Smarujemy, zwi- 
prawami. Osobno dusimy ka- jamy, obsmażamy na tłuszczu, 
pustę, po czym dodajemy ce-

KRUCHE PASZTECIKI DROŻDŻOWE
Ciasto: 1/2 kg mąki, 2 żółtka, 4 dkg drożdży, 1/8 szziamu mle­
ka z odrobiną cukru, śmietana, trochę soli, 25 dkg tłuszczu.
Nadzienie przygotowujemy jak na pyzy czy pierogi, tzr mięso
wołowe, cebula, pieprz, sól.

Mąkę siekamy z tłuszczem i 
surowym4 żółtkami, tłuszcz- 
pói na pół masło i margaryna 
Drożdże rozrabiamy z mle­
kiem, cukrem, można dodać 
śmietanę i zaraz wlać do 
mąKi. Wjrobić, rozwałkować,

CIASTECZKA ORZECHOWE
25 dkg mielonych orzechów, 1 
całe jaja

pokroić w trójkąciki i zwinąć 
w rogaliki lub wyciąć w kol­
ko i lepić jak pierogi. Kła­
dziemy na blachę paszteciki 
(można posmarować żółtkiem) 
i pieczemy w piekarniku na 
złocisty k( lor.

dkg cukru pudru, 3 żółtka, 2

Pokroić w romby, Polukro- 
wać. Piec w średnio ciepłym 
piekarniku.

Wyrobić ciasto, w razie po­
trzeby sypnąć trochę mąki, 
wywałkuwać na ok 1/2 cm

CHŁODNIK LITEWSKI
1 1 mleka kwaśnego, szklanka śmietany, świeży ogorek, peczek 
botwiny, szczypiorku i koperku, sól do smaKU.

Umytą botwinę, obrany ogó­
rek kroimy w cienkie pasecz- 
ki. Botwinkę obgotowujemy 
krotku w małej ilości osolonej 
wody. Mleko kwaśne ruztrze- 
pujemy ze śmietaną, dodaje­
my ostudzoną botwinkę. ogór­
ki i posiekaną zieleninkę, 
doprawiamy do smaku solą. 

Można również zakwasić, do­
dając cytrynę lub ocet, bądź 
kwas burakowy, Do chłodni­
ka dadać można również po­
krojoną drobno rzodkiewkę. 
Smakuje z ugotowanymi mło­
dymi ziemniaczkami

Matczyne dobre rady:

• Pamiętaj, że dobrym słowem można leczyć, a złym - skale­
czyć
• Umiesz liczyć - licz na siebie
• Cokolwiek ronisz, rób dobrze i do końca; jeśli ma być byle 
jak, to lepiej nie rób wcale.
• Chcesz być długo młoda, miej zawsze w sercu miłość.

O balkonach, podobnie jak 
o całym naszym buu ~wni- 
ctwie, na ogół nie pisze się 
dobrze. Są żle zaprojektowa­
ne i jeszcze gorzej wykonane. 
Pozbawione stylu i detalu, 
wyglądają nieciekawie i 
smutno. Sąsiadując ze sobą, 
nie gwarantują intymności i 
Wyłączności. Są i takie, na 
Które nigdy nie zagląda słoń­
ce, a dodatkowo od rana do 
wieczora jeżdżą pod limi sa­
mochody. Większość spełnia 
rolę domowej suszaini, rupie­
ciarni czy lodówki na zimę Z 
całą pewnością taki obraz na­
szych balkonów nie jest pra­
widłowy i nanrawdę dużo w 
tej sprawie zależy od nas sa­
mych. Trzeba tylko z większą 
uwagą spojrzeć na tę część

mieszkania. Dziś proponuje­
my trzy możliwości zagospo­
darowania powierzchn4 oal- 
konu jako inspirację dla wła­
snych pomysłów

Vspóiczesne budownictwo 
obfituje w przeróbki i ulep­
szenia oraz zmiany przezna­
czeń poszczególnych pomiesz­
czeń. Zdarza się, że balkony i 
loggie przylegają nie tyli do 
pokoju dziennego, ale towa­
rzysza kuchni, sypialni, poko­
jowi dziecinnemu. W takiej 
sytuacji warto zaaranżować je 
jako „mini plac zabaw” (rys. 
1). Należy wówczas na po­
sadzce położyć drewniany po­
dest. który bądzie izolował 
dziecko od zimnego betonu, 
można też ustawić skrzynkę 
lub pojemnik jako piaskowni­

cę Dodatkowo trzeba zasło­
nić ażurową balustradę, aby 
dziecko nie wyrzucało zaba­
wek, nie sypało piaskiem, a w 
chwili nieuwagi dorosłych - 
nie włożyło głowy między 
pręty

Musimy pamiętać, aby na 
balkon nie wystawiać przed­
miotów, po których dziecko 
może wspiąć się i niebez­
piecznie wychylić. Zabawa i 
przebywanie dziecka na bal­
konie musi zawsze odbywać 
się pod opieką dorosłych.

Kącik dziecka można 
upięKszyć kwiatami w 
SKrzynkach, osłonić paraso­
lem, w końcu - zgodzić się na 
to, aby czasowo betonowa 
ściana balkonu służyła jako 
tablica do rysowania Najlep­
sza do zagospodarowania jest 
loggia (rys. 2). Oprócz wysta­
wiania mebli gotowych, moż­
na urządzić ją chocby drew­
nianymi podestami o wy 
miarach 60 x 60 x 40 cm, na 
których kładzie się praktycz­
ne i łatwe do prania podu­
szki. Takie legowisko wśród 
zadbanych kwiatów i cichej 
muzyki może zapewnić wspa­
niały relaks.

Uzupełnieniem legowiska 
mogą być miękkie, własno­
ręcznie uszyte, balkonowe ak 
cesoria. W chwili relaksu bo­
wiem wszystko chciehbyśmy 
mieć pod ręką. Najpraktycz­
niejsze to „balkone vy kiesze- 
niowiec” na czasopisma, oku­
lary, długopisy, robótki (rys. 3) 
oraz miękkie oparcie ood gło­
wę lub plecy w postaci watka 
z gąbki (rys. 4j. Wszystkie 
elementy uszyte np. z płótna 
leżakowego w kolorowe pasy, 
zamocowane na szelkach z 
taśmy tapicerskiej zapinanej 
na guziki, utworzą na pewno 
świetna całość.

Dodatkowo - podobni« jak 
skrzynki na kwiaty - możemy 
zamontować wiszący mini- 
stoliczek (rys. 5). Jednak 
montaż ten i odpowiednie wy­
równanie poziomu stoliczka 
wymaga już raczej męskich 
umiejętności.

Na koniec propozycja urzą­
dzenia balkonu, na Któiym 
przebywanie ze względu na 
hałas jest zaprzeczeniem wy­
poczynku i relaksu. Najlep­
szym rozwiązaniem w takiej

Kłopotliwy trądzik
Trądzik młodzieńczy wystę - 

puje zazwyczaj u chłopców i 
jest schorzeniem niegroźnym, 
ale przykrym. Leczenie wy­
maga cierpliwości i systema­
tyczności, w rezultacie pro­
wadzi jednak do poprawy 
samopoczucia i pozbycia się 
niepotrzebnych kompleksów.

Przyczyną trądziku jest 
nadmierne wydzielenie łoju 
przez skórę i rogowacenie 
ujść łojowych. Zaczonowany 
masami łojowymi gruczoł jest 
podatny na zakażenie bakte­
riami ropnymi Powstaniu 
trądziku sprzyja też niepra­
widłowa czynność przewodu 
pokarmowego (zaparcia), za • 
burzenia hormonalne i zabu­
rzenia tarczycy.

Trądzik najleoiej leczyć z 
pomocą dermatologa Stosuje 
się cynk, witaminy A i E oraz 
leczenie miejscowe (maści, 
płyny, papki). Czasami używa 
się antybiotyków 

Zwalczaniu trądziku sprzy 
jaja kąpiele słoneczne oraz 
unikanie pokarmów mężko- 
strawnych i ostrych.

Leczenie trądziku można 
wspierać ziołami. Przepisy 
ziołowe ojca A. Cz. Klimuszki 
< bejmują zarówno herbaty 
ziołowe, jak i kąpiele Mie­
szanki ziołowe sporządzamy, 
łącząc po 50 g ziół w zalecony 
zestaw. Na jednorazowe uży­
cie do herbatki bierzemy ko- 
piastą łyżkę mieszanki, zale­
wamy wrzącą wodą (szklanKę) 
i przykrywamy na 3 godziny. 
Następnie przecedzamy i pije- 
my 3 iazv dziennie po szklan­
ce przea posiłkiem, lekko 
podgrzaną.

Mieszanka ziołowa pizer:w 
trądzikowi: ziele marzanki 
(Hb. Asperulae), ziele fiołka 
trójbarwnego (Ilb. Violae tri- 
col.), ziele dziurawca (Hb. Hy- 
perici), korzeń mniszka lekar- 

■i

skiego (Rd Taraxaci), korzeń 
łopianu (kd. Baraanae), ko­
rzeń arcydzięgla (Rd. Archan- 
gelicae), kłącze perzu (Rhiz. 
Agropyri), liść brzozy (Fol 
Betulae), lise szałwi (Fol. Sal- 
viae), kwiat nagietka (Flos 
Calendulae), kwiat bzu czar­
nego (Flos Sambuci).

Jednocześnie dobrze jest 
stosować kąpiele

Zestaw ziół do kąpieli 
owoc jałowca (Fi. Junipeii), 
pączki sosny (Gemmae Pini), 
kłącze tataraku (Rhiz. Cala­
mi), ziele skrzypu polnego 
(Hb Equiseti).

7 łyżek mieszanKi zalewa­
my 2 litrami wody, gotujemy 
19 minut, odstawiamy pod 
przykryciem na 30 minut 
Przecedzamy do gorącej woay 
w wannie Kąpiele stosujemy 
co drugi dzień, po 15 minut

Oprać. E.
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sytuacji byłoby przekształce­
nie balkonu w mały ogród, 
zwiaszcza wteay, gdy przyle­
ga do pokoju stołowego i jest 
dobrze widoczny przez duże 
okno. Grządkami mogą stać 
się donice i pojemniki różnej 
wielkości, ustawione blisko 
siebie Rośliny, jakie można w 
nich pielęgnować, nie są zbyt 
wymagające. W normalnych 
ogrodach rosną pod drzewami 
i krzewami. Są zimotrwałe i 
nie .wymagają żadnych zabez­
pieczeń. Nic nie stoi na prze­
szkodzie, aby luki między 
kompletem „stałych” roślin 
wypełniać corocznie różnymi 
kwiatami letnimi. W tak 
urządzonym ..ogrodzie" jest

również miejsce na kilka 
sztuk dekoracyjnych kamieni.

Jak zawsze, tak i przy urzą­
dzaniu balkonu, planowaniu 
mniejszych grup roślin lub 
kompozycji mieszanych, weź- 
my pod uwagę ich kolory i 
budowę w powiązaniu z kolo­
rem ścian, ïkanin, pojemni­
ków i posadzki, tak aby ca­
łość stanowiła ogólną har­
monię w nasyconych barwach 
lata.

ANNĄ 
w zestawieniu grafik 

korzystano z A. Szymańska 
„100 pomysłów dla domu", 

„Majster" nr 4/93, 
..Dom' 2/87

Jak przechytrzyć szkodnik!
Kilka porad dla działkowców

Norniki, krety i myszy nie 
znoszą zanachu naftaliny. 
Wystarczy posypać nią grząd­
kę, a następnie zryć ziemię 
motyklą. Zaleca się zwłaszcza 
przy sadzeniu drzewek

Fusy z kawy zmieszane z 
wodą wlać do korytarzyków 
wyżłobionych przez kreta lub 
zrobionych przez nas wąskich 
zagłębień. Dobre także na ro­
bactwo.

Chcąc pozbyć się stonki 
ziemniaczanej, można obok 

zagonu kartofli posadzić na­
gietki. Na mszyce skuteczny 
jest aksamitnik, gęsto zasa­
dzony w rzędach.

Mrówki w inspektach, na 
nie obsadzonych zagonach, 
niszczymy zalewając wrzą­
tkiem. Również mielony cyna­
mon, zmieszany z cukrem, 
działa niszcząco na mrówki - 
ten sposób iżyteczny jest 
głównie w kuchni, przydaje 
się gospodyniom domowym.

Ażurowa 
bluzka

Proponujemy dziś letni swete­
rek z bawełnianej włóczki, w 
wyjątkowo piękny, przypo­
minający liście wzór 
Rozmiar 38/40
Materiały: 600 g włóczki 
(100% bawełny); druty nr 3,5; 
szydełko nr 3.
Wzór ażurowy: przerabiamy 
wg zapisu wzorów A i B. We 
wzorze A w szerokości zaczy­
nać o. przed 1. strzałką, stale 
powtarzać raoort pomiędzy 
strzałkami, kończyć o. za 2. 
strzałką. Wzór B przedstawia 
środkowe 73 o. i końcowe 36 
rz. przodu. Zaznaczone są tyl­
ko rz. nieparzyste. We wszyst­
kich niezaznaczoi ych rz. pa­
rzystych przerabiać o. tak jak 
wypadają, narzuty przerabiać 
na lewo, a o. odwrócone prze­
rabiać jako lewe odwrócone. 
Na wysokość we wzorze A 
stale powtarzać rz. 1.-24.
Próbka obliczeniowa: 27 o. i 
30 rz. = 10 x 10 cm.
Wykonanie:
Przód: Narzucić 147 o. i prze­
rabiać wzorem podstawowym 
A. Po 60 cm = 180 rz. wyko­
nać podkrój szyi wg zapisu 
wzoru B. Po 68 cm = 204 rz. 
od początku zakończyć pozo­
stałe 47 o. ramion
Tył: Przerabiać jak przód, ale 
bez podkroju szyi. Po 68 cm = 
204 rz. od początku wszvstkie 
o. zakończyć.
Rękaw: Narzucić 57 o. i prze­
rabiać wzorem podstawowym 
wg zapisu wzoru A. Na skos 
rękawa dodawać 20 x 1 o. na 
przemian w co 4. i następują­
cym po nim 2. rz., po czym 
jeszcze 5 x 1 o. w co 2 rz. = 
147 o. Dodane o. włączać po 
kolei do wzoru. Po 44 cm = 
142 rz. od początku wszystkie 
o. zakończyć.

Wykończenie: Zszyć ramiona, 
wszyć rękawy Zszyć boki i 
rękawy. Wszystkie brzegi ob- 
dziergać szydełkiem następu­
jąco: 1. okr.; półsł. (przy dol­
nym brzegu 292 półsł., przy 
brzegach rękawów po 56 
półsł i przy brzegu podkroju 
szyi 120 półsł.) i okr. zamknąć 
1 o. ścisłym wkłutym w 1 
półsł. 2.okr.: 3 o. łańcuszka (= 
o.łań'-) za 1. słupek (= sł.) i 
jeszcze 1 sł., 2 o. łańc. i 2 sł 
wkłute w miejsce wkłucia o. 
ścisłego, 1 o. łańc. * ominąć 3 
półsł, 2 sł., 2 o. łańc. ♦ i 2 sł 

w następny półsł., 1 o. łańc.; 
od * stale powtarzać, okr. 
zamknąć 1 o. ścisłym w górne 
o. łańc. 1 sł. 3. okr. Przejść o 
ścisłym do 2 o. łańc. pomię­
dzy 4 sł Wokół tych 2 o. łańc. 
wykonać 1 półsł., 2 o. łańc i 1 
półs., 3 o. iańc ♦ wofcół 2 o. 
łańc. pomiędzy kolejnymi 4 sł.
1 półsł., 2 o. iańc. i 1 półsł 3 
o łańc.; od * stale powtarzać, 
po czym zakończyć okr 1 o. 
ścisłym wkłutym w 1. półsł

Oprać wg „Vereny" 
(M.)

Objaśnienie znaków do wzoru A i B:

+ = o. brzegowe
♦ = l.o. nr. odwrocone
— = 1 o. 1
0 = 1 narzut
£ - 2 o. przerobić razem na lewo 

= 2 o. przerobić razem na prawo 
odwrócone

J=2o. przerobić razem na prawo 
A = 3 o. przerobić razem na lewo 
f\ = 3 o. przerobić razem na prawo 

odwrócone

Znak powtórzenia: „od * powtó­
rzyć ” oznacza większą giupę oczek 
(raport) ciągle powtarzać
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Kupon nr 21

Krzyżówka

Nr 21
POZIOMO:
1) witryna, 5) umówione, potajemne spotkanie zakochanych, 

9) przedłużenie naw bocznych w kościele wokół prezbiterium 
poza ołtarzejn, 10) Pański to Komunia, 11) cześć religijna od­
dawana bóstwu, 12) ozdoby rzeźbiarskie ze stiuku na sufitach 
i ścianach, 14) dawny harcerz, 17) „Gość Niedzielny”, 18) 
wielbiciel, 21) pokrywa, 22) zatrzymanie pojazdu, 26) formuła 
kończąca modlitwę, 27) głos męski, 28) bies, 29) krótki tekst 
modlitewny przeplatający psalmy i hymny, 30) stal lana.

PIONOWO:
1) imię kilku polskich monarchów, 2) starożytne Królestwo 

na Płw. Arabskim, którego monarchim złożyła wizytę Salomo­
nowi, 3) aroga nie mająca kolizyjnych skrzyżowań, 4) umar­
twia się dla osiągnięcia większej doskonałości duchowej, 5) 
sztuczny kamień z piasku i wapna lub cementu, 6) ubiór za­
konników i zakonnic chrześcijańskich, 7) zaskoczenie nieocze­
kiwanym, 8) Fiat 125, 13) umiejętność pięknego wysławiania 
się, 15) przedpłata na użytkowanie czegoś, 16) profesja Kry­
styny Jandy, 19) miasto włoskie w pobliżu Adriatyku z unikal­
nym zespołem budowli starochrześcijańskich i grobowcem 
Dantego, 20) uroczyste objęcie władzy przez biskupa, 23) mak­
syma umieszczana na początku utworu literackiego jako myśl 
przewodnia, 24) kościół parafialny, 25) stare miasto w pd. 
Włoszecn z gotycką katedrą i grobowcem królowej Bony.

UWAGA:
Wśród osób, które do 3 czerwca (dzień losowania) nadeślą 

pod adresem redakcji prawidłowe rozwiązania (z załączonym 
kuponem Kontrolnym) rozlosowanych zostanie 10 nagród.

] nagroda wyjazd do Rzymu (dla jednej osoby), sponsoro­
wany przez Biuro Turystyczne „Mistral" oraz 9 nagród książ 
kowych.

Redakcja przypomina o konieczności zamieszczania na ko­
percie numeru krzyżówki

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „MISTBALU” NR 17

POZIOMO:
chłosta. Nazaret, fotograf, epitet, barak, kantyczka, bogo- 

boiność, apostolat, pijar, kabała, ideowiec, medalik, papirus.
PIONOWO:
chłopak, Colorado, stora, Palestyna, taniec, żeberko, ofiaro­

wanie, powołanie, śpiewnik, opłatek, Kamerun, szabas, senat.

I nagrodę - wyjazd do Rzymu, sponsorowany przez Biuro 
Turystyczne „Mistral” wylosowała Pani Danuta Gwizdak z 
Raciborza.

Prócz tego wylosowano 9 nagród książkowych, które otrzy­
mują PP Mirella Damps - Mysłowice, Krystyna Górka - Gli­
wice, Wacław Ruchlewirz - Sławno, Mieczysław Sosna - Ty­
chy, Danuta Wróbel - Tychy, Beata Gembarowska - Wrocław, 
Małgorzata Zawora - Busko-Zdrój, Marzena Wojtaszewska - 
Płociczno, Małgorzata Kozyra - Tychy.

Nagrody książkowe prześlemy pocztą

OJCOWIE FRANCISZKANIE 
PROWINCJI ŚW. MAKSYMILIANA W GDAŃSKU

pracuj q na terenach Polski północnej oraz w Kenii, Ekwadorze, Kanadzie, 
Niemczech, Szwecji, Litwie, USA i we Włoszech.
Przyjmujemy kandydatów na braci zakonnych i na kapłanów po maturze.

Napili a nas
Ojcowie Franciszkanie
ul. Św. Trójcy 4, 80-822 Gdańsk
Podrjemy adresy dwuch pozostałych naszych prowincji:

ul. Żółkiewskiego 14 ul. Zakroczymska 1
31-539 Kraków 00 225 Warszawa
(kandydaci z Polski południowej) (kandydaci z Polski centralnej)

itS/n

P.W. „MICRO ŁUCK 2’ 
TEL. 452-254 

GŁÓWNY IMPORTER 
OLEJU PARAFINOWEGO 

OFERUJE:
♦ OLEJ PARAFINOWY -
W 9 KOLORACH
- IMPORT WŁOCHY;
♦ ŚWIECE LITURGICZNE - 
OLEJOWE, KRAJOWE
I IMPORTOWANE;
♦ WKŁADY OLEJOWE -
DO ISTNIEJĄCYCH ŚWIEC;
♦ ORAZ SZEROKI WYBÓR 
LAMP OLIWNYCH
ŚWIĘTOCHŁOWICE, 
UL. WYZWOLENIA S3
TEL. 45S-096 LUB 4S2-254 
KIER 0-32;
UWAGA: FIRMA POSZUKUJE 
PRZEDSTAWICIELI HANDLOWYCH 
NA TERENIE CAŁEGO KRAJU. 155

MISJONARZE 
ŚWIĘTEJ RODZINY 
przyjmują w swoje szeregi 
kandydatów na kapłanów- 
-misjonarzy (po maturze) i 
na braci zakonnych (po 
szKole zawodowej). Pracuje­
my na misjach krajowymi i 
zagranicznych. Nasze życie i 
działalność możesz Doznać 
pisząc Dod adresem:

Ks. Rajnold Skowronek MSF 
ul. MałoszyńsKa 27 
60 176 POZNAŃ 47

153

Franciszkański Ruch 
EKologiczny w Katowi- 
cach-Panewnikach ser­
decznie zaprasza na 
spotkanie 26.05.94 r. o 
godz. 17.00 do Franci­
szkańskiego Ośrodka 
Duszpasterstwa Akade­
mickiego. W programie 
wykład dr Ireny Bielań- 
skiej-Grajner pt. „Pro­
blemy zanieczyszczenia 
wód w Polsce i na Ślą­
sku”.

119/R

Gullfiber
Ekologiczne Materiały 

Termoizolacyjne
Szwedzka jakość 
za polską cenę

Płyty i maty 50-200 mm 
Kształtki, 
wiatro- i paroizolacja 
UNLMA1A - atrakcyjna cena

AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR

„COMPLEX-PROJEKT”
Katowice, Plac Wolności 6/4 
tel. 597-201 lub 597-714

151

Biuro Turystyczne 
w Katowicach
ul. Kochanowskiego 4 tel./fax (32) 518-911; tel. (32) 514-191

zaprasza na wyjazdy:
ALPY - SANKTUARiA MARYJNE (Altoetting - Einsiedeln - La Salette - Mariazell oraz Nicea, Padwa, Wene­
cja) od 04.06-12.06
RZYM (a ponadto: Florencja - Asyż - S. Marino ■ Wenecja - Padwa Wiedeń) najbliższy wolny termin wyjazdu - 
od 05 06
PŁW. IBERYJSKI - (Lourdes-Santiago de Compcstela-Coimbra-Fatima-Lizbona-Sevilla-Gibraltar-Granada- 
Walencja-Montserrat-Barcelona) od 12-26.06
WŁOCHY - (Wenecja -Padwa-S. Marino-Loreto-S.Giovanni Rotondo-Pnmpeje-Sorr mto-Capri-Neapol-
Monte Cassino-RZYM-Asyż-FlorencJr-Wiedeń) od 20-30.07
SKANDYNAWIA (Sztokholm - Uppsala - Trondheim - Sognefjord - Berge,i - Oslo - Kopenhaga) - od O8.do 
17.07. (w cenie: 6 przepraw promowych, przejazdy zachodnim autokarem, noclegi z wyżywieniem w betelach, 
ubezpieczenie). •

Polecamy pielgrzymki (z księdzem) do:
FATIMY - LOURDES (a ponadto. Turyn, Montserrat, Barcelona, Saragossa, Avila, Salamanca, Lizbona, Santia­
go de Compostela, Paryż) od 05.06.
LOURDES (a ponadto Salzburg, Avignon, Carcassonne, La Salette)
FATIMY- LOURDES (a ponadto; Santiago de Compostela, Coimbra, Lizbona, Sevilla, GIBRALTAR, MAROKO, 
Granada, Walencja, Montserrat, Barcelona) od 31.07.
Oferujemy wczasy na COSTA DEL SOL.

informacji udzielają i zapisy przyjmiją:

- B.T. „Mistral” - Katowice, Kochanowskiego 4, tel 518-911, 514-191
- „Filatelistyka’ - Rybnik, Raciborska 1, tel. 215 43
- Zakfad Usług Projektowych - Tarnowskie Góry, Sobieskiego 2, tel. 1859- 490, 1853-234
- „Ara Catholica  - Katowice, Rynek 13, tel. 153-8793*
- „Thermex" - Kraków, Fried lei na 4/6, tel. 339-907
- „Medtur" • Wodzisław śl., Św. Krzyża 2, tel. 556-463
- „Domtech’ - Rybnik, Białych, 2, tel. 212-80
oraz Księgarnie św. Jacka w Bytomiu, Katowicach, Chorzowie Rybniku, Częstochowie Wodzisławiu Śl. 
Zapraszamy do współpracy parafie, stowarzyszenia - oferujemy 3-4 miejsca bezpłatne na grupę.

Serdecznie zapraszamy’

mistral
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Don Camillo
i Peppone

Romeo
i Julia (5)

Don Camilio z postępującą 
za nimi gromadą Filottich 
wyszedł z folwarku i szedł 
szybko drogą wiodącą do rze­
ki

Przy transformatorze 
podzielimy się. połowa pój­
dzie tą stroną wału, połowa 
tamtą. Dalej jedni pójdą w 
górę rzeki, drudzy w dół. Je­
żeli oni jeszcze nie doszli do 
rzeki, to im się przetnie dro­
gę Latarki elektryczne, uwe- 
ce, lampki oliwne, nawet re- 
flektorki rowerów: każdy 
niósł z sobą jakieś światełko i 
wszyscy w milczeniu ruszyli 
w drogę.

Uszedłszy ze sto metrów 
znaleźli się w miejscu, gdzie 
główna droga łączyła się z 
inną boczną dróżką, i tutaj 
natknęli się na drugą groma­
dę: tych z Bruciaty Byli 
wszyscy, oczywiście wszyscy 
prócz starego. Przewodził ’m 
Peppone Nie było w tym 
spotkaniu nic aż tak dziwne­
go, z tej prostej przyczyny, że 
don Camillo, zanim opuścił 
plebanię i wsiadł na bryczkę 
Filottich, kazał starej służącej 
biec czym prędzej ao wójta i 
opowiedzieć mu co się stało, 
żeby mógł z Kolei zawiadomić 
swoich bolszewików z Brucia­
ty

Dwaj przywódcy stanęli 
naprzeciw siebie i popatrzeli 
dumnie jeden na drugiego. 
Peppone zdjął kapelusz i 
ukłonił się.

Don Camilli w odpowiedzi 
również zdjął kapelusz i obie 
gromady ruszyły jedna obok 
drugiej. Z tymi wszystkimi 
światełkami migoczącymi w 
ciemnościach nocy wyglądało 
to na jakąś scenę z powieść’

- Na górze podzielimy się - 
zarządził, kiedy doszli do 
wału, głównodowodzący don 
Camillo.

- Tak jest, wodzu - odparł 
Peppone Don Camillo spoj­
rzał na niego krzywo.

Kroki dwa kroki, trzy kro­
ki: woda sięga już obojgu do 
kolan i teraz nie jest „uż tak 
bardzo zimna. W trakcie tego 
okropnego, nieubłaganego 
marszu nagle od stronj wału 
dają się słyszeć głosy. Młodzi 
odwracają się gwałtownie i 
widzą za sobą mnóstwo świa­
teł.

- Szukają nas - szepnęła 
dziewczyna.

- Jeżeli nas złapią, zabiją 
nas" - wykrzyczał chłopak.

Jeszcze dziesięć kroków i 
znajdą się na głębi, ale teraz 
rzeka i śmierć utraciły nagle 
cały urok, światła i luazkie 
głosy przywołały ich z całą 
siła na powrót do życia.

Jednym susem wyskoczyli 
na brzeg i pobiegł’ groblą. Po 
tamtej stronie jest puste pole, 
za nim las. Ale już ich do­
strzeżono i rozpoczęła się na 
gonka. Uciekający biegli 
groblą, dwie rozpętane sfory 
gnały niżej, po i wej i po pra­
wej stronie grobli.

Wyprzedzono ich, po czym 
na ryx Peppona, który pędząc 
na czele kolumny atakującej 
od strony rzeki sapał jak cały 
pułk byków, obie gromady 
wdarły się na groblę i połą­
czyły się w jedną.

Kiedy pojawił się don Ca­
millo, płynący pełną parą, z 

Wojna o brodę
Były różne wojny. Przykła­

dem - wojna trojańska, którą 
Grecy toczyli z Trojańczyka- 
mi o piękną Helenę. W na­
szych czasach głośna była 
wojna futbolowa, jaka wy­
buchła pomiędzy Hondurasem 
a Salwadorem. Bezpośrednim 
pretekstem do niej był mecz 
piłki nożnej, w który prze­
grał Salwador.

Była jednak również wojna 
o. brodę, zwana też „wojną 
bokobrodów".

A zaczęło się od tego, że 
król Francji, Ludwik VII, 
wrócił do domu z wyprawy

krzyżowej bez brody. Jego 
żona, Eleonora z Akwitanii, 
poczuła się tyir wręcz do­
tknięta. Kpiąc i szydząc z 
króla-gołowąsa, zażądała, aby 
mąż c-ym prędzej zapuścił 
brodę i nie narażał jej na 
śmieszność. Król odmówił 1 
kapryśna żona, argumentując, 
iż poślubiła brodatego i takie- 
muż ślubowała wierność i mi­
łość małżeńską, wystąpiła o 
unieważnienie małżeństwa.

I... dopięła swego. Więcej - 
wkrótce potem poślubiła kró­
la Anglii Henryka II (oczywiś­
cie - z brodą). Jednocześnie

zażądała od swego poprzeu- 
niego małżonka zwrotu rodo­
wych posiadłości, które 
wniosła mu w wianie. Ludwik 
i tym razem odmówił, w re­
zultacie czego - w 1151 roku 
- doszło do wojny francusko- 
-angielskiej, która trwała aż 
do 1453 r. Ludwik i Eleonora 
już dawno oczywiście nie żyli, 
ale Anglicy i Francuzi wciąż 
walczyli, nie wieaząc o co 
właściwie poszło.

Morał z tego wydaje się 
prosty: czasami warto ustąpić 
żonie, zwłaszcza gdy chodzi o 
rzecz tak błahą, jak broda. 

Na wesoło
W izbie przyjęć dyżuru­

jącego szpitala:
- Jest par. żonaty? - pyta 

pielęgniarka.
- Nie Jestem potrącony 

przez samochód

★ ★ ★
Ojcie< czyta Marcinkowi 

bajkę na dobranoc Po godzi­
nie matka otwiera po cichu 
drzwi pokoju dziecięcego

- Zasnął?
- Tak - odpowiada Marc  ■ 

nak.
1

* ★ 4

- Na początku mojej karie­
ry nie miałem nic poza dwo­
ma pustymi kieszeniami. Dziś 
mam trzy miliardy.

- I co pan robi z tyloma 
pustymi kieszeniami?

★ ★ ★
- Co mam dziś w moim ter­

minarzu? - pyta dyrektor swą 
nową sekretarkę.

- Poniedziałek, wtorek, śro­
da, czwartek...

★ ★ ★
- Cierpi pan na depresję - 

stwierdza lekarz. - Niech się 
pan oderwie od kłopotów 
i całkowicie zanurzy w pra­
cy

- Ależ panie doktorze, je­
stem betoniarzem

★ * *
- Niech paix krzyczy, ile sił

- prosi dentysta pacjenta sie­
dzącego na fotelu.

- Ale nie boli
- W poczekalni jest jeszcze 

sporo osób, a zaraz zaczyna 
się mecz piłki nożne-.

Szach-Mat

Zadanie nr 67
HARCE
BIAŁEGO
HETMANA

ROZWIĄZANIE 
ZADANI A NR 66

1. Hh5-a5!
a) 1 .Gd7 (Gd6),
2. Hd5x - pierwsza 
melodia.
b) 1... Ge7 (Ge6);
2. He5x - druga me­
lodia.
c) 1 . Wd7 (We6);
2. Sf5x - trzecia me­
lodia
d) 1 We7(Wd6);
2,Hxb4x - czwarta 
melodia.

sutanną rozwianą na wyso 
kości żołądka, manewr 
oskrzydlający był zakończo­
ny.

- Nieszczęsna! - krzyczała 
któraś z kobiet Filottich, do- 
padłszy Giny.

- Nicponiu! - krzyczała 
jedna z Bruciaty, groźnie na­
cierając na Mariolina.

Filottiowie zagarnęli swoją 
dziewczynę, tamci drudzj - 
swojego chłopaka, i wszystko 
zagłuszył jazgot rozjuszonych 
kobiet Ale oto ukazali się 
Peppone i don Camillo, każdy 
z niepokojącym potężnym ki­
jem w rękach.

- W imię Boga! - powie­
dział don Camillo.

- W imię prawa! - ryknął 
Peppone

Wszyscy zamilkli, uformo­
wał się długi orszak i ruszył 
ku wsi: na czele Romeo i Tu­
lia, narzeczeni. Za nimi don 
Camillo i Peppone zbrojn w 
dwa dębowe kije. Dalej - 
dwie gromady kroczące obok 
siebie w głębokim milczeniu.

Po zejściu z grobli pochód 
musiał się zatrzymać, gdyż 
drogę zatarasował stary Filo4.- 
ti, który na widok wnuczki 
wzniósł ku niebu zaciśnięte 
pięści. W tej samej chwil? 
oczywiście przykuśtykał spie­
sznie stary z Bruciaty, chcąc 
rzucić się na swego wnuka. 
ZnaleźL się jakby cudem 
obok siebie i spojrzeli na sie­
bie ponuro: sto pięćdziesiąt 
sześć lat w sumie, ale rozju­
szeni jak młodziki.

Obie rodziny rozstąpiły się 
w milczeniu na obie strony 
drogi i wszyscy uniejh w górę 
swoje światła.

Dwaj starcy stanęli naprze­
ciw siebie, zacisnęli pięści i 
zaczęli się tymi pięściami 
grzmocić po głowach Ale 
nieli więcej zajadłości niż s 

i po pierwszym starciu zaczęli 
się znów sobie przyglądać za­
ciskając pięści, a Filotti od­
ważył się nawet chuchnąć na 
knykcie swoich palców, jak to 
robią chłopcy dla dodam a siły 
pięściom

Don Camillo zwrócił się do 
Peppona:

- Wkrocz - powiedział.
- Nie mogę: jestem wójtem. 

Nie mieszajmy do tego polity­
ki.

Wobec tego don familio 
wysunął się naprzód, uparł 
delikatnie prawą rękę na kar­
ku Filottiego, lewą na karku 
jego wroga i nagle silnym i 
nieomylnym ruchem stuknął 
jedną głowę o drugą.

Nie posypały się iskry b-» 
czaszki zbyt były stare, ale 
suchy stuk rozległ się daieko.

- Amen - wyrzek  Peppone 
oodejmując przerwany marsz.

*

Tak więc i ta historia skoń­
czyła się, jak wszystko się 
kończy. Upłynęły lata, w siat­
ce dzielącej folwark Torretta 
od folwarku Bruciata nadal 
istnieje sławetna dzirra, a 
mały szkrab zabawia się prze­
łażąc z jednej strony ogrodze­
nia na drugą. Stary Filotti i 
stary z Bruciaty są nadal są­
siadami i wcale się me kłócą; 
grabarz twierdzi nawet, że 
nigdy nie widział zgodniej- 
szycn nieboszczyków.

GIOVANNI GUARESCHI 
przełożyła: Magdalena 
Dutkiewicz Litwiniuk

Raz 
czterej 
mędrcy ..

Raz czterej sławni uczeni z Peru 
rfynęli morzem na *ódce  z papieru 
Gdyby ich łódkę zrobiono z drzewa 
Dłużej bym podróż mędrców opiewał
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Hipotezy robocze

Ludzie radzieccy Pisał
BŁ4. WePBM LATQUÇOC*  J

Gdy napastnik nie strzela 
bramek, a bramkarz puszcza 
gole, to trzeba icn wymienić. 
Na kogo? Na kibiców9 Na dżu- 
doków? Na hutników’ Nie, na 
piłkarzy oczywiście, choćby i 
juniorów, jeśli seniorzy nie 
umieją odnaleźć się w nowej 
koncepcji gry. Wydawałoby 
się, że analogiczna zasada po­
winna obowiązywać i wtedy 
gdy trzeba wymienić trenerów, 
ekspertów, polityków. A je­
dnak, jak o tym pisał szaco­
wny Starzyk parę tygodni 
temu, rozczarowanie wielką 
polityką osiągnęło w naszym 
kraju taki poziom, że niektó­
rzy z nostalgią myślą o cza­
sach, gdy za „politykowanie” 
wsadzano do więzienia. Inni 
zaś, obserwując harce na bo­
iskach warszawskich, woje- 
wódzKich i gminnych docho­
dzą do jedynie dusznego 
wniosku, do jakiego dochodzi 
początkujący kibic: ja też bym 
tak potrafił. Równocześnie

Bez klucza

wciąż słyszy się opinie, że trze­
ba nam ludzi kompetentnych. 
Potem okazuje się, że ludzi 
„kompetentnych” charaktery­
zuje przynależność do naszego 
ulubionego stronnictwa, a poza 
tym dobrze widziane jest naby­
cie kompetencji przed 4 czerw­
ca 1989 r. Dlatego za kompe­
tentnego uznaje się doradcę 
ministra finansów z lat PRL-u, 
który nie miał mc przeciwko 
pożyczaniu miliardów dolarów, 
banKiwca, który nie wahał sie 
drukować pieniędzy bez pokry­
cia i przewodniczącego Rady 
Narodowej, który fachowo rea­
lizował wskazania partii. Kom­
petencję należało wykazać, 
znajdując na odpowiednim 
szczeblu wszechmocnego, któ­
ry manewrem gospodarczym 
przerzucił kiełbasę z innej gmi­
ny do naszej. „Ja bym też tak 
potrafił”, powiedział wuj Fran­
ciszka Józefa, który abdykował 
na jego rzecz, gdy dowiedział 
się, że polityka cesarza polega 

na traceniu wciąż nowych te­
rytoriów imperium.

Kończy się kadencja władz 
samorządowych Tytułowi .Ju­
dzie radzieccy”, czyli członko­
wie rad miejskich i gminnych, 
przeważnie nigdy przedtem 
nigdzie nie zasiadali i w tym 
sensie ich kompetencje były 
zerowe. Może tylko zdawali 
sobie sprawę, że teraz trzeba 
będzie naprawdę grać, bo przy 
zielonym stoliku nic się nie da 
załatwić, gdyż tego stolika po 
prostu nie ma Oczywiście, w 
Warszawie wciąż istnieje jakiś 
wydział gi-ir i dyscypliny. Jest 
on jednak często nastawiony 
„antyradziecko” i nie ma co li­
czyć na jego pomoc.

Nie wszyscy „ludzie radzie­
ccy” grali dobrze, niektórzy 
mieli ciągoty do faulowania, a 
inni po prostu nie nadawali 
się do tej dyscypliny. A jednak 
po tak radykalnych zmianacl 
na dole, gminy przeważnie nie 
mają deficytu, szkoły ciągle 

stoją, miasta się nie zawaliły, 
odbywają się jakieś imprezy 
kulturalne, handel, przega­
niany z targowiska na targo­
wisko, jednak kwitnie. Ow­
szem, ludzie się denerwują, 
gdy widzą, że w inne] miej­
scom ści jest sprawna komu­
nikacja, wygodniejsze sklepy 
i czysto na ulicach, bo to 
świadczy, że tamta drużyna 
gra lepiej. Różnice biorą się 
ze sposobu gospodarowania, a 
nie jak dawniej stąd, że w 
Żywcu można było czasem 
kupić piwo, a Gostyniu Wiel­
kopolskim mleko Kondenso- 
wane, ale nie na odwrót.

Politycv lubią rozwijać 
skrzydła od razu w stolicy, 
jeszcze lepiej w przestwo­
rzach europejskich, a pi awdo- 
podobnie wielu z nich tak na­
prawdę ma kompetencje do 
uprawiania polityki między- 
galaktycznej. Dlatego tak nie­
liczni praktykowali w gminie.

MACIEJ SABLIK

Pieśń-filni
Z obawami szłam na film 

Kazimierza Kutza „Śmierć jak 
kromka chleba” o strajku - 
-proteście na kopalni „Wujek”. 
Dlaczego z obawami? Ponie­
waż różne filmy, a częściowo i 
książki czy tekstj publicy­
styczne, powstałe w RP, a na­
wiązujące do lat osiemdziesią­
tych, zwłaszcza stanu wojen­
nego nastawiły mnie bardzo 
nieufnie. Zmęczyła mnie obfita 
dosyć produkcja artystyczna 
pełna niby-obiektywizmu czy 
mby-niezależności, rozmazują­
ca granice dc ra i zła albo i 
pokpiwająca z tzw. etosiarzy 
czy kombatantów, w imię... 
naprawdę nie wiadomo czego 
Jakiejś wizji europejskości? 
Obrony PRL? Obrony postawy 
nieangażowania się w cokol­
wiek? Bałam się więc, że ów 
nurt może wywrzeć pewien 
wpływ i na film Kutza. Ale na 
szczęście - nie.

Film jest prawdziwy i 
ogromnie - powiedziałabym 
czysty w rysunk” Ukazuje 
wspólnotę ludzi, którzy potra­

fili się ująć nie tylko za swoi­
mi kolegami, ale ująć za spo­
niewieraną Polską. Zaprote­
stować wyraźnie i otwarcie 
przeciw stanowi wojennemu. 
A przecież - odcięci Drawie od 
zewnętrznego świata, pozba­
wieni dokładnych informacji - 
nawet jeszcze nie wiedzieli, 
czym właściwie ma być ten 
stan wojenny i jakie przynosi 
konsekwencje. Potrafili wyka­
zać jednak godność i odwagę, 
i nawet dużą sprawność orga­
nizacyjną, mimo początkowe­
go uczucia zagubienia i osa­
motnienia. Wszystko to film 
oddaje w sposób prosty, bez 
patetyczności, bez formalnych 
ozdobników czy prób przesad­
nego tzw. psychologizowania. 
Wyrazistość samego ibrazu, 
samych zblizeń twarzy i po 
staci czy jadących pancernych 
samochodów, przemawia tu 
czasem silniej niz słowa - 
umyślnie stosowane oszczęo- 
nie. A symbole powstają jakfr" 
same, wyrastając ze zwykłych 
realnych faktów Powracający 

motyw czerwieni krwi na bia­
łym tle. Chleb - przeistoczony 
podczas Ofiary Kromki chle­
ba, które miody górnik podaje 
głodnemu żołnierzowi w odru­
chu wskazującym, że nie cho­
dzi w tej sprawie o zemstę ani 
nienawiść. Wkrótce - ofiara z 
życia tego samego młodego 
górnika, jednego z dziewięciu 
poległych... Poszczególne po­
staci nakreślone są wyraźnie, 
jax m.in. organizator strajku, 
ksiądz, lekarka. Bardzo mi się 
podobało czyjeś określenie: 
film - jest jakby pieśnią o 
zwykłych ludziach i tamtych 
dniach. Odwykliśmy już od 
epiki - w literaturze i filmie, 
a jednak tutaj znowu ona od­
żywa: reportaż - pieśń o nie­
dawnej historii.

Poprzez film Kutza wielu 
ludzi wróciło jakby do dni, 
kiedy to się działo. Kiedy 
strajki w śląskich kopalniach 
odbierało się jako wręcz nowe 
powstanie, zryw istotniejszy 
od poprzednich protestów ro­
botniczych, właśnie dlatego,

że podjęty w szczególnych wa­
runkach stanu wojennego. 
Kiedy liczni internowani i ich 
rodziny mieli tak baruzo silne 
poczucie, że górnicy upomina­
ją się, ujmują za nimi. Brako­
wało mi trochę w filmie jed ■ 
nego elementu zasygnalizo­
wania, gdzieś w prologu czy 
epilogu, motywd piosenki 
„Idą pancry na Wujek”, tak 
często śpiewanej na rocznico­
wych nielegalnych spotka­
niach w latach osiemdziesią­
tych, czy motywów z anoni­
mowych czasem wierszy, znaj­
dowanych w kwiatach koło 
krzyża z „Wujka”. Ale może 
rozbiłoby to konstrukcję fil­
mu? Najlepszego zresztą chy­
ba o latacn osiemdziesiątych, 
obok filmów Wajdy.

Ponury paradoks: właśnie 
na ten film długo nie podobna 
było zdobyć funduszy. A ob 
rońca oskarż nych komuni­
stów domagał się by wstrzy­
mać wyświetlanie do końca 
procesu. Goś dziwnego dzieje 
sie w tej Polsce NATA 

Zapiski wczesnego emeryta

Świadomość historyczna przed apteką
- Nic się w Polsce nie zmie­

niło! - zakończył były roznosi- 
ciel mleka (obecnie biznes­
men) opowieść o swoim użera­
niu się z jakimś urzędem, nie 
przypuszczając nawet, że spro­
wokuje łym frazesem naszego 
osiedlowej o naukowca do wy 
głoszenia dłuższego wykładu.

- Ludzie, gdy są z czegoś 
niezadowoleni, bez żadnego za 
stanowienia powtarzają nie­
sprawiedliwe i denerwujące 
zdanie: „Nic się w Polsce nie 
zmieniło" - dr hab. od razu 
wszedł w rolę wieloletniego dy­
daktyka. - Kiedy w czasach re- 
alneg. socjalizmu wprowadzi­
liśmy się na to osiedle był tu 
jeden piekarz, jeden pawilon 
handlowy, jeden sklep mięsny i 
jedna apteka. Pawilon był 
wprawdzie okazały, jednak 
jego zaopatrzenie marne. 
Wszyscy odwiedzamy teraz ten 

niewielki sklepik za rogiem, 
nazwany - przyznaj ę - dość 
pretensjonalnie „Mim-super- 
-market-shop”. Można w nim 
nabyć jarzyny i owoce, napoje, 
nabiał, wędliny, towary sypkie, 
słodycze, konserwy rybne, 
przyprawy, nawet pokarm dla 
psów i kotów. Tym wszystkim 
handlują na mniej więcej 15 
metrach kwadratowych. Po­
równując ow sklepik z tamtym 
socjalistycznym pawilonem, 
można powiedzieć, że w pełni 
zasługują na nazwę „supermar 
ket". A takich sklepów mamy 
teraz w najbliższym sąsiedz­
twie p*ęć,  plus, oczywiście, 
wspomniany już pawilon han­
dlowy, całkowicie, jak wiemy, 
oamieniony. Nie liczę budek na 
pobliskim targowisku. Nie cho­
dzi jednak wyłącznie o liczbę. 
Z jaką radością czyta się na­
pisy. „Zapraszamy od-do", 

„Czynny w każdą sobotę do go 
dżiny 20", „Życzymy udanych 
zakupów” itd., itp. Już choćby 
tylko z tego względu drażni 
mnie takie bezmyślne powta­
rzanie sloganu: „Nic się w 
Polsce nie zmieniło”. Nie mó­
wię. że wszystko jest w porząd­
ku i w ogóle cudownie się żyje. 
Na przykład w sobotę żona 
wydala mnie do apteki, po ja­
kieś rewelacyjne tabletki prze­
ciwbólowe, których reldamę 
obejrzała w telewizji Było 
parę minut po siedemnastej. 
Przychodzę - zamknięte. Na 
drzwiach wymalowane wielki­
mi literami: „Czynne do 
18.00", w środku jednak ży­
wej duszy I żadnego wyja­
śnienia, choćby tylko nagryz­
molonego na wyrwanej z ze­
szytu kartce. Jeszcze jacyś 
państwo podeszli pod drzwi 
apteki, też się zdenerwowali i 

ten pan powiedział. „Zupełnie 
jak za komuny!”. Z takim ko­
mentarzem mogę się zgodzić, 
bo lekceważenie klienta to 
był właśnie znak tamtych 
czasów

- Czepia się pan słów - ode­
zwał się były zoznosiciel. - Ale 
czy się mówi tak, czy siak, w 
sumie na jedno wychodzi.

- Gayby w Polsce nic sie 
nie zmieniło, nie moglibyśmy 
pójść do di ugiej pobliskiej 
apteki, w dodatku prywatnej, 
i nie kupilibyśmy potrzeb­
nych nam leków - dr hab. lu­
bił zawsze mieć ostatnie sło­
wo. Potem tłumaczył nam 
jeszcze długo, co to jest świa 
domość historyczna i dowo­
dził, że ów pan spotkany 
przed apteką ten rodzaj świa­
domości posiadał.

JAROSŁAW STARZYK

60 lat temu
Po wizycie min. Becka 
w Moskwie

Minister Beck w czasie 
swojego pobytu w Moskwie 
witany był entuzjastycznie 
przez ludność. Wynikiem tej 
wizyty było uzgodnienie po­
glądów na zagadnienia ob­
chodzące te dwa państwa, tak 
bardzo różniące się od siebie. 
Wizyta oznacza - jak powiada 
jedno z pism genewskich - 
koniec walk pomiędzy temi 
państwami Dwa Daństwa tak 
różne w ustroju mogą żyć w 
zgodzie, jeśli żadne z nich nie 
ma spornych granic i nie usi­
łuje narzucić drugiemu swoje­
go ustroju.

450 tysięcy złotych 
na flotę wojenną
uchwaliło zebranie obywatel­
skie w Katowicach, zwołane z 
ramienia Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej w dniu 17 lutego br. 
Wysokość tej sumy obliczono 
jako podatek 50 groszy rocz­
nie od głowy mieszkańców 
województwa śląskiego na 
cele obrony naszej Ojczyzny 
od strony morza Polska flota 
posiada zaledwie 15 tysięcy 
ton, kiedy Niemcy mają 150 
tys., a Rosi a 200 tys ton

Nowe pismo niemieckie
W piątek wyszedł pierwszy 

numer tygodnika, organu p 
senatora Panta, p.t. „Der 
Deutsche in Polen”. W nume­
rze rozprawia się p. Pant z 
obecną polityką, prowadzoną 
w Volksbundzie przez rożnych 
Führerôw, których p. Pant 
nazywa „Verführerami ”, a 
zwłaszcza z polityką, którą 
prowadzi odłam Niemców, 
stojących za Katowicerką. 
Nowe pismo to staje na crun- 
cie chrześcijańsKO-katolickim 
i szczerej lojalności wobec 
państwa polskiego. Wśród nie­
mieckiej mniejszości w Polsce 
rysuje się głęboko idący roz­
łam.

Książę Pszczyński w areszcie
Książę Pszczyński został 

skazany na trzy tygodnie 
aresztu za zatrudnianie obco­
krajowca na stanowisku dy­
rektora browaru w Tychach.

Sąd najwyższy wyrok ten 
zatwierdził. W dniu 2 maja 
Książę Pszczyński po powro­
cie z zagranicy stawił się do 
dyspozycji właaz sądowych, 
Które przekazały go do Sądu 
Grodzkiego w Pszczynie dla 
odbycia kary.

Wielka afera podatkowa 
w Żywcu

Przed sądem okręgowym w 
Wadowicach toczy się sprawa 
przeciwko kilku urzędnikom 
skaibowym, którzy przez 8 
lat ściągali podatki gruntowe 
i drogowe bez kontroli, do­
puszczając się przy tern nad­
użyć. Na zalegających z po­
datkami nakładali kary samo­
wolnie, wpłacali zaś ściągane 
podatki ze znacznemi zwłoka­
mi, r «pożyczając pieniądze 
swoim znajomym. Nakazie nie 
da się ustalić, do jakiej wyso­
kości dochodzą szkody wyrzą­
dzone przez niesumiennych 
urzędników państwu i obywa­
telom, zwłaszcza tym najbie­
dniejszym, z których wielu 
przez licytację doprowadzili 
do ruiny. Proces jeszcze nie 
jest zakończony.
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Kongres Trzeźwości
Trzy dni, od 3 do 5 czerwca 

br. w Piekarach Śląskich i w 
Katowicach trwał będzie ar­
chidiecezjalny Kongres Trzeź­
wości, stanowiący przygoto­
wanie do ogólnopolskiego 
Kongresu T rzeźwości, który 
odbędzie się w Warszawie, od 
17 do 19 czerwca br.

Nasz lokalny Kongres roz- 
pocznie się w piekarskiej ba­
zylice w piątek, 3 czerwca br. 
o godz 21.00 całonocnym 
czuwaniem modlitewnym w 
intencji trzeźwości. O północy 
przewidziana jest Msza Świę­
ta z udziałem księdza prałata 
Henryka Korży, sekretarza 
Komisji Episkopatu do spraw 
trzeźwości.

Następnego dnia, w gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego w Ka­
towicach, odbędzie się sesja 
trzeżwościuwa. Andrzej Win­
kler odpow4e na oy+anie „Co 
to jest i kiedy się zaczyna pro­
blem alkoholowy?”, Teresa 
Adamczyk wyjaśni, jak rozu­
mieć rodzinę dysfunkcyjną, a 
Maciej Maciej ewsk- będzie 
mówił o dorastaniu w takiej 
rodzime, będzie można obej­
rzeć film zatytułowany „Ma­
mo, przestań pić”.

W niedzielę, 5 czerwca br.o 
godz. 15.00 w Piekarach SI 
zapowiadany jest wykład na 
temat ruchu trzeżwościowego 
na Śląsku, a, następnie uro­
czysta Msza Święta z okazja 

przypadającej w tym roku 
150. rocznicy powstania pier­
wszego, założonego przez 
ks. Alojzego Ficka, towarzy­
stwa Trzeżwościowego na 
Śląsku

Główne hasta przygotowy­
wanego Kongresu są następu­
jące- „Rodzina silne Bogiem - 
trzezwą rodziną" oraz „Twój 
przykład trzeźwości dzisiaj - 
postawą młodego pokolenia 
jutro”.

Katowicki Kongres Trzeź­
wości organizują Wydział 
Duszpasterski Kurii Metropo­
litalnej oraz Widział Obywa­
telski Urzędu Wojewódzkiego 
w Katowicach.

Osiedle księdza Konstantego
Imię księdza profesora 

Konstantego Józefa Micnal- 
skiego otrzymało osiedle Huty 
Metali Nieżelaznych w Kato- 
wicach-Dąbrówce Małej. Uro­
czystość nadania imienia 
odbyła się w sobotę, 7 ma­
ja bi.

Ks. Konstancy Józef Mi - 
chalski urodził się 12 kwiet­
nia 1879 roku w Dąbrówce 
Małej, w rodzinie hutniczej. 
Po ukończeniu szkoły podsta­
wowej wstąpił do Małego Se 
minariuir Księży Misjonarzy. 
W roku 1903, jako członek 
Zgromadzenia Księży Misjo­
narzy św Wincentego a Pau­
lo, otrzymał w Krakowie 
święcenia kapłańskie. W la­
tach 1909- 1911 studiował w 
Wyższym Instytucie Filozo­
ficznym w Louva'n, gdzie 
uzyskał tytuł doktora. W roku 
1914 objął wykłady filozofii 
chrześcijańskiej na Wydziale 
Teologicznym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Profesorem 
zwyczajnym został mianowa­

ny w roku 1921. W latach 
1931-1932 pełnił funkcję rek­
tora krakowskiego uniwersy­
tetu.

Zyskał międzynarodowy 
rozgłos w dziedzinie filozofii. 
Uznano go za znawcę i świa­
towy autorytet w zakresie his­
torii filozofii średniowiecznej. 
Poświęcił jej około 40 sposrod 
160 publikacji naukowych, 
których był autorem. Był 
czynnym członkiem Polskiej 
Akademii Umiejętności oraz 
jej delegatem do Międzynaro­
dowej Unii Akademii w Bruk 
seli.

W listopadzie 1939 roku, 
wraz z innymi profesorami 
UJ, został aresztowany i traiił 
do obozu w Sachsenhausen. 
Za całokształt działalności 
naukowej, społecznej i wycho­
wawczej otrzymał Krzyi Ko­
mandorski Orderu Polonia 
Restituta

Zmarł 6 sierpnia 1947 ro­
ku 

Wzrost i poprawa, ale..
Wojewódzki Urząd Staty­

styczny w Katowicach opubli­
kował aane, pokazujące stan 
różnych dziedzin życia nasze­
go regionu w pierwszym 
. wartale bieżącego roku. 
Według informacji, zawcrtych 
w Biuletynie Statystycznym, 
w porównaniu z piet wszym 
kwartałem ubiegłego roku w 
trzech pierwszych miesiącach 
1994 roku odnotowano:
- wyższe o ponad 40 procent 
dochody ze sprzedaży wyro 
oów i usług w sektorze przed­
siębiorstw, przy czym wzrost 
w sektorze prywatnym wyno­
sił około 70 procent;
- znaczną poprawę podsta­
wowych relacji finansowych, 
zwłaszcza w przedsiębior­
stwach zaliczanych do senio­
ra publicznego;
- spadek liczby zatrudnio 
nych w przedsiębiorstwach 
należących do sektora pu­
blicznego, natomiast wzrost 
zati udnienia w przedsiębior­
stwach prywatnych,
- więcej niż w ubiegłym 
roku zarejestrowanych oezro- 
botnych (o około 20 procent) i 
wyższą stopę bezrobocia, 
równocześnie jednak systema­
tycznie rosła w I kwartale br 
liczba ofert pracy;
- wzrost o ponad 40 procent 
przeciętnego wynagrodzenia 
nominalnego oraz wzrost jego 
siły nabywczej;
- wzrost o około 30 procent 
cen towarów i usług, przy 
czym u marcu bi. wzrost ten

był szyoszy niż w poprzednich 
miesiącach

Jednak zdaniem 'Wojewódz­
kiego Urzędu Statystycznego 
w Katowicach efekty działal­
ności gospodarczej przedsię­
biorstw naszegc regionu w I 
kwartale bieżącego roku nie 
napawają optymizmem. Mniej 
niż w trzech pierwszych mie­
siącach zeszłego roku wydo­
byto węgla kamiennego, mniej 
wyprodukowano energii elek­
trycznej, oddano do użytku 
mniej mieszkań, przewie? ano

Dla dzieci 

mniej ładunków. Tylko stali 
wvprodukowano więcej.

Płaca realna wzrosła mię­
dzy innymi w przemyśle wy­
dobywczym, w energetyce, 
jednak w innych dziedzinach, 
na przykład w handlu i usłu­
gach, zmalała.

Prawie 56 procent wszyst­
kich zarejestrowanych w na­
szym regionie oezrobot- 
nych nie ma prawa do zasił­
ku. Bezrobotni stanowią w 
naszvm regionie 10 procent 
ogółu czynnych zawodowo.

Zagadka
Jaka uroczystość kończy w Kościele okres wielkanocny9 (w 

tym roku przypada 22 maja).
Na odpowiedzi czekamy ao 3 czerwca br. pod adresem 

„Gość Niedzielny”, skr. poczt. 659, 40-958 Katowice 2 z dopi­
skiem „Zagadka nr 21”.

Nagrodę-niespodziankę za prawidłowe rozwiązanie zagadki 
z katowickiego „Gościa Niedzielnego” nr 17/1994 wylosował 
Romek Jaguś z Zor. Gratulujemy, nagroaę prześlemy pocztą.

Oczywiście, 25 kwietnia każdego roku obchodzimy w Ko­
ściele święto świętego Marka Ewangelisty.

Uwaga, uwaga, uwaga!
W środę, 1 czerwca br. o godz. 15.00 już po raz trzeci odbę­

dzie się w ogrodach Kurii Metropolitalnej w Katowicach spo­
tkanie dzieci pod hasłem „I przez nas ma świat lepszym być”. 
Do udziału w spotkaniu zaproszone są wszystkie dzieci z całej 
archidiecezji katowickiej. Będzie wiele zabawy, dużo atrakcji 
i niespodzianek.

KATOWICKI

Rodzina sercem 
cywilizacji miłości

Tak brzmi hasło tegorocz 
nej pielgrzymki mężczyzn i 
młodzieńców do Piekar Śląs­
kich. Odbędzie się ona, jaK 
zwykle, w ostatnią niedzielę 
miesiąca maryjnego, 29 maja 
br.

W orzeddzień pielgrzymki, 
w sobotę, przewidziane są w 
piekarskim sanktuarium na 
stępujące godziny modlitew­
ne:

15 30 - Różaniec, 16.00 - 
Nabożeństwo majowe, 16.30 - 
Obchody różańcowe, 18.30 - 
Msza sw., 19.30 - Prze­
niesienie obrazu Matk’ Bożej 
z bazyliki na Szczyt Kalwarii,

20.00 - Nabożeństwo maryjne 
na Kalwarii, 21.00 - Nocne 
czuwanie, 24.00 - Msza św.

Natomiast program tego­
rocznej pielgrzymki jest na­
stępujący:

8.30 - Godzina różańcowa
9 30 - Przybycie Księży 

Biskupów, procesja na Kai 
warię, Msza Święta koncele­
browana pod przewodni­
ctwem kard. Franciszka Ma­
charskiego; homilię wygłosi 
abp Szczepan Wesoły 
14.00 - Godzina młodzieżowa 
15.00 - Nabożeństwo majo­
we 

Sympozjum w Piekarach
W przeddzień dorocznej 

pielgrzymki męzczyzn i mło­
dzieńców do Matki Sprawied­
liwości i Miłości Społecznej 
już po raz trzeci odbędzie się 
w Piekarach Śląskich sym­
pozjum naukowe. Tyn razem 
poświęcone będzie tematyce 
rodzinnej

W programie symnozjum 
„W trosce o rodzinę”, które 
rozpocznie się w piątek, 27 
maja br. o goaz 10.00 w 
Miejskim Domu Kultury w 
Piekarch Śląskich, znalazło 
się wiele interesujących wy 
stąpień. Głos zabiorą między 
innymi: dr hab. Tadeusz Ba- 
naszczyk z Uniwersytetu

Sztandar 
dla strażaków

Strażackie święto zorgani­
zowano 7 maja br. w Pieką 
rach Śląskich. Przed oblicze 
Matki Piekarskiej przybyły 
delegacje strażaków z całego 
regionu, a także z Krakowa, z 
Ukrainy i z Włoch W uro­
czystości uczestniczyli paila- 
mentarzyści z senatorem Au­
gustem Chełkowskim oraz 
przedstawiciele władz woje­
wódzkich i miejskich. Metro­
polita śląski arcybiskup Da­
mian Zimoń odprawił Mszę 
Świętą w intencji strażaków, 
w czasie której poświęcił 
sztandar Komendy Wojewódz­
kiej Państwowej Straży Pożar­
nej w Katowicach.

W homilii abp D. Zimoń 
podkreślił wielkie poświęce­
nie strażaków, którzy ratując 
ludzi z żywiołu ognia często 
narażają własne życie. 
Stwierdził, że bez opowiedze­
nia się za wartościami pod 
stawowymi, zawartymi w De­
kalogu, niczego nie uda się 
dokonać ani w życiu społecz­
nym, ani w rodzinie Powie­
dział, że tak jak św. Florian, 
patron strażaków, trzeba 
meznie wyznawać wiarę w 
Chrystusa i żyć zgodnie z jej 
zasadami.

śląskiego, ks. prof. Janusz 
Mariański z KUL-u, prof. 
Wojciech Świątkiewicz z Uni­
wersytetu Śląskiego, o. prof. 
Leon Dyczewski z KTTL-u, 
prof Irena Bukowska- 
-Floreńska z cieszyńskiej filii 
UŚ, ks. dr Kazimierz Kurek z 
Krajowego Duszpasterstwa 
Rodzin w Warszawie, ks. dr 
hab. Janusz Wycisło z Papie­
skiej Akademii Teologicznej 
w Krakowie. Obrady podzie­
lono na cztery sesje tematycz­
ne: „Rodzina jako wartość”, 
„Rodzina w tradveji kulturo­
wej”, „Roazina środowiskiem 
wychowania” oraz „Instytu­
cje wspierające rodzinę”.

Po Mszy sw Komendant 
Główny Państwowej Straży 
Pożarnej naaorygadier Feliks 
Dela, przekazując sztandar, 
powiedział, że to wyróżnienie 
i honor oraz hołd dla pole­
głych strażaków Stwierdził, 
że nadanie sztandaru jest do­
wodem wysokiej oceny pracy 
śląskich strażaków

Zasłużonym strażakom 
wręczono meaale i dyplomy 
honorowe Uroczystości na 
kalwaryjskim wzgórzu zakoń­
czyło nadanie wyższych stop­
ni służbowych oraz promocja 
41 elewów Szkoły Podoficer 
skiej Państwowej Straży Po­
żarnej w Opolu do stopnia 
sekcyjnego.

Uroczysty przemarsz przez 
Piekary Śląskie zakończył re­
ligijną i oficjalna część ob­
chodów strażackiego święta. 
Pod Miejskim Domem Kultu­
ry strażacy pokrzepili się gro­
chówką z polowej kuchni, po 
czvm rozpoczął się festyn. 
Wśród wielu innych atrakcji 
można było zobaczyć wysta­
wę sprzętu pożarniczego i po­
kazy ratownictwa. Wystąpiły 
też orkiestry dęte i zespoły re­
gionalne.

M.R.
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Ile zrobiliśmy dla rodziny?
Ile zrobiliśmy dla rodziny? 

Czy przeciwstawiliśmy się 
biedzie materialnej i ducho­
wej rodzin? Czy nie wsty­
dzimy się przynależności 
do katolickiego stowarzysze­
nia?

Odpowiedzi na te i podob­
ne pytania szukali uczestnicy 
III Walnego Zgromadzenia 
Sprawozdawczo-Wyborczego 
Stowarzyszenia Rodzin Kato­
lickich Archidiecezji Kato­
wickiej, które odbyło się 7 
maja br. Uczestnicy spotkania 
podkreślali szczególne zna­

czenie pracy Stowarzyszenia 
w trwającym Roku Rodziny.

Przemawiając przed Mszą 
Świętą poprzedzającą obrady, 
metropolita katowicki arcy­
biskup Damian Zimoń zwrócił 
uwagę na ogromną potrzebę 
podejmowania różnorodnych 
działań na rzecz rodziny, gdyż 
w czasach obecnych przeżywa 
ona rozmaite zagrożenia.

Stowarzyszenie Rodzin Ka­
tolickich Archidiecezji Kato­
wickiej powstało «v roku 
1990, z inicjatywy członków 
Duszpasterstwa Rodzin oraz

uczestników rekolekcji mał­
żeńskich. Działa ono przede 
wszystkim przez swoje keła 
parafialne, prowadząc dzia­
łalność charytatywną, forma­
cyjną, kulturalną i informa­
cyjną. Na terenie naszej 
archidiecezji Stowarzyszenie 
prowadzi trzy szkoły katoli­
ckie. Są to: Liceum Katolickie 
w Katowicach, Liceum Kato­
lickie w Chorzowie oraz 
Szkoła Podstawowa w Bogu­
cicach. Stowarzyszenie jest 
członkiem Ogólnopolskiej Fe­
deracji Stowarzyszeń Rodzin.

„Świat Innego”
III Przegląd Twórczości 

Chrześcijańskiej „Świat Inne­
go '94” zakończył się w My­
słowicach 3 maja br. Trzy­
dniowa impreza, zorganizo­
wana przez Katolickie Stowa­
rzyszenie Młodzieży, Miejski 
Ośrodek Kultury i Sztuki, 
Miejskie Centrum Kultuiy i 
Wydział Kultury Urzędu 
Miejskiego, zgromadziła licz­
ną widownię - głównie ludzi 
młodych. Do przeglądu kon­
kursowego stanęło 9 zespo­
łów. Poza konkursem, na kon­
certach wieczornych wystę­
powały „gwiazdy” - zespoły i 
soliści o dużym dorobku ar­
tystycznym i ugruntowanej 
pozycji w naszym regionie, a 
nawet w całvm kraju (między 
innymi Ewa Uryga and Jazz 
Friends, Jorgos Skolias „Do 
it", Mieczysław Szczęśniak).

Oprócz występów zespołów 
muzycznych można było zo­
baczyć wystawę fotografii 
księdza Mirosława Giergi 
z Mysłowic, zatytułowaną 
„Miasto”, spotkać się z Ry­
szardem Niedzielskim, pod­
różnikiem i obieżyświatem, 
który opowiadał o swych 
przygodach, lub wziąć udział 
w aukcji haftów Marii Cycoń.

Gala z ogłoszeniem wyni­
ków konkursu zgromadziła w 
sali widowiskowej Miejskiego 
Centrum Kultury nadkomplet 
publiczności. Organizatorzy 
przynieśli dodatkowe krze­
sła, część osób siedziało na 
podłodze. Na scenie pojawili 
się jurorzy: Stanisław Żymeł 
ka, ks. Stefan Stebel i Rafm 
Olejniczak. Ogłosili wyniki 
konkursu. Laureatami III 
przeglądu Twórczości Religij­

nej zostali: zespół „Exodus” z 
Rudy Śląskiej, zespół para­
fialny parafii pw. św. Krzysz­
tofa z Tychów oraz Michał 
Więczaszek z Mysłowic. 
Grand Prix Przeglądu nie 
przyznano.

„Świat Innego" stał się już 
stałym punktem w kalenda­
rzu wydarzeń artystycznych 
w naszym regionie. Jest po­
trzebny, bo stwarza młodym 
twórcom możliwość zaprezen­
towania się przed widownią, 
doskonali ich i motywuje do 
pracy. Słusznym wydaje się 
wniosek jury, by poszerzyć 
przegląd o konkurs poetycki, 
teatralny i plastyczny. W tych 
dziedzinach jest również wie­
le meodkrytych jeszcze talen­
tów.

MR.

Szansa dla każdego

W tej rubryce zamieszczamy najciekawsze informacje, nadesłane do katowickiego 
„Gościa Niedzielnego" przez Czytelników, którzy pragną się podzielić wiadomościami 
o wydarzeniach w ich parafii, mieście czy dzielnicy z sąsiadami bliższymi i dalszymi. 
Chcemy dać szansę każdemu. Nasz adres: „Gość Niedzielny”, ul. Wita Stwosza 11, 
40-042 Katowice, skr. poczt. 155, koniecznie z dopiskiem „Katowicki Gość Niedzielny”. 
Nasz telefon: 511-807 lub 515-006.

Bieruńskie exlibrisy
W marcu br. w Nowym Bie­

runiu odbyła się wzruszająca 
uroczystość - otwarcie retro­
spektywnej wystawy pt. „No 
wobieruńska szkoła linorytu”.

Ekspozycja, której inicjato­
rem było Stowarzyszenie Mi­
łośników Ziemi Bieruńskie], 
ukazuje olbrzymi zbiór gra­
fik, wyKonywanych na prze 
strženi 40 lat przez uczniów 
biei uńskiej szkoły podstawo­
wej - pod kierunkiem polo­
nisty i nauczyciela plastyki, a 
także jej długoletniego dyrek­
tora pana Karola Wierzgonia. 
Prace, wykonane techniką li­

norytu, obejmuiące bardzo 
szeroki zakres tematyczny jod 
bliskich każdemu dziecku 
ilustracji do bajek, poprzez 
przedstawienia scen histo­
rycznych, obrązow z życia 
mieszkańców Śląska do cał 
kowicie fantastycznych wy­
obrażeń) prezentują w wielu 
wypadkach bardzo wysoki 
poziom artystyczny. Często 
trudno uwierzyć, że ich auto­
rami były dzieci.

Bieruniame mogli zobaczyć 
wystawę o sobie. Mogli zoba­
czyć jak wielki był udział 
każdego z nich w tworzeniu 

tego - co określa się wielkim 
słowem kultura regionu, a co 
przecież było fascynacją ich 
dzieciństwa, odzwierciedle­
niem przeżyć, wrażliwości, 
miłości do ziemi, na której 
wyrośli. Nie byłoby z pewno­
ścią tego wszystkiego, bez 
jednego, wspaniałego czło­
wieka, nauczyciela - Pana 
Karola Wierzgonia, który ży­
cie poświęcił kształtowaniu 
wrażliwości etycznej i este­
tycznej swoich uczniów. Jak 
wiele znaczyła działalność pe­
dagogiczna w życiu Pana Ka­
rola, można było wyczuć w 
tonie jego głosu, kiedy pod 
czas werniażu opowiadał o 
trudnościach związanych ze 
zdobywaniem materiału po­
trzebnego do wykonywania 
prac i kiedy wzruszenie nie 
pozwalało mu mówić, gdy 
wspominał wielu, często dziś 
nie żyjących ludzi, służących 
dzieciom i ich nauczycielowi 
pomocą w trudnych tamtych 
czasach.

O sile oddziaływania auto­
rytetu i talenty pana Wierz­
gonia może również świad­
czyć fakt, że bardzo wielu (w 
stosunku do liczby mieszkań­
ców) absolwentów jego szkoły 
zdobyło tytuł artysty plastyka 
(m.in. A. Ledwig - jeden z 
twórców „Bolka i Lolka", K. 
Chrobok, R. i K. Dulko, A. 
Klisz)

KATARZYNA SZUBA

Katowicki KEK zaprasza
25.u5.94 - „Pytania i odpowiedzi” - rozmowy z kapelanem 

KIK, ks. dr. J. Kozyrą - god?. 17.00; krąg biblijny - godz. 
18.00 - sala KIK.

25.05.94 - Spotkanie synodalne - sala KIK - godz. 16.00.
25.05.94 - Spotkanie przy herbatce - SeKcja Tysiąclecie 

Górne - salka przy kościele pw. Matki Boskiej Piekarskiej - 
godz. 19 15.

Godot w Łupinach
Już po raz drugi odbyły się w Świętochłowicach-Lipinach 

Spotkania Teatralne dla Młodzieży. Cechą charakterystyczną 
imprezy jest wysoki profesjonalizm zapraszanych do udziału 
w niej artystów. W zeszłym roku lipińska młodzież gościła te­
atr im. Stanisława Ignacego Witkiewicza z Zakopanego. W 
tym roku organizatorzy zaprosili aktorów krakowskich

9 kwietnia br. można było obejrzeć „Audiencję II” i „Au­
diencję V" Bogusława Schaeffeia w wykonaniu braci Mikołaja 
i Andrzeja Grabowskich. 10 kwietnia, w drugim dniu Spotkań, 
zespół Teatru STU z Krakowa zaprezentował „Czekając na 
Goaota" Samuela Becketta.

Synod w mojej parafii
Już czwarty rok trwa w 

Kościele katolickim w naszym 
kraju II Polski Synod Plenar­
ny. Dwa razy w roku odbywa­
ją się w Warszawie ogólnopol­
skie spotkania synodalne 
Organizowane są także ogól- 
nodiecezjalne sesje Synodu. 
Jednak zasadniczo II Polski 
Synod Plenarny powinien się 
odbywać i rzeczywiście się 
odbywa w parafiach. Są one 
bowiem wspólnotami, w któ­
rych przede wszystkim reali­
zowane jest życie chrześcijań­
skie polskich katolików. 
Podstawowa praca Synodu, to 
praca Parafialnych Zespołów 
Synodalnych.

Od kilku miesięcy drukuje­
my w „Gościu Niedzielnym”, 
opracowywane przez biskupa 
Jana Szkodonia z Krakowa, 
materiały mające ułatwić, 
usprawnić i w pewnym stop­
niu ukierunkować pracę Ze­
społów Synodalnych w para­
fiach. Ponieważ rok 1994 jest 
Międzynarodowym Rokiem 
Rodziny, także i II Synod za­
jął się w tym roku problema­
tyką małżeństwa i rodziny. 
Spośrod dokumentów robo­
czych rozpatrywane są nastę­
pujące: „W trosce o polską ro­
dzinę” oraz „Wychowanie 
katolickie we współczesnej 
sytuacji Kościoła”.

Jakie są efekty dotychcza­
sowych prac synodalnych? O 
czym dyskutują Parafialne 
Zespoły Synodalne? Do iakich

dochodzą wniosków? Jaxi 
wpływ ma II Polski Synod 
Plenarny na życie konkret­
nych polskich parafii? Jak od­
bywają się prace synodalne w 
naszej archidiecezji? Jakie te­
maty poruszane są podczas 
synodalnych spotkań9

Chcemy na łamach kato­
wickiego „Gościa Niedzielne­
go” pokazywać wszystko, co 
dotyczy prac synodalnych w 
archidiecezji katowickiej. W 
niektórych diecezjach trzeba 
było powołać do życia spe­
cjalne biuletyny synodalne, 
umożliwiające wymianę do­
świadczeń i opinii pomiędzy 
poszczególnymi Zespołami 
Synodalnymi. Uczestnicy Sy­
nodu w naszej archidiecezji 
mają do dyspozycji katowicki 
dodatek „Gościa", wychodzą­
cy w nakładzie ponad 50 ty­
sięcy egzemplarzy, a posiada­
jący już cztery strony.

Zapraszymy więc do pisa­
nia. Czekamy na listy poświę­
cone tematyce synodalnej. 
Niech na naszych łamach to­
czy się dyskusja o stanie i 
przyszłości Kościoła w Polsce, 
a szczególnie naszego Kościo­
ła partykularnego. Mamy 
nadzieję, że okazja nie zosta­
nie zmarnowana.

Listy prosimy nadsyłać pod 
adresem: „Gość Niedzielny", 
skr. poczt. 659, 40-958 Kato­
wice 2 z dopiskiem „Katowic­
ki «Gość Niedzielny»”.

Przegląd prasy parafialnej
CZERWCA, 

GOCZAŁKOWICE-ZDRÓJ
Redakcja „Gościa Niedziel­

nego” zaprasza redaktorów 
gazetek parafialnych i ponad- 
parafialnych, ukazujących się 
na terenie archidiecezji kato­
wickiej, na spotkanie o cha­
rakterze warsztatowym, które 
odbędzie się w środę, 8 czerw­
ca br. w pomieszczeniach pa - 
rafii pw. św. Jerzego w Go- 
czałkowicach-Zdroju. Począ­
tek spotkania o godz. 15.00.

ŻEBY PAN BÓG
MÓGŁ ROZLICZYĆ

„Synku, rób tak, żeby cię 
Pan Bóg mógł z tego rozli­
czyć" to motto ukazującej się 
w Podlesiu Śląskim gazetki 
parafialnej pod tytułem „Uni- 
czowy”. Z piątego tegoroczne 
go numeru pisma można się

między innymi dowiedzieć, że 
w tym roku mija 170 lat edu­
kacji w dzielnicach obejmują­
cych parafię. Jest też list mi­
sjonarza z Botswany, ojca Ra­
fała Sojki, werbisty, z którym 
redakcja „Uniczowów’ utrzy­
muje stały kontakt. Dowiadu 
jemy się także, że LGKS „38” 
Podlesianka ma już 55 lat. W 
numerze - również bardzo 
ciekawy Domysł szczególnego 
konkursu. Otóż, redakcja za­
pewnia, że wszyscy czytelni­
cy, którzy do 30 maja br. 
przyślą pod podanym adre­
sem kartę wstępu, uprawnia­
jącą jedenaście lat temu do 
wejścia na lotnisko Mucho- 
wiec i udziału w spotkaniu z 
Ojcem Świętym Janem Pa­
włem II, wezmą udział w lo­
sowaniu atrakcyjnych na­
gród

W 
podzięce 
za 
wiele 
lat

Arcybiskup Szczepan Weso­
ły. duchowy opiekun i dusz­
pasterz Polaków żyjących 
poza granicami naszego kraju, 
w bieżącym roku obchodzi 
dwudziestopięciolecie swei 
biskupiej posługi Abp Sz. 
Wesołv przybędzie w tym 
roku na pielgrzymkę męż­
czyzn do Piekar Śląskich, 
gdzie wygłosi kazanie. Na­
stępnego dnia, w poniedziałek 
30 maja br., urodzony w Ka­
towicach arcybiskup odprawi 
dziękczynną Mszę Świętą w 
katowickiej katedrze Chry­
stusa Króla. Początek Mszy 
św. o godz. 17.00 



Nr 2 J Goéé Niedzielny Katowicl* i Gof ć Ni“dzielny Strona III 22 maja 1994

Kościół wpisany 
w historię

Tak nazwał parafialna 
świątynię pw. Dobrego 
Pastrza i MB Częstochowskiej 
w Drogomyślu bp Herbert 
Bednorz. kiedy 25 lat temu - 
11 maja 1969 r. - dokonał 
aktu konsekracji nowego 
kościoła. Miał na myśl’ 
zarówno zdarzenia 
towarzyszące powstawaniu 
świątyni, jak również 
zadania, które przed nowym 
obiektem sakralnym miały 
stanąć w przyszłości.

Nowoczesna architektura, 
oryginalność plastycznych roz­
wiązań oraz wprowadzenie 
nowej interpretacji liturgii - 
zgodnej z postanowieniami 
Soboru Watykańskiego II - to 
główne kryteria pozwalające 
traktować powstaia wówczas 
budowlę jako świadectwo 
obecności kultury katolickiej 
we współczesnej kulturze. 
Dziś, z perspektywy doświad­
czeń minionego ćwierćwiecza, 
ten szczególny związek drogo- 
mysKiej świątyni z dziejami 
Kościoła i narodu polskiego 
widać jeszcze wyraźniej.

Przeszłość katolickiej świą­
tyni w Drogomyślu związała 
się z tragicznym losem XVIII 
-wiecznego kościoła parafial­
nego w Zarzeczu i kaplicy

Przez całe wieki relikwie 
św Floriana, patrona stra ■ 
żaków i hutników, znaj­
dowały się w Polsce tylko w 
Krakowie. Od 4 maja br. tak­
że Chorzow posiada relikwie 
tego Świętego. Uroczystość 
wprowadzenia relikwii do 
miasta związana była z usta 
nowieniem św. Floriana pa ■ 
tronem miasta Chorzowa 
przed bogiem.

W zeszłym roku Chorzow 
obchodził 125. rocznicę nada­
nia praw miejskich Królew­
skiej Hucie. Rozwoj miasta 
był nierozerwalnie związany z 
górnictwem i hutnictwem. Po­
nieważ tradycje hutnicze w 
tym mieście liczą niemal 200 
lat, a święty Florian otaczany 
jest przez mieszkańców wiel­
ką czcią, w lipcu 1993 roku 
Rada Miejska Chorzowa pod 
jęła uchwalę popierającą sta­
rania duchowieństwa cho- 

zbudowanej w 1866 r. na 
wzgórzu Gołvsz. W związku z 
budową zapory wodnej w Go 
czałkowicach, obydwa kościo­
ły zostały rozebrane i usunię­
te z terenu przeznaczonego 
pod zalew jeszcze w 1953 r. W 
zamian władze zgadzaiy się 
na zrekonstruowanie świątyni 
na terenie Drogomyśla, ale już 
kilka miesięcy po rozpoczęciu 
oudowy zezwolenie zostało 
cofnięte Od 1954 r. prace 
wstrzymano, zezwalając na 
ponowne podjęcie budowy do­
piero w 1965 r. Obowiązki bu­
downiczego przypadły dusz- 
pasterzującemu wówczas w 
Drogomyślu ks. Arkadiuszowi 
Misiowi. Nie były to obowiąz 
ki łatwe, jeśli weźmie sie pod 
uwagę nieprzychylne nasta­
wienie władz administracyj­
nych. Urzędowe zezwolenie 
budowlane wprawdzie było 
tvydane, jednak okazywało się 
na każdym kroku, że w parze 
z dokumentem szło ustne za­
rządzenie - zakazujące sprze­
daży jakichkolwiek materia­
łów budowlanych. Aby 
zdobyć te materiały, trzeba 
było uciekac się do rozmai­
tych wybiegów Jak twierdzi 
ks. A Miś, dziś trudno byłoby 
uwierzyć, że dopiero na Opol- 

rzowskiego o sprowadzenie z 
Krakowa relikwii Świętego 
oraz ustanowienie go patro­
nem miejscowości. Starania 
mieszkańców poparł również 
metropolita katowicki arcy­
biskup Damian Zimoń

Dekretem z J 9 października 
1993 r., Kongregacja Kultu 
Bożego i Sakramentów przy 
stolicy Apostolskiej nadała 
miastu Chorzów świętego 
Floriana jako patrona przed 
Bogiem.

Uroczystość przekazania re­
likwii oraz ogłoszenie św 
Floriana patronem miasta 
miała miejsce w liturgiczne 
wspomnienie świętego mę­
czennika, 4 maja br. Mszy 
Świętej, koncelebrowane 
wspólnie przez kapłanów ar­
chidiecezji kraKowskiej i ka­
towickiej w kościele pw św. 
Jadwigi, przewodniczył kard. 
Franciszek Macharski W

szczyżnie znajdowały sie 
składy materiałów budowla­
nych, do których dotyczący 
go zakaz me dotarł Wędrują­
cego w poszukiwaniu tych 
materiałów - zwykle autosto 
pem - po pewnym czasie zna­
ło już wielu kierowców, 
sprzedawcy woleli udawać, że 
nie wiedza, komu sprzedają 
budulec, gdy wystawiają ra­
chunki dla R. Kuracji w Dro­
gomyślu, czyli . kuracji rzym­
skokatolickiej. Tak nazywała 

wygłoszonej homilii kard. F. 
Macharski powieaział między 
innymi: „Święty Florianie, 
dla cienie największa ciasno­
ta i zagrożenie twojej wolno­
ści to była ludzka słabość, 
którą pokonałeś w sobie. 
Uwierzyłeś w tej cńwili za­
grożenia w Chrystusa Pana.

broniłeś Boga-człowieka i 
siebie obroniłeś. Dziś mówi­
my, święty Florianie, obroń 
nas przea naszą słabością”.

Po Mszy Świętej procesja z 
relikwiami udała się ulicami 
Chorzowa do kościoła pw. św. 
Floriana, w którym zostały 
one złożone. Metropolita ka­
towicki arcybiskup Damian 
Zimon poświęcił nową figurę 
św. Floriana Na zakończenie 
uroczystości udzielone zostało 
błogosławieńsl wo relikwiami 
świętego męczennika

(a.s.) 

się nie bęaąca jeszcze parafią 
placówka.

Kiedy rozpoczynano prace 
budowlane, z konsti akcji 
dawnego zarzeczańskiego ko­
ścioła została już tylko nie­
wielka część materiałów. Dla­
tego też trzeba było zrezygno­
wać z odtwarzani? pierwotnej 
oryły i rozpocząć budowę na 
nodstawie nowego planu. 
Plan taki, opracowany przez 
architekta Stanisława Kwaś- 
mewicza z Katowic, ze wzglę­
du na oryginalność i walory 
architektoniczne zasłużył so 
bie na wyróżnienie SARP u. 
Nowy projekt uwzględniał 
jednocześnie elementy trady­
cyjnej architektury kościołów 
wiejskich i nowoczesne roz­
wiązania plastyczne. Ważnym 
elementem lekkiej i przestrzeń 
nej konstrukcji okazały się 
witraże, wykonane według 
projektu Marii i Jerzego 
Skąpskich z Krakowa. Część 
rzeźbionych elementów mar­
murowych wewnątrz świątyni 
wykonali artyści plastycy Te­
resa Michałowska-Rauszer 
Jerzy Kwiatkowski. Nad 
zgodnością rozkładu wnętrza 
z wymaganiami liturgii poso­
borowej czuwał ks. Arkaaiusz 
Miś, sugerujący odzwiercie­
dlenie w oo szczególnych frag­
mentach wnętrza najważniej­
szych etapów dziejów zba­
wienia. Rozwiązania kolorys­
tyczne opracowywała Elżb e- 
ta Woźnica - historyk sztuki

Dzięki wspólnym stara­
niom. w ciągu niecałych 
trzech lat budowy powstał 
więc pierwszy w diecezji ka 
towickiej kościół, uwzględ 
niający w swej konstrukcji 
sugestie soborowej „Konsty­
tucji o liturgii świętej”. Do­
piero na kilka dni przed pla­
nowaną konsekracją świątyni 

udało się przetłumaczyć na 
język polski nowy, obowiązu- 
jący po Soborze tekst ceremo­
nii konsekracyjnej. Uroczy 
stosć zgromadziła kilkanaście 
tysięcy wiernych z całej die­
cezji, pragnących uczestni­
czyć w tym wydarzeniu. Na 
zaproszenie odpowiedzieli 
także przedstawiciele parafii 
ewangelicko-augsburskiej w 
Drogomyślu, z ks Janem 
Grossem, ks. Józefem Szerudą 
i ks. Karolem Tymą na czele. 
Zapoczątkowana jeszcze w 
trakcie budowy współpraca 
wiernych obu wyznań zaowo­
cowała gotowością do wspól­
nej modlitwy już wcześniej. 
Pierwsze nabożeństwo eku­
meniczne z udziałem księży i 
vdernych obu wyznań odbyło 
się w Drogomyślu, w grudniu 
1966 r Po konsekracji kato­
lickiego kościoła w 1969 r 
najbliższy Tydzień Powszech­
nej Modlitwy o Jedność 
Chrześcijan, w styczniu 1970 
roku, przyniósł pierwsze w 
tych muracn modlitewne 
zgromadzenie ekumeniczne, 
Po nim odbvwaiy się w na­
stępnych latach kolejne.

Parafialne uroczystości od­
bywają się w Drogomyślu w 
siei pniu: w uroczystość Matki 
Bożej Częstochowskiej i w 
maju, w święto Chrystusa Do­
brego Pasterza. W maju też 
przypadają awie ważne roczni- 

e: 10 maja 1953 r. sprawewa ■ 
no po raz ostatni Mszę św w 
kaplicy na Gołyszu, a 11 maja 
1969 r bp H. Bednorz konsek­
rował nową świątynię. 15 maja 
1994 r. - w 25. rocznicę kon­
sekracji - bogate dzieje swegc 
kościoła będą wspominać 
duszpastrze i parafianie, zgro 
madzeni na uroczystej Mszy 
sw odpustowej o godz. 11 00.

MB

Procesja z relikwiami na ulicach Chorzowa

Dzieje pędzlem utrwalone
„Jana Matejki historia Polski w obrazach” - to tytuł wysta­

wy otwartej 4 maja w Muzeum Śląskim w Katowicach i będą­
cej nieco skomniejszą wersją ekspozycji prezentowanej 
uprzednio w warszawskim Muzeum Narodowym, pod nazwą 
„Matejce w hołdzie”. Wśród kilkudziesięciu płócien, odtwarza - 
iacych różne momenty naszycn dziejów, znajdują się m.in. 
„Zygmunt August i Barbara na dworze Radziwiłiowskim w 
Wilnie” „Dymitr z Goraja wstrzymujący Jadwigę od wyłama­
nia drzwi na zamku królewskim w Krakowie”, „Zabicie Lesz­
ka Białego w Gąsowie”, „Chmielnicki z Tuhaj-b jem pod 
Lwowem ”. „Spór małżeński Gryfiny z Leszkiem Czarnym”, 
„Portret córki Beaty z kanarkiem”, „Władysław Łokietek zry­
wający układy w Brześciu Kujawskim”. Obrazy pochodzą z 
kilkunastu muzeów w Polsce, a całośc wystawy uzupełniają 
fotografie znanych dzieł o dużych formatych lub prac zaginio­
nych, a także rekwizyty pomocne artyście w trakcie tworzenia 
(czepce, gorset) oraz o/zyznane mu ■ yplomy. Wys lawę w Mu­
zeum Śląskim przy ul. Korfantego 3 w Katowicach można

Święty Florianie, patronie Chorzowa...

zwiedzać do końca czerwca. 
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Radio „Maryja” Katowice
swoje audycje emituje w następujących godzinach: 
w niedzielę, od 14.00 do 15.00 
w poniedziałek, od 17.00 do 18.15 
we wtorek, od 17.00 do 19.00 
w środę, od 17.00 do 17.45 
w czwartek, od 17.00 do 19.00 
w piątek, od 17.00 ao 19.00 
w sobotę, od 17.00 do 19.00.

Poza tym w pierwszą sobotę oraz w drugi, trzeci i czwarty 
piątek miesiąca z Katowic emitowane są od godziny 22.00 
„Rozmowy niedokończone”.

Przypominamy, że siedziba Radia „Maryja” Katowice mieści 
się w Łaziskach Górnych. Telefony: do studia 124-30-01 i 
124-30-02 
do biura 124-13-90.

Radio „Maryja” nadaje na częstotliwości 107,6 MHz.

Tele-3
Ze względu na ograniczoną 

ilość miejsca podajemy tylko 
niektóre audycje.

NIEDZIELA, 22.05.94
12.05 - Inni; 12.15 - Histo­

ria pewnej Hybrydy (reportaż); 
13.00 - Kino Familijne: Wyspa 
Motyli; 14 00 - Teatromania;
14.30 - Magazyn filmowy, 
16 40 - Partnerzy (serial an­
gielski); 18.30 - Studio Gol; 
20.00 - Koniec linii (komedia 
USA); 21.40 - Nie kłam, że ko­
chasz kogoś na tym świecił 
(program poetycki); 24.00 - 
Przegląd Filmów Polskich.
PONIEDZIAŁEK, 23.05.94

11.00 - Opozycja na szkla­
nym ekranie; 12.05 - Koniec 
linii (powt.); 16.40 - Lekcja 
historii; 17.45 - Śladem lis­
tów: 18.30 - Porozmawiajmy 
o gospodarce; 19.00 i 21 40 - 
Wieczór z TV Katowice; 20.00
- Ginger o ooranku (komedia 
USA); 23.15 - Venom (thriller 
USA);
WTOREK, 24.05.94

12.25 - Ginger o poranku 
'powt.); 15.30 - 2+1... i więcej 
(magazyn rodzinny); 16.40 - O 
prawie przy kawie; 17.30 - 
Przyroda pułnocy (ode. 1);
18.30 - Strych; 19.00 - Gli­
wickie Spotkania Teatralne; 
19.20 i 21.30 - Wieczór z TV 
Katowice; 20.00 - Peter 
Strohm (11/13); 21 00 - Pryz­
mat (magazyn dla niepełno­
sprawnych); 23.00 - Wieś ’94;
ŚRODA, 25.05 94

12.55 - Teatromania; 13 15
- Inni; 15.00 - Pryzmat; 17.00
- Muza i muzyka; 17.30 - IV 
Międzynarodowy Festiwal 
Muzyki Sakralnej „Gaudę 
Mater”; 17.45 - Dwa i cztery 
kółka; 18.30 - Kontrowersje; 
19.00 i 21.35 - Wieczór z TV 
Katowice; 20 00 - Czerwone 

węże (polski film fab.); 23.15
- Bilet do nieba (film USA); 
CZWARTEK, 26.05.94

12.30 - Czerwone węże 
(powt.); 16.40 - Promocje;
17.45 - Galeria gwiazd; 18.30
- Daj szansę zdrowiu (maga­
zyn medyczny); 19.00 i 21.30 - 
Wieczór z TV Katowice; 20.00
- Prawo jest prawem (polski 
film fab ); 21.10 - Muzyka ła­
godzi obyczaje; 23.00 - Ro­
wer; 23.45 - Zarządzanie 
przedsiębiorstwem (25/26),

IĄTEK, 27.05.94
12.35 - Prawo jest prawem 

(powt.); 16.55 - Kącik melo­
mana; 17 10 - W cztery świa­
ta strony (magazyn turystycz­
ny) 17.30 - Oblicza sportu,
17.45 - Ilustrowany Słownik 
Biblijny; 19.30 - Małżeńska 
opowieść (3/6), 21.00 - Almae 
Matris Sdesiensis; 21.15 - 
Jacy jesteśmy?; 21.30 - Muzy; 
SOBOTA, 28.05.9^

10.00 - Dzika przyroda Rosii 
(2/6); 10.30 - Wielka Brytania 
od kuchni (ost.); 11.00 - 
Zwierz (magazyn); 12.30 - Ży­
cie zaczyna się po czterdziest­
ce; 15.00 - Muzyka i polityka; 
16 40 - Z ich losów czerpiemy 
siłę; 17.30 - Matka i córka (te­
leturniej); 18.30 i 21.45 - Sobo­
ta w Bytkowie; 20.00 - Swith 
(komedia USA); 22.30 - Pro­
gram dla nocnych Marków;
NIEDZIELA, 29.05.94

12.05 - Wędrówki z etno­
grafem; 12.20 - Sacrum w li­
teraturze; 13.00 - Kino Fami­
lijne Przygody na Kytherze 
(1/13); 16.40 - Partnerzy (se­
rial angielski); 19.30 - Oświę­
cimscy Salezjanie (reportaż); 
20.00 - Gdzie jest serce (ko­
media USA); 2. 10 - Przegląd 
F’lmów Polskich.

(Redakcja nie odpowiada za 
zmiany w programie Tele-3)

Ogłoszenia
COMMODORE C 64 sprzedam. Tychy, Honoraty 46/5, tel. 118-29-51.

123
BLACHARSTWO-LAKIERNICTWO - Henryk Pięta, ul. Okonio- 
wa 21 (trasa Mikołów), tel. 106-71-80.

MED SBKIW1IS ... —- 
; Laserowo Centrum Storn tologii __

BEZBOLESNE PLOMBOWANIE ZĘBÓW LASEREM III

- Leczenie i usuwanie
w NARKOZIE

- Mosty, korony
PORCELANOWE

- Protezy natychmiastowe
- IMPLANTY - wszczepy 

zębowe

1 Dział dziecięcy: 
1
1 r lakierowanie zębów
1 - ORTODONCJA wady zgryzu
• - aparaty ortodontyczne
• STAŁE 
1

U_________________________
KATOWICE, PI. Wolności 4 
tel. 58-85 43. 59 97 45 
9.00- 20.00

1 KATOWICE, ul. Kościuszki 86B
1 tel. 57 40-33. 57 44 -60
1 13.00-20.00

_ 1___________ -__ ■ ■

FILIA Bielsko Biała, ul. Boh. Warszawy 1. tel. 285-26. 42/ak

Konkurs dla wszystkich

Ludzie tej ziemi
Czy znam postacie ludzi 

którzy tworzyli historię mojej 
ziemi? Czy potrafię odpowie­
dzieć, czym szczególnie zasły­
nęli?

Dziś czwarte pytanie majo­
wej tury konkursu dla Czytel­
ników katowickiego, gliwi­
ckiego i opolskiego „Gościa 
Niedzielnego”, odbywającego 
się tym razem pod hasłem 
„Ludzie tej ziemi”.

OTO ZASADY KONKURSU:
1. Jedna tura „Konkursu 

dla wszystkich” trwa przez 
jeden miesiąc (cztery albo 
pięć niedziel).

2. Łącznie w jednej turze 
będzie tyle pytań, ile niedziel 
w danym miesiącu.

3. W każdej turze przewi­
dziana jest jedna, bardzo cen­
na nagroda, w postaci dziesię- 
cioaniowego wyjazdu tury- 
styczno-pielgrzymkowego do 
Włoch, ze szczególnym 
uwzględnieniem Rzymu. 
Soonsorem nagrody, wartej 
około 7 milionów złotych, jest 
BIURO PODRÓŻY „REGO- 
TOUR”, KATOWICE, UL. 
MŁYŃSKA 21. Istnieje możli­
wość wyboru innej imprezy z 
oferty Biura zamieszczonej w 
tym numerze „Gościa”

4 Losowanie nagród odby­
wać się będzie komisyjnie, 
piętnaście dni po wydrukowa­
niu ostatniego pytania każdej 
tury

Zaproszenia

5. Aby wziąć udział w loso­
waniu należy

- posiadać wszystkie nume­
ry „Gościa Niedzielnego” z 
danego miesiąca (w maju pięć 
numerów);

- odpowiedzieć na pytania 
konkursowe drukowane w ko­
lejnych numerach „Gościa”;

- wszystkie odpowiedzi na­
pisać na jednej kartce;

- dołączyć wycięte z „Go­
ścia” kupony konkursowe (w 
maju będzie pięć kuponów z 
kolejnymi numerami),

- wszystko (kartkę z odpo­
wiedziami i kupony) wysłać 
pod adresem redakcji, który 
podamy razem z ostatnim py­
taniem. Wteay również pooa-

my termin nadsyłania odpo­
wiedzi.

Oto dzisiejsze pytanie:
4. Jak się nazywał ksiądz- 

-poeta, autor m.in. poematu 
„Stary kościół miechowski?”.

Znasz odpowiedź? Zapisz ją 
na kartce, wytnij kupon cze­
kaj na następne pytanie, któ­
re będzie za tydzień. Na razie 
nie przysyłaj nam odpowie­
dzi!

Jeśli chcesz, możesz pomoc
Podajemy kolejne adresy ośrodków Caritas Archidie­

cezji Katowickiej, do których można zwiocic się z ofertą po 
mocy:

Ośrodek Wypoczynkowo-Rehabilitacyjny, ul. Kreta 17, 
43-454 Ustroń-Nierodzim, tel. 03864/2915

Dom Matki i Dziecka, ul. Przyjaźni 299, 42-654 Piekary Śl. 8
- Dąbrówka Wielka, tel. 87 94-15

Dom Dziennego Pobytu dla Seniorów, ul. Brata Alberta 5, 
40-020 Katowice, tel. 156-33 -27

Miejska Stacja Pomocy Caritas, ul. Chorzowska 160, Kato- 
wice-Dąb.

Można też skierować swoje kroki do Caritas Archidie 
cezji Katowickiej, której siedziba mieści się w Katów 
cach przy ul. Jordana 39 (tel. 516 722, fax 513-103). Istnie­
je także możliwość dokonania wpłat pieniężnych na nastę­
pujące konto: PKO BP II/O Katowice nr 27528-701691-13.

TEATR ŚLĄSKI IM. STANI­
SŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 
Katowice, Rynek 2, tel. 581-251 
Scena Duża
28.05. godz. 16.00 Bambuko 
(premiera)
29.05. godz. 16.00 Bambuko 
Scena Kamerama
24.05. godz. 10.00 Kukuryku 
na patyku
25.05. godz 10.00 Kukuryku 
na patyku
26.05. godz 10 00 Kukuryku 
na patyku
27.05. godz 10.00 Kukuryku 
na patyku
Bambuko

W programie teatralnym czy­
tamy: „grać w bambuko to ina­
czej grać nieuczciwie, grać nu 
fair play a nawet oszukiwać. 
Pokusa złamania reguł giy po­
jawia się wraz z nieprzezwy 
ciężoną ochotą wygrania. Tej 
pokusie ulegają niektórzy bo­
haterowie sztuki, której akcja 
rozgrywa się w królestwie 
gier. Ale, jak zazwyczaj bywa, 
dobro i uczciwość zwyciężają, 
gdyż w święcie bez zasad i po­
rządku człowiek nie może być 
szczęśliwy”.

Maciej Wojtyszko Bambu­
ko, reżyseria Tadeusz Wi­
śniewski, scenografia Małgo­
rzata Treutler, muzyka Wło­
dzimierz Korcz.

Premiera odbędzie się 28 
maja o godz 16.00 na Dużej 
Scenie Teatru Śląskiego.

TEATR ROZRYWKI, 
Chorzów, ul. Konopnickiej 1, 
tel. 413-233 ’
22.05 godz. 18.00 Ryszard III 
(gościnnie Teatr Polski z War- 
szawy)
23.05. godz. 18.00 Ryszard III 
24.05. godz. 11.00 Ania z Zie­
lonego Wzgórza
25.05. godz. 11.00 i 16.00 
Ania z Zielonego Wzgórza 
26.05. godz. 11.00 Ania z Zie­
lonego Wzgórza

27.05. godz. 11.00 Ania z Zie­
lonego Wzgórza
29.05. godz. 18.00 Współcze­
sna muzyka amerykańska - 
koncert
William Shakespeare: Ry­
szard m
Wielki (hamat człowieka 
uwikłanego w historię. Dra­
mat władcy, który poznał 
cenę za naruszenie moral­
nego porządku świata. „Wai 
szawski spektakl ukazał ety­
czne i egzystencjalne jądro 
tragedii" - czytamy w zapro­
szeniu.
Reżyseria: Maciej Prus, wy­
stąpią: Jan Englert, Nina An- 
drycz, Halina Łabonarska, 
Eugenia Herman, Marzen? 
Trybała, Leszek Teleszyński i 
inni (22 05. i 23.05. godz. 
18.00)

PAŃSTWOWY TEATR NOWY, 
Zabrze ul. Powstańców 14, 
tel. 171-54-93
24.05. godz. 10.00 i 12.30 
Zemsta (w Sosnowcu)
25.05. godz. 9.00 i 11.30 Zem­
sta (w Sosnowcu)
25.05. godz. 10.00 Balladyna 
26 05. godz. 9.00 i 11.30 Zem­
sta (w Sosnowcu)
27.05. godz 10.00 Przygody 
diabła Fajferka
28.05. godz. 18.00 Farsa na 
trzy sypialnie
29.05. godz. 18.00 Farsa na 
trzy sypialnie

TEATR LALKI I AKTORA 
„ATENEUM”, Katowice, ul. 
św. Jana 10, tel. 153-82-22 
Scena Ateneum, ul św. Jana 10 
21.05. godz. 11.30 i 16.00 Pi­
nokio
22.05. godz. 11.30 Pinokio 
28.05. godz. 11.30 i 16.00 Ba­
śniowy las
29.05 godz. 11.30 Pinokio
Scena Capitol, ul. Hallera 71 
24.05. godz. 9.30 i 13.00 Pi­
nokio 

25.05. godz. 9.30 i 13.00 Pi­
nokio
26.05. godz. 9.30 i 13.00 Ba­
śniowy las
27 05. godz. 9.30 i 13.00 Ba­
śniowy las

OPERA ŚLĄSKA,
Bytom, ul. Moniuszki 23, tel. 
813-431
23.05. godz. 18.00 Królewna 
Śnieżka (premiera w Katowi- 
cach)
27.05. godz. 17 00 Baron cy­
gański (w Nysie)
28.05. godz. 18.00 Carmen 
29.05. godz. 18.00 Carmen (w 
Zabrzu)

OPERETKA ŚLĄSKA, 
Gliwice, ul. Nowy Świat 
55/57, tel. 321-339
24.05. godz. 10.00 Serauszko 
z lodu (baśń muzyczna)
25.05. godz. 10.00 Najdziw­
niejsza przygoda krasnala 
(bajka muzyczna)
26.05. godz. 10.00 Najdz-w 
niejsza przygoda krasnala 
(bajka muzyczna)
28.05. godz. 20.00 Noc w We­
necji (w Mikołowie)

WYSTAWA
Do 29 maja w galerii Gór­

nośląskiej Macierzy Kultury 
w Katowicach (Plac Sejmu 
Śląskiego 2) zwiedzać można 
wystawę prac fotograficznych 
Piotra Szymona.

MIKUŁOWSKIE MUZYKO­
WANIE

IV Mikołowskie Dni Muzy­
ki rozpoczną się na mikołow- 
skim rynku 28 maja br., o 
godz. 20.00, widowiskiem ple­
nerowym „Noc w Wenecji” J. 
Straussa, które przedstawi 
Operetka Śląska. Koncerty 
organowe i kameralne, wystę­
py orkiestr, solistów i chórów 
będą rozbrzmiewać w Mikoło­
wie do 19 czerwca.
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GLIWICKI

„Tydzień Dzieci Niechcianych” w Zabrzu

Zamiast Dnia Dziecka.
Od 26 maja do 1 czerwca w 

Zabrzu odbędzie się „Tydzień 
Dzieci Niechcianych", zorga­
nizowany przez Ogólnopol­
skie Stowarzyszenie Charyta­
tywne „Ruch Programowo- 
-Metodyczny” przy współ­
udziale warszawskiego Biura 
Programu „Dzieciak”. Impre­
za ma zwrócić uwagę na dzie­
ci osierocone, żebrzące, mal­
tretowane i wykorzystywane 
seksualnie. W programie 
przygotowano zabawy i kon­
kursy dla dzieci, a także wy­
kłady dla pedagogów i rodzi 
ców, dotyczące wychowania i 
porozumiewania się z dzie­
ćmi.

W ramach Tygodnia 26 
maja pięćdziesięcioro ubogich 
dzieci z terenu Zabrza, wyty 
powanych przez szkoły, poje- 
dzie na wycieczkę autokaro­
wą do chorzowskiego ZOO. 
Następnego dnia w fyskotece 
„My day” w Zabrzu-Ro- 
kitnicy o godz. 10.00 rozpo- 
cznie się finał dziecięcej mini- 
listy przebojów. Kino „Roma” 
zaprosi 28 maja czterystu 
uczniów zabrzańskich szkół 
na seans filmowy. Natomiast 
dwa dni później kino „Marzt 
me" w Zabrzu wyświetli dla 
dzieci film pt. „Czarodziejski 
las”. Organizatorzy przygoto­
wali dla małych kinomanó*  
słodkie niespodzianki. Takz, 
28 maja, o godz. 15.00, w Mu­
zeum na pl. Krakowskim roz­
strzygnięty zostanie konkurs 
„Moja własnoręcznie wykona­
na zabawka”. Do zabawy za­
prasza się wszystkie dzieci, 
które potrafią same zrobić 
maskotki.

30 maja o gouz. 16.00, 
przed Teatrem Nowym rozpo- 
cznie się akcja „Ciuchland”. 
Wszyscy, którzy mają w do­
mach używane dziecięce 
ubrania w dobrym stanie i 
nie bardzo wiedzą, co z ni­
mi zrobić, będą je mogli 
oddać potrzebującym. Pod 
Teatrem będzie czekał sa­
mochód, Który zebrane rze­
czy przewiezie do Miejskie­
go Ośrodka Pomocy Społe­
cznej, prowadzącego maga­
zyn darów. Ubrania będą 
rozdawane wszystkim, któ­
rzy się po nie zgłoszą do 
Ośrodka.

Tego samego dnia o godz.
18.30 w Teatrze Nowym ar­
tyści zaśpiewają specjalnie 
dla małych słuchaczy z okazji 
ich święta.

W ciągu całego „Tygodnia 
Dziec Niechcianych” w szko 
łach i na ulicach rozprowa­
dzane będą dwie broszur’ 
„Mamo, tato - nie bij” to pu ­
blikacja przeznaczona dla i' 
dziców, z której można . 
dowiedzieć, jak rozpozu 
dziecko bite, maltrctowa. 
psychicznie lub fizycznie, < 
zrobić w takich przypadkao 
Z drugie] ulotki dzieci dowie ■ 

dzą się co wolno rodzicom, a 
czego im absolutnie robić nie 
wolno.

30 maja w Muzeum Górni­
ctwa Węglowego w Zabrzu 
odbędą się dwa wykłady dla 
rodziców i nauczycieli. O 
godz. 11.00 doc. Bibiana Mo- 
sakowska omówi „syndrom 
dziecka maltretowanego”; 
wyjaśni, jak rozpoznać dzieci 
maltretowane i wykorzysty­
wane seksualnie, jak zbliżyć 
się do nich i im pomóc. Wy­
kład uzupełni projekcja fil­
mów wideo Temat dzieci drę 
czonych psychicznie i fizy­
cznie będzie kontynuowała 
prof. Maria Łopatkowa, która 
o godz. 14.00 będzie gościła w 
Muzeum. Następnego dnia o 
godz. 16.00 Anna Zielińska, 
wiceprzewodnicząca Komite­
tu Ochrony Praw Dziecka, 
omówi nrzestrzeganie praw 
dziecka w Polsce. Na wszyst­
kich wykładach liczba miejsc 
jest ograniczona (do 100), a 
pieniądze z biletów wstępu 
przeznaczone będą na doży­
wianie dzieci.

Zabrzański Tydzień zakoń­
czy się 1 czerwca wielkim fe­
stynem na pl. Warszawskim, 
przed Szkołą Podstawową 
nr 36.

29 maja w Szkole Podsta­
wowej nr 36 w Zabrzu zosta­
nie oficjalnie otwarta świetli­
ca „Mały Dom” - dla dzieci 
zaniedbanych i samotnych. 
Pod okiem opiekunów dzieci 
będą w niej odrabiały lekcje, 
uczyły się i bawiły. Organiza­
torzy świetlicy chcieliby prze­
de wszystkim dowartościować 
dzieci, które mają kłopoty w 
rodzinach, a na dodatek są 
spychane na margines przez 
rówieśników. Na utrzymanie 
świetlicy i dożywianie dzieci 
potrzeba jednak funduszy. 
Dyrekcja szkoły za daimo 
wydzierżawiła pomieszczenia 
dla świetlicy, zabrzańskie fir­
my przekazały farby na odno­
wienie *mętrz.  Opiekunowie 
chcieliby, by placówka była 
urządzona jak prawdziwy 
dom, zęby przebywający w 
niej czuli się swojsko i bez­
piecznie.

Wszelkich informacji na te­
mat „Tygodnia Dzieci Nie­
chcianych” udziela Biuro 
Programu „ Dziecko Ulicy”, 
mieszczące się w Zabrzu przy 
pl. Krakowskim 10 (tel. 
171-12-97 w. 41) Organizato­
rzy proszą również o zgłasza­
nie się ewentualnych sponso­
rów. Tym, którzy chcieli­
by wspomóc działalność 
świetlicy przy szkole nr 36, 
pudajemy numer konta: PKO 
■ O. Zabrze 27805-156837-132 
z dopiskiem „Dziecko Uli­
cy”.

J.J.

„Puls” rośnie
Po raz pierwszy na fali ra­

diowej 71,03 MHz głos pre­
zentera zabrzmiał w kwietniu 
ubiegłego roku. W małym 
studiu przy parafii św. Anto­
niego w Wójtowej Wsi zebrali 
się ci, którzy zapalili się do 
robienia radia. Słuchacze, na­
stawiając swoje odbiorniki na 
tę długość fali, wiedzieli o 
nim tyle, że będzie katolickie, 
a jego nazwa brzmi krótko: 
„Puls”. Czas na uruchomienie 
nowej radiostacji nie był naj­
lepszy. W Gliwicach nadawa­
ło już radio „Flash”, a kato­
lickim radiem, odbieranym w 
tym regionie, było Radio 
„Maryja . Ks. Mikołaj Ska­
wiński, proboszcz parafii św. 
Antoniego, a zarazem dyrek­
tor radia uważa, że był to 
ostatni „dzwonek" na zaist­
nienie. Zapytany, dlaczego 
podjął się dzieła, mówi:

- Byłbym chyba zarozumia­
ły, gdybym powiedział, że 
nikt inny nie wziąłby się za 
to. Podjąłem się jednak ja, 
może bardziej z beztroski niż 
ze względu na predyspozycje. 
Jednak przyznaję, że taki ro­
dzaj duszpasterstwa zawsze 
mnie pociągał. Kiedy przed 
20 laty wstępowałem do semi­
narium, jako jeden z powo 
dów mojej decyzji wymieni 
łem pragnienie głoszenia 
Ewangelii właśnie z wyko­
rzystaniem najnowszych środ­
ków technicznych. Chciałem 
docierać do ludzi poprzez ob­
raz, dźwięk. Radio daje duże 
możliwości.

Początek na ptwn. • nie Lył 
łatwy. Radio, które chciało 
samo na siebie zarabiać, 
przez trzy miesiące nie miało 
żadnej reklamy. Ludzie, w 
większości bez doświadczenia 
radiowego, pracowali „na wy­
czucie”. Sceptycy twierdzili, 
że będą robić radio dla siebie. 
Wielu nie dawało „Pulsowi” 
szans na przetrwanie. Dzisiaj 
do radia przychodzi kilka­
dziesiąt listów dziennie, 
dzwonią telefony - chociaż 
najczęściej z prośbą o modli­
twę. Prawie codziennie odzy­
wa się pani Fredka z Olesna, 
która stała się już dobrą zna­
jomą. Drzwi domu kateche­
tycznego, w którym mieści się 
radio, co rusz otwierają słu­
chacze, najczęściej uczestnicy 
konkursów - czasem po na­
grodę, czasem aby tylko 
sprawdzić, czy tym razem cos 
wygrali.

- Czy jest dzisiaj pani Mag­
da? Można ją na chwilę prosić 
- zagaduje starszy pan, który, 
widać nie jest tu po raz 
pierwszy. Właściwie chce tyl­
ko ukłonić się swojej ulubio­
nej prezenterce antenowej. - 
A, poznaję pana głos . - żywo 
reaguje na zdanie wypowie­
dziane przez stojącego obok 
Darka.

Trudno jednoznacznie okre­
ślić słuchaczy tego radia. Z 
listów i telefonów wynika, ze 
są w bardzo różnym wieku. 
„Puls” chce trafiać do szero­
kiego kręgu odbiorców. For­
mu programowa zmienia 
się. To co założyli sobie na 
początku, życie szybko zwery­
fikowało. Ks. Mikołaj Ska­
wiński określa miniony rok 
jako czas prób i błędów. Jed­
no pozostało * niezmienne: 
chce, by słuchano ich radia 
nie dlatego, że jest katolickie, 
ale dlatego, że dobre.

Przez pomieszczenia domu 
katechetycznego, przeznaczo­
ne dla radia przewijają się 
sami młodzi ludzie. Jest cia­
sno, nie od razu znajdujemy 

miejsce, gdzie można by spo­
kojnie porozmawiać. Okazuje 
się nim niewielki pokoik, z 
jednym fotelem i stolikiem. 
Magda Walusiak pracuje w 
„Pulsie” od samego początku.

- Przyszłam tutaj zupełnie 
zielona - wspomina. - Wszyst­
kiego musiałam się nauczyć. 
Widzę, że praca w radiu roz­
wija mnie, w ogromnym stop­
niu spełnia moje oczekiwania. 
Tutaj zdobyłam świadomość, 
że ludzi nie trzeba douczać, 
ale z nimi być. Myślę, że pra­
ca ta powoli staje się moim 
zawodem.

Opowiada, jak zdarzyło się 
jej na antenie palnąć sporą 
gafę. Właśnie kończyła swój 
dyżur, pozostało jej tylko za­
powiedzieć osobę, którą zoba­
czyła już przez szybę. Na swo­
jej kartce nie znalazła 
nazwiska, a w słuchawkach 
usłyszała jedynie: „To teraz 
Michalina Jackowska”. Nie­
wiele myśląc, zapowiedziała 
gościa o takim nazwisku, któ­
re, niestety, w radiowym slan­
gu znaczyło „Michael Jack­
son”. Na szczęście zaproszona 
pani miała poczucie humoru...

puls
W „Pulsie” pracuje ponad 

40 osób. Niekiedy wpadają tu 
także wtedy, gdy me mają nic 
do roboty Porozmawiać, wy­
pić herbatę. W prowizorycznej 
palarni, czyli na korytarzu 
przy drzwiach wejściowych 
do radia, jest czas na takie 
rozmowy. Dariusz Król 
chciałby, aby „Puls" był ra­
diem publicznym, przede 
wszystkim informującym o 
tym, co dzieje się w najbliż­
szym regionie, zapraszającym 
ludzi tu mieszkających. Oka­
zuje się, ze w praktyce często 
„Puls” jest radiem interwen­
cyjnym - załatwiającym pro­
blemy słuchaczy - nawet jeśli 
nie trafiają one na antenę.

- Chcemy towarzyszyć, ale 
nie ingerować - mówi. - W 
kontakcie ze słuchaczami po­
maga dobra atmosfera na an­
tenie. - Uważam, że sukcesem 
radiowym jest profesjonalizm 
przy mikrofonie. Na przykład 
za omyłkowe podawanie cza­
su na antenie sam wyrzucił­
bym się z pracy.

Ks. Mikołaj Skawiński 
uważa, że dziennikarze nie 
mogą dać z siebie tego co 
mogliby i chcieli. Sprzęt, któ­
rym dysponują, ogranicza ich. 
W obecnym roku uzupełnią 
pewne braki. Ksiądz zakłada, 
że za parę miesięcy będą 
mogli już sami inwestować.

Piotr Stizelecki właśnie 
wrócił z miasta. Jest jednym z 
reporterów, jego praca to 
ciągła bieganina, ponieważ 
nie ma jeszcze samochodu. 
Magnetofon zawsze trzyma w 
pogotowiu. Wspomina temat, 
na który wpadł przypadkowo, 
a który okazał się trafiony w 
dziesiątkę. Pewnego dnia za­
brał się do Gliwic prywatnym 
przewozem. Zanim wysiadł, 
zagadnął kierowcę i tak zro­
dził się temat, który przewijał 
się długo na antenie.

- Radio działa jak narkotyk 
- mówi Piotrek. - Kiedyś 
przeze mnie trafiła do „Pul­
su" koleżanka, która wtedy 
uważała, że to nie dla niej 
praca. I jest do dzisiaj...

W programie radia przewi­
ja się muzyka z informacją, 
publicystyką, reportażami... 
Ramówka wyznacza rytm ży­
cia „Pulsu”. Wiadomo na 
przykład, że najbardziej tele­
fon się rozdzwoni około 19.00. 
Wtedy słuchacze podają in­
tencje modlitwy, a o 21.00 
włączają się we wspólną mo­
dlitwę. Po jej zakończeniu 
zgłaszają sie jeszcze ci, któ­
rym nie udało się dodzwonić.

- Może stać się tak - dzieli 
się swoimi wątpliwościami 
Magda - że za pomocą różań­
ca ludzie zaczną pozdrawiać 
się, wymieniać życzenia... Ale 
nie możemy w to ingerować. 
Jesteśmy tu tylko jakby po­
średnikami. Taka modlitwa 
radiowa potrzebna jest szcze­
gólnie osobom samotnym, bo 
jest to jedna z wielu możli­
wości modlitwy wspólnoto 
wej.

Jak będzie się zmieniał 
„Puls”, pokaże następny rok. 
Po części rzecz będzie zależa­
ła od tych, którzy przyjeżdża­
ją do radia - na koniec Gli­
wic, by usiąsc przy mi­
krofonie, po części do tych, 
którzy słuchają ich na fali, do 
której już się przyzwyczaili.

- Ciągle jestem na rozdro­
żu - mówi ks. Mikołaj Ska­
wiński. - Jak robić radio 
katolickie? Myślę, że ten, 
kto wie, jak je robić, jest 
albo pyszałkiem, albo geniu­
szem.

MIRA
FIUTAK

Krucjata
Wyzwolenia Człowieka

30 kwietnia 1994 r. w Tar­
nowskich Górach przy parafii 
Świętych Apostołów Piotra i 
Pawła miało miejsce spotka­
nie uczestników Krucjaty Wy­
zwolenia Człowieka, zorgani­
zowane przez Diecezjalnego 
Duszpasterza Trztżwości, ks. 
Tadeusza Fryca.

Spotkanie zainaugurowała 
Msza św. Po niej była agapa, 
którą prowadził p. Jan Wie­
czorek wraz z żoną i innymi 
uczestniKami Ruchu Światło- 
Życie. W trakcie agapy ks. T. 
Fryc przedstawił fragment 
wykładu prof Chrostowskie- 
go nt. konsekwencji naduży­

cia alkoholu na podstawie 
wybranych tekstów Pisma 
Świętego.

Na spotkaniu wyłoniono 
grupy ludzi, którzy jeszcze 
bardziej aktywnie włączą się 
w swoich parafiach w ideę 
krzewienia trzeźwości pod 
hasłem „Przez radykalną 
abstynencję do trzeźwości na­
rodu”.

Spotkanie zakończyło bło­
gosławieństwo Diecezjalnego 
Duszpasterza Trzeźwości.

MARIAN SZUTA
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Kościół św. Józefa
Kościół św. Józefa w Dą­

browie Miejskiej, bo tak fak­
tycznie nazywano tę dzielnicę 
Bytomia, dziś znajduje się na 
odludziu. Szkody górnicze 
spowodowały, że wyburzono 
wokół domy.

Teren parafii św Józefa 
został wydzielony z parafii 
Świętej Trójcy. Kościół poło­
żony jest w północnej części 
miasta. Inicjatorem jego bu­
dowy był wielce zasłużony 
dla Kościoła ksiądz prałat 
Świerk, proboszcz parafii 
Świętej Trójcy. Ludność para­
fii, to w «riększości górnicy z 
pobliskiej kopalni „Bytom” 
(dziś „Powstańców Śl.”) i 
częściowo rolnicy, którzy 
mieli zbyt daleko do parafial­
nego kościoła Świętej Trójcy.

Kamień węgielny poświęco­
no 16 października 1927 roku. 
Piace postępowały szybko i 
już w rok później kościół był 
gotowy. Świątynię bazyliko­
wą, z masywną wieżą i małą 
wieżyczką na dachu, projekto­
wał znany bytomski architekt

Teodor Ehl. Budowę prowa­
dzili firma Kaller i Stachnik 
(prace betoniarskie), mistrz 
murarski Neumann i majster 
ciesielski Utler, obaj z Byto­
mia. Kościół konsekrował 
kard. Bertram z Wrocławia, 
21 października 1928 roku. 
Równocześnie została erygo­
wana przy kościele kuracja. 
Pierwszym proboszczem zo­
stał w 1935 roku ks. Robert 
Niechoj.

Kościół, przez niektórych 
określany jako modernistycz­
ny z cechami neobaroku, po­
siada wyposażenie dość 
skromne Na szczególną uwa­
gę zasługuje ołtarz główny z 
dużą figurą św. Józefa, patro­
na kościoła z Dzieciątkiem Je­
zus i dwoma adorującymi 
aniołami oraz dwa ołtarze 
boczne: Serca Jezusowego i 
NMP z polichromowanymi fi­
gurami. W tle głównego ołta­
rza na ścianie prezbiterium 
widnieje malowidło, przedsta­
wiające ludzi różnych stanów 
i w różnym wieku, idących do 

1
św. Józefa. Nad prezbiterium 
umieszczony jest napis: „Idź­
cie do Józefa”.

Z powodu szkód górniczych 
kościół był często remonto­
wany, po raz pierw 5zy w roku 
1950. Na skutek wyburzeń 
domów w jego sąsiedztwie, 
wydatnie zmniejszyła się licz­
ba narafian. Mimo to parafia 
wciąż podejmowąła nowe in­
westycje. I tak w 1960 roku 
zakupiono 4 dzwony, przed 
kilku laty wybudowano dom 
katechetyczny, w 1977 roku 
wymalowano kościół, ostatnio 
ułożono nową posadzkę w 
prezbiterium i rozpoczęto re­
nowację malowideł w kościele.

Proboszczami przy kościele 
św. Józefa byli: ks. Robert 
Niechoj' (1935-58), ks. mgr 
Andrzej Urbański (1958-69), 
ks. Franciszek Józefiak 
(1969-83), ks. Ginter Kurów 
ski (1983-91) i od 1991 roku 
proboszczem jest ks. Tadeusz 
Románek.

KS. FRANCISZEK 
GRABE LUS

Pamięci
Monte Cassino

W 50. rocznicę Bitwy o Monte Cassino odprawiona została 
Msza św. połowa pod pomnikiem Bohaterów Monte Cassino w 
Zaorzu. Tego dnia uroczyście odsłonięto tablicę, poświęconą 
gen. Władysławowi Andersowi - dowódcy 2 Korpusu Polskie­
go. Spotkanie zgromadziło nielicznych żyjących jeszcze kom­
batantów tej bitwy i żołnierzy n wojny światowej.

Konwój z pomocą
Przyzwyczailiśmy się już 

do komunikatów dotyczą­
cych sytuacji na terenie daw­
nej Jugosławii. Padają liczby 
zabitych, określana jest 
mapa walk żołnierzy stron 
konfliktu, czasem dochodzą 
nas relacje z obozów jeniec­
kich i z życia ludności cywil­
nej - narażonej na kule snaj­
perów, czasem pozostającej 
bez dachu nad głową, głodu­
jącej... Wojna dotyka wszyst­
kich - dorosłych, młodzież, a 
także starców i dzieci. Po­
trzebują podstawowych środ­
ków do życia. W jakimś stop­

niu możemy im pomóc także 
my.

Radio „Puls” i Caritas 
zorganizowały taką akcję 
pomocy dla Bośni i Herce­
gowiny. Od 8 do 15 maja na 
terenie naszej diecezji zbiera­
no pieniądze na zakup żyw­
ności, środków opatrunko 
wych i czystości. Caritas 
dostarczy odzież i wszystko 
wraz z konwojem zorganizo­
wanym przez bielski Czerwo­
ny Krzyż wyruszy na Bałka­
ny. Pomoc ma dotrzeć do 
Sarajewa i Mostaru. Z listów, 
które dochodzą stamtąd do 

Polski dowiadujemy się, że 
ludzie czekają na tę pomoc. 
Po trudnej zimie nastała nie­
wiele łatwiejsza wiosna. Lu­
dzie głodują i nie widzą moż­
liwości poprawy sytuacji.

Dla wszystkich, którzy 
chcieliby ofiarować pomoc 
tym, którzy czekają na nią w 
byłej Jugosławii, podajemy 
numer konta:

Rzymskokatolicka Parafia 
św. Antoniego 
Gliwicki Bank Handlowy, 
I Oddział Gliwice 
614005-5009617-132-1 
z dopiskiem „Konwój”.

Tele-3
Ze względu na ograniczoną 

ilość miejsca podajemy tylko 
niektóre audycje.

NIEDZIELA, 22.05.94
12.05 - Inni; 12.15 - Histo­

ria pewnej Hybrydy (repor­
taż); 13.00 - Kino Familijne: 
Wyspa Motyli; 14.00 - Teatro 
mania; 14.30 - Magazyn fil­
mowy; 16.40 - Parinerzy (se­
rial angielski); 18.30 - Studio 
Gol; 20.00 - Koniec linii (ko­
media USA); 21.40 - Nie 
kłam, że kochasz kogoś na 
tym świecie (program poety­
cki); 24.00 - Przegląd Filmów 
Polskich.

PONIEDZIAŁEK, 23.05.94
11.00 - Opozycja na szkla­

nym ekranie; 12 05 - Koniec 
linii (powt.); 16.40, - Lekcja 
historii; 17.45 - Śladem li­
stów; 18.30 - Porozmawiajmy 
o gospodarce; 19.00 i 21.40 - 
Wieczór z TV Katowice; 20.00 
- Ginger o poranku (komedia 
USA); 23.15 - Venom (thriller 
USA);

WTOREK, 24.05.94
12.25 - Ginger o poranku 

(powt.); Ib 30 - 2+1... i więcej 
(magazyn rodzinny); 16.40 - O 
prawie przy kawie; 17.30 - 
Przyroda północy (ode. 1);
18.30 - Strych; 19.00 - Gli­

wickie Spotkania Teatralne; 
19.20 i 21.30 - Wieczór z 
TV Katowice; 20.00 - Pe­
ter Strohm (11/13); 21.00 - 
Pryzmat (magazyn dla nie­
pełnosprawnych); 23.00 
Wieś ’94;

ŚRODA, 25.05.94
12.55 - Teatromania; 13.15

- Inni; 15.00 - Pryzmat; 17.00
- Muza i muzyka; 17.30 - IV 
Międzynarodowy Festiwal 
Muzyki Sakralnej „Gaudę 
Mater”; 17.45 - Dwa i cztery 
kółka; 18.30 - Kontrowersje; 
19.00 i 21.35 - Wieczór z TV 
Katowice; 20.00 - Czerwo­
ne węże (polski film fab.); 
23.15 - Bilet do nieba (film 
USA);

CZWARTEK, 26.05.94
12.30 - Czerwone węże 

(powt.); 16.40 - Promocje;
17.45 - Galeria gwiazd; 18.30
- Da] szansę zdrowiu (maga­
zyn medyczny); 19.00 i 21.30 - 
Wieczór z TV Katowice; 20.00
- Prawo jest prawem (polski 
film fab.); 21.10 - Muzyka ła­
godzi obyczaje; 23.00 - Rower;
23.45 - Zarządzanie przedsię­
biorstwem (25/26);

PIĄTEK, 27.05.94
12.35 - Prawo jest prawem 

(powt.); 16.55 - Kącik melo­

mana; 17.10 - W cztery świa­
ta strony (magazyn turystycz­
ny); 17.30 - Oblicza sportu;
17.45 - Ilustrowany Słownik 
Biblijny; 19.30 - Małżeńska 
opowieść (3/6); 21.00 - Almae 
Matris Silesiensis; 21.15 - 
Jacy jesteśmy?; 21.30 - Muzy;

SOBOTA, 28.05.94
10.00 - Dzika przyroda 

Rosji (2/6); 10.30 - Wielka 
Brytania od kuchni (ost.); 
11.00 -, Zwierz (magazyn);
12.30 - Życie zaczyna się po 
czterdziestce; 15.00 - Muzyka 
i polityka; 16.40 - Z ich losów 
czerpiemy siłę, 17.30 - Matka 
i córka (teleturniej); 18.30 i
21.45 - Sobota w Bytkowie, 
20.00 - Swith (komedia USA);
22.30 - Program dla nocnych 
Marków;

NIEDZIELA, 29.05.94
12.05 - Wędrówki z etno­

grafem, 12.20 - Sacrum w li­
teraturze; 13.00 - Kino Fami­
lijne: Przygody na Kytherze 
(1/13); 16.40 - Partnerzy (se­
rial angielski); 19.30 - Oświę­
cimscy Salezjanie (reportaż); 
20 00 - Gdzie jest serce (ko­
media USA); 23.10 - Przegląd 
Filmów Polskich.

(Redakcja nie odpowiada za 
zmiany w programie Tele-3)

Dobrze wykorzystać 
dar wolności

W uroczystość NMP Królo­
wej Polski gliwicka katedra 
zgromadziła tych wszytkich, 
którzy pragnęli modlić się w 
intencji Ojczyzny. We Mszy 
Świętej brali udział przedsta­
wiciele władz miasta, a uro­
czystej liturgii przewodniczył 
bp Gerard Kusz. W wy­
głoszonej homilii nawiązał do 
dziękczynienia, jakie powin­
niśmy zanosić Bogu za dar 
wolności. Dziękczynienie to 
można zrealizować wpatrując 
się w obraz i oblicze Matki 
Pięknej Miłości. To Ona, w 
Nazarecie odkryła swoje po­
wołanie, aby w pełni służyć 
Miłości.

Jak powinno wyglądać na­
sze odkrywanie powołania w 
sensie narodowym i społe­
cznym? Trzeba pozbyć się złu­
dzeń. Ważne, aby zobaczyć to 
co jest, a nie to co chcieliby- 
śmy zobaczyć; dostrzec poten­
cjał dobra, które tkwi w naro­
dzie oraz tych, którzy po­
trafili zachować swoją tożsa­
mość. Pozbywanie się złudzeń 
polega nie tylko na krytycz­
nym spojrzeniu na to co było, 
ale i uświadomieniu sobie, że 
wiele jeszcze z byłego syste­
mu pozostało. Odkrywanie 
swojego powołania to także 
odkrycie daru wolności, który 
dla jednych może być szczę­

ściem, a dla innych przekleń­
stwem. Wolność bowiem nak­
łada obowiązek odpowie­
dzialności osobistej. I tu 
mamy do czynienia z proble­
mem, którego nie potrafimy 
rozwiązać ani jako naród, ani 
jako jednostka, gdyż nie je­
steśmy do tego odpowiednio 
przygotowani. Coś pękło w 
duszy narodu, który widzi w 
jak nieudaczny sposób doko­
nuje się obrachunku z minio­
ną przeszłością.

Wolność to także wierność 
zasadom. Ale wierność zasa­
dom i wartościom pociąga za 
sobą cenę osobistą i polity­
czną, a c’o tego potrzeba 
wszystkim odwagi. Tutaj 
Ksiądz Biskup powołał się na 
fakty historyczne, które po­
mogły przetrwać Polsce w 
tożsamości narodowej.

Na zakończenie zwrócił się 
do Matki Bożej prosząc Ją o 
wstawiennictwo u Boga. Pro­
sił Maryję za naród, aby za­
wsze stanowił jedność i aby 
Duch został udzielony tym 
wszystkim, którzy rządzą Oj­
czyzną. Prosił, aby na tej zie­
mi człowiek był zawsze sza­
nowany. Zawierzył Bożej 
Matce całą Ojczyznę i wszy­
stko, co jest na tej ziemi.

KS. MARCIN GAJDA

Muzeum
zaprasza

Muzeum Górnośląskie w Bytomiu - Plac Jana IH Sobieskie­
go 2 - czynne jest codziennie oprócz poniedziałków w godzi­
nach od 10.00-15.00, w środy 10.00-18.00, w soboty i niedziele 
11.00-15.00.

Oddział Muzeum Górnośląskiego - ul. Korfantego 34 - czyn­
ne także codziennie oprócz poniedziałków w godzinach 10.00- 
15.00, w środy 10.00-18.00, w soboty i niedziele 11.00-15.00.

Konkurs dla wszystkich

Ludzie tej ziemi
Czy znam postacie ludzi, 

którzy tworzyli historię mojej 
ziemi? Czy potrafię odpowie­
dzieć, czym szczególnie zasły­
nęli?

Dziś czwarte pytanie majo­
wej tury konkursu dla Czytel­
ników katowickiego, gliwic­
kiego i opolskiego „Gościa 
Niedzielnego”, odbywającego 
się tym razem pod hasłem 
„Ludzie tej ziemi”.

OTO ZASADY KONKURSU:
1. Jedna tura „Konkursu 

dla wszystkich” trwa przez 
jeden miesiąc (cztery albo 
pięć niedziel).

2. Łącznie w jednej turze 
będzie tyle pytań, ile niedziel 
w danym miesiącu.

3. W każdej turze przewi­
dziana jest jedna, bardzo cen­
na nagroda, w postaci dziesię­
ciodniowego wyjazdu tury- 
styczno-pielgrzymkowego do 
Włoch, ze szczególnym 
uwzględnieniem Rzymu. Spon­
sorem nagrody, wartej około 
7 milionów złotych, jest BIU­
RO PODRÓŻY „REGO- 
TOUR”, KATOWICE, UL. 
MŁYŃSKA 21. Istnieje możli­
wość wyboru innej imprezy z 
oferty Biura zamieszczonej w 
tym numerze „Gościa”.

4. Losowanie nagród odby­
wać się będzie komisyjnie, 
piętnaście dni po wydrukowa­
niu ostatniego pytania każdej 
tury. 

5 Aby wziąć udz.ał w loso­
waniu należy:

- posiadać wszystkie nume­
ry „Gościa Niedzielnego” z 
danego miesiąca (w maju pięć 
numerów);

- odpowiedzieć na pytania 
konkursowe drukowane w ko­
lejnych numerach „Gość a”;

- wszystkie odpowiedzi na­
pisać na jednej kartce;

- dołączyć wycięte z „Go­
ścia" kupony konkursowe (w 
maju będzie pięć kuponów z 
kolejnymi numerami);

- wszystko (kartkę z odpo­
wiedziami i kupony) wysłać 
pod adresem redakcji, który 
podamy razem z ostatnim py­
taniem. Wtedy również poda­
my termin nadsyłania odpo­
wiedzi.

Oto dzisiejsze pytanie:
4. Jak się nazywał ksiądz- 

-poeta, autor między innymi 
poematu „Stary kościół mie­
chowski?”

Znasz odpowiedź? Zapisz ją 
na kartce, wytnij kupon i cze­
kaj na następne pytanie, któ­
re będzie za tydzień. Na razie 
nie przysyłaj nam odpowie­
dzi1
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BIELSKO-ŻYWIECKI

Oświęcimski jubileusz
Bogate dzieje kościoła pw. 

Matki Bożej Wspomożenia 
Wiernych w Oświęcimiu przy­
wodzą w tym roku pamięć kil­
ku ważnych wydarzeń z 
przeszłości. Najważniejszym z 
nich było objawienie się Mat­
ki Bożej na murach kościoła 
w czasie procesji Bożego Ciała

31 maja 1894 r. Setną rocznicę 
tego wydarzenia wspominać 
będą opiekunowie świątyni, 
Księża Salezjanie, podczas 
Mszy św. odpustowej w nie­
dzielę 29 maja o godz. 11.30. 
Na tę uroczystość zaprasza­
ją wszystkich czcicieli Matki 
Bożej Wspomożenia Wiernych.

W obronie macierzyństwa
Na ręce wojewody bielskie­

go prof. Marka Trombskiego 
skierowany został protest 
członków Koła Partii Chrze­
ścijańskich Demokratów z 
Bielska-Białej w sprawie 
ograniczania zakresu pomocy 
dla przyszłych matek. Powo­
dem protestu stało się rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z 
29 marca 1994 r., wprowadza­
jące od 1 kwietnia zmniejsze­
nie dotychczasowego czasu 
opieki nad kobietami w ąży 
i wychowującymi dzieci z 
dwunastu do czterech mie­
sięcy. Do tej pory matki znaj­
dujące się w trudnej sytuacji 
materialnej na pomoc mogły 
liczyć od 4 miesiąca ciąży, Jo 
6 miesiąca życia dziecka, 
obecnie zaś tylko od 8 miesią­

ca ciąży, do 2 miesiąca życia 
dziecka

„Trudna sytuacja budżeto­
wa nie usprawiedliwia dzia­
łań rządu, poszukującego roz­
wiązań kosztem najubo­
ższych" - stwierdzają w swym 
wystąpieniu członkowie biel­
skiego PChD, zarzucając rów­
nież rządowej decyzji ingero­
wanie w działalność samo­
rządu terytorialnego. Na mo­
cy tego rozporządzenia roz­
szerzone zostały obowiązki w 
zakresie świadczenia przez 
gminy pomocy materialnej, o 
czym rady gmin dowiedziały 
się w większości już po 
uchwaleniu budżetu na bieżą­
cy rok, nie mając więc możli­
wości zaplanowania tego ro­
dzaju wydatków. M.B.

Zaśpiewają
w Czechowica-1-Dziedzicach

• Od 28 kwietnia do 5 
maja, w klasztorze OO Ber­
nardynów w Kalwarii Ze 
brzydowskiej, odbył się inter­
dyscyplinarny plener twórczy 
zorganizowany przez bielski« 
Duszpasterstwo Środowisk 
Twórczych Spotkanie pla­
ší ykow, aktorów, architektów 
było okazją do podjęcia 
wspólnych rekolekcyjnych roz­
ważań oraz zaczerpnięcia in 
spiracji do pracy artystyczne 
Z uczestnikami pleneru sp< 
tkał się diecezjalny duszpa 
starz twórców - ks. Eugeniusz 
Burzyk.

• Decyzją Krajowej Rai. 
Radiofonii i Telewizji dw 
bielskie rozgłośnie radiri 
otrzymały już konces 
uprawniające do legali, 
emisji programów. Są to: jj 
niejące od trzech lat Ra< 
„Delta'' oraz będące w fa- 
organizacji radio „Klęk* *-

28 maja rozpocznie się 
w Czechowicach-Dziedzicacb 
drugi już Przegląd Piosenki 
Religijnej, organizowany przez 
czechowicką parafię ow. św. 
Barbary. Poza zespołami 
uczestniczącymi w konkursie 
swoje występy zapowiedzieli 
także goście Przeglądu; ubie­
głoroczni laureaci - brat Ma­
rek Socha wraz ze schoią i ze­
spół „Zmierzch". Wystąpi tak­

że krakowska grupa „Fioretti” 
i czechowicki zespół „Raj”.

Koncerty będą się odbywać 
w kościele pw. św. Barbary: w 
sobotę od godz. 18.30, a w 
niedzielę 29 maja od godz. 
17 00. Uroczyste otwarcie 
Przeglądu nastąpi w sobotę o 
godz. 19.00, natomiast ogło­
szenie wyników oraz koncert 
laureatów przewidywany jest 
w niedzielę o godz. 20.30.

Tydzień w regionie

Ponadto, również decyzją 
Rady, teren Podbeskidzia ob­
jęty zostanie zasięgiem dwóch 
prywatnych sieci telewizyj 
nych: Telewizji „Wisła” oraz 
korporacji „Kanał Plus”, na­
dającej płatne, kodowane pro 
gramy.

• Z chorwackiego Zadani 
powrócił dziesiąty już konwój 
z pomocą humanitarną dla 
ofiar wojny w byłej Jugosła­
wii, zorganizowany przez 
bielski PCK. Do obozów 
uchodźców z Bośni dostarczo­
no tym razem 2,7 tony żyw­
ności - mąki, kaszy, makaro­
nu, cukru i oleju. Ich roz­
działam zajmie się chorwacki 
Czerwony Krzyż. Pieniądze na 
'akup żywności uzbierano na 
Koncie solidarnościowym PCK, 
a ponadto bielskie Zakłady 
Tłuszczowe nieodpłatnie ofia- 
owały towar za 15 milionów 

złotych.

Niecodzienne prymicje
W Wielki Czwartek w 

Iwo vskiej katedrze arcybi­
skup Marian Jaworski wy­
święcił tylko jednego kapła 
na. Był nim ksiądz Michał 
Nagórny, ubrany w ornat 
ofiarowany i wykonany przez 
bielskie Siostry Szkolne de 
Notre Dame. Nie był to jedy­
ny prezent z Bielska-Białej 
dla księdza Michała. Kapłan 
ten nie był zresztą pierwszym 
polskim duszpasterzem na 
Ukrainie, który doświadczył 
pomocy z naszego miasta.

Współpracą parafii pod 
wezwaniem Świętej Trójcy z 
polskimi księżmi z Ukrainy 
rozpoczęła się z końcem lat 
osiemdziesiątych. Parafianie, 
jeżdżący na wycieczki do 
Lwowa, zabierali od księdza- 
proboszcza Andrzeja Sapiń- 
skiego modlitewniki, które 
przekazywali przypadkowo 
spotkanym polskim kapła­
nom. Później doszły do tego 
jeszcze fachowe książki z za­
kresu teologii. Wtedy też ks. 
A. Sapiński zaczął korespon­
dować z ks. Leonem z Brahi- 
łowa. „Pierwszy list był pięk­
ną opowieścią o jego pracy w 
param oraz długiej i trudnej 
drodze do kapłaństwa" - 
wspomina dziś bielski pro­
boszcz. Jako pierwsza do Pol­
ski przyjechała ukraińska 
kandydatka na katechetkę,

polecona przez ks. Leona. Od ■ 
była tu kurs językowy oraz 
uczestniczyła w oazie dla ka­
techetów. Z czasem nieznane 
Bielsko odwiedził tei ksiądz 
Leon. W parafii Świętej Trój­
cy był później jeszcze kilka­
krotnie, podobnie jak jeg" 
brat (dziś również kapłan), 
Piotr. Odwiedzali oni Bielsko, 
by wypoczywać, opowiadać o 
trudnej pracy duszpasterskiej 
na Ukrainie i... zdobywać 
środki finansowe do dalszej 
pracy. Obaj są teraz w Cher­
sonie nad Morzem Czarnym, 
gdzie zawiadują rozległą (30u 
kilometrowi) parafią. Nadal 
otrzymują pomoc z bielskiej 
parafii. Oni też polecili księ­
dzu A Sapińskiemu nowego 
podopiecznego - swego przy 
jaciela Michała Nagórnego, 
młodego kleryka, studiujące­
go teologię na KUL-u. Uro­
dził się w Felsztynie, na 
wschód od Tarnopola. Na 
Ukrainie stawiał pierwsze 
kroki do kapłaństwa w taj­
nym seminarium. Teraz tam 
właśnie odprawił swą Mszę 
prymicyjną. Jednak „dodat­
kowe”, polskie prymicje urzą­
dziła mu również bielska pa­
rafia Świętej Trójcy.

„Jesteśmy «starą» parafią i 
już dawno nie mieliśmy po­
wołań - opowiada ksiądz 
A. Sapiński. Postanowiliśmy 

więc zrobić księdzi Michało­
wi, którego jako kleryka już 
kilkakrotnie zdążyliśmy u nas 
gościć, tradycyjne, polskie 
prymicje". Początkowo ksiądz 
proboszcz planował kupić mu 
ornat, lecz ofiarność parafian 
była tak duża, że pienięd; , 
starczyło jeszcze na kielich 
mszalny. Ponadto indywidu­
alni ofiarodawcy dokupili 
młodemu księdzu dodatkowo 
drugi ornat i sutannę Biel­
skie prymicje księdza Michała 
Nagórnego odbyły się w nie­
dzielę 1 maja. Ksiądz prymi- 
cjant został też przyjęty przez 
bpa Tadeusza Rakoczego. 
„Widząc niezwykłe, serdeczne 
zaangażowanie się wielu 
osób, nie tylko parafian, w 
materialną pomoc dla księży 
na Ukrainie, myślimy teraz o 
pewnym sform alizowaniu 
tych kontaktów. Chcemy 
utworzyć fundację, która 
wspierałaby ich wciąż nie­
zwykle trudną pracę duszpa­
sterską. Myślimy już także o 
objęciu »patronatem« nastę­
pnych polskich kleryków z 
Ukrainy" - tak ksiądz A. Sa­
piński kończy swą opowieść 
o niezwykłych kontaktach 
bielskiej parafii z polskimi 
duszpasterzami na dalekiej 
Ukrainie

4RTUR KASPRZ^KUWSKI 

Młodzi Amerykanie na Podbeskidziu
W czasie tegorocznego Ty­

godnia Kultury Chrześcijań­
skiej gościła w Bielsku-Białej 
grupa młoazieży reprezentuią- 
cęj małą prywatną szkołę 
średnią, założoną przez wspól­
notę „People of Hope” - „Lu­
dzie nadziei” z Warren w sta 
me New Jersey Szkoła nosi 
nazwę „Koinonia Academy” i 
stawia sobie za cel zagwaran­
towanie młodym ludziom nie 
tylko dobrego, wszechstronne­
go wykształcenia (uczniowie 
tej szkoły często są laureatami 
ogólnopaństwowych konkur­
sów), jak i - co uważają za 
jeszcze ważniejsze - stworze­
nie warunków do rozwoju 
chrześcijańskiej postawy wo­
bec życia. Licząca 36 osób 
grupa młodzieży, wraz z 5 na­
uczycielami i księdzem - opie­
kunem przybyła do Bielska- 
-B.ałej na zaproszenie Kato­
lickiego Towarzystwa Kultu­
ralnego, aby zaprezentować 
publiczności muzyczne propo­
zycje szkolnego chóru. Chór 
wykonuje różnorodny repertu­
ar, zarówno muzyki klasycz­
nej, jak i utwory popularne i 
rozrywkowe. Chętnie śpiewa­
ne są także murzyńskie pieśni 
religijne i muzyka country. W 
związku z przyjazdem do Pol­
ski młodzi Amerykanie przy­
gotowali „Gaudę Mater", za­
chwycając swoim śpiewem 
licznie zgromadzonych słucha­
czy.

noza występami artystycz­
nymi młodzież miała możli­
wość spotkania się ze swoimi 
rówieśnikami, co przyczyniło 
się, jak stwierdzili sami Ame­
rykanie, do zweryfikowani, 
wielu wyobrażeń o Polsce i 
Polakach, a długie wieczorne 
spotkania stały się okazją do 
nawiązania nowych kontak­
tów i przyjaźni. Goście byli 
zachwyceni Polską, szczegól­
nie zaś polską gościnnością. 
Na zakończenie pobytu na 
Podbeskidziu odwiedzili para­
fię w Pewli Wielkiej, gdzie 
zostali podjęci uroczystym 
obiadem „tak wspaniałym, ja­

kiego jeszcze nigdy rie jedli” 
Zwiedzili także Częstochowę, 
Wieliczkę (dając koncert w 
podziemnej kaplicy bł. Kingi), 
Kraków i Zakopane. Tak bo­
gaty program pobytu gości z 
USA był możliwy dzięki spon­
sorom, którzy pokryli koszty 
jego organizacji, przejazdów, 
zakwaterowania i wyżywienia. 
Firma „Cedron” ze Skoczowa, 
Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Miejskiego, bielska 
„Inter-Befa”, Górnośląski Bank 
Gospodarczy oraz Beskidzki 
Dom Maklerski i PZ Mai 
bet”, ofiarowując środki fi­
nansowe, przyczyniły się do 
podjęcia amerykańskich przy­
jaciół. Chór „Koinonia” skła­
da się z młodych ludzi, pocho­
dzących z wielodzietnych 
rodzin i sfinansowanie tak

W Cieszynie
• W czwartek 26 maja, o 
godz. 17 30, w kościele pw. 
Świętej Trójcy, w związku z 
obchodami trwającego właśnie 
Rnku Rodziny, sprawowana 
będzie Msza św., po którei od­
będzie się uroczysty koncert 
choru „Lutnia”, połączony z 
prezentacją utworów poety­
ckich poświęconych rodzinie - 
w ivykonaniu Beaty Sabath- 
-Rozmus
• W niedzielę 29 maja, o 
godz 16.00 Zarząd „Dziedzi­
ctwa bł. Jana Sarkandra” za 

wielkiego przedsięwzięcia jak 
wyprawa i pobyt w Polsce, 
przekraczałoby ich możliwo­
ści. Jak powiedział dyrektor 
szkoły, Edward Neri, przyjęcie 
z jakim spotkali się w Polsce 
pozwoliło młodym Ameiyka- 
nom przełamać wiele nega­
tywnych stereotypów o Polsce, 
upowszechnianych przez ame­
rykańskie media. Jeden z poi - 
skich organizatorów wizyty, 
Andrzej Solecki, wyraził na­
dzieję na dalszą współpracę ze 
wspólnota „Ludzi nadziei". 
Najbardziej optymistyczne pla­
ny przewidują wysyłanie mło­
dzieży z Bielska-Białej na sty­
pendia właśnie do „Koinonia 
Academy” w Warren.

KS. KAZIMIERZ SOWA

pi asza wszystkich kapłanów 
świeckich - członków Sto­

warzyszenia na Mszę św. 
związaną z przypadającym 
30 maja wspomnieniem pa­
trona - bł. Jana Sarkan­
dra Msza św. sprawowana bę 
dzie w kościele pw. Świętej 
Trójcy w Cieszynie, w ra­
mach przypadającej tego 
dnia uroczystości odpusto­
wej. Zarząd „Dziedzictwa” za­
prasza do wspólnej modlitwy 
wszystkich czcicieli bł. Jana- 
Sarkandra.

Tydzień PCK
Do najbliższej niedzieli trwać będą na ulicach naszych miast 

zbiórki pieniędzy, zorganizowane przez bieiski Zarząd Wójt 
wńdzki Polskiego Czerwonego Krzyża. Zebrane w ten sposób 
pieniądze, a także wpłaty na listy w zakładach i szkołach, prze­
znaczone zostaną na rzecz dzieci chorych oraz pochodzących z 
najuboższych rodzin. PCK chce wspomóc e poprzez doraźną 
pomoc materialną, współfinansowanie akcji dożywiania w szko­
łach, organizację wypoczynku - kolonu, obozów. T° cele Polski 
Czerwony Krzvż pragnie realizować wspólnie z władzami samo­
rządowymi i społecznościami lokalnymi. Tegoroczna zburka 
pieniędzy łączy się z Tygodniem PCK. który pod hasłem „God 
ność dla wszystkich - przyszłość naszych dzieci" obchodzony 
był w całej Polsce od 8 do 15 maja.
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Studenci na Jasnej Górze z „Nadzieją’
„Uczmy się miłości” - to 

myśl przewodnia i program 
refleksji oraz modlitwy na dni 
Forum Młodzieży Akademi­
ckiej i 58 Pielgrzymi i Mło­
dzieży Akademickiej na Ja­
snej Górze.

Miiość to piękne słowo i 
wielka *ascynujaca  rzeczyw 
stośc Czy jednak znamy pros­
te i właściwe drogi do miło­
ści? Jana imłosc jawi się w 
naszych pragnieniach i per­
spektywach9 Czy można ludz­
kie uczucie miłości uczynić 
trwałym a nawet nieskończo 
nym w Bogu? Oto pytania, na 
które warto znaleźć jdno 
wiedź, na które warto dawać 
odpowiedź całym życiem.

Kolejny już raz w obradach 
Forum Młodzieży Akademi­
ckiej i Pielgrzymce na Jasnej 
Górze wzięli udział nauczy­
ciele akademiccy bielskich 
uczelni i studenci zaangażo­
wani w działalność i życie 
Ośrodka Duszpasterstwa 
Akademickiego Diecezji Biel- 
sko-Żywieckiej.

W szukaniu odpowiedzi na 
nurtujące człowieka pytania 
dotyczące miłości, pomóc 
miały wykłady i prelekcja ks. 
dra Ryszarda Monia „Miłość i 
przyjaźń a miłość oblubień­
cza"”, prof. dr hab. Marii 
Braun-Gałkowskiej „Psycho 
logiczna wizja młodości”, Ka­
zimierza Marcinkiewicza 
„Zabobony współczesnego ży 
cia rodzinnego” oraz tema­
tyczne dyskusje panelowe: 
„Rodzina domowym Ko ido­
lem", „Współczesna rodzina 
w Polsce - doświadczenia i 
oczekiwania" Uwieńczeniem 
forum i pielgrzymki akade­
mickiej była Eucharystia,

której przewodniczył abp Jó­
zef Michalik. W wygłoszonej 
homilii powiedział między in­
nymi: „Nigdzie tak jak w 
chrześcijaństwie, w którym 
Bóg stał się człowiekiem - nie 
została złączona miłość Boga 
i ludzka. Jest jedno przykaza­
nie, które wzywa nas, byśmy 
jednym swym sercem ogarnęli 
Bega i człowieka. Kochali 
człowieka tak jak go kocha 
Bóg, jak go kocha Chi ystus. I 
ta miłość do człowieka jest 
sprawdzianem naszej miłos ' 
do Boga. Na tyle kocham 
Boga, na ile kocham człowie­
ka. Miłość prawdziwa jest 
trudna. Zawsze łączy się z 
ofiarą Chcesz zobaczyć, jak 
bardzo miłość jest wymagają­
ca, jak wiele k sztuje - po­
patrz na krzyż. To Ten, co do 
końca nas umiłował. I twoja 
miłość do przyjaciela, do 
dziewczyny, do chłopaka, do 
żony, do Ojczyzny, do Kościo­
ła, też musi nas kosztować 
Tez zażąda ofiary. Zwłaszcza 
gdy przyimiesz ich takimi, ja­
kimi są^ Ale najbardziej krzy­
żuje nas w naszym myśleniu o 
sobie, w uznaniu tylko swojtj 
racji - miłość nieprzyjaciół 
Tu odpadają wszelkie do­
mieszał interesowności, która 
nieraz Razi naszą miłość. Tu 
jesteśmy najbardziej podobni 
do Boga, gdy wznosimy się 
ponad doznane krzywdy, 
obelgi i obdarzamy kogo i 
uśmiechem, czynimy mu do­
bro. Tu dosięgamy szezjtów 
człowieczeństwa. Tu jesteśmy 
w pełni synami Bożymi”

Wśród zagrożeń miłości 
najgroźniejszym dla człowie­
ka jest egoizm, chęć podpo­
rządkowania sobie drugiego 

Ruch „Wiara i Światło”
Przed Kilkoma tygodniami 

gościł na Kongresie Rodziny 
w Warszawie Jear Vanier, au­
tor wielu popularnych, także 
w Polsce, książek, a przede 
wszystkim współzałożyciel 
działającej na całym świecie 
wspólnoty ,,L’ Arche" (Arka), 
oraz Katolickiego Ruchu 
„Wiara i Światło”.

„Arke", będącą tzw. Wspól­
notą Życia, czyli miejscem 
wspólnego zamieszkania, pra­
cy i stołu, jak i ruch „Wiara i 
Światło” łączy poza osobą za­
łożyciela także wspólna du­
chowość i charyzmat działa­
nia. Wspólnota ,,L’ Arche" 
posiada w Polsce tylko dwa 
domy, z których najbliższy 
znajduje się w Wieliczce.

Ruch „Wiara i Światło” po­
wstał podczas międzynarodo­
wej pielgrzymki do Lourdes 
w 1971 roku, w której uczest­
niczyło kilkanaście tysięcy 
pielgrzymów, a wśród nich 
iedną trzecią stanowiły osoby 
upośh dzone, jedną trzecią ich 
rodzice i jedną trzecią przyja 
ciele. Organizatorami piel­
grzymki byb Mai le-Helene 
Mathie i wspomniany już 
Jean Vanier.

Pierwsze wspólnoty „Wiary 
i Światła” w Polsce powstały 
w 1978 roku, obecnie jest ich 
ponad 160. W końcu kwietnia 
tego roku zdecydowano o 
tw rżeniu Regionu Bielskiego 
„Wiaiy i Światła”. W skład 
Regionu wchodzą wspólnoty: 
„Raiałki” z Wadowic, „Pro­
myki” z Koz, „Ognisko” z 
Bielska-Komorowic i „Żark 
z parafii pw. Najwiętszej Ma­
ryi Panny Królowej Polski w 
Bielsku-Białej. Poza wymie­

nionymi wspólnotar"’ na tere 
nie naszej diecezji działa jesz­
cze wsoólnota w Oświęcimiu.

W centrum wspólnoty - 
czytamy w Karcie „Wiary i 
Światła" - znajdują się osoby 
mniej lub bardziej upośledzo­
ne umysłowo; wokoł nwh sku­
pią się rodzice i pizyjaciele, 
szczególnie młodzi. W każdej, 
najczęściej trzydziestoosobo­
wej wspólnocie, muszą być 
obecne te trzy grupy uczestni­
ków. Spotkania wspólnoty 
rozpoczynają się Eucharystią, 
po której następuje wspólne 
świętowanie. Ważne dla bu­
dowania wspólnoty są też 
osobiste kontakty pomiędzy 
niepełnosprawnym’ Przyja­
ciółmi, rodzicami a ich Mło­
dymi Przyjaciółmi. Niektóre 
wspólnoty organizują także 
obozy wakacyjne. Co pewien 
czas wspólnoty wyruszają w 
drogę, organizuiąc różnej o 
rodzaju pielgrzymia, z któ­
rych szczególne miejsce zaj 
muje pielgrzymka do Lour­
des.

„Wiara i Światło” nie jest 
ruchem prowadzącym działal­
ność charytatywną - podkre­
śla Beata - odpowiedzialna za 
Region Bielski - Istotą 
wspólnoty jest przyjazn znaj­
dująca oparcie w Jezusie 
Przed Bogiem wszyscy jeste­
śmy równi i każdy z nas jest 
w pewnym stopniu upośledzo­
ny Wielu przychodzącycn do 
wspólnoty na początku chce 
pomagać niepełnosprawnym, 
po czasie odkrywa jednak, że 
nie o to chodzi Przyjaźń bo­
wiem to nie tylko dawanie, 
każdy z nas wiele otrzymuje 
od naszych przyjaciół. 

człowieka, sięganie po bliź­
niego jako po przedmiot su 
tysfakcji czy przyjemność dla 
siebie. Młody czł wiek, który 
utożsamił szczęście ze zdoby­
waniem dóbr materialnych, 
zagubił się całkowicie w so ■ 
bie. Współczesny styl życia 
nie stwarza odpowiednich 
warunków do pielęgnowania 
muości jako jednej z najważ­
niejszych wartości w życiu. 
Podejmuje się dziś próby wy­
zwolenia człowieka, zwłasz­
cza młodego, ze wszystkich 
ograniczeń rcligbnych i mo­
ralnych. Nuwa „ideologio” 
podważa określone zasady 
etyczne, traktuje miłość jedy­
nie w kategoriach użycia. 
Chyba dlatego tak przejrzy­
ście, podczas modlitewnego 
spotkania studentów na Jas­
nej Górze, przedstawiano au­
tentyczne wymiary ludzkiej 
m.łości, odnosząc ją do pełni 
Miłości w Bugu

Młodość jest okresem, w 
którym rozpoczyna się prze 
żywame miłości, aie jest to 
punkt wyjścia, a nie punkt 
dojścia. Jest to okres naro­
dzin miłości, która musi się 
nieustannie rozwijać, dosko­
nalić i dojrzewać Sztuka mi­
łości wymaga przede wszyst­
kim treści, którą możemy 
znaleźć tylko w sobie.

Jeden ze studentów, biorą- 
cych udział w pielgrzymce 
akademickiej, podczas dy­
skusji na spotkaniu Duszpas­
terstwa Akademickiego powie­
dział: „Zawsze zastanawiałem 
się nad tym, po co studiować, 
jaki to ma sens. Dzisiaj po 
pielgrzymce chyba już wiem. 
Studiuję, aby kochać”.

KS. CZESŁAW SZWED

Wspólnoty „Wiara i Świat­
ło” zapraszają wszystkich, 
którzy chcieliby stać się Mło­
dymi Przyjaciółmi. Okazją do 
spotkania i głębszego zapo­
znania się z chryzmatem 
„Wiary i Światła” mogą być 
rekolekcje, jakie wspólnoty 
naszego Regionu organizują 
od 25 do 27 05.1994 r. w ka­
plicy domu katechetycznego 
kościoła pw. Opatrzności Bo­
żej, w Białej, początek każ­
dego spotkania o godz. 18.00. 
W rekolekcjach poza członka 
mi wspólnot, mogą uczestni­
czyć wszyscy zainteresowani 
tym ruchem

DARIUSZ GŒRTLER

Członkowie bielskiego Od­
działu Towarzystwa Odpo­
wiedzialnego Rodzicielstwa, 
w swym stanowisku wobec 
rozpowszechnianego w szko­
łach podstawowych Bielska 
-Białej programu edukacji 
seksualnej „Czas przemian”, 
w pełni poparli opinię zawar­
tą w wystąpieniu bpa Taueu- 
sza Rakoczego do Kuratora 
Bielskiego, tak w kwestii oce­
ny poziomu merytorycznego 
przekazywanych wiadomości 
o biologicznym funkcjonowa­
niu ludzkiej płciowości, jak 
również odnośnie do pominię­
cia w programie „Czas prze 
mian” psychologicznego wy­
miaru dojrzewania człowieka.

Jak podkreślają członkowie 
TOR, „nie jest pozbawiony 
znaczenia również aspekt 
ukrytej reklamy wyrobów fir­
my Procter and Gamble, któ-

„A nadzieja zawieść nie 
może" - pod tym hasłem spo­
tkali się w Brennej, w niedzie­
lę 1 maja, uczestnicy koncertu 
młodzieżowych zespołów mu- 
zycznycn. Zgodnie z wcześ­
niejszą zaoowiedzią organiza­
torów, zebrane w trakcie 
koncertu pieniądze przezna­
czone zostały na potrzeby wy­
chowanków bielskiego Ośrod­
ka Wychowama i Reso­
cjalizacji Młodzieży „Nadzie­
ja” W chwili obecnej jedną z 
tych potrzeb jest zapewnienie 
możliwości samodzielnego za­
mieszkania wychowankom, 
którzy opuszczając Oś 'odek 
nie mogą liczyć na pomoc ro­
dziny. Na ten cel właśnie 
kwestowali członkowie Dia­
konii Nadziei z Cieszyna i 
Brennej.

Jednak wTzucane do skar­
bonek złotówki nie były jedy­
nym, zgromadzonym podczas 
tego koncertu, kapitałem. 
Wielką wartością okazała się 
więź, jaką zrodziło spotkanie 
muzyków, słuchaczy i widzów 
połączonych wspólnym prag­
nieniem, by przekonać mło­
dych przyjaciół, ze nie są 
zami. Jak rodziła się koncep­
cja zorganizowania katoli­
ckiego domu, w którym zagu­
bieni młodzi ludzie mogliby 
szukać ratunku przed uzależ­
nieniem, mówił ze sceny bren- 
neńskiego amfiteatru opiekun

- Potrzebami ludzi uzależ­
nionych interesue  się Ksiądz 
od dawn.. - pomimo różnych 
przeszkód...

*

- Rzeczywiście, na początku 
nie było to łatwe, gdyż piei- 
wsze projekty działań napoty­
kały brak zrozumienia oraz 
niechęć władz do ujawniania 
jakichkolwiek informacji na 
temat narkomanii. Swoje ba­
dania rozpocząłem jeszcze w 
latach sześćdziesiątych, a 
pierwszy artykuł zawierający 
wyniki moich obserwacji udało 
mi się opublikować w 1972 
roku i to tylko dzięki temu, że 
wygłosiłem go publicznie na 
jednym ze zjazdów nauko ■ 
wych, zastępując w ostatniej 
chwili nieobecnego prelegenta 
Dwa lata spędzone w Anglii i 
Niemczech pozwoliły nr zapo­
znać się z programami eczenia 

rej reklamowany produkt jest 
jednym z najdroższych na na­
szym rynku. Szkolna promo­
cja tych wyrobów, w warun­
kach poważnych trudności 
materialnych większości pol­
skich rodzin, nie znajduje ra­
cjonalnego uzasaan enia.

W opinii Bielskiego TOR 
program «Czas przemian» sta­
nowi częsc ogólniejszego p< 
dejścia do edukacji seksual­
nej, które - realizowane w 
krajch Zachodu już od lat - 
poniosło fiasko, powodując 
wzrost tych niekorzystnych 
społecznie zjawisk, którym w 
de^arowanych intencjach 
swoich promotorów miało 
przeciwdziałać. Powtarzanie 
tego nieudanego eksperymen­
tu na polskich dzieciach 
młoozieży budzi nasz zdecy­
dowany sprzeciw".

M.B. 

zef Waiusiak. Wśród bohaté 
rów jego opowieści znaleźli 
się i ci, którzy zdołali odejść 
od narkotyków, założyć ro­
dziny, i ci, dla których uza­
leżnienie okazało się prze 
szkodą nie do pokonania. Nie 
zabrakło w g-onie ludzi, 
wspomnianych przez ks. J. 
Walusiaka, również jednej z 
jego dawnych podopiecznych, 
która rezygnując z narkoty­
ków, wybraia życie w zakonie 
kontemplacyjnym, gdzie mod­
li się dziś za wszystkich pc 
szukujących siły, by wyrwać 
się z uzależnienia.

W tej samej intencji wystą­
pili w Brennej członkowie ze­
społów muzycznych z różnych 
stron naszej diecezji, a także 
z Krakowa, zachęcając pu­
bliczność do wspólnej modli­
twy poprzez śpiew. W tekśc. 
wielokrotnie wyśpiewanego 
hymnu tego spotkania poja­
wiły się słowa: „Potrzebuję 
twojej dłoni, w twoich oczach 
odbicia nieba, przebaczeni! 
potrzeba mi bardziej niż po 
wszedniego chleba”. Jak po­
twierdziły świadectwa sa­
mych mieszkańców domu 
„Nadzieja”, wielkim darem i 
przeżyciem stało się dla nich 
w Brennej odkrycie, że tylu 
jest ludzi życzliwych i otwar­
tych na ich potrzeby Do tej 
pory trudno im było uwie­
rzyć, że nie są sans 

i zgromadzić bogate mater, aiy. 
Swoją wiedzą na temat toksy- 
komanii dzieliłem się w czasi" 
wykładów dla studentów KUL

- Jakie były wn oski wym 
kające z tych pií rwszych do­
świadczeń?

- Chcieliśmy komeczme za­
łożyć ośrodki, Które mogłyby 
stanowić alternatywę wobec 
monarowskich. Jednak brak 
możliwości prawnych długo 
nie pozwalał na realizację tych 
planów. Nie udało się założyć 
katolickiego stowarzyszenia i 
dopiero w 1999 r. - w nowveh 
warunkach prawnych - założy­
liśmy fundację „Nadzieja”, na 
szą szansę na wymodlony ośro­
dek.

- Fundacja miała statutowe 
prawo prowadzenia środków 
ale w chwili swego powstania 
nie posiadała jeszcze stosow­
nego «hiektu...

- Szukaliśmy go energicznie 
choć me mieliśmy jeszcze pie­
niędzy na zakup. Pomoc pi y- 
szła dość nieoczekiwanie: kie­
dy w czasie pobytu w Stanach 
Zjednoczonych wystąpiłem w 
tamtejszym radiu, jedna ze 
słuchaczek - Helena Grodzka - 
dożyła obietnicę przeznacze­
nia daru pieniężnego na rato­
wanie osób uzależnionych w 
Polsce. Dzięki niej można było 
kupić dom w Bielsku-Białej. A 
w nim zaproponować pomoc 
tym najbardziej potrzebującym 
- najmłodszym zagrożonym 
uzależnieniem. W domowej at­
mosferze, korzystając z pomo­
cy wychowawców, kapłanów, 
psycho  ogow mogą szukać 
tego, co dla cdowieka najważ­
niejsze: sensu życia. Ten dom 
to przede wszystkim wspólno­
ta. Jej istnienie jest naszą ra­
dością. C ieszyła się, widząc 
bielską wspólnotę, także pani 
H. Grodzka.

1

ALINA ŚWIEŻY

W sprawie „Czasu przemian”

Ośrodka „Nadzieja - ks. Jo-

W wymodlonym domu
Rozmowa z ks. prof. drem hab. CZESŁAWEM CEKIERĄ, 

kierownikiem Katedry Psychoprofilaktyk Społecznej KUL, au­
torem programu wychowawczego dla ośroaKa „Nadzieja”.
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OPOLSKI

ODEZWA
BISKUPA OPOLSKIEGO
W ZWIĄZKU Z NADCHODZĄCYMI 
ŚWIĘCENIAMI KAPŁAŃSKIMI

„Ta 
ziemia 
potrze­
buje 
pojed­
nania...”

Szczególna 
droga 
do 
świętości

Sobota, 21 maja io dzień święceń kapłańskich piętnastu dia- 
k nuw, tegorocznych absolwentów Wyższego Seminarium Du 
chownego w Nysie, którzy zasilą szeregi prezbiterów diecezji 
opolskiej.

Są to.
ks. Adrian Adamik z par św. Jadwigi w Zalesiu Śląskin 
ks. Jan Bujak z par. św Zygmunta w Kędzierzy >e-Kożlu 
ks Jerzy Kostorz z par. MB Bolesnej w Zędowicach 
ks. Zbigniew Malinowski z par św. Jadwigi w Szonowie 
ks. Andrzej Morawiec z par. św. Jacka w Kamieniu Ś1 
ks. Krzysztof Niebudek z par Wniebowzięcia NMF w Racoorzu 
ks. Rajmund Porada z par. św. Jana Nepomucena w Rozwadzy 
ks. Piotr Sadowski z par. św. Jadwigi w Trzeboszowicach 
ks. Piotr Spałek z par. Wniebowzięcia NMP w Białej 
ks Jarosław Staniszewski z par NSPJ w Kluczborku 
ks. Marian Stokłosa z par św Walentego w Walcach 
ks. Krystian Ternka z par św Wacława w Krzanowicach 
ks. Andrze, Urbisz z par Wniebowzięcia NMP w Raciborzu 
ks. Norbert Wons z par. Michała Archanioła w Pisarzowicach 
ks. Józef Zwaryrz z par. Polani wice (obecnie diec. kaliska)

Dalszych dwóch naszych u.aKonów, którzy ostatnie lata 
studiów teologicznych odbyli w Wyższym Seminarium Du­
chownym w Ołomuńcu, z zamiarem podjęcia pracy duszpaster 
skiej w ciągu nadchodzących pięciu lat za naszą południową 
granicą w Republice Czeskiej, na Morawach, przyjmie święce­
nia kapłańskie z rąk metropolity morawskiego, abpa Jana 
Graubnera w katedrze nłomunieckiej.

Są to:
ks. Marian Radaczyński z par. NSPJ w Kluczboncu, w suootę 
18.06 o godz. 9.30
ks. Mirosław Kazimierz z par Bąków, w sobotę 25.06 o godz. 
9.30

Kietrz - kościół pw. św. Toma­
sza Apostoła

Kietrz Pierwsza wzmianka 
pisana o miejscowości Ketre 
(Kätscher) położonej nad rzeką 
Troją pochodzi z 1321 roku 
Jest io akt zmiany pól, spisany 
w „Codex Diplomaticus Mo- 
raviae”. Osada słowiańska ist­
niała tu już w XI wieku. W 
1255 roku przekazana została 
przez króla czeskiego Ottokara 
we władanie biskupowi ołomu- 
niecxiemu. Biskup ołomuniecki 
Konrad I w 1321 roku wspo­
mniał o Kietrzu, jako mieście, 
przy okazji spisywania doku­
mentu „Akta zmiany pól". 
Datę tę przyjmuje się jako datę 
nadania nraw miejsk ch.

Kietrz to przede wszystkim 
miasto tkaczy. Juz w XVI wie­
ku iitmało tutaj brad wo cze­
ladników tkackich. W 1935 
roku działało w Kietrzu pięć 
fabryk pluszu i dywanów. Do 
XVI wieku w mieście przewa­
żała ludność polska, która w 
wiekach następnych zacięła 
ustępować pod względem li­
czebności Morawianom i lud­
ności pochodzenia niemieckie 
go. Po II wojnie światowej 
duża część ludności pochodze­
nia niemieckiego została wy 
siedlona Dg zniszczonego 
miasta zaczęli napływać nowi 
mieszkańcy.

Kościół parafialny wybudo­
wany w 1321 r spłonął w 1560

roku. Wczesny właściciel Kie 
trza, hrabia Mikołaj Gaszyński, 
odbudował go w latach 1563 
1577; w 1720 r. po różnych 
przeoudowach otrzymał dzi 
siejszą formę. W L90G roku od 
nowiono wnętrze kościoła. Przy 
nracach malarskich prowadzę 
nych w tymże roku odkryto w 
Spodku sklepienia freski przed 
stawiające Trójcę Przenajświęt­
szą, króla Dawida i dwunastu 
Apostołów.

W centralnej części miasta 
zcchował? się pozrobarokowa 
kaplica cmentarna Świętego 
Krzyża z połowy XVUI wieku 
Przy ulicy Raciborsk iej znajdu­
je się niewielki kościół klasz­
torny pw. Trzech Króli.

Miasteczko, położone na po 
łudniowych krańcach diecezy 
opolskiej, przeżywało od 1 do 
3 maja swoje pierwsze „Dni 
Kietrza”. Uroczystości te zor­
ganizowano w 637. rocznicę 
nadania praw miejskich miastu 
przez bp. Konrada z Ołomuńce 

„To dzisiejsze zgromadzenie
- powiedział bp Jan Kopiec w 
wygłoszonej homilii - jest wy­
razem potrzeby naszego serca. 
Serca wszystkich tych, którzy 
dzisiaj otwierają się na wielka 
sprawy dawnej przeszło^ _i ti j 
ziemi, tego miasta, tej cząstk 
wspólnej ojczyzny i tych 
wszystkich, którym na sercu

leży także przyszłość, przy­
szłość nas wszystkich. Przy­
szłość, która ma być jeszcze 
piękniejsza niż ta, która była 
udziałem wszystkim dotych­
czasowych pokoleń.. ’

Uosobieniem wielkiego dzie­
dzictwa tej ziemi był zaproszę 
ny na uroczystość op Josef 
Hrdlička z Ołomuńca Ksiądz 
Biskup przewodniczył uroczy­
stej Mszy sw sprawowanej na 
zakończeni» obehodzonveh 
„Dni Kietrza .

Uroczystej Mszy św. sprawo­
wanej przez biskupów sąsiadu­
jących ze sobą diecezji blasku 
dodai wspaniały chór z Kobe- 
rzyc (Czechy).

Obecność władz świeckich 
Kietrza, jak i gmin sąsiednich, 
położonych po stronie Polski i 
Czech, była wyrazem dokonu­
jących się wspaniałych zmian.

„Cały ten dzisiejszy wspa­
niały liturgiczny obrzęd - po­
wiedział na zakończenie Mszy 
św. bp Jan Kopiec jest zna 
kiem, ile można wspólnie 
zdziałać. Mimo riżnych języ 
ków, ale tak nam bliskich, mo­
żemy rzeczywiście *>ta<  się za­
czynem nowej, lepszej rze­
czywistości "

KS WiESŁAWSIWIK

Wakacyjne plany ministrantówDzieląc się tą wielką rado­
ścią z Wam:, Drodzy Bracia i 
Siostry, zapraszam seraeczme 
rodziny naszveh tegorocznych 
neoprezbiterow i wiernych z 
ich rodzinnych parafii, do 
opolskiej katediy, jak i do ka­
tedry w Ołomuńcu na uro 
czystość święceń kapłańskich, 
których istotny moment - 
włożenie biskupich rąk na 
głowy neoprezbiterow - od- 
dzwonią dzwony świątyń ca­
łej naszej diecezji.

Równocześnie proszę Was o 
modlitwy w intencji tych mło­
dych kapłanów, w nadcho­
dzącym tygodniu, kiedy od­
prawiają oni rekolekcje przea 
święceniami, jak i w następną 
niedzielę - w dniu ich pry­
micji.

Kapłani bowiem - jak po­
wiedział niedawno Ojciec 
Święty Jan Paweł II - zjedno 
czeni ze swynu biskupami - 
mają do spełnienia w procesie 
ewangelizacji niezmiernie do­
niosłą rolę.

Obecne czasy, naznaczone 
nasilona presją kultury lai 
ckiej i materializmu prak­
tycznego, wymagają od kapła­
nów pogłębienia swej tożsa­
mości kapłańskiej. Musza w 
tym ceiu podjąć trud stałej 
formacji, która pozwoli m 
żyć pełnia swego powołania 
„Nowa ewangelizacja potrze­
buje nowych głosicieli Ewan­
gelii, to znaczj’ kapianów, 
którzy starają się przeżywać 
swoje kapłaństwo, jako szcze­
gólną drogę do świętości” 
(Pastores dabo vobis, 82).

Dlategn też wszystkich 
chętnych młodzieńców pc ma­
turze, gotowych poświęcić się 
całkowicie służbie Bogu i lu­
dziom, zachęcam ao pójścia 
za głosem Chrystusowego po­
wołania. Bramy naszego die­
cezjalnego Wyższego Semi­
narium Duchownego w Nysie 
(ul. św. Piotra 1) są dla Was 
szeroko otwarte,(...)

Wasz biskup 
ALFONS NOSSOL

Jak informuje „Nasza Służ­
ba” - gazetka służby litur­
gicznej, w tym roku obo­
zy rekreacyjno-wypoczynkowe 
organizowane będą w nowych 
miejscach, czyli będą nowe 
atrakcje i inne możliwość1 
spędzenia wakacyjnego czasu. 
Dla ministrantów od klasy III 
do VU szkołv podstawowej 
zaplanowano pobyt pod na­
miotami w miejscowość' Cho- 
miąża (parafia Opawi a, de­
kanat Głubczyce). Zorga­
nizowane będą trzy turnusy: 
pierwszy od 2 do 9 lipca pro­
wadzony przez ks. Jarosława 
Staniszewskiego z Kluczbor­
ka, drugi od 9 do 16 lipca 
prowadzony p-zez ks. Piotra 
Spałka z Białej Prudnickiej i 
trzeci turnus od 16 do 23 lip­
ca - prowadzony przeu ks. 
Adriana Adamika z Zaiesia 
Śląskiego. Zgłoszenia (do 15 
czerwca br.) w Wydziale 
Duszpasterskim Kuiii Diece­

zjalnej lub u ks. Marcina Bon­
ka w Dąbrowie, koszt pobytu 
- 400 tys złotych od osoby.

Natomiast Wspólnota Chrze­
ścijańska „Orlęta św Jana” 
prowadzona przez ojca du­
chownego WSD w Nysie ks. 
Huberta Skomudka, zaprasza 
chłopców (niekoniecznie mi­
nistrantów) w wieku 14-15 lat 
do Jarnołtówka w terminach: 
2-15 lipca i 16-29 lipca. Koszt 
pobytu - 1 min złotych od 

osoby. Zgłoszenia przyjmowa­
ne są do końca maja br w 
Wydziale Duszpasterskim Ku­
rii Diecezjalnej w Opoiu.

Uwaga: Pielgrzymka litur­
gicznej służby ołtarza aa 
Górę Świętej Anny odbędzie 
się 27 i 28 czerwca (ponie­
działek i wtorek), a nie jak 
podano w Kalendarzu Litur­
gicznym Diecezji Opolskiej

S.

Pielgrzymka młodzieży 
na Górę Świętej Anny

Przez trzy dni - od 20 do 22 maja - młodzie? uczestniczyć 
będzie w pielgrzymce będącej czasem modlitw}' i skupienia, a 
także możliwością dyskusji z rówieśnikami i duszpasterzami. 
Przedmiotem dyskusji na zaplanowanej k iferencji w drugim 
dniu spotkania będą tematy: miejsce młodych r rodzimi, 
przygotowanie do małżeństwa, powołanie kapłańskie i zakon­
ne, zaangażowanie w ruchach religijnych, szkoła, KSM
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Dom Samotnej Matki 
w Opolu-Grudzicach
Potrzebują pomocy

Mieszkanki Domu Samo­
tnej Matki zastaję ze swoimi 
pociechami w ogrodzie. Malu­
chy lepiej się czują na dwo­
rze; wiosenne słońce i bez­
wietrzna pogoda pozwalają 
na spacery. Wśród nich s. Se- 
rafika kołysze dorodnego 
malca w wózku, jego mama 
ma dzisiaj rozprawę w sądzie 
o alimenty.

Młode mamy me radzą so­
bie jeszcze z pielęgnacją nie­
mowląt. Pierwsze miesiące 
macierzyństwa są dla nich 
zbyt trudne- Kasia skończyła 
miesiąc a jej mama nie ma 
osiemnastu lat, Maciek ma 
dwa miesiące, mama dzie­
więtnaście.
- Cały czas trzeba je kar­

mić, przewijać, dawać herbat­
kę - mówią ze zdziwieniem.

Siostra Stella, pielęgniarka, 
pomaga i uczy, uspokaja, gdy 
mama zbyt nerwowo reaguje 
na płacz malucha:

- Muszą opanować lęk i po­
znać potrzeby swojego dzie­
cka.

Trafiłam na szczęśliwy 
dzień, jedna z dziewcząt wra­
ca do rodzinnego domu:

- Najwyższy czas, żeby 
skończyła się tułaczka mojej 
córki i wnuka - mówi na po­
żegnanie Siostrom Elżbietan­
kom ojciec dziewczyny. Jej 
miejsce zajmie przebywająca 
w szpitalu matka bliźniąt.

- Tylko w pokoju trzeba 
będzie dostawić drugie łó­
żeczko - stwierdza s. Serafi- 
ka.

Siostra Krystyna Adam­
czyk, kierowniczka Domu Sa­
motnej Matki w Opolu- 
-Grudzicach, czuje brzemię 
odpowiedzialności. Musi koń­
czyć remont drugiej części 
domu, zasadniczej, w niej 
znajdzie miejsce kuchnia z za­
pleczem magazynowym, jadal­
nia, świetlica, domowa kapli­
ca, reszta pokoi dla matek.

- Trzeba dopilnować, żeby 
wszystkie wymogi sanitarne, 
przeciwpożarowe, zapewnia ■ 
jące bezpieczeństwo były 
spełnione, a przy tym chcia- 
łoby się dać mieszkającym tu 
matkom i dzieciom prawdzi­
wie domowe ciepło - mówi s. 
Krystyna, oprowadzając mnie 
po remontowanym obiekcie. 
Grupa remontowo-budowla­
na opolskiej Kurii, kończy 
malowanie pomieszczeń; elek­
trycy zakładają kinkiety i 
wieszają lampy.

W oddanej do użytku części 
domu, w funkcjonalnie i przy­
tulnie urządzonych pokojach, 
zamieszkują po trzy osoby: 
matka oczekująca dziecka i 
matka z dzieckiem. Personel 
domu jest skromny: s. Krysty­
na Adamczyk (s. Julietta) - 
kierownik, s. Janina Sijud (s 
Stella) - pielęgniarka, s. Ma 
rianna Dygnas (s. Serafika) 
pracuje jako księgowa na pół 
etatu, ale chętnie pomaga w 
pielęgnowaniu niemowląt. W 
przyszłości planuje się zatrud­
nienie w niepełnych wymia­
rach etatowych: socjologa, po­
łożną, kucharkę. W myśl 
obowiązującego tutaj regula­
minu mieszkanki domu zobo­
wiązane są do wykonywania 
wielu czynności m.in. przy­
rządzają posiłki, sprzątają, 
zmywają, piorą. W ten sposób 
nie tylko odciążają skromny 
budżet domu, ale też mają 
okazję przygotowania się do 
prowadzenia własnego gospo­
darstwa, bowiem po osiągnię­
ciu przez dziecko sześciu mie­
sięcy będą musiały usamo­
dzielnić się.

- Zadbanie o przyszłość 
przebywających tutaj kobiet 
jest najtrudniejszym zada­
niem. Zazwyczaj są to matki 
młode, niepełnoletnie, bez wy­
uczonego zawoau, zaniedbane 
przez rodziny i odtrącone w 
sytuacji, gdy pomocna dłoń 
bliskich najbardziej była im 
potrzebna - mówią Siostry 
Elżbietanki.

Dom Samotnej Matki w 
Grudzicach powołany został 
przez Diecezjalną Fundację 
Obrony Życia (powstałą przy 
Kurii Diecezjalnej w Opolu) 
przy współudziale Przełożonej 
Prowinęjalnej Zgromadzenia 
Sióstr Świętej Elżbiety w Ny­
sie. Utrzymywany on jest ze 
stałych darowizn, pochodzą­
cych z osobistych funduszy 
księży diecezjalnych, oraz 
wspomagany przez Wojewódz­
ki Zespół Pomocy Społecznej 
w Opolu. Remont, umeblowa­
nie i wyposażenie placówki 
oraz codzienne utrzymanie do­
mowników przekracza, jak 
na razie, możliwości finansowe 
fundacji Stąd apel do wszyst 
kich, którzy mogą i chcą przy 
łączyć się do grona osób wspie­
rających Dom Samotnej Matki 
o wpłaty na konto: Bank Za­
chodni I O/Opole 385208-2701- 
132, Fundacja Obrony Życia. 
TERESA SIENKLEWICZ-MIŚ

Rolnicy modlą się 
o dobre urodzaje

W święto NMP Matki Kościoła 23 maja br. rolnicy diecezji 
opolskiej spotkają się w sześciu kościołach na Mszach św. 
sprawowanych przez księży biskupów w intencji dobrych uro­
dzajów i pomyślnych tegorocznych zbiorów W Kamieniu Śląs­
kim, w kościele pw. św. Jacka o godz. 10 00 i w Oleśnie w ko­
ściele pątniczym św Anny o 14.00 Mszę św odnrawi biskup 
opolski Alfons Nossol, w Gościęcinie w kościele sw. Bryksego 
o godz. 10.00 i w Pietrowicach Wielkich w świątyni św. Wita 
Modesta i K-escencji - bp Antoni Adamiuk, w Śidzinie w ko­
ściele Świętego Krzyża o godz 10.00 i w Szwedzkiej Górce o 
godz. 14.00 - bp Jan Kopiec.

Poradnia katolicka
Poradnictwo małżeńskie, rodzinne, pomoc w kryzysach oso­

bowości oraz w problemach uzależnień, w tym szczególnie al­
koholizmu:
poniedziałek g. 17.00-19.00
wtorek g. 17.00-19.00
środa g. 9.00-13.00 i 18.00-20.00
czwartek g. 9.00-18.00

Kościuszko w Opolu
E.

Dwusetna rocznica pier­
wszego zbrojnego zrywu na­
rodowego obchodzona w tym 
roku stała się okazją d- zor­
ganizowania w Opolu, w Mu­
zeum Śląska Opolskiego, wy­
stawy poświęconej Tadeu­
szowi Kościuszce. Ekspozycja 
jest wprawdzie niewielka, ale 
zawiera zabytki cenne i mało 
znane. Pozwala na bliższe po­
znanie przywódcy powstania 
1794 roku i obrazuje bogatą 
traaycję jaka narosła wokół 
jego postaci. Szkic olejny do 
Panoramy Racławickiej Woj­
ciecha Kossaka i Jana Styki, 
umieszczony w centrum wy­
stawy, można potraktować 
jako symboliczny wyraz idei 
ekspozycji. Przedstawia on 
Tadeusza Kościuszkę na ko­
niu, dowodzącego - jak moż­
na się domyślać - podczas 
bitwy pod Racławicami. Na 
wystawie znajdujemy doku­
menty z okresu Insurekcji 
Kościuszkowskiej napisane 
osobiście przez Naczelnika. 
Możemy obejrzeć wizerunki 
Kościuszki, które powstały za 
jego życia i ukazują go jako 
osobę prywatną. Echem popu­
larności Kościuszki na Śląsku 
w XIX wieku jest, pokazana 
na ekspozycji, jego biografia 
pióra drezdeńskiego bibliote­
karza Karola Falkensteina, 
przetłumaczona na język pol­
ski i wydana we Wrocławiu w 
1827 roku w oficynie drukar­
skiej Wilhelma Bogumiła 
Koma. Ekspozycję zamyka 
zaaranżowane wnętrze salonu 
w stylu empire. Zgromadzone

w nim przedmioty funkcjono­
wały w czasach, kiedy żył 
Kościuszko. Wystawę opraco­
wała Urszula Zajączkowska - 
kustosz Muzeum.

W dniu otwarcia wystawy, 
8 kwietnia, prof Stanisław 
Nicieja wygłosił referat po­
święcony Tadeuszowi Koś­
ciuszce. Poruszył w nim pro­
blem celowości podejmowania 

walki w warunkach wysokie­
go ryzyka przegranej. Temat 
wywołał żywą reakcję słu­
chających. W wypowiedziach 
dyskutantów przebijała nie­
jednokrotnie wrażliwość na 
opinie o bohaterach narodo­
wych i poczucie więzi z pol­
ską tradycją niepodległościo­
wą.

ELŻBIETA DWORZAK

Wisior z popiersiem T. Kościuszki
(ze zbiorów Muzeum Śląska Opolskiego w Opolu)

„Imię Światła”
Ważną rolę w służbie 

Ewangelii pełnią coraz licz­
niej ukazujące się w ostatnich 
latach czasopisma o treści re­
ligijnej, także gazety parafial­
ne. Jedną z ostatnich jest mie­
sięcznik religijny „Imię 
Światła”, wychodzący od 
dwóch miesięcy w parafii pod 
wezwaniem Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny w 
Otmęcie. Swego błogosła­
wieństwa redakcji oraz 
wszystkim czytelnikom udzie­
lił bp Antoni Adamiuk

Redaktorem naczelnym jest 
ks. Witold Walusiak. Grono 
redakcyjne zaś tworzy przede

wszystkim parafialna mło­
dzież. Tytuł - „Imię Światła” 
- wskazuje na zasadniczy cel 
tego czasopisma - służbę 
Ewangelii.

Wielkanocne wydanie za­
wiera przede wszystkim treści 
o charakterze paschalnym, 
wprowadzające w atmosferę 
radosnego przeżywania na­
dziei płynącej z Chrystusowe­
go Zmartwychwstania. Są 
również opisy wielkanocnych 
zwyczajów, świadectwa mło­
dych o modlitwie oraz infor­
macje z dziejów parafii. Jest 
też „Kącik dla najmłod­
szych”, „Kącik poezji” oraz 

Konkurs dla wszystkich

„Kącik humorystyczny”, 
gdzie można znaleźć „10 
przykazań szczęśliwego czło­
wieka”. Zamieszczono rów­
nież drobne reklamy oraz 
„życzenia dla najbliższych”.

Forma religijnego miesięcz- 
niKa z Otmętu jest bardzo cie­
kawa, zaś zamieszczone treści 
dość wszechstronne.

Ważna jest rola jaką pełnią 
mass media w przekazywaniu 
Ewangelii i kształtowaniu 
człowieka. Zgodnie z naucza­
niem Kościoła mamy więc 
obowiązek, aby z tej drogi ob­
ficie korzystać.

KS. ZYGFRYD GLAESER 

Ludzie tej ziemi
Czy znam postacie ludzi, 

którzy tworzyli historię mojej 
ziemi? Czy potrafię odpowie­
dzieć, czym szczególnie zasły­
nęli?

Dziś czwarte pytanie majo­
wej tury konkursu dla Czytel­
ników katowickiego, gliwi­
ckiego i opolskiego „Gościa 
Niedzielnego”, odbywającego 
się tym razem pod hasłem 
„Ludzie tej ziemi”.
OTO ZASADY KONKURSU:

1. Jedna tura „Konkursu 
dla wszystkich” trwa przez 
jeden miesiąc (cztery albo 
pięć niedziel).

2. Łącznie jednej turze 
będzie tyle pytań, ile niedziel 
w danym miesiącu.

3. W każdej turze przewi­
dziana jest jedna, bardzo cen­
na nagroda, w postaci dziesię­
ciodniowego wyjazdu turysty- 
czno-pielgrzymkowego do 
Włoch, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem Rzymu. Sponsorem 

nagrody, wartej około 7 mi 
lionów złotych, jest BIURO 
PODRÓŻY „REGO-TOUR”, 
KATOWICE, UL. MŁYŃ­
SKA 21. Istnieje możliwość 
wyboru innej imprezy z oferty 
Biura zamieszczonej w tym 
numerze „Gościa”.

4. Losowanie nagród odby­
wać się będzie komisyjnie, 
piętnaście dni po wydrukowa­
niu ostatniego pytania każdej 
tury.

5. Aby wziąć udział w loso­
waniu należy:

- posiadać wszystkie nume­
ry „Gościa Niedzielnego” z 
danego miesiąca (w maju pięć 
numerów);

- odpowiedzieć na pytania 
konkursowe drukowane w 
kolejnych numerach „Go­
ścia";

- wszystkie odpowiedzi na­
pisać na jednej kartce;

- dołączyć wycięte z „Go­
ścia” kupony konkursowe (w 

maju będzie pięć kuponów z 
kolejnymi numerami);

- wszystko (kartkę z odpo­
wiedziami i kupony) wysłać 
Dod adresem redakcji, który 
podamy razem z ostatnim py­
taniem. Wtedy również poda­
my termin nadsyłania odpo­
wiedzi.

Oto dzisiejsze pytanie:
4. Jak się nazywał ksiądz- 

-poeta, autor między innymi 
poematu „Stary kościół mie­
chowski?”

Znasz odpowiedz? Zapisz ją 
na kartce, wytnij kupon i cze­
kaj na następne pytanie, któ­
re będzie za tydzień. Na razie 
nie przysyłaj nam odpowie­
dzi!


